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HuK armat pod Mnnkaaem.

V o w a  M a c e d o n i a
w centrum Europy*

i ,

j

" v

*

KRAKÓW, 8 stycznia,
W  d z ień  T r ze c h  K r ó l i ,  k oń cząc  ok res  

ś w ią te c z n y  —  t r a d y c y jn y  o k res  p o lity c z ­
n e g o  o d p rę że n ia  —  zagrzmiały pod Mun- 
kaczem armaty. W o js k a  czesk ie  i o d d z ia  
ł y  „u k ra iń s k ie "  kB. W o ło s z y n a  p rób o w a  
ły .  z re s z tą  b ezsk u teczn ie , zająć miasto, 
przyznane W ęgrom  arbitrażem wiedeń­
skim. P r z e z  d z ień  c a ły  t rw a ły  w a lk i, k tó  
r e  w ie c zo re m  za k o ń c z y ły  s ię  wycofaniem  
oddziałów czesko-ruskich. i ,

Rząd węgierski zajął wobec wydarzeń 
piątkowych stanowisko nader spokojne. 
O g r a n ic z y ł  s ię  d o  p ro tes tu  d y p lo m a ty c z ­
n e g o  w  P r a d ze  i p o tra k to w a ł w y d a r ze n ia  
ja k o  incydent graniczny, in cyd e n t n ie ­
w ą tp l iw ie  p o w a żn y , a le  d a ją c y  s ię  z l i ­
k w id o w a ć  p rze z  w y m ia n ę  w za je m n ych  o- 
ś w ia d e z e ń  i za d oś ću czyn ien ie  ze s tron y  
m ie js c o w y c h  wta-dz. W  ten  sposób  napad  
n a  M u n k a cz  nie będzie miał Jakichś 
groźnych następstw bezpośrednich i n ie­
b e zp ie c ze ń s tw o  p o d p a len ia  ś ro d k o w e j E u ­
ro p y  p rze z  b o jó w k i p a n a  Wołoszyna i Ich 
protektorów zostało tym razem zaże­
gnane.

N ie  z m ie n ia  to  je d n a k  p osta c i r z e c zy  I 
n ie  u m n ie js za  w  n iczem  niebzpieczeństwa 
potencjalnego, ja k ie  tk w i w  sa m ym  
i'ak c ie  is tn ie n ia  s z tu czn e j, n ik om u  n iep o ­
t r z e b n e j,  a  .

grożącej pokojowi 
„Rusi Zakarpackiej**

jako fzderatywnego państewka w  ra­
mach Czecho-Słowacji.

P is a l iś m y  ju ż  w ie lo k ro tn ie  o  nonsensie 
politycznym, gospodarczym i komunika­
cyjnym , s tw o r zo n y m  p r z e z  arb itraży w ie ­
d eń sk i w  p osta c i R u s i Z a k a rp a c k ie j, po ­
z b a w io n e j obu  j e j  w ięk szy ch  m ia s t 'w t ł o ­
c z o n e j w  o rg a n iz m  p a ń s tw o w y  czesk i, iz  
d z iś  m o że fl iy  z re z y g n o w a ć  z  p on ow n ego  
p r z y ta c za n ia  ty ch  a rg u m en tó w . S tw ie r ­
d za m y  ty lk o , że  is tn ien ie  o b ecn ego  stan o  
i w c z v  m u si d o p ro w a d z ić  a u to m a tyc zn ie  
do ciągłych niepokojów, do ciągłych a- 
wantur i do wybuchów, nawet znacznie 
groźniejszych, aniżeli onegdajszy napad 
na Munkacz.

K a ż d y  d a l s z y  m i e s i ą c  
t r w a n i a  o b e c n y c h  g r a n i c  
p o g a r s z a ć  b ę d z i e  i  t a k  j  n  *  
r o z p a c z l i w e  p o ł o ż e n i e  l u ­
d n o ś c i  k a r p a t o - r u e k i e j ,  od- 
f ip t e i  od  ź ró d e ł za ro b k o w a n ia , od  l im j  
k o le jo w y c h  i od  je d y n y c h  c e n tró w  gosp o ­
d a rc zo -k u ltu ra ln y c h , z  k tó rem i'p rze z  set- 

■/“ 'fc j la t  p o zos ta w a ła  w  najściś le jszej łą cz ­
n ośc i. W  t y c h  w a ru n k ach  próby •kiero­

wania narastającego rozgoryczenia mas 
na dywersje zewnętrzną, p ró b y  n iepoko  
j e r : '> są s iad ów  i  stw ar7->"'n  f ik c j i ,  iż  lu 
d n oć* nq drod'/*1 w a lk i m o
że  o s ią gn ąć  lep s ze  w a ru n k i d la  sw ego  
„p a ń s tew k a ", a w ię c  i d la  s ieb ie  sam e j —  
stu?*) s ię  czemS zrozumiałem i będą nie­
wątpliwie należały do żelaznego reper­
tuaru śro^M w  pana Wołoszyna l jego 
mr_ ■»-«-rów .

A r b it r a ż  w ied eń sk i

stworzył w środku Europy 
nową Macedonię,

s tw o r z y ł ośrod ek  w ie c zn ych  a w a n tu r i 
sp isk ów  p rze c iw k o  pań stw om , sąs ia d u ją ­
c y m  z  R u s ią  Zaka rp aek ą . W  epoce, kiedy 
na- Bałkanach nastąpiło uspokojenie i 
k ied y  za ró w n o  d źw ięk  s łow a  „balkaniza- 
cja", ja k  i „macedonizacja" _ n a le ży  na 
tym  p ó łw ysp ie  ju ż  d o  h is to r ji  —  p o d ­
j ę t o  p r ó b ę  z b a l k a n l z o w a -

n i a  i  z m a c e d o n i z o w a n l a  4 y -  
c i a  w K a r p a t a c h  u  s t  y  k  n 
w i e l k i e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e ­
g o ,  w z m o c n i o n e g o  p a ń s t w a  
w ę g i e r s k i e g o  i  p  o_w i ę  k s z o-  
n e g o  w  c z a s i e  w o j n y  d  w n- 
k r o t n i e  k r ó l e s t w a  r u m u ń ­
s k i e g o .  W  ż y w e  c ia ło  E u ro p y  środ k o ­
w e j w b ito  c ie rń  i k azano  w szys tk im  w ie ­
rzy ć , że je s t to  p o trzeb ą  żyw o tn ą , p o d yk ­
tow an ą  hasłem ... sa m ostan ow ien ia  n a ro ­
dów .

C i sam i lu d z ie , k tó rz y  jeszcze  p a rę  m ie ­
s ię c y  tem u u zn a w a li is tn ien ie  wąskiego, 
alt wydłużonego państwa czecho-słowac- 
kiego za geograficzny nonsens, uzna li za  
m o ż liw e  i p o trzeb n e  utrzymanie całej 
niemal długoSci dawnej republiki, przy 
równoczesnem okrojeniu jej od północy 
i południa.

„Ślepa kiszka" czechosłowacka
stała się jeszcze cieńszą I Jeszcze bardziej

m a m

Minister Beck 
u kanclerza 

Hitlera.

Kanclerz Hitler wita  
min. Becka u wejścia  
do ewej rezydenci l w
Berchtesgaden. W a te*
bl min. spraw  zagr. 
Rzeszy Niem w. Rib- 

b en trop.

Montagn Norman w Berlinie.

Bubernator Banku Angielskiego Montagn 
Norman (na praw o) przybył do Berlina 
■ wizyta, powitany na dworcu kol. przei 
prezydenta Banku R zeu y  Niem. dra ScKa- 

ehta.

K > r z « e « f l  z a k u p n e m  
r a d i o o d b i o r n i k a

posłuchaj Jat gra super Philipsa. 
Otrzymasz na dogodne spłaty miesięczne w  znanej 

I fachowej firmie

ŻUK KAZIMIERZ
KRAKÓW, FLORJANSKA *7. -  TELEP. 158-U 

Demonstracje bez obowiązku kupna. 21?

karykaturalną. N a  j e j  sk ra jn ie  w schod­
n im  odcin ku  u trzym an o  p rzy  Czecho- 
S ło w a c ji g ó r y  karp ato ru sk ie , pozbawione 
miast, kolei, moinoScl życia i zarobku. 
T a k  w ię c  n ie  ty lk o  n ie  zagaszon o  o gn i­
sk a  d a w n ych  k o n flik tó w , a le  w y tw o rzo ­
n o  k o n f l ik ty  now e.

A tm o s fe ra  p o lity c zn e j n iepew nośc i, ja ­
k ą  w y tw o rzo n o , dop row ad za  do tak ich  
za jść , ja k  piątkowy napad na Munkacz 
i  u s ta w ic zn e  in cyd en ty  g ra n iczn e  na in­
nych odcinkach nowej Czecho-Słowacji. 
C zes i z a c z y n a ją  lic z y ć  na ja k ie ś

nowe tajemnicze pomoce 
i sympatie,

które o czyw iś c ie  w  godz in ach  p ró b y  za ­
w iod ą  ich  tak . ja k  z a w io d ły  ra ch u b y  
w rześn iow e  na pom oc Zachodu  Ale tylko 
psychozą na tle owych rachub dadzą się 
tisprawiedlii odruchy polityki czeskiej, 
niekiedy tak obłąkane i zdradzające tak 
niesamowity brak orientacji w  prakty­
cznych możliwościach, jak niepokojenie 
pogranicza polskiego na Zaolziu atakami 
czeskich bojówek.

W y p a d k i p ią tk o w e , huk a rm a t pod 
M nnkaezpm  w in ien  w p ły n ą ć  otrzeźwiają­
co na ty ch  w szvs fk ich . k tó rzy  da li s ię  
pnnieSć zaś lep ien iu  lub d o k tryn ers tw u  i 
p o c zę li snuć da lek os iężn e  k a ręa to -ru sk ie

s) digitalizacja mbc małopolska pl



ja m  i a n to ro w re rta rh | P ' ł n y  S ‘l ( lz im y> *®
^Ędą musieli » »?  - a£? włedeńskłego 

81611 zadac sobie pytanie, czy

„ILUSTROWANY KT5BYER CODZIENNY" Nr. 9. Poniedziałek, 9 slyczńla 1939 I

d z ie ło  Ich, które za p oc zą tk o w a ło  balka- 
'lac ję  atosunkćw w  oSrodku szczegól­

ni® newralgicznym, je s t  d z ie łe m  n a p ra w ­

d ę  p ok o jow em  i  c zy  rewizja postanowień 
wiedeńskich nie stanie się nieodzowną ko­
niecznością...

Jak to jest naprawdę w „ralu”
pana W ołoszyna

Rozczarowanie Rusinów, obałamuconycli propagandą, wywrotową.
, KRAKÓW, 8 styctnia,
Sa SD^d°r r T , »  an‘ 0nPm^ m eB 0 paftstew- 
ttln iJ in  i- ą Kusi Zakarpackiej po- 

n »? i r ym Pf?ed*‘ awicielom  skrajne- 
BC„ ulira'/Rkle(rf> w  Małnpol

a fras^ewszystkiem  na ob-
e ia c y p ll ^ ł  ^W yt le l CZĘŚC! k ra iu - * ran i 

t? ITe,.,orri au ton om icznej repnbli-

nk szeroEątkaie r ° ZWiniąeia zakr° j ° DeJ 

propagandy wywrotowe).
i ; ® ta  to rzS;, n ,cra i ń scy, u w ija ją c y  i i «  

p o  w s iach  poczę li ro zg ła sza ć  w śród  c iem ­
n ych  m as ch łopstw a  w ie js k ie g o  liczne fa n ­
ta s tyczn e  p o g ło sk i I zapow ied zi. N iespo- 
8ob p ow ta rza ć  m nóstw a tych  ro zm a itych  
i  z g o ła  bezzasadnych  fa rita zy j, w p a janych  
W  n a iw n ego  ch łop a  ru sk iego  na w si.

A k c ja  ta  w y tw o r z y ła  jed n ak  na n iek tó­
r y c h  obszarach  swoistą psychozę. O w ocem  
te j p rop agan d y , m a ją ce j ch a rak ter w y b it ­
n ie  a n typ a ń s tw ow y , były próby demon­
stracyjnych wystąpień, urządzone w kilku 
miastach I miasteczkach Małopolski 
wschodniej, zwłaszcza w  wole w. ctanisła- 
wowskiem I tarnopolskiem. Które obecn ie 
z n a jd u ją  s w ó j e p ilo g  przed sądam i kar- 
n em i. D odać n a le ży , że w  du że j m ie rze  do 
t w o r z e n ia  ta k ie j a tm o s fe ry  psychozy 
w śró d  ch łopstw a  u kra iń sk iego  p rzyczyn ia ­
ła  s iq  prasa ukraińska, w ychodząca w e 
L w o w ie , k tó ra  w  liczn ych  a rtyk u łach  o- 
t a z  w  sen sacy jn ie  u ję tych  n ag łów k ach  i  
ty tu ła ch  w yw ies zek  ro b iła  sw o je .

P o c zą te k  okresu  w spom n ianej akcji na­
c jo n a lis tó w  u kra ińsk ich  p rzyp ad ł na czas, 
w  k tó rym  d oroczn ym  zw vcza jem  n ac jon a ­
liś c i u k ra iń scy  na licznych  n a jczęśc ie j n ie­
le g a ln y c h  zeb ran iach  obch od z ili 
Ó -
■” rocznicę podjęcia walki 

z Polakami w r. 1918.
T a  g o rą c zk o w a  a tm os fe ra  szerzona  na w si 
p rze z  n ac jon a lis tów  ukra ińsk ich  zb ieg ła  
s ię  ró w n ie ż  ze znaną dem on strac ją  posła  
M u n ry ja  w  S e jm ie  R . P .

A g it a c ja  w ys łan n ik ów  1 p rop a ga to ró w  
d y w e rs ji,  sk łan ia ją cych  n a iw n ych  ch ło ­
p ó w  w ie jsk ic h  do

przekradania się przez zieloną 
granicę

n a  R u ś  Zakarpacką , u w ażan ą  za bazę i 
m a c ie rzy s te  te ry to r ju m  d la  W ie lk ie j  
U k ra in y , z ro b iła  sw o je . W yp a d k i ucieczki 
z a  g ra n ic e  d o  K u s i ry ch ło  jed n a k  zostały 
zaham ow ane.

C i. k tó rym  u da ło  s ie  p rzek raść przez 
k o rd o n y  graniczne^ z a s m a k o w a l i  
w a r u n k ó w ,  w  j a k i c h  ż y j ą  m ie ­
s z k a ń c y  a u t o n o m i c z n e g o  
p a ń s t e w k a .  W e d łu g  nadchodzących  co ­
ra z  c zęśc ie j z  tam te j s tro n y  g ra n ic y  w ie ­

ści, za trzym yw an o  ich  w  barakach  przez 
okres często k ilku n astu tygodn iow y

W Warunkach okropnych
d la  od b yc ia  ja k b y  ja k ie jś  kw aran tanny, 
gd zie  n c iek in ierzy  z P o lsk i, n ierzadko w 
k ra ju  dobrze sy tuow an i w ieśn iacy, zna le­
ź l i  w  strasznem  położeniu.

N ie  p o m o g ły  im  w  te j sy tu ac ji żadne 
po lecen ia  od  o rga n izac y j n ac jon a lis tycz­
nych u kra ińsk ich  i  czo łow ych  dzia łaczy 
w yw ro tow ych .

Z  lis tów , nadchodzących obecn ie do  ro ­
d zin  tych  m ieszkańców , w yn ik a  n iezbicie, 
i e  c h ę t n i e  w  k a ż d e j  c h w i l i  
w r ó c i l i b y ;  d o  P o l s k i ,  b y  

“ i ^ d y  w i ę c e j  n i e  p r z e d ­
s i ę b r a ć  t a k i e j  w y p r a w y  
p o «.  z ł o t e  r n n o .

L is t y  tak ie  opatrzone są liczn em i

zarzutami pod adresem owych właśnie 
osławionych agitatorów

nacjonalistyczno-ukraińskich, za  k tó rych  
nam ow ą naiw n i ch łop i zgad za li się na prze­
p raw ian ie  sie na d rugą  stroną g ran icy , 
gd z ie  m ia ły  oczek iw ać ich idealne warunki 
bytu . Zdan ia  te  za w ie ra ją  w ie le  p rze­
k leństw , m iotanych  ńa ich g łow y .

T e  w ieści, ch arak teryzu jące —  ja k  na­
praw dę w yg lą d a  szara rzeczyw istość  w  au­
tonom icznej R ui- i Zakarpack iej, gd z ie  lud­
ność nie tylko nie ma Środków komunika­
cji, Chleba, czy warunków I możliwości za­
robków, ale nadomlar złego gnębiona Jest 
z jednej strony przez władze, a z drugiej 
przez grasujące bandy dywersyjne —  stwo 
r z y ły  w  dużej m ierze odprężenie w  sytua­

ZNANE Z D O B R O C I KRAJOW E PR EPA RA TY  
KOSMETYCZNE LABORATORIUM

i m

M a > u f j H a y e k
oparta na rodzimych ziołach I środkach  naturalnych  

zapewnią Pani na długie lata 
piękną, m łodzieńczą  cerę.

Asortym ent kosm etyków  do pie lęgnacji m etodą  
Mary Mayer do nabycia we wszystkich miastach Polski 
tytko w  pierwszorzędnych drogerjach oraz w  Centrali;

WARSZAWA -  KRÓLEWSKA 2.
Firma reprezentow ana na Ś w ia tow ej W ystaw ie  w  Nowym  Yorku 1939.

Królowa jugosłowiańska Marja 
kończy 41 lat życia.

W dniu 9 bm. królowa jugosłow iańska Ma­
r la  obchodzi 41 rocznice urodzin. Oto n a j­

nowsze zdjęcie królow ej Marii.

c ji. T e ra z  m ia ła  ludność jeszcze  jeden  d o ­
wód, ile  p raw d y  za w ie ra ły  liczne k łam stw a  
i fan tazje , g łoszone przez u w iia ia c y c h  się  
po wsiach  a g ita to rów  ukra ińsk ich .

W ys ła n n ic y  ci,

utrzymywani za obce pieniądze,
w ypłacane z kas tych , k tó rym  za le ży  n a  
sian iu zam ętu i n iepokoju  w  k ra ju , n ara ­
z il i  ty lk o  n ieorjen tu jacych  sie w  s y tu a c ji 
ciem nych  ch łopów  na k o liz je  z u staw odaw ­
stwem  po lsk iem  i tym  razem  ja k  ju ż  n ie­
raz przedtem  — sami skryli się w cień, n w  
chcąc ponosić odpow iedzia lnośc i za sw e bez­
m yślne w yczyn y , p rzynoszące ty lk o  szkody 
ludności, na k tó re j naiw ności żeru ją .

M ie li oni jeszcze  jedn ą  okazje  do okaza­
n ia sw ego  p raw d z iw ego  ob licza  te j w łaśn ie  
ludności, k tó ra  na pew ien  w  każdym  ra z fo  
czas n ie p ó jd z ie  na le o  tych  fan tastycz­
nych i n ie m ających  żadnego  uzasadnien ia 
pogłosek  i  ob ietn ic .

N ie m n ie j jedn ak  w  c h w ili obeenej, sta­
now iącej pewne odprężen ie pq  0 8 ta łni*>/T#& l 
m osferze psychozy, ia k a  w y tw o r z y li w spo­
m niani a g ita to rzy , nie w o^o  gru­
szek w popiele. P o d je c ie  od pow iedn ie j i ja ­
sno zdek la row ane j ak c ji o rzec iw  w sze lk im  
próbom  szerzenia d y w e rs ji i  o rga n izow a ­
nia ak cy j w y w ro to w y ch  je s t  kon iecznością  
chw ili.

Poważne przedsiębiorstwo
W  W A R SZA W IE

poszukuje w  charakterze swego przedsta­
wiciela na Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie'

liiZiinieraHandioiuGa
ustosunkowanego w  sferach przemysło­
wych i handlowych tego rejonu. O ferty 
sub. „N r. 1000“  do Biura Polskiej Re­
klamy, W arszawa, Zielna 6. 18CŁ

z r m i r i y T  N o w a k o w s k i .

P l a l o n i c z n y  
l is t .

Zygm unt ty czy  Zenonowi posłowi, aby mu 
Się dobrze działo!... Takim  oto starogreckim 
zwrotem , używanym m. in. przez filozofa  1 
Sportsmena dla szerokich barów  „P la ton em " 
zwanego, rozpoczynam list niniejszy. Posłem 
zostałeś I, na Zewsa, rad jestem z tego, albo­
w iem  Rzeczą pospolitą w inni rządzić tacy jak 
T y , w ięc najlepsi. Aristoi. O tem właśnie 
chciałbym napisać słów kilka, lecz ostatniemi 
czasy tak m i się źle powodzi, że cokolwiek na­
piszę, n ie m oże to ujrzeć światła dnia z  przy­
czyn jak wewnątrz i zewnątrz redakcji. Szczę­
śliwym  jednak zaiste trafem, miast pisać sa­
memu, będę mógł dzisiaj praw ie wyłącznie po­
służyć się słowami Platona i Arystotelesa, któ­
rzy  może znajdą łaskę w  oczach cenzora. Chy­
ba, że cenzor trzyma się zasady „Am łcu* P la ­
to  sed mngin amica... vita“  Kochałem zawsze 
Platona, stał mi się jednak jeszcze droższy od 
chw ili, gdy w  jakim * jego liście przeczytałem 
dopisek „Pozdrów  też serdecznie naszych to­
warzyszy gry  w  p iłkę!“  Jakby o „Cracovii“  
tftyślałl

Nadzw yczaj starannie i pięknie zarazem 
przełożyła te listy Platona p. M nrja  Maykoub 
ska Co więcej, praw ie równocześnie ukszat 
się przekład „E ty k i M icom achejsk ie? ' Arysto­
telesa tak ie  w  damskim, a doskonałym prze­

kładzie p. D anieli GromskteJ. N ie wiem, któ­
rej z  tych uczonych białogłów palmę pierw­
szeństwa oddać, to pewna jednak, że powinie­
nem się z  Niemi wlerszowem uczciwie podzie­
lić, ponieważ okradam Je cynicznie z pracy, 
ale niech ml tego za złe nie biorą. Czynię to, 
gdyż nie sądzę, aby cenzor mógł znaleźć coś 
zdrożnego w  słowach filozofa, który umarł, 
bądź co bądź, dosyć dawno.

„Donieście nam też, coście już przeprowa­
dzili, albo co w łaściwie przeprowadzacie, bo 
my, pomimo wielu pogłosek, właściwie nic nie 
w iem yl“  Myślisz, że to ja pytam? Nie śmiał­
bym przecież... Ująłem to zdanie i uzbroiłem 
w cudzysłów, bo tak pyta Platon  niejakiego 
Diona, cały zaś list mój, list platoniczny, bę­
dzie jednym wielkim  cudzysłowem. Zresztą, 
niech się zdaje i nam obu i czytelnikom, że 
żyjem y w dawnych czasach, nad brzegami sło­
necznej Sycylji, w ięc np. w Syrakuzach, gdzie 
rządzi D i ord sos czy inny rozumny tyran. Niech 
się nam zdaje, że podwinąwszy nieco ehlamid, 
zanurzyliśmy stopy w  chłodnej wodzie i gwa­
rzym y o  sprawach oderwanych, nie mających 
związku z  teraźniejszością!

Jesteśmy więc w  Syrakuzach! W idzisz, zna­
lazłeś się w  gronie Osób, które chlubią się tem, 
że wzięły sobie za hasło, kontynuowanie po­
lityki, przekazanej testamentem; pomnij za­
tem, ie  „um arli posiadają pewną świadomość 
tego, co się dzieje tutaj“ , oraz {mnie chyba nie 
posądzisz o  złą intencję czy chęć pomniejsza­
nia Legendy!) —  oraz, te  „ow i ludzie daw­
niejsi... gorliw leby starali się o  to. aby m ówio­
no o  nich lepiej, n łi się mówi obecnie**.

Gdy dotknęliśmy sprawy nieco dowolnych 
zmian, testamentu, warto przypomnieć, że „p o ­
szczególne ustroje państwowe posiadają swój

własny sposób wyrażania się, tak jakby jakieś 
stworzenia żyjące, i  innym jest język demokra­
c j i , innym  olignrch ji, a osobnym przemawia 
monarchja. Jeżeli w ięc jakieś państwo swą 
własna i do bogów I do ludzi odzywa się mową 
I do tej m owy dostosowuje swe czyny, tryska 
wciąż zdrowiem i nie traci na siłach, naśladu­
jąc natomiast styl obcej mowy, niszczeje".

N ie wiem, czy Dionizos chciał zaprowadzić w 
Syrakuzach totalizatora, cytuję jednak jego 
słowa na wszelki wypadek, zwłaszcza, ie  zda­
je mi się, jakoby niektórzy ludzie u nas prze­
mawiali coraz częściej językiem obcym, nie 
polskim.

„Teraz... sprawuje rządy jedna rodzina, któ­
rą kiedyś postawili u w ładzy o jcow ie wasi, 
zupełnie już bezradni4*. W idzę, jak kręcisz 
głową, gdy czytasz passus o  rodzinie, posą­
dzasz mnie bowiem o hołdowanie jakiejś ultra - 
dem okracji, która z anarchją zgoła, jeśli nie 
z Fołkufrontem , z ,JPopu‘\ graniczy. Nie! Na 
wszystkich bogów nie! O nas to chyba myślał 
Platon, prawiąc przed tylu tysiącami lat “ A 
tych, którzy dążą do życia, opartego na zasa­
dach swobody... upominam, aby przez swobo­
dy jakiejś nie na miejscu i nie na czasie nie­
nasyconą żądzę nie popadli w  praojców cho­
robę, która z powodu zbytniej niechęci do w ła­
dzy gnębiła ówczesne pokolenie ogarnięte nie- 
pomiernem pragnieniem swobody**.

Lecz Z drugiej strony, gdy oglądam takie 
sceny, jak przed miesiącem w Syrakuzach... 
Nie, tym razem zdarzyło się to nie w  Syraku­
zach ale w  Krakowie... P o  złożeniu wieńca 
wracała do stolicy delegacja Senatu i  Sejmu 
I czy wiesz, że zamknięto zupełnie dostęp do 
dworca, a publiczność, zapłaciwszy pełną c e - , 
nę biletów np. drugiej klasy, musiała przedo­

r
ę) digitalizacja mbc małopolska p?

stawać się do wagonów jakiem iś przesmyka­
mi, jakiemiś pasażami podziemnemi, omal nie 
kanałami, posłów zaś i senatorów otoczył kor­
don policji, strzegąc, by plebs nie otarł się o  te 
selskiny, o  te wydry, te tchórze...

Co gorsza, w yjeżdżając tym  samym pocią­
giem, na własne oczy widziałem dwóch dygni­
tarzy w  k ij zalanych... A  w  pociągu by ło  zi­
mno, jak w psiarni, ponieważ z powodu d o / * *  
czepienia salonek nie dało się ogrzać wago­
nów, gdzie siedziała hołota, czerń...

Gdy przypominam sobie tych dwóch p ija- 
niusieńkich jegomościów, myślę o  Tob ie, któ­
ry zapewne i dla zdrowia i dla znanej wstrze­
mięźliwości w A drji nie bywasz. Tak czyniąc, 
źle robisz, powinieneś tam bowiem przesiady­
wać, choćby ze względu na konieczność orien ­
towania się w  bieżącym rachunku polityki, 
która tam właśnie płynie szeroką strugą O 
tych to sprawach nie zapomniał Platon, pod­
nosząc konieczność „w ładzy nad obyczajam i 
codziennego dnia * i mówiąc, że „państwo ża­
dne nie zażyje spokoju, jakiekolw iek miałoby 
prawa, je ie li Indzie uważać będą, ie  wszystko 
trzeba na niepomierne trwonić zbytki, i są­
dzić będą z drugiej strony, ie  nateiy oddawać 
się bezczynności z wyjątkiem  wtedy, gdy cho- 
dzi o  hulanki, pijatyki i w  zapałach miłosnych 
Utrudzenie... Państwa takie skazane są nie­
uchronnie na ciągłe przewroty polityczne, 
wprowadzają tyranję, oligarchję, demokrację:.,
o ustroju zaś sprawiedliwym i takim, któryby 
darzył wszystkich równością praw, ci, którzy 
w nich rządzą, nawet wzmianki nie potrafi;} 
słuchać spokojnie**...

Niemu n ic nowego pod słońcem  i ju ż Platon 
m arzył o jakim ś Duce, o Fiihrerze, o  tern, 
aby zjaw ił się „m a i idealnie zacny i  dzielny^

X



Rewizja granic lomuMo-męgierskicli 
i nowy „trójkąt dyplomatyczny4'

(K orespondencja  własna „Ilustrowanego ICuryera Codziennego“).

P ro p o z y c je  h r. B eth len a  s z }y  w  kierunku

„TLUSTROWANY KPRTER CODZIENNY* Nr. 9. Poniedziałek, 9 stycznia 1939 r.

3  ł a j n i k ó w  d y p l o m a c j i .

BUDAPESZT, w  styczniu.
W  korespondencji, pośw iecone j om ów ie­

n iu  c e ló w  os ta tn ie j w iz y ty  hr. C iano w  Bu­
dapeszc ie  ( IK C  z  30-go gru dn ia  1938 r.), 
s tw ie rd z iliśm y , że  g łów n ym  tem atem  roz­
m ów  h r. C ian o  z  hr. C zaky ‘m stanow iły  
sp raw a  z m o n t o w a n i a  t r ó j p o -  
r o i u m l a n l a  R i y n - B l a l o -  
g r A d  —  B u d a p e s z t ,  spraw a R u s i  
Z a k a r p a c k i e j  o raz spraw a sto­
su nków  m ięd zy  W ą g r a m i  a R  u  - 
m  n n j  ą.

P r z y j r z y jm y  s ię  d z iś  zagadnieniom wę­
giersko rumuńskim.

Stosunki między Węgrami I Rumunią 
fc y ły  od c h w ili w e jś c ia  w  ży c ie  trak ta tu  po­
k o jo w e g o  z  T r ian o n  zdecydowanie nieprzy­
jazne. M ia ło  to  sw e śród la  w  przyczynach  
n a tu ry  psychologiczne] (a rm ja  rum uńska 
ok u p ow a ła  po w o jn ie  p rzez d łuższy czas 
o b sza ry  w ęg ie rsk ie , n ie w szędzie m iłe  po 
so b ie  p o zos taw ia jąc  w rażen ie ) o raz natury 
materialne], spow odow anych  p rzez ode­
rw a n ie  od W e g ie r  na rzecz R u m u n ji Sie­
dmiogrodu oraz p r zy le g łe g o  pasa w ę g ie r ­
s k ie j rów n in y .

W  la tach  następnych  u le g ły  n as tro je  w  
Stosunkach w za jem n ych  dalszemu pogor­
szeniu, gdyż i? i""11nin przvstaniła. oplem 
o b ro n y  »w 7 ch  zd ob yczy  p rzed  w ęg ie rsk im  
re w iz jo n  izmem , do Malej Ententy, a w ięc 
d o  zw iązku , m a jącego  ch a rak ter w yb itn ie  
a n ty  w ęg ie rsk i.

Rewlzjonlzm węgierski m ia ł w  stosunku 
d o  R u m u n ji dwa cele: bliższy, obejmujący 
odzyskanie przyległego do granicy pasa, 
za m ieszk a łego  p rzez ludność w ęg ie rsk ą  o- 
ra z  dalszy, ob e jm u ją cy

problem siedmiogrodzki.
C o d o  m o ż liw ośc i l ik w id a c ji tego  problem u 
is tn ia ły  w  ło n ie  w ęg ie rsk ie go  św ia ta  p o ­
lity c zn e g o  p o g lą d y  rozb ieżne, gd y ż  cześć 
p o lity k ó w  w yp o w ia d a ła  s ię  za „rozwiąza­
niem totalnem", to  znaczy  za w ysu n ię«iem  
żąd an ia  zwrotu całego Siedmiogrodu, pod­
czas g d y  reszta  p o lity k ó w  reprezen tow ała  
kierunek kompromisowy, p o le ga ją c y  na 
s ta ran iach  o  p rzy zn an ie  p rzez R um un ję 
d la  S iedm iogrod u  szerokiej autonomjl.

D ysk u s je  p o lity k ó w  w ęg ie rsk ic h  m ia ły  
jed n a k  ch a ra k te r  w y łą czn ie  a k a d e m i ­
c k i *  g d y ż  W ą g ry  b y ły  za  słabe, by m óc 
fo rs o w a ć  o w łasnych  s iłach  sw e żądan ia  
re w iz jon is ty czn e^  a k on iu n k tu ra  o gó ln o ­
eu rop e jsk a  b yn a jm n ie j n ie  b y ła  d la  rewti- 
z jon izm u  p rzych y ln a . Od s tron y  praktycz­
nej p rób ow a ł w  o s ta tn ie j fa z ie  sw ych  dłu- 
jjrOp+mHh r " ^ ń w  podciąć do tego zagad­
nienia hr. Bethlen, poch odzący z  S ied m io ­
g rod u  i m a ją cy  w  zw iązku  z  tern w  Rum u­
n j i  liczn ych  p rzy ja c ió ł. U zn a ją c  po trzebę r 

, p o ro zu m ien ia  s ię  z Rum un ją  d la  osłab ie­
n ia  nacisku M a łe j E n ten ty  na W ę g ry , pró­
bował hr. Bethlw  nawiazać nrzy pomoce 
swych rumuńskich przyjaciół rozmowy z 
rządem rumuńskim na temat porozumie­
nia m ie d zv  oh vd w ow a  państwam i.

zawarcia traktatu przyjaźni 
na podstawie pewnych korektur 

granicznych
na rzecz W ę g ie r  o raz przyznania Siedmio­
grodowi au tonom ji. S ta ran ia  hr. Beth lena, 
roku jące początkow o dobre nadzie je , n ie 
d op row a d z iły  jednak  w  sw ym  rezu ltacie 
ostatecznym  do wszczęcia rok ow ać  o f i ­
c ja lnych . Obrącz nałożona Węgrom przez 
Matą Ententę, fu n k c jon ow ała  nadal. N a ­
prężen ie stosunków  naddunajskich, pow sta­
łe w skutek uda lego  zamachu na k ró la  Ale­
ksandra, ro zw ia ło  ostateczn ie n ad zie je  na 
m ożliw ość ja k ie g o ś  porozum ien ia  w  danym  
okresie.

Sytuacja uległa zmianie dopiero z chwil* 
pierwszych powodzeń Niemiec narodowo- 
socjalistycznych w-̂  kierunku rewizjonisty­
cznym, W ów czas  i p a ń s t w a  M a ł e j  
E n t e n t y  zrozum ia ły , że nadszedł n ow y 
okres p o lity czn y  i że naleły tle doń w porę 
należycie ustosunkować. R ezu ltatem  tego  
przekonan ia  b y ło  porozum ien ie, zaw arte  w 
s ierpn iu  r. ub. w  B ied , a  p rzy zn a ją ce  W ę ­
g rom

równouprawnienie na polu 
zbrojeń

oraz m niejszościom  w ęg ie rsk im  na terenach 
w  trak tac ie  pok o jow ym  odstąpionych, pra­
wo swobodnego narodowego i kulturalnego 
rozwoju.

P orozum ien ie  z B ied, k tóre  k ilk a  la t  tem u 
m og ło  było  spow odow ać w  E u rop ie  środ 
k ow e j zasadnicza zm ianę sy tu acji po litycz­
nej— o  tych  k ilk a  la t zapóźno. Proces prze­
mian politycznych, zapoczątkowany przez 
Anschluss, nie dal się już powstrzymać. P o  
A u s tr ii przyszła kolei na CT^h^słowaclę, 
przyczem  W ę g r y  o d z y s k a ł y  b l i ­
s k o  12.000 k ra  k w .

P r z y  lik w id a c ji problem u czechosłowac­
k iego  zosta ła  jednak w b rew  in teresom  w ę­
g ie rsk im  rozc iągn ięta  sprawa Rusi Zakar­
packiej, i to  w  znacznej m ierze dzięk i nie­
należytemu zrozumieniu sytuacji przez Ro-

Jak  p rzed staw ia ją  s ię  obecn ie asp irac je  
w ęg ie rsk ie  w  te j sp ra w ie !

P o  ustąpieniu ze stanow iska p rem jera  
s fo rm u łow a ł hr. Bethlen w  książce p. t  
„ L 4U ngheria  e l ‘E u ropa“  (1934) węgierski 
program rewizjonistyczny. W  rozdzia le , 
odnoszącym  się  do Rumunji,* p rzew id u je

m un j«. Fakt ten nie przyczyn ił sie ilo na^ 
praw ien ia  a tm osfery  w  stosunkach w ęgier. 
Bko-rumuóskicb. Dalsze pogorszenie tycK 
stosunków w yw o ła ły  represje, stosowana 
ostatn io przez w ładze rumuńskie w  stosuru 
ku do w ęg ie rsk ie j mniejszości.

T a k  przedstaw ia  sie sytnacia w  chwil! 
p rzy jazd u  hr. C iano do  Budapesztu.

Włochy uznają potrzebę ostateczne] 
pacyfikacji stosunków politycznych 

w basenie naddunajsklm,
gd yż  w iedzą, że ty lk o  doprowadzenie d<J 
porozum ien ia m iedzy wszystkism i pańsiwa- 
m i tego  obszaru m oże N iem com  przeszko­
dzić w  dalszem  rozszerzaniu ich w pływów , 
n ie leżącemu byna jm n ie j w  interesie R zy­
mu. W ło c h y  podkreśla ją  jednak, że poro­
zumienie między Węgrami i Rumunią fest 
niemożliwe bez poprzednie! rewizli granic 
i bez zabezpieczenia losu wegforskiej mniej­
szości na terenie pozostałym. Sadza one po­
nadto, że akcja  W ein e r w  kierunku odzy­
skan ia Kusi Zakarpack iej by łab y  przea 
N iem cy  ocen iona w  ch w ili obecnej jako  
akt nieprzyjazny, podczas gd y  ich ewen­
tualna akcja dyplomatyczna w kierunku re* 
wizji granic z Rumunią mogłaby nawet do­
znać poparcia Berlina.

W obec tego  hr. C iano sugerow ał —  w e­
d łu g  naszych in fo rm a cy j — swemu wę­
g iersk iem u  koledze, b y  W ę g r y  z a ­
p r z e s t a ł y  n a  p e w i e n  c z a s  
s w e j  a k c j i  w  s p r a w i e  R u s i  
Z a k a r p a c k i e j ,  b y  natom iast

on zwrot pasa przygranicznego, zamieszkam 
łe g o  przez w iększość w ęgierską, oraz

utworzenie z Siedmiogrodu 
państwa niezależnego,

rządzonego na równych prawach współ* 
nie przez Rumunów, Węgrów I Niemców.
P rog ra m  ten ja k o  m aksy mai istyczny jes t 
d z is ia j n ieaktualny. Pon iew aż żaden inny

Brogram  rew iz jon is ty czn y  n ie został opu- 
lik ow an y , w ięc spróbu jem y sform u łow ać 

w ęg ie rsk ie  żądania rew iz jon is tyczne na 
podstaw ie tych  danych, ja k ie  u zyskaliśm y 
w rozm owach z liczn ym i w ęgiersk im i m ia­
roda jn ym i po litykam i.

Chcąc sprostać temu zadaniu, k tó re  so­
b ie  postaw iliśm y, m usim y w kilku  słowach

Frzedstaw ić #s y t u a c j ę  e  t  u o  g r a -  
i c z n ą  S i e d m i o g r o d u  w edle 

tu te jszych  sta tystyk . O tóż W ę g rzy  ż y ją  w  
te j p row in c ji w  zw arte j masie:

I. W  pasie przygranicznym, nizinnym , 
w  liczb ie  około  450.000. W  pasie tym  leżą 
m iasta  Szatmarnemeti, Nagyvarad i  
Arad,

I I .  W  o k o lic y  CluJ we wspólnocie z
Niemcami, L iczba  ich na tym  obszarze 
w yn os i oko ło  400.000 głów.

I I L  W  Karpatach południowo-wschod­
nich w  liczb ie  przeszło mil Jona. Są tó 
t. zw . Szekierzy, a  w ięc jedęn z najdzie l­
n ie jszych  szczepów w ęgiersk ich . Z  tego  ze­
s taw ien ia  w yn ika , że W ę g r zy  ż y ją  na te­
ren ie  S iedm iogrod u  w  trzech grupach,

oddzielonych od siebie masami 
ludu rumuńskiego.

T en  fa k t  przesądza k ierunek rozw iązan ia  
zagadn ien ia .

R ozw iązan ie , k tóre m a doprow adzić do 
porozum ien ia  m iędzy  tem i dwom a sąsied- 
n iem i narodam i i tem samem przyczyu ić 
się do da lszego postępu w kierunku stabi-

Premjer Daladier w  Tunisie.
W  ...—

| f

W „Hotel Majeatio” w  Tunisie wygłosił prem ier Daladier wielką mową, w  której 
stwierdził, te  nie może być mowy o Jakichkolwiek uszczuplenlach terytorium fran-

ouskiego.

wszczęły akcję o rewizję swych 
granic z Rumunią.

i
rozporządzający w ielką potęgą". Duma! o  je ­
dnostce powołanej do takiej władzy i martwił 
się z powodu, t e  podobnego człow ieka na roz­
kaz stw orzyć ani ulepić nie można. „A  jeśli 
potrzeba kogoś do wychowania takowych, to 
niema jeszcze, jak m i się zdaje, wśród was 
człow ieka, któryby się m ógł podjąć ro li w y­
chow aw cy, ani takich ludzi, którzyby się na- 
nadawali na uczniów4*.

Czytając te  słowa, mam wrażenie, te  jestem 
w  Syrakuzach, które pod tym względem w fa- 
talnero znajdow ały się położeniu. Dlatego 
też Platon doradzał, aby modlić się o takich 
Judzi na przyszłość Czy i my nie powinniśmy 
westchnąć do Boga w tej samej sprawie? Bo 
„zawczasu  ju t postępować w tym duchu trze­
ba— i  nie w yobrażać sobie bezmyślnie, te  ju t 
coś leży  przed wami gotowe i zrobione—".
O, m iał gfłowę na karku ten Platon, m y zaś 
w yobra islm y sobie, że ju t wszystko jest go­
tow e i 'zrobione.

Ostatnie a podwójne w ybory przyniosły na 
upartego  nieco sukcesów i  sporo niepowodzeń. 
W am  wrażenie, że przejmujecie się temi spra­
w a m i zanadto, filo zo f bowiem, z  wyżyn w ie­
k ó w  spoglądający, mówi, jak gdyby was ma 
ją c  na m yśli: „A n i wasze zwycięstwa nie są 
decydujące, ani wasze przegrane nie przewa- 
ia j i )  szali” , dodając że tyle ju t razy obie 
strony walczące „b y ły  bliskie tego, aby uwa­
żać,^ ż t  teraz odrobiny tylko  brakuje, aby 
w szystko  poszło po myśli“ . .............

Wj<dać, i w Sgrakuzach był jakiś b lok par- 
i y j  ć z y  blok bezpartyjny, był olióz jakiegoś 
zjednoczenia, była, jak wszędzie, opozycja. 
w  rezu ltacie ktoś zw yciężył i uchwalił ordy- 
nac jeJ wyborczą, która nie poszła po myśli

platoina.

Żądał ten arystokrata-idealista  uchwalenia 
praw, „któreby nie były bardziej korzystne 
ani dla zwycięzców , ani dla zwyciężonych, ale 
równe dla wszystkich obywateli państwa. Gdy 
bowiem bardziej zwycięzcy niż zwyciężeni 
podporządkowują się prawom, wtedy bezpie­
czeństwo i pomyślność zapanują wszędzie i 
wszędzie pierzchnie nieszczęście.-**. Szalone 
m iał wymagania Platon: równe prawa dla 
wszystkich i, jakby mało było tego, zwycięzcy 
maja podporządkowywać się tym że prawom!

Zresztą na razie nie idzie może o  prawa, 
ale o tę rzecz, dla której zostaliście wybrani. 
Naturalnie, fe r je  świąteczne, Nowy Rok, 
Trzech Króli. Zakopane, Krynica itd. nie­
mniej czas bieży, dlatego ponownie spytam 
jak Platon Diona: „Donieście nam też, coście 
już przeprowadzili, albo co właściwie prze­
prowadzacie, bo my, pomimo wielu pogłosek, 
w łaściwie nic nie w iemy !**. Być może, wam 
wystarczy świadomość, i e  i  tak znaleźliście 
formułę, czy ideę wspólnego dobra, jednoczą­
cego nas wszystkich. N ie Platon, lecz inny 
mędrzec, Arystoteles, po wielu dociekaniach 
dochodzi do wniosku, że „dobro nie jest ni- 
czem wspólnem  ani podpadającem pod jedną

Obserwując pewne sprawy, możnaby mnie­
mać, że nie samo dobro was interesuje, 
lecz idea, ponieważ zaś wszystko już było na 
świecie i  niema rzeczy absolutnie nowych, 
przeto razem z Arystotelesem zapytam: „Cz\ 
też można uważać za dobro samo przez sie 
samą ideę? W  takim razie otrzymaliśmy fo r­
mę, pozbawioną wszelkiej treści". N ie m oje to 
słowa, lecz cytat.

Rolę prasy w  tym stanie rzeczy charaktery 
żuje dekret, nad którym znakomitą większo 
Ścią przeszliście spokojnie do porządku dzien­

nego. Zresztą, czy  prasa jest potrzebna? Zda­
nia w  tym kierunku byłyby podzielone. Ami- 
cus Plato tw ierdzi: „N iech  wypowiada swoje 
zdanie, jeżeli ma coś do zarzucenia w  spra­
w ie polityki ,ale tylko wtedy, gdy wie, źe mó­
w ić nie będzie napróżno, ani stów swoich nie 
przypłaci śm iercią". Otóż, ogólnie rzecz bio­
rąc, prasa mówi napróżno, o tem jednak, aby 
ktoś przypłacił śmiercią swe zdanie, jakoś nie 
słyszeliśmy jeszcze. Co najwyżej były w y­
padki pobicia napół śmiertelnego.

Inny filozof, Arystoteles, który zawsze po­
szukuje złotego środka pomiędzy dwiema 
skrajnościami, w ięc pomiędzy nadmiarem 
a niedostatkiem, powiada a propos prasy: 
„Słuszne oburzanie się jest środkiem między 
zawiścią a radością z powodu niepowodzenia 
drugich.... kto się słusznie oburza, doznaje 
przykrości z powodu powodzenia tych, którzy 
na to nie zasługują” . Czyżbyś posądzał mnie, 
jakobym tylko o  zaszczytach, o  orderach my­
ślał? Coprawda siejemy niemi na prawo i le ­
wo, coraz je  mniej ceniąc. (

O tej to dewaluacji odznaczeń myślał A ry­
stoteles. gdy mówił, źe zaszczyty „zdają się 
zależeć raczej od tych, którzy ich ud/ielaią, 
aniżeli do tego, k tóry je  otrzymuje... Ponadto 
zdaje się, ie  ludzie ubiegają się o  zaszczyty, 
aby wzmocnić się w przekonaniu o swef war- 
tości“ . Czytając te słowa, mamy wrażenie, 
jakby Arystoteles trzym ał w  rękach numer 
listopadowy „M onitora“ „.

Zresztą, pal djabli zaszczyty i ordery! N ie
o  nie idz ie ’ Są sprawy grubo ważniejsze, w ięr 
nasza sytuacja ogólna  Jesteśmy między m ło 
tem a kowadłem, między nadmiarem a niedo­
statkiem. Trzeba się na coś zdecydować 
z dwóch bowiem skrajności jedna jest bar- 
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dziej, druga mniej błędna, skoro tedy bardzo 
trudno jest ugodzić w środek, to należy wy­
brać przynajm niej najmniejsze zło- .. Czyżby 
w tych słowach Stagiryty nie była zawarta 
choćby względna szczęśliwość?

„Bogom  więc wszystkim cześć złóżcie w  po­
bożnych słowach modlitwy oraz tym, których 
przystoi czcić wraz z bogami, i  w przekony­
waniu i nawoływaniu przyjaciół i przeciwni­
ków, łagodnie i na wszelki sposób, nie ustai- 
wajcie, aż to co wam teraz słowa mędrca sta­
wiają przed oczy... przetworzycie w widomą 
wkońcu rzeczywistość i szczęśliwą**.

Co, powiedziawszy, jak zacząłem od staro- 
helleńskiego pozdrowienia, tak też podobnie 
kończę, mówiąc: „N iech  ci się wiedzie

*  sie *

P. S.

1) Dziękuję serdecznie p. Generałowi K o r- 
djanowi Zam orskiem u  za przysłane w związ­
ku z moim ostatnim feljotonem 250 zł. na 
szkoły orawskie i Pp Pracownikom W ydzia­
łu Technicznego Zakładów Starachowickich 
za 92.25 zł., które złożyli na tenże sam cel.

2) ieś li idzie o tablicę na dworcu kole jo*  
wyu. 'o  Czarnym Dunajcu , pouczającą podróż­
nych „ z  z a g r a n i c  y‘\ więc z Suchej 
Góry. o  konieczności poddania się rewizji, za­
znaczam, że zdjęcie tejże tablicy nie wchodzi 
w kompetencję whid? kolejowych, lecz cel­
nych. Pisząc o  tej sprawie, nie miałem zamia-' 
ru dotknąć w niczem p. Zawiadowcę stacji w 
Czarnym Dunajcu.

Z. N.



Stacje ratownicze dla narciarzy.
„ILUSTROWANY KtTRYER CODZIENNY" Nr. 9. PonledzłałeK, 9 i

W  wielu punktach Alp szwajcarskich usta* 
wiono obecnie stacje ratownicze dla nar- 
ciarzjr, w  których znajdu ją ale opatrunki i 
niezbędne leki. Na zdjęciu jedna z takich 

stacyj

I iz a c j i  stosu nków  p o lityczn ych  w  E u rop ie  
ś rod k ow e j, m usi u w zg lędn iać p o trzeb y  o- 
b ydw och  narodów .

P o w in n o  w ię c  ono —  w  m yśl pog lądów  
w ęg ie rsk ic h  — przewidywać zwrot Wę­
grom pasa przybrzeżnego, wymienionego 
w  punkcie pierwszym naszego zestaw ienia , 
autonomię lokalną dla Szelclerów I gwa­
rancję swobodnego, kulturalnego I naro­
dowego rozwoju dla tych Węgrów, którzy 
żyją na pozostałym obszarze Siedmio­
grodu.

*  *  *
P r a g n ie m y  tu ta j jeszcze  p rzy toczyć  pe- 

'wue in fo rm a c je , k tó re  o trzym a liśm y  z  kó ł 
d yp lom a ty czn ych . O tóż  hr. C iano m a w 
czas ie  sw e j b lisk ie j ju ż  w iz y ty  w  B ia ło- 
g ro d z ie  zaproponować rządowi jugosło­
wiańskiemu układ, na podstaw ie  k tó rego

Jugosławja otrzymałaby
od Włoch miasto Zarę

w zam ian  za  u znan ie A lb a n ji za  w yłączn y  
„te ren  w p ły w ó w  w łosk ich . Jugosławja mia­
łaby ze swej strony Węgrom odstąpić 

-miasto Zentę wraz z przyległym obszarem
w zam ian  za ostateczną  re zy gn a c je  W ę g ie r  
z  da lszych  p re ten sy j te ry to r ja ln yc h l T e  
k o rek  tu ry  gran iczn e  m ia ły b y  stać Się rze ­
c zo w ą  podstaw ą d la  p rzysz łego  tró jporo - 
num ien ia  R zym — B ia ło g ród —Budapeszt.

Cslalnie 2 Aml
W A Ż N E  OLA RAD IO SŁUCH ACZY

TYLKO  DO 10 STYCZNIA 1039 R. 
inożna nabywać „Radio Informator na rok 1939*%
objętości ponad 300 stron druku i ponad 400 
ilustracyj, po zniżonej cenie o 50®/o, to jest za 
x\. 1.—  (jeden) zamiast ceny normalnej zł. 2.—  
(dwa). Wpłacić należy jeden złoty na konto 
P. Ł  O. Nr. 14.134 t,RADIO-1NFORMATO H“  
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Prof. Dr ADAM GRUCA
ordynuje obecnie 23L

LW ÓW . nL LINIHJ.O | (róg Slenklewtnsa).

<3DV C H C EC IE 
S C H U D N Ą Ć
pamiętajcie o z i o ł a c h  M ir. 
Wolskiego na przemian; ma- 
terjl ze znakiem ochronnym

„ D E G R O S A «
które stosuje się przeciw oty­
łości. Zawierają one jod orga­
niczny w  oślinię morskiej 
Yahanga, który pobudza orga­
nizm do spalania nadmiernene 
tłuszczu.

Król Leopold III pozostanie wdowcem
a brat jego ks. Karol., starym kawalerem?

Jak Bruksela plotkuje na temat małżeństwa swojego mot ia i
Bruksela, w  styczniu.

(h. j.) Z każdym Nowym  Rokiem, poczci­
w y ludek brukselski zbiera się dookoła Pa­
łacu Królewskiego i plotkuje na temat mał­
żeństwa swojego monarchy i jego brata ks. 
Karola. W  tym roku lista ewentualnych „na­
rzeczonych”  jest niezwykle krótka 1 coraz 
częściej się słyszy, iż  
król Leopold II I  nigdy
ju ż się nie ożeni. ;X  ;

W  roku ubiegłym o- * 
budziło zaciekawienie 
wszystkich ma 1 e  ń k i 
zdjęcie z wywczasów 
króla w e Włoszech, 
zamieszczone w pary­
skim „1‘ Intransigeant**.
Oto przygodnemu fo ­
tografow i udało się u- 
chwycić moment przed­
stawiający Leopolda II I

w towarzystwie 
nrocze], młodej 

kobiety na plaży.
Byli oni w  strojach ką­
pielowych i opalając 
się w  słońcu, w  wyraź­
ny sposób, zdawało się, 
flirtow ali. Niedyskret­
ny fotograf, nie pyta­
jąc się o pozwolenie, 
skierował w  ich stro­
nę swój aparat. Tow a­
rzyszka króla błyska­
wicznie zasłoniła twarz ręką, tak, że nie spo­
sób było później je j poznać. I dziś nie w ia­
domo, czy była to Belgijka, czy ieź przygod­
na towarzyszka z hotelu, w  którym  razem 
mieszkali.

Fotogra f ja ta, opublikowana późndej w 
brukselskim „ le  Peuple**, zwiększyła zainte­
resowanie wszystkich i zgodnie naogół tw ier­
dzono, że gest towarzyszki króla był niezrę­
czny. Bo jeśli nie miała powodu ukrywania 
swej twarzy, niepotrzebnie przesłoniła ją  rę­
ką, wywołując tem samem tylko tem więk-

Niedyskretna fotografia  dziennikarza francuskiego przedsta­
w iająca króla Leopolda III I jego towarzyszkę na piaty we  

Włoszech. Zdjęcie to wywotato w  BelgJI niem ała sensacją

szą ciekawość. Przygoda ta nie mtała jednak 
później już żadnego echa i Belgowie, a prze- 
dewszystkiem Bełgijki przeszły nad nią do 
porządku dziennego.

W  roku ubiegłym król Leopold I I I  nie od-
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Śliczny kalendarz.
Było nie było, z dwóch rzeczy Kraków sły­

nął, od jagiellońskich jeszcze czasów.
Pierwszą, to były buty. Ich światowa repu­

tacja zachowała się w  tradycji jeszcze po 
stuleciach. Średniowieczorny elegant u W ik to ­
ra Hugo chodzi w „butach krakowskich**. 
Inna tych butów odmiana, z długim i za­
krzywionym wedle ówczesnej mody nosem, 
ale łuską stalową opancerzona, zwana na Za­
chodzie butem „a  la poulen* —  t. j. butem 
na polską modłę —  powszechnie używana 
za czasów Joanny d‘Arc, jako wzór dworskie­
go stylu i wykwintu, stanowiła obowiązko­
wą część stroju turniejowego na najwspa­
nialszym w wieku XV, dworze książąt Bur- 
gundzkich.

Z biegiem historji zdarły się jakoś te kra­
kowskie buty, a ostatnie typy wąsatych, 
krewkich, pełnych temperamentu, a zarazem 
zapału do swego rzemiosła, krakowskich 
szewców, pozostały dziś już tylke zapisane 
w dziecinnych wspomnieniach starszych lu­
dzi.

Drogą specjalnością Krakowa były kalen­
darze. Przoduje Kraków w le j dziedzinie od 
początku (jak w iadom o bardzo wczesnego) 
swych „o fic yn "  drukarskich. N>c dziwnego. 
Kraków jest bardzo znacznem, a w  Polsce 
najznaczniejszem środowiskiem wydawniczo- 
drukarskiem, a zara/em mają te drukarnie 
pod bokiem Uniwersytet, słynny swą astro­
nomiczną i astrologiczną wiedzą Jeszcze 
przez X V II wiek w gotyckich salach przy ul. 
św. Anny wykła-da się astrologję, a bibljoteka 
astrologiczna krakowskiej Almae Matris, zu­
pełnie jeszcze przez nowożytnych astrolo­
gów nie zbadana, jest może najbogatszym te­
go rodzaju księgozbiorem w świecie.

Było w ięc skąd czerpać przepowiednie o 
pogodzie i słocde, urodzajach i pomorach, 
wojnach, pożarach lub szczęśliwych i pomyśl­
nych wydarzeniach, aspektami i konjunkcja- 
mi planet desygnowanych. Było gdzie druko­
wać te cenne dla każdego informacje, dru­
kować w tłoczniach pięknie i ozdobnie.

Krakowianin w idocznie ma w iern iej skie­
rowany w zrok ku przyszłości, ku gwiazdom, 
aurze i świętym pańskim, niż ku własnym 
butom. Buty minęły, kalendarze zostały. —  
I tak, cała Polska przez długie lfeta, za na­
szej jeszcze pamięci, zaopatrywała się w kra­
kowski kalendarz Czecha. Ścisły, pełen eru­
dycji, doświadczenia i przewidywania, jak 
dawni krakowscy Stańczycy.

Z tej pięknej krakowskiej tradycji kalen­
darzowej wyszły, zarówno obszerny 1 pełen 
zajmujących artykułów kalendarz IKC, jak 
i kalendarze biurkowe, wydawane od paru

lat na dochód bodowy Muzeum Narodowe
go. A jedne i drugie tradycję nie tylko pod­
trzymują, ale ją  coraz siln iej umacniają, gdyż 
są coraz to pięknieisze.

Tegoroczny kalendarz Muzeum Narodowe­
go jest prawdziw ie artystycznem wydawnic­
twem. Na każdy tydzień kartka na każdej 
kartce reprodukcja jakiegoś wideku W arsza­
w y lub Krakowa. Są to reprodukcje bądź ze 
starych drzewo- lub m iedziorytów  (widok 
Krakowa z  „Chronicon M undi" Hartmana 
Schedla z roku 1493 w idok W arszawy z mie­
dziorytu E. J. Dahlberga z r. 1655 ild.), bądź 
też z późniejszych obrazów, aż do W yspiań­
skiego, W yczółkowskiego, W ojnarskiego, L. 
Kowalskiego, włącznie. Nawpół zapomniani 
pejzażyści, jak Aleksander Lesser, A. Gry- 
glewski, T . Piątkowski, Marcin Zaleski, Ju- 
ljan Wyszyński, znajdują się w tej kolekcj: 
i o każdym z nich, choć przez tydzień, m y­
śleć będziemy, zanim odwrócimy kairtę. Kra 
ków żyjący we wspomnieniach ludzi star 
szych, Kraków z przed pół wieku swoisty, uroz­
maicony chłopskiemi i góralskiem ’ wózkami 
powraca przed oczy w reprodukcjach w i­
doczków, malowanych wspólnie przez Stani­
sława Tondosa i Juliusza Kossaka.

Niema w tym kalendarzu astrologicznych 
przepowiedni. Ale gw iazdy zastąpione tu są 
Jasnemi i chwalebneml wspomnieniami walk 
legjonowych, jeszcze pewniej wiodących Pol­
skę ku wspaniałej przyszłości, niż układ Mar­
sa i W enery. A zamiast przysłowi o zodja 
kach, znajdujemy u dołu każdej kartki klika 
wierszy poezji. Świetnie podobierane są te 
ustępy z dzieł, zarówno wielkich wieszczów, 
jak mniej sławnych poetów, a odnoszą się 
zawsze do danego widoku W arszawy czy Kra­
kowa.

Prawdziw ie powinszować można inicjaty 
wie, dzięki której kalendarze Muzeum Naro­
dowego, puszczane w obieg od lat paru, wspo­
magają budowę nowego muzealnego gmachu 
pokaźną sumą 100.000 zł.

Szanowny Czytelniku, lubiący rzeczy pięk 
ne, czy masz już nowy kalendar7 Muzeum 
Narodowego na rok 1939?

Styczeń już się zaczął. Mamy na ten ty­
dzień w idok kościółka św. W o jrech a , ma­
lowany przez Franciszka W altera w poło­
w ie X lX-go wieku. Zamiast obecnych hory­
zontalnych desek, opat kania jącycb obejście 
kościoła, w idzim y pięknt pionowe topole. —  
Odrazu widzimy, że kościołowi z teml topo­
lam i było bardziej do twarzy. Możeby niemi 
zastąpić obecne deski? W  ten sposób kalen­
darz może nawet podsuwać dobre ppmysły. 
Czy nie? p g t

b„  już ładnej pod ró iy
wywołała jakieś matrym°nj<< A ttg ljl,
on co prawda częstym g o ś ć Dr i v jaci ót
gdzie Odwiedza swych szkolnych przy jaci
f  Eton, lec i w izyty  te
czaj do  partji golfa , kt* rc| ° ,  jfPst właśnie 
„ e m  l propagatorem w BelgJ J 
k ról Poprzednio słyszeliśmy .. .
jektach małżeńskich monarchy belg ijsk iego

z siostrą zmarłej' tragicznie 
jego żony,

co m ia łoby wytłumaczenie w  częstych je g o  
podróżach do Stockholmu. L eo p ild  II I  jeM  
ogromnie przyw iązany do rodziców  k ró lo  e j 
Astrid i nie om ija żadnej okazji, by w to­
warzystw ie ich spędzić bodaj krótki okres 
czasu. Obecnie bawi on na Riwierze. gdzie gtm  
w golfa. Jest to n iezwykle charafct* rystyczne, 
gdyż rok rocznie był on o  tej porze gościem  
Austrjl lub Szwajcarji, gdzie uprawia* spor* 
narciarski.

Powód te j zm iany przyzw ycza jeń  znany 
jest jednak w belgijskich kołach politycznych. 
W  roku ubiegłym Leopold II I padł ofiarą bar­
dzo ciężkiego wypadku, w wyniku którego  
nastąpiły w kolanie iego n iezwykle ciężk ie 
komplikacje. W  ciągu kilku tygodni noga je ­
go była unieruchomiona i na dworze z w ró ­
cono się do niego z prośbą, by zaniechał u- 
prawiania sportów, które mogą narazić jego  
życie. Leopold 111 usłuchał tych próśb 1 w  
tym  roku

zawiesił na kołku ulubione 
narty.

Najw iększym  wrogiem  małżeństwa w  beli 
gijskim  domu królewskim  jest b*a) króla , ks. 
Karol. Mimo, iż  trzydziestka dawno ju ż u nie­
go minęła, ks. Karol prowadzi nadal sw ój 
beztroski żywot kawalerski, przypom inający 

I pod wieloma względam i dawnego ks. W a ljŁ  
Byli on i zresztą najlepszym i przy jació łm i ! 
w Belgljl, po dóbrym  obiedzie w  ambasadzie, 
czy też klubie, jest poprostu w zwyczaju  opo« 
wiadać sobie o  awanturach miłosnych dziada 
obecnego monarchy, Leopolda I I  i jego  du­
chowego następcy ks. Karola.

W  grudniu 1937 r. przypuszczano w Bru* 
kseli, że ks. Kairol ożeni się z jedną z mło* 
dych arystokratek angielskich. Do Londynu 
pojechał najprzód król Leopold II I  z matką 
swą królową Elżbietą. Zamieszkali oni w W el- 
beck Abbey u ks. Portlandu, mającego

dwie, słynne z urody wnuczki. '{
Spojrzenia wszystkich skierowane były w ów « 
czas na fotogra ję ks. Anny Cay-ndish Ben- 
tinck, zamieszczoną praez wszystkie dzień , 
niki angielskie i powtarzano z zachwytem : 
Jaka ona pięknal '

W  ślad za swą matkę I bratem przy jechał 
do Londynu ks. Karol. Bez zatrzym ywania 
się w  stolicy Anglji, udał się on wprost dn 
W elbeck Abbey. W izyta  ta trwała trzy dni 
i opinja belgijska, a wraz z nj4  angielska, 
oczekiwały z godziny na godzin* o fic ja lnych  
zaręczyn. Można też sobie w yob iazie zdzi­
w ienie wszystkich, gdy stary ks. Portlandu. 
w miejsce komunikatu o zaręczvr,6cb Dodał 
dziennikarzom dementi kur&tijaeyrb ’
temal „p lo tek " i belgijska rodzin., k ró lew sk i 
powróciła wkrótce potem do Brukseli. N ikt 
me w iedział i do dnia dzisiejszego

nikt nie wie, co tam>> . .?}0
i dlaczego przygotowane z taką pcmDa 
czyny (obecność królow ej matki , krót„ ?w.T 
gijsklego), nie doszły do skutki*. 6 a ^

Później widziano ks. Karola ta tiednokm t 
me na zawodach sportowych w tow arzystw ie 
znanych ą urody Belgljek. To  , , k a « w l t o
i i  pow rócił on do dawnego trybu ..veia 7  „ i  
myśli już o małżeństwie. 1 1 nie

1 p U n i m y  p t t m t a r  fM y .\

‘MENU-SCHRAMEKr
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dnia 8 stycznia 1914 r.

Polakom trzeba wojnę 
wydać w Galicji.

Ogłaszane w Berlinie ! Poznanin dokumenty *  ar- 
ch w urn .Ostmarbenvereinn** ujawniają w pełni 
pr7Pwrotnosć marhinacyj rusko pruskich. Znamien­
nym jest fattem . ie  mąż zaufania ..Buskiego Naro­
dowego Komitetu" ks Hanyckij nie zwracał się do 
Mura hakatystów w Berlinie, lecz bezpośrednio do 
ich prezesa Tiedemanna. Do niego też wysłał !i«t 
na j«c :ślej poufny 10 stycznia t910 r., w którym pro- 
poruje. aby przy pomocy „OstmarkenvareinuM Pola­
kom w Gal cjl wydać walną *»ltwę i wogóle przeciw 
Po'akom zmobilizować Litwinów, Białorusinów ł Au. 
•lnów w Rosji „Trzeba Polakom wydać wojnę na 
tytarh**. pisze agitator ruski. „Odpowiednie organi­
zacje już sinieją. Potrzeba tylko odpowiedniego 
kierownictwa i poparcia. Ze sprawą tą zwracam *ie 
do J WP-ina i proszę, abyft ja njął w swą silną 1 
doświadczoną ręk$...“  — Tiedemann ucieszony o1p »- 
'wiedział Hanycktemn listem z dn. 15 stycznia: ..Rn 
me.i żywej radości przekonałem się. ts pańskie nie­
zmordowane usiłowania zwalczania pod względem 
•koPbmlcznym naszego wspólnego wroga, wydały 
3u* uchwytne owoce...** Tego samego dnia TieJe- 
macn wysłał także list do niem podsekretarza stanu
* pr2*>wodjic*ącego Rady Nadzorczej „Fełdarbeiter- 
®entrale“  dra Sternberga pismo, w którem żali 
że wciąż jeszcze sprowadza sie do Niemiec Polaków 
jako robotników rolnych, zamiast Businów 1 wska- 
*u j0 na konieczność mówienia * robotnikami tylko 
po niemiecku

PROCES O ZABURZENIA W SAYERNE. W  czasie 
seznaó komisarza powiatowego Miillera przyszło w 
sądzie do oetrycb soysyj. Mflller oświadczył, że Jego 
pierwotne zeznania były wymuszane I że wszytko 
czyirono, aby uniewinnić oficerów. Zajścia w 3a- 
▼erne zostały wywołane tylko prowokacyjnem u- 
chowaniem «ię  wojska. Władze cywilne uczyniły 
■wszystko, łby  otrzymać spokój i skonsygnowały na­
wet straż ogr.iową która miała strugami wody roz­
pędzać gromadzącą się publiczność. Żołnierze jednak 
sachowywali sie tak bezczelnie, że nawet straż po­
żarna odmtwiła posłuszeństwa Z zarządzenia puł­
kownika Beatera wytoczone zostały karabiny ma­
szynowe.

ZAWIERUCHA BAŁKAftSKA. Najmłodsze %
państw europejskich, królestwo albańskie, ten Jely- 
o y  pozytywny wynik polityki hr. Berchtolda, zaczy­
na swe sammzielne istnienie pod bardzo niepomyśl- 
cem auspicjami. Wyznaczony na panującego w Al- 
banjł książę Wied nie może zdecydować się na wy­
jazd do «w * j nowej ..ojczyzny**, gdzie panuje wielki 
zamęt i krzyżują się międzynarodowe intrygi.

KOBIETY W D RUKARSTW IE. Przeciągający s1« 
strajk zecerski w Austrji pociągnął za sobą nie<v»ze- 
k*wany sk*iłek Oto mnóstwo panien, które ukońazy* 
ły  szkoły wydziałowe, a niektóre nawet gimnazjom, 
poczęło ćwiczyć się w zecerstwie. Szkoły dla dziew 
cząt urządzono w Wiedniu, Pradze oraz poza A.n- 
etrja  w BerHnie.

Jady, wytwarzające się w jelitach, usuwa pew 
nie i szybko szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franc*szka-Józefa. którą należy zażywać co­
dziennie rano Zapytajcie się Wasz. lekarza. 3°k

CO DZIEŃ NIESIE?
Niedziela

1 po S Kr., Seweryna 
Słowiański: Mścisława 
Ewangelicki: Erharda 
Grecko-kat.: 26 Sob. NMP.
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ZYGZAKI.

B r a l t  d r o g o w s k a z ó w  —

jeszcze jedna udrąRa cmłcmcbilisłów.
Otrzymujemy następujące uwagi:

Walka z falszywem oznaczaniem 
towarów.

W  szeregu  d r o g e r y i  p ro w iic jo n a ln y c h  
ra ję to  w IStatnlfh Jnlaeh zapasy wody 
knlońskiel I wód kwiatowych

P r z y c z y n ą  tych  ia r z ą d le ń  jest narosM - 
n ie  p rzep isów  o oznai-zaniu w yrob ó w  
s m e t ™ c h  W o d y  ^ i a t o w e  Produ kow a­
n e w  Po lsce . op a tryw ą u e  e t y ^ e t a m ^ w ^
w o tu ją c e m i w ra żen ie *  i *  "  
nia p a r y s k ie f lo .________

Szczątki skamieniałego lasu 
wyrzuca morze na bi zeg.

O sta tn ie  burze sza le ją ce  na f£?e
rzn  spowodowały wyrzucenie przez fa  c
odłamków skamieniałych ^

idu ia  s ie  na d m e  m orza  u b rzegów  p i «  
lnrika R ozew sk iego . R y b a c y  u trzym ują , 
p n ie  d rzew n e skam ien ia łego  lasu c ią gn ą  s it 
b lis k o  pó? k ilo m etra  w g łą b  m orza  i stano 
w ią  p rzeszkodę d la  po łow u  ryb . p  ;

P o d w o d n y  las  p rzy  b rzegach  R ozew ia  
s ta n ow i n a jw ięk szą  osobliwość przyrod 
niczą wybrzeża.

Przed  samemi świętami Bożego Narodzenia 
odbywałem  podróż samochodową z Paryża 
do kraju i przekraczając granicę na punkcie 
granicznym Łagiewniki pod Bytomiem zau­
ważyłem  rzecz dla mnie zgoła niezrozumiałą.

Jadąc przez Francję i N iemcy spotykałem 
na wszj^stkich skrzyżowaniach drogowskazy, 
których rozm iary i sposób umieszczenia były 
tego rodzaju, żc poprostu nie trzeba było się 
wcale zatrzymywać, żeby się upewnić co do 
kierunku jazdy w dzień, w  nocy zaś wystar­
czyło  zdaleka rzucić snop światła reflekto­
rem, żeby zobaczyć drogowskaz.

Zwłaszcza w Niemczech drogowskazy są 
jednolite, duże i nie brak ich na żadnem 
skrzyżowaniu, szczególnie przy w yjeździe z 
miasteczek są one lak rozmieszczone, że o 
błądzeniu niema mowy.

U nas natomiast, na tak dobrej zresztą szo­
sie, jak  Bytom— Katow ice— Kraków, nie m o­
żna zupełnie jechać bez ciągłego dopytywania

się o  drogę. Ponieważ jechałem późną nocą 
i trudno było znaleźć przechodnia o  tej porze, 
postanowiłem szukać drogowskazu na jednem 
ze skrzyżowań zaraz po przejechaniu grani- 
cy.

P o  długiem szukaniu znalazłem wreszcie 
małą tabliczkę, na której bardzo niewyraźnie 
odczytałem upragniony napis „d o  Krakowa". 
N ie potrzebuję dodawać, że dla odczytania 
napisu musiałem wysiadać z  samochodu. Dzi­
wna rzeczl Czyżby t. zw. autostrada Katow i­
ce— Kraków była przeznaczoną dla ruchu 
pieszego? W  każdym razie drogowskazy w 
rodzaju w yżej opisanego nie przyczyniają się 
do postępu motoryzacji. Jest rzeczą do pew ­
nego stopnia zrozumiałą, że nie mamy jeszcze 
wszędzie dróg samochodowych takich, które 
możnaby porównać z drogam i na zachodzie 
Europy, ale dlaczego nie stać nas na porząd­
ne drogowskazy, obliczone na ruch automo­
bilowy, to jest dla mnie niezrozumiałe.

A* stały prenumerator.

Zwycięska ofensywa wojsk narodowych.

Na froncie katalońskim trw a ją  zażarte walki. Czerwoni uchodząc przed wojskam i 
gen. Franco, palą wszystko za sob4( — Oto jedna z wsi (na wschód od Lerldy). która 

opuszczając, czerwoni podpalili.

Przeszło 40.000 urzędników czeskich
t f r o c i  n o s a d g .

(Cepa) Z  ch w ilą , g d y  zm n ie jszy ł s ię  ob­
szar państw a czechosłow ack iego , zm n ie j­
s zy ło  się ió w n ież  zapotrzebow an ie  p ra ­
cow n ik ów  państw ow ych . P op rzed n io  R e­
pub lika  C zechosłow acka  w yp łaca ła  ie  
skarbu państwa tytu łem  uposażeń urzęH 
n iczo-pracow n iczych  i em ery ta ln ych  oęó  
err 9600 mUJonów Kcz rocznie. Pon iew aż 
T>fi ustaleniu  now ych  gran ic  państwa i o  
ch od y państw ow e zm n ie jszy ły  s ię  o  30— 
4C procent, d o tych czasow y stan pracow  
n ików  państw ow ych  m usiał ulec zm ian ie 

W  dzień N o w ego  Roku  w yd a a o  kom uni­
kat u rzędow y, w y ja śn ia ją c y , w  ja k i spo­
sób rząd czechosłowack i zam ierza  obecnie 
ro zw iązać  kw estję  p racow n ików  państwo­
w ych . U sta lon y  zos ta ł porządek zwalnia­
nia zamę*r>ych pracownic, na dwa la*a 
wstrzymano przyjmowanie nowych sił do 
służby państw ow ej, zapow iedziano emery­
towanie znaczniejszej liczby starszych  
pracow n ików  itd .

Jak  przeprow adzona  będzie redu kcja  
p racow n ików  p ań stw ow ych ! D otychczas 
na etatach  państwow ych  by ło  371X00 pra­
cowników państwowych oczyw iśc ie  nie 
w lic za jąc  w  to  k ilkadzies ią t tys ięcy  in­
nych p racow n ików  państwow ych. N a  tych 
eta tow ych  posadach pracu je  57.000 k o b ie t 
W ed łu g  dotychczasow ych  obliczeń  miało* 
by opuścić słułbę państwową, w zględn ie 
odejść na em erytu rę: 5.000 pracow n ików  
pow yże j Ja» 60, 16.000 p racow n ików  p ow y­
że j la t 55 i 21000 pracow n iczek  zamężny**? 
c zy li 42.000 p racow n ików  państwow ych  
na stanow iskach  etatow ych .

O  ile  chodzi o k a tego r ję  pracow n iczek  
zamężnych, pod u w agę brana będzie wy* 
sokość poborów rocznych męia, m ian ow i­
cie  od 12.300 do 18.000 K cz, o raz warunki 
egzystencji rodziny. Na em ery tu rę  o d e j ią  
wsiyscy pracownicy powyiej lat 60. Ogó- 
teir. zatem  w  n ajb liższym  czasie odejdzie  
ze służby państw ow ej 42000 pracowników.

W  WYPOCZYNEK i NA NAftlY
Pobyty za opłatami ryczałtowymi . 

w Zakopanem, Krynicy, Rabce, Wiśle, Ustroniu, Wo- 
rochcie, Truskawcu, Jastrzębiu -  Zdroju, Morszyni

S ł a W S k t ?  oraz innych zimowiskach i uzdrowiskach.

Pierwsze pobyty ryczałtowe na Zaolziu . . O R B I S * *
lS31r "

Wielkie zbrojenia Ameryki
spowodował rapoil Lindbergha.

Sensacyjne doniesienia o roli amerykańskiego „Lawrenca".
(mr) Przed kilku tygodniami w dłuższym 

artykule „ I .  K- C.“  odsłonił kulisy tajemni 
czej działalności znakomitego lotnika trans­
oceanicznego pułkownika Lindbergha. Zwró-

macje, mówiące o  roli Lindbergha, jako jed ­
nego z czołowych zbrojeniowych agentów 
Stanów Zjednoczonych.

Obecnie jedna z agencyj zagranicznych w

KAKAO 
WEDLA

120 filiżanek z kilograma.

pułkownik Lindbergh złożył przed kilku ty­
godniami w  amerykańskiem ministerstwie 
wojny szczegółowy raport dotyczący rozbu­
dowy wojennego lotnictwa niemieckiego. Ra­
port ten w yw oła ł w kołach politycznych i 
wojskowych Stanów Zjednoczonych o g r o m ­
n e  w r a ż e n i e .  Zdaniem cytowanej agen­
c ji raport Lindbergha, który cieszy się ol­
brzymim autorytetem w  całych Stanach Zjed­
noczonych —  wpłynął na w ielki plan zbroje­
n iow y, podjęty obecnie przez rząd amerykań­
ski. Również nieprzychylne stanowisko Ame­
ryki w stosunku do Niemiec zostało przez ra­
port Lindbergha wydatnie pogłębione.

Na marginesie tej sensacyjnej wiadomości 
warto przypomnieć, że istotnie Lindbergh u- 
chodzi za jednego z najlepszych znawców 
niemieckiego lotnictwa wojskowego. W  czasie 
dni kryzysu czechosłowackiego miał on od­
radzić Anglji czynne wystąpienie, wyraziwszy 
przekonanie, że niemieckie lotnictwo mogło­
by w razie konfliktu wykazać przewagę nad 
angielskiem czy francuskiem. Pułkownik 
Lindbergh był dwukrotnie w Niemczech, a 
marszałek Goering i gen. von Milch zapoznali 
go dokładnie ze stanem niemieckiej broni 
lotniczej.

M6wla „oicowie zanrvnionvch“.

ciliśmy wówczas uwagę na sensacyjne infor- sensacyjnej formie podaje wiadomość,
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Grypa -  przedłużyć ferje szkolne!
„N ie  wiem, czy grypa obecnie „szaleje w  

Naprawie** —  pisze nasz Czytelnik z Krako­
wa, p. N. G., podpisujący się również jako 
„o jc iec  zagrypionych*4 —  ale wiem, że bardzo 
szaleje w  Krakow ie i calem województwie 
krakowskiem (gdzie leży również Naprawa 
przyp. Red.}. W  naszem gospodarstwie do- 
mowem na płęć osób jest jedna zdrowa; u 
sąsiadów i krewnych -— podobny procent. 
W iadom o zaś, iż na największe niebezpie­
czeństwo przy grypie naraża się ten, kto za 
wcześnie w yjdzie po chorobie, gdyż wtedy 
następuje recydywa, połączona z grożnemi 
komplikacjam i i wtedy zdarzają się tragicz­
ne wypadki.

A  tu właśnie już w  najbliższy wtorek, 10 
b. m. ma zacząć się nauka szkolna i tysią­
ce „zagryp ionej" młodzieży i setki „zagry- 
pionych** nauczycieli mają wychodzić co­
dziennie przed ósmą rano do wyziębionych 
od trzech tygodni sal szkolnych. W iadomo 
zaś także, iż przy grypie, jak przy każdej 
epidemji, należy unikać zbiorowego groma­
dzenia się w jednym lokalu, a więc także 
w  izbie szkolnej**.

Trzeba przyznać głęboką rację słusznym 
uwagom „o jca  zagrypionych**. W  myśl po­
stulatów kół rodzicielskich i nauczycielskich 
kuratorjum powinno zastanowić się nad 
sprawą przedłużenia obecnych feryjj świąte­
cznych z  powodu grypy bodaj o tydzień i to 
na obszarze całego województwa krakowskie­
go, gdzie grypa sroży się gwałtownie; co w ię­
cej, w  interesie zdrowia młodzieży należałoby 
odroczyć naukę w tym niebezpiecznym okre­
sie w e wszystkich szkołach kraju.

N ie bagatelizujmy tej sprawy; zdrowie 
jest ważną I niezmiernie cenną rzeczą, a 
tydzień nauki można wszak zawsze nadrobić.

W zamieci śnieżne] zderzenie autobusu 
z motorówką.

f P A T )  W  Szczytn ie  (P ru s y  W sch.) au­
tobus pocztowy wpadł na przc-eździe ko­
le jow ym  pod wóz motorowy. Dwis osoby 
zosta ły  zabite, zaś jedna ciężko ranna. —
Z  pasażerów  wozu m otorow ego  n ikt n ie od­
n iósł szwanku.

W in ę  ponosi praw dopodobn ie k ierow ca  
autobusu, k tó ry  na skutek szalejącej bu­
rzy Śnieżnej nie zauw ażył na c/as zb liża ­
ją c e j s ię  m otorów k i.

Wypadek samochodowy Krakowianek 
na Morawach.

(L i )  P a n i Ewa Kosiakowa i Krakowa 
oraz j e j  17-letnia córka Marja Wanda ule­
g ły  w ed le  doniesień prasy praskiej wy­
padkowi samochodowemu na Morawach.

Jech a ły  one w gościnę do jednego z w ła­
ścic ie li dóbr w w ęgiersk iem  U ranysiczu . 
Obok Nowe] W»1 pragnął SŁofw "'ym iim o 
row erzystę. W  tym  momencie samoehOB 
p rzew róc ił sie na ostrym  skrec e. Obie pa- 
o ie  doznały obra łeń  i zostały przew ieziono 
do szp ita la  w  _W «gierskiem  H raoyszczu .
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: schorzenia

centralne ogrze
« .  nerwice. -  DOM ZDROJOWY o  luu obniżone.
,  winda -  wszelkie u rad zen ia  lecznicze C ray pokoi ^  0 rbisu“ .

udzela  Zarząd Zdrojow y I wszystkie placov.ni - ___________

Najsilniejszy Zdrój wód gorzkich -  Wskazania: g ż e n i a '  serca i W z y ń ,  choroby
cukr/jca), choroby żołądki i jt-lit, wątroby i n l komfortowo urządzony, centralne ogrze 
kobiece, nerwice. -  DOM ZDROJOWY o 100 p o k o j ^ h .  kom fortc^^ n’ nij,onc. _  Informacji

Ba dama
otrzym ać możesz w iele cenngch na­
g ró d  i  wartościowych prem ij, bio­
rąc udział w K O N K U R S IE  K A ­
L E N D A R Z A  I. K . C. na rok 1939.

P A M IĘ T A J ,
ie  wśród nagród, które na CtebJe 
czekają, znajdują *ię I )  papiero­
śnica męska lub damska, 11) kon 
piet narcinrski „Del ka“  t  j. obu 
wie narciarskie, pończochy, ręka­
wiczki i sweter. IH) komplet łyż­
wiarski .Del ka“ t. j. obuwie łyż­
wiarskie, pończochy, rękawiczki, 
sweter.

Nagrody powyższe ofiarowane przez 
„Orzeł* Polski przemysł Obuwni­
czy i Tow. Handlowe «Del*kaM.

Cena Kalendarza I. K. C. aa rok 
1930 wynosi Zł. 1 —» z przesyłką 
poleconą Zł. 1 90.

Do nabycia w wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienników.

Wypadł z sań 1 zamarzł 
na śmierć.

(p ) W  godzinach  w ieczornych  K az im ierz  
Zlnlewicz. la t 72, m ieszkaniec w si Zereteni- 
cze, w  pow . sarnę/jakim, w raca jąc  do  do­
m u z  ga jo w ym  m aiatku  W orow icze, S er­
g iuszem  Jakimczukiem, w  stanie podpitym , 
zab łądzili w  losie. W ra ca li oni saniam i i 
w czasie jazdy Ziniewicz, siedzący na tyl- 
nem siedzieniu, spadł z sań i pozostał w 
lesie. Nastepnego dnia znaleziono bo za* 
marzniętego na śmierć.

N a  w iadom ość o  tem ga jo w y  Jakimczuk, 
k tó ry  b y ł rów nież w  stanie n ietrzeźw ym  
i jech a ! razem z Z in iew iezem . usiłował po­
pełnić samobójstwo, strze la jąc  do sieb ie 
z  fu z ji. P rzew iezion o  gro do szp ita la  w  Ł u ­
cku. ________

Kłótnię swarliwych małionek 
zakończyli mężowie... nożami.
(S o ) Sąd ok ręgow y  w  G rodn ie ro zp a try ­

w a ł sprawę Abrama Górnickiego, oskarżo­
nego o zasztyletowanie swego kolegi, Maj- 
rema Llmonę. Zabó jstw o  to  b y ło  w yn ik iem  
k łó tn i m iędzy żonam i obu furm anów. Gór 
nlcki został po tej kłótni spoliczkowany 
przez żone Llmonego, następnie zaś pod 
szedł do n iego  rów n ież L im on e  i uderzył gc 
z tyłu w głowę. Górnicki wówczas dobył no­
ża i pchnął Limonego w bok. Limone zmari 
w szpitalu. G órn ick i sam zg łos ił się do ko ­
m isaria tu  p o lic ji i  zam eldow ał o  zab ó j­
stw ie, k tó re  tłum aczył samoobroną.

P o  zbadaniu św iadków  sąd og łos ił wyrok 
uniewinniający Górnickiego. W  motywach 
sad podn iósł, że G órn ick i zosta ł sprowoko’ 
wany przez m ałżonków  L im onów , pozatem  
zaś .jako słabszy od L im onego, zmuszony 
był bronić sle. P ow ód ztw o  cyw iln e  ro d z i­
n y  zab itego  L im on ego  zosta ło  odrzucone 
G órn ick i, p rzeb yw a ją cy  od trzech m iesię­
c y  w  w ięz ien iu  prew encyjnem  zosta ł n ie­
zw łoczn ie zw oln iony.

Znaleziono tabakferę króla 
Gustawa Adolfa.

i (z)' Pewien zegarmistrz szwedzki otrzymał 
przed 5-ciu laty od jakiegoS osobnika z Svend- 
berg torebkę, zawierającą rozmaite drobiazgi, 
którą pozostawił u swojego zięcia w Nyberg. Gdy 
przed kilku dniami zegarmistrz przybył w odwie­
dziny do swego zięcia, przypomniał sobie o owej 
zdeponowanej u niego torebce i zaczął przyglą­
dać się zawartym w niej drobiazgom. W  pew­
nym momencie wydobył z woreczka jakieś jak­
by płaskie pudełko, które zaczął z zapałem o- 
czyszczać z brudu. Okazało się wówczas, że tak 
nakrywka, jak i dno są ze szczerego złota, bocz­
ne ściany zaś z miedzi. Na nakrywce wykryto 
herby szwedzkie, polskie i rosyjskie, oraz litery 
G. A. R.

Rozmaite osoby, które zaczęły potem bliżej ba­
dać owe pudełko, doszły do przekonania, że mu­
siało być ono tabakierą króla szwedzkiego Gu­
stawa Adolfa, i że litery G. A. R. znaczą Gu­
staw Adolf Rex.

lB-letnł narciarz zginął w lawinie.
( r y )  W  TJrgtal (N iem cy ) stoczyła się la­

wina szerokości 50 m etrów , k tó ra  p o rw a ła  
za  soba 16-letniego narciarza L o ta ra  M ueh- 
le g o  z  Gera, idącego  na końcu w iększe j g ru ­
p y  n arc iarzy . P o  dłuższych  poszukiw a­
niach  odnaleziono g o  ju ż  martwego.

śmierć zbiera wciął jeszcze ofiary 
wigilijnej katastrofy w Rumunjl.

(S t ) L iczba  Śmiertelnych ofiar strasznej 
katastrofy kolejowe), któ ra  w yd a rzy ła  «i«  
w  R um unii w  w ig i l ję  św ią t B ożego  Naro 
dzen ia . w zrosła  do 118, gd y ż  zmarły dwlo 
dalsze c iężko  ranne o f ia r y  ka tastro fy .

Zarząd  k o le i rnmnrtskich o g ło s ił, ze po­
grzebano  12 zw łok  o fia r , k tó rych  m e mo­
żna b y ło  z id en ty fikow ać.

NIEDOBRANE „MAŁŻEŃSTWA" GWIAZD.

Międzyplanetarne oiurzymy weflruig 
w towarzystwie gwiezdnych karzełków.

Nowe światy rodzę się w oczach astronomów.
spotkania się ze sobą dwóch różnych 

gwiazd
(J. G.) Bezpośrednie obserw acje ja ś n ie j- « szą u nich w yw o ływ a ć  wesołosc. 

sizych gw iazd , dokonywane p rzy  pom ocy I Nasuw a sic tu samo prze-z sie pytan ie, 
dużych teleskopów, w ykazu ją  naocznie, że 1 jak a  m oże być geneza takich osobliwych 
przeciętn ie co 20-ta z nich składa się z par gwiazd, najw idoczn iej bardzo różnego  
dwóch oddzielnych słońc, tuż obok sieb ie l w ieku i  pochodzenia?

Najjaśniejsza gwiazda nieba, Syrjusz, jest w  rzeczywistości układem dwóch słońc, 
obiesającyeh sie raz na BO lat po drogach eliptycznych w  średniej odległości 5 mi- 
Ijardów kilometrów. Towarzysz Syriusza, dostrzegalny jedynie w  dużych telesko­

pach, jest typowym karłem o gęstości tysiące razy większej od wody.

na n ieb ie w idocznych. System atyczne po­
m ia ry  pozornej od ległośc i j  w za jem nego 
zorien tow an ia  się w zglądem  sieb ie takich 
„ d w ó j e k "  gw iazd , zapoczątkow ane j e ­
szcze przez W ilh e lm a  H erschela, dow odzą 
n iezbicie, że słońca składowe okrąża ją, za ­
zw ycza j ra z na parę stu leci, w spó lny  im  
środek m asy po bardzo ro z leg łych  elinsach
o średnicach, liczących mlljardy kilome­
trów.

O w e „p a ry * gw iazd  stanow ią bardzo czę­
sto ob jek ty  zupełnie do siebie pod w zg lę ­
dem fizycznym  niepodobne, lub naw et zg o ­
ła k aryka tu ra ln ie  różne. Znane są astro­
nom om  liczne podw ójne u k łady gw iazdow e, 
w yg ląd a ją ce  jak

wielka dynia 1 mały orzech laskowy,
złożone z „czerw onego nadolbrzyma" o g ę ­
stości paręset ra zy  mniejs«zei od pow ietrza , 
oraz z  „b ia łego  karla" setki tysiięcy ra zy  
gęstszego od sw ego tow arzysza. Jeże li 
gw ia zd y  n ie  są pozbaw ione poczucia hu­
moru, to  m ijan e przez n ie tak ie stadła, zło­
żone z  dwóch osobn ików  d iam etra ln ie  od 
sieb ie różnych, b iegnących  w trwałej sym­
biozie poprzez przestrzen ie kosm iczne, mu*

Jedyną  praw dopodobną odpow iedź d a je  
h ipoteza  k a * » w id zieć  w  gw iazdach
w izu  al n ie-pod w ó j  nych

zw iązanych  po zmacznem w za jem n em  ubli­
żeniu się, ju ż  na zaw sze ze sobą p rzez saty 
gra w ita cy jn e . . .

G w iazd y  is tn ie ją  —  ja k  w ia d o m o —- ju z  
bardzo dawno, zapew ne od paru  b iljo n o w  
la t. O b iega ją  one bez p r ze rw y  po  bardzo 
ro z leg ły ch  orb itach  środek m asy  D ro g i 

M lecznej. W ie le  z  nich, w sku tek  wzajem ne^ 
go  przen ikan ia  siię ró żnych  „p rą d ów  1 

„strum ieni** gw ia zd ow ych , powiązało 
już ze sobą na zawsze w  u k ła d y  podw ójne, 
po tró jn e  lub  naw et w ie lok ro tn e .

Że na przestrzen i b iljo n o w  la t  czasu te-* 
k ie  p rzyp ad k ow e spotkan ia  się ze  sobą 
gw iazd  są is to tn ie  m ożliw e, dowo** tego  
choćby t r z y  p rzy k ła d y  na n ieb ie  tego  ro - 
dza iu  kolizll światów, osta tn io  p rzez a s tro ­
nom ów  stwńerdzone.

Id z ie  tu  m ian ow ic ie  o gw ia zd ę  w izu a ln ie - 
podw ójną, w idoczną  go łem  ok iem : „sigma 
dwa" w  W ie lk ie j  N ied źw ied z icy , o jasn ą  
gw iazdę  „delta" w  ?-abęd^iu oiraz o  „sigma 
1639“ w  W ark oczu  B eren ik i.

P ie rw sza  para  gw ia zd  je s t  system atycz­
n ie  śledzona i  w ym ierzan a  ju ż  od r . 1787. 
Z  obserw acy j tych  w yn ik a , iż  g w ia z d y  sk ła­
dow e tego  system u były jeszcze dla siebie 
zupełnie obce Jakieś 2—3 wieki temu. Od 
czasów  S tru vego , k tó ry  w  r. 1819 począ ł do­
k ładn ie je  m ie rzyć , gw ia zd a  m n ie jsza  prze­
b ieg ła  w  stosunku do w ięk sze j d rogę  około 
170 m ilja rd ó w  k ilo m e trów  posu w ając się z 
p rzeciętną  szybkością  60 km/sec. W  r. 1915 
m inęła  ona gw ia zd ę  w ięk szą  w  od ległośc i 
tak ie j ja k a  d z ie li p lan etę  TJrana od Słońca 
D o  „schw ytan ia*4 j e j  p rze z  gw iazdę  w ięk ­
szą jedn akże n ie  doszło. G w iazda m niejszaepilog zupełnie przypadkowego 

„ w y m k n ę ła  się** z e  s f e r y  w pływ ów  
t f w i a z d y  w i ę h s z e f

i  obecnie oddala  się ju ż  od  n ie j po  l in ji 
o tw a rte j (pa rabo li, w zg lęd n ie  h ip erb o li) na 
zawsze w  przestrzeń.

G w iazda  podw ójn a  „delta** Łabędzia  jes t 
śledzona p iln ie  od r. 1839. S k ładn ik i je j  
m in ęły  się ju ż  w  r. 1870 w  od ległośc i nieco 
w iększe j, n iż od leg łość P lu ton a  od S łońca. 
G w iazda m niejsza, b iegnąc ze  średn ią  szyb­
kośc ią  42 km/sec., p od w o iła  ju ż  w  m iędzy­
czasie swą od ległość od gw ia zd y  w iększej, 
b y  po h iperb o li odejść w  przestrzeń . I  tu 
do trwałego jej uwięzienia nie doszło.

G dy jedn ak  nasze obserw acje  n ieba po ­
trw a ją  n ieco d łużej, n ie  u lega  w ą to liw ośc i, 
że a stronom ow ie z a r e j e s t r u j ą  
n a o c z n i e  p r ę d z e j  c z y  p ó ź ­
n i e j  z j e d n e j  t a k i e j  p a r y  
m i j a j ą c y c h  s i ę  p o w s t a n i e

Wątroba jest filtrem dla krwi.
Zanieczyszczona krew wskutek z łego  fu n kc jonow an ia  w ą tro b y  m oże pow odow ać 
szereg  rozm aitych  d o leg liw ośc i: bó le  artre tyczne , łam an ie w  kościach, b ó le  g łow y , 
podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odb ijan ie , bó le  w  w ątrob ie, n iesm ak w  ustach, 
brak apetytu , sw ędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, p la m y i  w y rzu ty  na skó­
rze, skłonność do tycia , m dłości, je ż y k  ob łożony. C h orob y  z łe j p rzem iany m a te r ji 
niszczą organ izm  i  p rzysp ies za ją  starość. Racjona lną , zgodną  z natu rą ku racją  je s t  
norm ow an ie czynności w ą trob y  i  nerek. D w udziesto le tn ie dośw iadczen ie w ykaza ło , 
ze  w  chorobach na t le  z łe j praem iany m a te r ji, ch ron icznego  zaparcia , kam ieniach

zastosow anie z io ła  leczn icze 
„CHOLEKINĄZA H. N IEM OJEW SKIEGO. B roszu ry  bezpłatn ie w y s y ła  labora to- 
rju m  fiz jo log iczno-chem iczne „C holekm aza  H . N iem o jew sk iego , W a rsza w a  N o w v -  

S w ia t 5, o raz aptek i i  sk łady apteczne.

Około bród, muhw I chederów
koncentruje się walka z tyfusem plamistym.

Olkusz, 8 stycznia.
(On) W  zw iązku  s ep id em ją  tyfusu pla­

mistego onegdaj baw iła  w  Jęd rze jow ie  i  
W od z is ław iu  (pow . jęd rze jow sk i) specja l­
na komisja mlnlsterjalna zdrowia, która  
dokonała  inspekcji sau itarnej synagog, do­
m ów  m odlitw , chederów  i sklepów.

W  w yn iku  inspekcji opieczętowano w  
Wodzisławiu synagogę i 7 domów modlitw, 
w Jędrzejowie zaś oprócz synagogi 16 do­
mów modlitw oraz chederów. Ponadto 
opieczętowano klika sklepów Żydowskich 
oraz n iek tórym  sprzedawcom  ogo lon o  w zgl. 
ostrzyżono  brody . T a rg i w  obydw u m ia-

© digitalizacja- mbc małopolska pt

Stach zaw ieszono, p rzyczem  w  W od z is ła - 
trzym yw an ie  autobusów  zakazano.

U dkazanie ludności trw a  w  da lszym  c ią ­
gu. N ow ych  w ypadk ów  zachorow ań  n ie  za ­
notowano.

W  Miechowie opieczętowano synagogę, 
wszystkie domy modlitw 1 chedery, 13 skle- 
P tzy i ° ^ sM ^  ła * nI*  (m ykw ę), dwie pi*, 
karnie żydowskie oraz wszystkie lokale or- 
ganlzacyj żydowskich.

O gółem  na 23 zachorow an ia  na ty fu s  p la ­
m is ty  zmarły 4 osoby.

D alszych  w yp ad k ów  zachorow ań n ie  za­
notowano.

n o w e g o  ś w i a t a  p o d w ó j n e g o .  
O b ja w i s ię  to  w  postac i s topn iow ej zam ia­
n y ich  początk ow o  o tw a rte j h iperbolicznej 
d ro g i na zam kn iętą  w  sobie o rb itę  e lip tycz­
ną.

P rob lem a t p rzyp ad k ow ego  b lisk iego  m i­
ja n ia  s ię  ze sobą w  przestrzen i dwóch 
gw ia zd  je s t o  ty le  in te resu jący , że  w edług 
w spółczesnych  te o ry j kosm ogon icznych, 
fak t ta k i b yw a  n iek ied y  bezpośrednim po­
wodem powstania układu planetarnego do­
koła gwiazdy mijanej. O i le  id z ie  o nas?! 
system  słoneczny, to  p o w s t a ł  o n  
p r a w d o p o d o b n i e  w  t a k i  w ł a ­
ś n i e  s p o s ó b  d w a  m i l j a r d y  
l a t  t e m u .  Od tego  czasu nasza gw ia ­
zda dzienna ju ż  10-krotuie ok rą ży ła  cen­
trum  D ro g i M leczn ej.

Nowy rząd japoński.

Na czele nowego rządu Japonii stanął ba* 
ron  ttiramura (na ryc.).

Nauka w e w szystk ich  szkołach  m iechow­
skich rozpoczn ie się dop iero  w  dniu 20 b. m.

K o m is ja  m in is ter ia ln a  s tw ierd ziła  celo­
w e  i  en erg iczne zarządzen ia  lekarza  powia 
tow ego  d ra  P ie tru szew sk iego , m. in. przez 
szczep ien ia  i izo low a n ie  ludności, dzięki cze­
mu ep id em ją  w ygasa.

O n egda j zanotow ano w  W olb rom iu  (pow. 
o lku sk i) jeden wypadek tyfusu plamiste­
go w rodzinie żydowskiej.

Na terenie pow. olkuskiego nie zanoto­
wano poza tem dotychczas ani jednego wy­
padku te j ch orob y  zakaźnej.

Złóż ofiarę na pomoc Polskim za­
granicą.
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I f l
Jako w  trzecią, bolesną rocznicą 

zgonu ś p.

CARMEN

HRYSlYliY LEOUfEJ
zostanie odprawione w poniedzia­
łek 9 stycznia w  kościele 0 0 . Ka­

pucynów o godz. 9.30

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A ŁO B N E
o czem zawiadam iają 

184k Mąż i Rodzice.

Emigracja ido Stanów Zjedn. 
będzie zawieszona na 10 lat.

( P A T )  SenatoT am erykań sk i R«ynoldi 
z ło ż y ł w  p rezyd iu m  senatu k .lka  p ro jek ­
tó w  ustaw  w sp raw ie  im igracji cudaoziem - 
có w  do S tan ów  Z jedooczonych .

Jeden z tych  p n  iek ió w  zm ierza  do 
Wstrzymania stałej m 'gracji na lat 10, a 
co  n a jm n ie j do czasu zw a lc zen ia  w ow n a trz  
k ra ju  bezrobocia.

*  *  *

„Torp itru  L a o g u a g e  In fo rm a tio n  S e rv i-  
ce “  p od a je  dane s ta tys tyczn e  ruchu em i­
g r a c y jn e g o  do S tan ów  Z jednoczi.n ych  Am . 
P ó łn o c n e j w  r. 1937^38 (rok  l ic jo n y  jes t od 
d n ia  1 lip ca  do dn. 30 czerw ca ). W ed łu g  
ty c h  danych  w ty in  ok res ie  w y jec h a ło  
I  Polski do S tan ów  Z jednoczonych  2.403 
osób , p o w ró c iło  409 W  Liczbie te j w y je c h a ­
ło  z P o ls k i 1.653 żydów .

Z e  w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  w jech a ło  
do  S ta n ów  Z jednoczonych  w ch a rak terze  
im ig ra n tó w  67.895 <wM>, w  tem  z E u ropy  
44.495 osób. W  lic zb ie  te j żyd ów  19.736, w 
tem  z  E u ro p y  16.700 (z N .em .ec  11.917, z 
P o ls k i  1.653, C zechos łow ac ji 567, W ę g ie r  
416. R u m u n ji 176). Pon ad to  z P o lsk i w y je ­
ch a ło  do S tan ów  Z jednoczonych  n ie  em i­
g ra n tó w  567 osób.

Żaneta Suchestow skarży 
ks. Radziwiłła.

P rze d  sądem  londyńsk im  rozpoczą ł się 
proces, w y to c zon y  przez p. Żanetę Suche* 
stow  69-Ietniemu M ich a łow i R a d z iw iłło w i
o z łam an ie  o b ie tn ic y  m a łżeń sk ie j P o w ó d ­
k a  p o ja w iła  się na sa li sadow ej. Zebranym  
d z ień "^ a r fco m  ośw iad czy ła  ona:

—  W ie rzę , że w yg ra m . Książe, m usi m i 
zap łac ić  za  sw e postępow an ie.

lam, wille min. DecK konferował
z kanclerzem Hitlerem.

Doniosłe spotkanie min. Becka z kancle­
rzem Hitlerem, odbyło się —  jak donosili­
śmy w  depeszach —  w Berchtesgaden w pry­
watnej rezydencji kanclerza, gdzie jak w ia­
domo, bardzo często wyjeżdża on z Berlina 
i gdzie posiada swoją rezydencię Berghof.

wał sam kanclerz. N ietylko sam dom, ale ró­
wnież jego otoczenie zostało zbudowane naj­
ściślej według jego planów. Również więk­
szość urządzenia wewnętrznego została w y­
konana według pomysłu Hitlera.

Rozmowa z min. Beckiem odbyła się w

pokoju przebywa kanclerz H itler najczęściej.
Całe umeblowanie składa się z okrągłego 

stołu otoczonego fotelami, w ielkiej szafy, 
mieszczącej podręczną bibljotekę i różne pa­
piery kanclerza, fortepianu, kominka i stołu 
z kwiatami pod oknem.

Na ścianach niema obrazów, jedynie o l­
brzymi gobelin, który zakrywa otwory w  
ścianie wychodzące do małej kabiny, gdzie 
znajduje się aparat do wyświetlania filmów. 
Tam bowiem instalowane są często prywatne

„Wielki hall", w  któ­
rym kanclerz Hitler 
przyjm ował ministra 

Becka.

Z  Berchtesgaden jedzie się do Berghof w 
6tronę gór drogą n iezwykle malowniczą, 
wznoszącą się na przestrzeni trzech kilome­
trów o  400 m.

Całą swoją rezydencję podalpejską uplano-

najwspaniaiszym pokoju rezydencji Hitlera, 
w t. zw. „w ielk im  hallu“ , którego cała jedna 
ściana jest olbrzym iem  oknem. Przez okno 
to roztacza się czarujący w idok na majesta­
tyczny krajobraz A lp  Bawarskich. W  tym

seanse film owe dla kanclerza, który jak wia­
domo jest w ielkim  zwolennikiem kina.

W  tym to pokoju w Berghofie odbyła się 
doniosła rozmowa kanclerza Hitlera ze ster­
nikiem polskiej polityki zagranicznej.

Dobrze jest zimą przerwać pracę 
i choć przez krótki czas wypocząć w uzdrowisku
O warunkach i  cenach pobytu informuje Zw iązek Uzdrowisk Polskich —  Warszawa, 

Boduena 2, tel. 530-38. 177k

Druga „Porąbka" na Wołyniu.

Dawniej grozili mierniczym widłam i—
dziś sami proszą o melloracie.

Zaspy na Podhalu i w Bialostockiem 
przerwały komunikację.

K ra k o w s k i urząd w o je w ó d zk i zaw iada- 
xn:a. że: 1) na drodze  P ań stw ow ej N r. 12/2 
Grybów — Skomielna km. 24/31.024 na od­
c in ku  Chełm iec  — T rze tr zew in a  — 2) na 
d rod ze  w o je w ó d zk ie j takliczyn — Szczaw­
n ica  km. 42 46 odcinek  B e y a u k *  — S ta ry  
S ąc z  — 3) na dro  .ze p o w ia to w e j Cheł­
miec —  Podegrodzie (d a w n y  ob jazd  do 
S zc za w n icy  km. 4 — 8 r.a obcinku  Ś w i­
to :a rsk  — P o d eg ro d z ie  — 4) na drodze pań­
s tw o w e j N r. 12 Grybów —  Krynica — są 
z a s p y  ś n i e ż n e  i kom u n ikacja  na 
ty c h  odcinkach  je s t  P rzerw ana .

•jc sjs sjc

* (S o ) O sta tn ie  zaspy  śn ieżne spow od ow a­
ł y  przerwanie komunikacji Białegostoku z
B ie lsk iem . Cha.jnów k: z B ia lo w  eżą. B ia łe ­
gostoku  z S iem ia tyczam i. B ia łe go s tok u  z  
"W ołkowystkiem  i  B a łegostok u  ze sw is ło - 
czą. _________

Liczne ofiary mrozu w Anatolji 
i we Francji.

fz ) W  ©iągu ostatn ich  4-ech dn i zano to ­
w an o  w  Anatolii 23 wypadki śmierci, wsku­
tek zamarznięcia. Przew a żn a  ilo ść  tych  w y ­
p ad k ów  zd a rzy ła  s ię  na w yb rzeżu  m orza 
C za rn ego , k tó re  — ja k  w iadom o  —  n aw ie­
d zone zos ta ło  os ta tn io  o rkan ow em i burza­
m i śn ieżnem i. .

F a la  o s trego  zim na, k tó ra  w  u b ieg łym  
tyg od n iu  sza la ła  w  ca łe j F ra n c ji, n aw ied zi­
ła  rów n ie ż  i te o k ręg i, k tó re  n iep rzyzw ycza- 
jo n e  wo*róle do s iln ych  m rozów  b v lv  *ia 
n ie  zu pe łn ie  n ie  p rzygo tow an e . Skutk iem  
te g o  osta ł n ie 10 sp ec ja ln ie  z im nych  dn i po 
c ią gn ę ło  za  sobą licizne o f ia r y  w  ro zm a i­
tych  częściach  F ra n c ji. *

L ic zb a  zm arłych  sku tk iem  m ro zó w  osob 
d os ięga  p rzy n a jm n ie j 120-tu, W  sam ym  t y l ­
k o  P a ry żu  ok res  m rozow  spow od ow a ł nad­
zw y c za jn e  w yd a tk i w  k w oc ie  4.5 miliona 
fra n k ó w . Z  sum y te j 1 m iljo n  fran k ów  -  
p iz y p a d ło  na dosta rczen ie  so li, k tó rą  p osy ; 
p y w a n o  śn ieg  i  ló d  na u licach , a b y  u ła tw ić 
ta jen ie .

Podziemne morze ognia 
w kopalni.

( r y )  W  G ladbeck  (N ie m c y ) na kopa ln i 
G re tch en " -wybuchł pad z iem ią  n rożny p 

t a r  w  c la eu  nocy. nad k tó m jo  u w ^ m o n ,  
p ra c u ją  w y trw a le  m ie jscow e straże, u or- 
n icy . zn a id u ja cy  s ie  na nocne.i szychcie  pod 
z iem ią , zd o ła li ną c?as w v js c  na ^ w ie r z c h ­
nie. ied y n ie  p ięc iu  je s t  dotychczas za g in io ­
nych . P a n u je  obaw a, ż e  p a d li on i o fia rą  
pożaru .

(rf) W  ostatnich latach daje si zauważyć w 
powiecie rówieńskim na Wołyniu znaczny roz­
wój prac meljoracyjnych. W  latach ubiegłych 
ludność wiejska odnosiła się do wykonywanych 
prac zupełnie obojętnie, a nawet w niektórych 
wypadkach wrogo, stawiając opór I utrudniając 
wykonywanie pracy mierniczym. W  krótkim

jednak czasie udało się pokonać wszystkie trud­
ności i zainteresować szerokie warstwy włościan 
pracami meljoracyjnemi. W  rezultacie dzisiaj 
dziesiątki gromad zwracają się samorzutnie z 
prośbą o zmeijorowanle terenów bagnistych i 
podmokłych gruntów.

Rokrocznie też przybywają setki i tysiące he-

Przed dwoma dniami autor artykułu umie­
szczonego w „ I. K. C.“  widocznie mieszkaniec 
stały tego miasta, podniósł znaczenie tej pla­
cówki, obecnie poważnie zagrożonej w  swej 
egzystencji, dla polskiej ludności. Jako świa­
dek dziejów  Domu Polskiego od początku je ­
go istnienia pragnę dodać kilka słów, w yja­
śniających historję powstania tej instytucji 
i  walk, jakie o  nią toczono.

Przed laty 40 nasze stosunki z Czechami 
nie były lepsze niż dzisiaj. Szkoda, że nie by­
ło wśród tego narodu bratniego ludzi, którzy- 
by rozumieii, że oparcie o  współpracę z Po l­
ski] przyniesie im i nam więcej korzyści, niż 
oglądanie się na Rosję, która ideę panslawiz- 
mu rozumiała po swojemu: wszystkie narody 
słowiańskie zagarnąć pod berło caryzmu. Pa­
miętam płaszczenie się profesorów i uczonych 
czeskich przed caratem podczas Zjazdu Mię­
dzynarodowego Lekarzy i Przyrodników  w 
Moskwie. Pamiętam, jaki niesmak budziło to 
nawet wśród przyzwoitych patrjotów rosyj­
skich, gdy prof. Hlava wniósł okrzyk w języ­
ku rosyjskim: „D a zdrawstwujet nasz Ruskij 
Car“ .

Po lacy wtedy m ieli możność po raz pierw­
szy utworzyć własną polską grupę naukową, 
sekcję polską. W  Petersburgu napewno nie 
byłoby się to udało.

Czesi, zapatrzeni w  potęgę carską, względem 
Polaków  postępowali nielepiej niż Rosjanie. 
Były wprawdzie wyjątki, byli i tam ludzie u- 
czucia i rozumu, ale jakże nieliczni.

Ludność polska w Morawskiej Ostrawie 
składała się przeważnie z  emigrantów ga li­
cyjskich, którzy za chlebem i zarobkiem dą­
żyli do kopalń tamtejszych i częściowo tylko 
zostawali na stałe, częściowo wracali na od­
poczynek do wsi rodzinnych. Byli to najczę­
ściej analfabeci, którzy jednak częstokroć, 
jeżeli nie ulegali czechizacji, zdobywali okru­
chy kultury wśród miejscowych tam zamie­
szkałych rodaków, znacznie bardziej wyrobio­
nych od wieśniaka galicyjskiego. Często spo­
tykałem po wsiach takich robotników z cze­

skich kopalni. Po  roku nieraz m ówili już zu­
pełnie łamaną polszczyzną. A iluż z nich przy­
bywało zarażonych gruźlicą! Jestem zdania, 
że większość gruźlicy, jaką dzisiaj w idzimy 
w Małopolsce, pochodzi z tego właśnie źródła.

W  Morawskiej Ostrawie nie można było 
przed laty 40 znaleźć miejsca na szkolę polską. 
Stale odmawiano lokali na ten cel. Można by­
ło wynająć lokal t y l k o  w  d o m u  
N i e m c a. N iemcy bowiem zachowywali się 
wtedy względem Polaków dużo przychylniej. 
A Polaków  w  Ostrawie było sporo i coraz 
bardziej zachodziła potrzeba polskiej szkoły.

Wówczas młody lekarz, dr W acław Seidl 
wystąpił z myślą budowy Domu Polskiego, w 
którym oprócz szkoły można byłoby umieścić 
i  lokal oświatowy i zabawowy dla coraz licz­
nie zbierających się Polaków-robotników.

Oczywista funduszów na ten cel nie było 
wiele. Zebrane na miejscu składki i pieniądze, 
nadesłane od społeczeństwa polskiego, posłu­
żyły pełnym zapału projektodawcom zaledwo 
na założenie fundamentów, a w dodatku bu­
downiczy zdefraudował znaczną sumę i pozo­
stawił niespłacone długi tak, iż  groziły jąk­
ną jgroźniejsze konsekwencje. W ielk iem i sta­
raniami udało się zebrać 26.000 koron ze 
składek publicznych i pozatem jeszcze zaciąg­
nąć pożyczkę prywatną, którą zresztą także 
trzeba było pokryć z funduszów prywatnych, 
a nie było to mało, bo 28.000 koron. Nieza­
pomniany W ł. hr. Zamojski z Zakopanego 
pożyczył na ten cci, a raczej dał, 6000 koron. 
W  ten sposób u r a t o w a ł o  s i ę  D o m  
P o l s k i  o d  l i c y t a c j i .  Ale i  to 
nie wieleby pomogło, gdyby nie czynna inter­
wencja jałmużnika Polski Osuchowskiego, 
który już podczas wichury wojennej zaopie­
kował się Domem Polskim.

Jakie losy czekają teraz tę placówkę, gdy 
Czesi starają się stłumić wszelkie ślady pol­
skości w  Morawskiej Ostrowie? A i Niemcy są 
już z pod innego znaku.

O. Bujwid.

ktarów zmeljorowanych terenów, wznoszą się 
nowe mosty, przepusty wodne itp., przyczem 
trzeba zaznaczyć, że większość tych prac jest 
prowadzona wyłącznie z kredytów szarwarko- 
wych.

W  związku z akcją meljoracyjną w powiecie 
rówieńskim powstała pierwsza na Wołyniu za­
pora wodna we wsi Wilhor gm. Buhryń, gdzie 
z a b u d o w a n y  z o s t a ł  j a r ,  który rok ro­
cznie zrywał mosty w czasie wód wiosennych 
niszcząc niżej położone ogrody i sady i ustawi­
cznie zrywając mosty w czasie wód wiosennych 
i deszczowych. Przy zabudowie jaru kierowni­
ctwo robót umiejętnie wykorzystało go dla ce­
lów gospodarczych 1 sportowych, łącząc w jed­
ną całość basem pływacki, a siłę wodną wykorzy­
sta się dla celów przemysłowych, a specjalnie 
dla wybudowania gromadzkiej elektrowni.

Dom Polski w Morawskiej Ostrawie
to dzieło polskiej ofiarności i poświęcenia.

Nowowybudowana zapora wodna we wal 
Witków w  pow. Rówłertaklm, która umożli­
w ia uruchomienie elektrowni na terenie 

tej wal#

Wspominając o pracach meljoracyjnych nia 
można pominąć tego, że w dużej mierze zawdzię­
cza się je pracy wójtów, którzy ae swej strony 
wszelkiemi siłami ułatwiali prowadzenie tych 
prac. W  bieżącym roku wykopano 70 km ro­
wów, a w opracowaniu studjów i projektów znaj­
duje się dalszych 125 km. Prace te będą w więk- 
szoci wykonane szarwarkiem. Dzięki tym pra­
com uzyska się nowych 3.000 ha, które będą 
przeznaczone na ziemię orną oraz na żyzne i 
urodzajne łąki.

Rok więzienia za brak  
świateł w  aucie.

(P A T ) S iln y  ro zw ó j m o toryzac ji w  N iem ­
czech pociagra za sobą w ie le  w ypadków  sa­
m ochodowych, k tórym  stara ia  «ip  zapobiec 
bardzo surow e przepisy, regu lu jące ^ały 
ruch pieszy, ko łow y  i sam ochodowy. Sady 
w ym ierza ją  ostre ka ry  wobec n iestosują­
cych  się do przepisów , z w idocznvm  zam ia­
rem stw orzen ia  przyk ładów  odstrasza ją­
cych.

O statni proces w  zw iązku  z w ypadk iem  
sam ochodowym  na autostradzie Berlin-— 
D ziew in. k tó ry  pociasrnał za soba dw ie o fia ­
ry , jes t now ym  dowodem  tendencji bez­
w zględn ego  tępien ia niedbalstwa. <mecial- 
n ie w  ruchu samochod^w^^m. K ierow ca  
anta c iężarow ego, k tóre bez św ia teł sygna­
łow ych  stało na jezdn i autostrady i spo­
w odowało, że auto osobowe wpadło na n iĄ  
zosta ł skazany na rok w ięzien ia.

© digitalizacja mbc malopoiska.pl
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Echa zabójstwa von Ratha.
Przed sądem paryskim odbyła kię rozprawa 

Abrama Grilnszpana i jego żony Chawy, oskarżo­
nych o udzielenie mieszkania i wszelkiej pomo­
cy swemu bratankowi, który zamordował sekre­
tarza ambasady niemieckiej w Paryżu von 
R»lha.

Oskarżeni oświadczyli, że działali w  zupełnie 
dobrej wierze, udzielając gościny bliskiemu kre­
wnemu. Po rozprawie zapadł wyrok uwalniający.

Paroch z dwoma synami
stanął przed sądem za wywrotową robotą.

wyznała dziennikarzom-iinaJiggwJJ* 
sklai zjadła po ra i plerw*nr "  łyc,u D,a,»

(O Ł ) W  wtmhorskim sadzie okresow ym  
rozpoczął ad« wielki proce* o okralAikt 
dzlafalnoić wywrotową. Głów nym  oskarżo­
nym  je s t paroch grte.-kat. parafjl, L ilko  
górno, pow. turczańikloso, S6-I*łnl ks. Ju­
lian Ti fornir, b. długoletni amator / rannie* 
uia „Cnda".

O szerny akt otkarłonla zarzuca k «. T a - 
tom irow i, że przez d ługi okres czasu aż do 
cezrwca 1938 roku szerzy ł w śród okoliczne­
go  społeczeństwa rusk iego system atycanie 
niazaaowol.nl. z Istniejącego stanu racty.

budził nastroje re w ilu c -:na,
tlał na kałdym kroku nienawiść do Pola­
ków i  w szystk iego  co  po lsk ie i o rgan izow ał 
ta jne ćw iczen ia w ojskow e drużyn łuho- 

pch, jak o  przyszłych  kadr rew olucyjnych , 
w szystk ie  te  czyn y  zm ierza ły  do oderw a­
n ia  ziem  południowo-wschodnich od R ze ­
czypospolite j i  stanow ią przestępstwo z  art. 
96 k. k.

Ponadto  odpow iada ks. T a ta m ir  a  art.

127 k. k. o obrazą rządu, k tó re j m ia ł się 
dopnśmć na stac ji k o le jow e j w  Busow isku, 
gd zie  w yjeżdża jących  na rob o ty  sezonowe 
do Ł o tw y  chłopów ostrzegał, by mieli ęlą 
na baczności I nie dali ile okraif p iw i "Ja­
dze polskie (71). P o za  tern pozosta je  ks. T a - 
tom ir pod zarzutem

Iłenla Narodu Polskiego
z art. 152 k. k . podcza* jedn ego  ze  sw ych  
kazań cerk iew nych  i  nielegalnego przecho­
wywania broni typu wolskoweuo.

P o za  parochem  zasiedli na ła w ie  oskar­
żonych : dwaj jego synowie, student teolo­
gii grecwkat seminarium duchownego w 
Przemyślu, 26-letni Aleksander Tatomir i 
71-letni Jarosław Tatomir, absolw ent p o li­
technik i lw ow sk ie j oraz parobczak z Łóżka 
17-lotnl Masyl Hołowczak i miejscowy diak 
cerkiewny, Julian Fusiak. W ed ln g  aktu o- 
skarżenia d z ia ła li w szyscy on i w  scis lem  
porozum ieniu  z kB. Tatom irem .

—  Czy w yjeid ia pani po raz pierwszy zagra­
nice —  zapylali ją dziennikarze. .

—  Tak, to mój pierwszy wyjazd poza gran.c$

Czy wolno wiedzieć, gdzie paoi slę MroJzilał 
_  M M o it  m oj, spędził. W rotonnym Unto- 

gradzie. Męża poznałam podczas pobytu w Mo* 
£ t i e ,  gdzie od paru lat stale przebywałam * 
siostrą i matką.

S i p g .  .
'^§p§S|$§— e -

i iW * ,
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W Y C H  S K L E P A C H  R A D IO W Y C H .

SPŁATY DO 15 MIESIĘCY
C E N Y  GOT. O D  ZŁ. 160 D O  ZŁ. 270

Wielka afera uniwersytecka w Brazylii.

Sprzedano 800 fałszywych dyplomów
(P A T )  W  Sao Paulo (B ra zy lja ) w yk ry to  

wielką afer*, która  odbiła aią szerokiem  
echem w  ca łe j prasie b razy lijsk ie j.

W ed łu #  in form acy j. nzys&acych od po­
lic j i  w Sao Pau lo, uniwersytet w Sao Pau­
lo w ydał, a  w łaśc iw ie  sprzedał w  latach

1912—1915 — 600 fałszywych dyplomów u- 
niwersyiecklch.

Podobno w śród posiadaczy tych  d yp lo ­
m ów  znajda ją  siq nawet osoby na pował- 
nych stanowiskach.

Tragiczny zgon młodego marynarza.
(gd) Niezwykle tragiczna śmierć spotkała mło­

dego polskiego marynarza Janusza Sudolsklego, 
lat 20. Jako absolwent państwowej szkoły mor­
skiej w Gdyni dla odbycia przewidzianej prak­
tyki, zaciągnął się na członka załogi statku 
„Lech“ , kursującego na sałej linji żeglugowej 
Gdynia — Londyn.

Onegdaj nadeszła z Londynu do dyrekcji „Pol* 
brytu“ w Gdyni smutna wieść o tragicznym zgo­
nie tego marynarza podczas ostatniej podróży 
statku do AngljL 

Gdy statek znajdował się w pobliżu Born- 
hol mu na Bałtyku, Sudolskl otrzymał polecenie 
naprawienia rury sanitarnej, W czasie pracy 
Sudolski przypuszczalnie wychylił się za burtę,

ażeby zbadać wylot rury ściekowej i w tym 
momencie albo stracił równowagę i wpadł do 
morza, albo został zmyty przez fale z pokładu 
Statek natychmiast zatrzymano, ale mimo kilku­
godzinnych poszukiwań, nie udało się znaleźć 
zaginionego.

W  międzyczasie nadszedł inny polski statek 
„Lublin**, który również wziął udział w poszu­
kiwaniach, jednak bezskutecznych. Ciała nie­
szczęśliwego marynarza nie znaleziono i zrezy. 
gnowano z dalszych poszukiwań.

Tragiczny ten wypadek młodego i ogólnie łu­
bianego marynarza wywołał przygnębiające wra­
żenie wśród załóg obu polskich statków.

P R Z Y  C H O R O B A C H  P ŁU C
kłńre objawiają się kaszlem, utrudnionem oddechaniem osłabieniom „
lami, kłuciem w boku, krwotokami itp. _  n a ! e i y T j p o -  
oskrzela, bronchy, pozbywać się kaszlu i zafleo mienia stosu inr 7 in f  oddechowe, tchawicę. 
Nr. I. -  Do nabycia 4 z e d . ie ' -  Dra

B ia ły  chleb w Polsce  —
sensacją mieszkanki Sowietów.

row i sam olot, na k tó rym  p rzyb y ł do  Rfo-
m.7y’ !  I,' oatomiast pozwoliły mu zabrać mafionke do AnglJI,

P rze z  W arszaw ę przejeżdża? do Londy­
nu inżynier angielski Grower wraz z tona 
Rosjanką z pochodzenia, o k tórego  perype­
tiach  p isa liśm y niedawno. N  . .. - —  -j«  

f la d z e  sowieckie skonfiskowały Growe- k tó ra  j S z e
©digitalizacja mbcmałopolska pi * 4S iLU'-lł*

w

Inż. Grower z żoną po przybyciu  
d o  W ai*M aw »

*— Czy pracowała pani lam?
Tak, jako farmaceulka w fiptece.

*— Z mężem wzięłam ślub jedynie cywilny. 
Dlaczego nie wzięła pani ślubu cerkiew* 

nego? Czy były ku temu trudności?
—  O tyle może tylko, że mąż jest Anglikanl- 

nem. Poza tem przeszkód innych nie byio, zwła- 
szcze, że

jestem wierząca I religijna.
—  A czy takich jest jeszcze wielu w Rosji?
—  Bardzo wielu i  bynajmniej się z  tem nie 

ukrywamy.
—  Rozpoczynam obecnie nowe lycie —  

świadczyła kończąc swą rozmowę z otaczającymi 
ją licznie dziennikarzami.

Także inż. Grover, który jest wysokim barczy­
stym blondynem, lat 34 — opisywał swe przejścia.

Pracował on w Rosji jako inżynier z ramienia 
anglo-ireńskiego towarzystwa naftowego. Po­
znał tam młodą Rosjankę Helenę Piotrównę Go* 
łius i poślubił ją. Po póltorarocznem pożyciu 
z nią chciał opuścić Rosję,

małżonce jego jednak nie zezwolono 
na wyjazd.

Wobec tego iaŁ  Grover w r. 1935 wyjechał 
sam i czy mi starania o sprowadzenie żony do 
Londynu, przez ten czas korespondując z mą i 
przesyłając je j pieniądze.

Gdy wszelkie starania spełzły na niczem, irż. 
Grover powziął zamiar wykradzula swej mał­
żonki ze Sowietów drugą lotniczy, nie mógł bo­
wiem dostać nawet wizy sowieckiej w celu przy­
bycia do Moskwy, gdzie zostawił żonę.

Ponieważ nigdy nie zajmował się lotnictwem 
i  żadna linja lotnicza nie chciała mu udzielić 
swego samolotu, kupił więc stary, używany i nie­
wiele już wart samolot, przez siedem tygodni na­
uczył się kierowania samolotem i  wyruszył w 
drogę do Moskwy.

Początkowo nie prowadził jeszcze sam, lecz 
wynajął pewnego lotnika, który go dowiózł do 
Sztokholmu. Ze Sztokholmu inż. Grove poleciał 
już sam i wylądował po 6 godzinach w cdiegło- 
ści ICO km. od Moskwy na polu. W  poblisk:ej 
wsi odnaleźli go włuśnlanle i przyprowadzili do 
miejscowych władz, które zaaresztowały go za 
bezprawne przekroczenie granicy

Stawiony przed sąd moskiewski, inż. Grovą 
został skazany na miesiąc aresztu, na 1500 rubli 
kary oraz na wysiedlenie ze Sowietów bez pra­
wa powrotu w c:ągu 5 lat. Stosunkowo łagodny 
wymiar kary tłumaczy się tem, że sąd nie stwier 
dził, by inż. Grove miał na celu zanrary kontr­
rewolucyjne lub szpiegowskie i działał jedynie 
w celach romantycznych.

Na zapytanie przewodniczącego sądu, jak moż­
na było po 7 tygodniach nauki pilotowania na 
tak starym i zużytym samolocie odważyć się na 
podobną podróż, inż Grower odparł, że wolał 
śmierć niż dłuższą rozłąkę c żoną.

Pomnik ku czci... chryzantemy.
(z) Wiadomo, że w ostatnich czasach w roz­

maitych krajach zaczęto stawiać pomniki jako 
dowody czci i wdzięczności nie tylko ludziom, 
lecz i.„ zwierzętom. Znany jest powszechnie 
przykład pomnika dla sławnych psów z góry św. 
Bernarda, które niejednokrotnie uratowały ludzi, 
zbłąkanych wśród pustkowi śnieżnych.

Nowością osobliwą jednak jest niewątpliwie 
pomnik, ku czci... kwiatu. Taki to pomnik zbu­
dowano ostatnio w Tuluzie, we Francji, na cześć 
chryzantemy Uczczony równocześnie tym pom­
nikiem człowiek, a to pochodzący z Tuluzy 

o r Beruet, musi zadowolić się drugorzędną 
tylko rolą.

Ow Bernet uchodzi za „odkrywcę** chryzan­
tem dla Francji. Urodzony w 1776 służył w n*ło~ 

ych latach w armji francuskiej, po skończeniu 
zaś karjery wojskowej poświęcił się sztuce o* 
grodnlczej, zrazu jako amator, potem już zawo­
dowo. Zaczął on wówczas przeprowadzać roz­
maite eksperymenty z hodowlą chryzantem i 
S ? *  . wyhodował specjalną odmianę tego 
kwiatu, którą zaczęto odtąd masowo hodować 
na gruncie Tuluzy Z biegiem czasu chryzante­
ma stała się specjalnym kwiatem lego miasta, 
a dziś setki rodzin w Tuluzie utrzymują się wy- 
^czm e z hodowania tego egzotycznego dawniej

Abtam Grurupan i  Jego iona Chowa.

W  związku ze sprawozdaniami s tego procesu 
niektóre dzienniki paryskie nazywają owych 
Griinszpanów Polakami. Poprostu Polakami... 
Szczególnie diażniące jest tu stanowisko dzien­
nika .,L e M a 11 n“ , drukującego równocześnie 
obszerne a podejrzane reportaże z Ru*l Zak»r« 
paeklej, pełne dziwnej sympatjl dla wszelkich 
poczynań, skierowujących swe ostrze przeciwko 
Polsce i polskiej racji stanu.

Jackie Coogan rozwodzi się.
Z Hollywood donoszą, że Jackie Coogan roz­

wodzi się ze swą żoną Betty Grabie.
Podobno powodem roz­

wodu są stosunki finan 
sowe bardzo opłakane 
młodej pary. Ostatnio zli­
cytowano Im dom z ca­
lem urządzeniem. W o- 
czekiwaniu na lepszą 
przyszłość Jackie powró­
ci do swojego wuja, a 
Betty do swojej matki.

Coogan spodziewa się 
otrzymać wysokie odszko­
dowanie od drugiego mę­
ża swojej matki, Artura 
Bernsteina, który zagar- Betty Grabie 
nął olbrzymie pieniądze
zebrane przez Coogana jako honorarja za filmy, 
klóre Jackie nakręcał jako niepełnoletni.

Japońska Mata Harf.
W  Tien-Tsinle została zraniona Ylshiko Kawa. 

jima —  najwybitniejszy 
szpieg japoński, rwana 
japońską Mata-Harl.

Została ona zdemasko­
wana w domu pewnej 
Chinki nazwiskiem Wang, 
a gdy chciała uciec, zra­
niono ją ciężko nożem.

Ranną przeniesiono do 
szpitala koncesji francu­
skiej, a stamtąd zdołano 
jĄ przenieść do szpitala 
japońskiego, gdzie roz­
toczono nad nią pieczo­
łowitą opiekę. Yishiko Kawa jima

Wydalenie z Włoch 
wybitnego pisarza francuskiego.

Donosiliśmy wczoraj za prasą paryską o wyda­
leniu z Włoch jednego 
z najpopularniejszych pu- 
błic3'stów i literatów 
francuskich, członka A- 
kademji Francuskiej Je- 
rome Tharaud. Wyjechał 
on z Paryża z zamiarem 
udania się do Dżihutti, 
jako specjalny wysłan­
nik dziennika „P  a r i s- 
S o i r". Gdy tylko wylą­
dował na lotnisku w Ge­
nui został aresztowany 
i natychmiast odslawiony 
do granicy francuskiej. Jerome Tharaud

Sensacja Paryża.
Stolica Francji nie może narzekać na brak sen- 

sacyj kryminalnych. Obecnie opinję wzburzyła 
tajemnicza śmle:‘£ znane­
go profesora I uczonego 
dra Henryka Mamelle, 
którego znaleziono nieży 
jącego w jego pry wat nem 
mieszkaniu.

Początkowo przypusz 
cza no, że profesor ode­
brał sobie życie, strzela 
jąc z rewolweru, który 
znaleziono przy nim. Eks­
pertyza jednak rusznika 
rza dowiodła, że nie mo­
że być mowy o samobój­
stwie. D r Mamelle

Pomimo drobiazgowego 
Śledztwa nie znaleziono jednak żadnych śladów 
mordercy.
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Małpeczki warszawskie nie boją się mrozu.

Jak już donosiliśmy. Jedna z pań warszawskich, współczując egzotycznym przyby­
szom do stołecznego ogrodu zoologicznego, zrobita sweterki dla małpek, które obec­
nie m aja już odbywać spacry w miesiącach zimowych. Widzimy je  w łaśnie w  cza­

sie sjesty na śniegu...

Ul M a c h  sportowych l zwlazkach robotniczych
werbowali zwolenników Moskwy.

z e z e m .

M U N K & r .

B ył razi jeden  
taki trnnkacz, 
co nie wiedział, 
gdzie jest lUunkacz!

Xi to Itusin, 
ni to !>loszyn 
iest niejaki 
ksiądz Wołoszyn, 
t e  o nonsens 
si<i zahacza, 
siał stee bandy 
do Munkacza.

I już teraz 
wie nasz trunkacz: 
tam, gdzie biją, 
leży lUunkacz!

J A X  S IX A 1X0.

Sfałszowali testament Polaka 
na kilkadziesiąt tysięcy dolarów.

(s w ) Jak  donosi „D z ien n ik  Zw iązkowy*^ 
w  C h ica go  aresztow ano Jam esa K u sse la  i 
Joseph a  K e l ly ‘ego, karanych  ju ż  daw n ie j 
w iez ien iem , a  oskarżonych  obecn ie o  udział 
w  sfałszowaniu testamentu Polaka śp. Ka­
rola Krzyski, k tó ry  zm arł 22 czerw ca  ub. r.

fezcf d e tek tyw ów  i g łów n y  p rok u ra to r o- 
św ia d czy li, że zdaniem  ekspertów  podpis 
K r z y s k i na testam encie je s t  stanow czo  s fa ł 
szow an y. S ędzia  sądu spadkow ego. 0 ‘Con- 
n e l! zeznał, że n ie jak i A n ton i B yd a łek  z 
G ran t P a rk  (I l l in o is ) w n ió s ł sw ego  czasu 
p rosb e o  p raw o  ad m in is trow an ia  m a ją t­
k iem  zm arłego , tw ierdząc, że Jest jego ku­
zynem i jedynym krewnym w A m eryce . 
B yd a łek  ośw iadczył, że K rzy s k o  n ie zosta 
w i ł  żadnego testam entu, późn ie j jedn ak  — 
przed łożon o  testam ent, k tó ry  m ia ł zostaw ić 
K rzy s k o , a testam ent ten p rzyznaw a ł zna 
rzn ą  cześć m ają tku  K r zy s k i Bydałkowl. — 
P ró c z  n iego  b y ło  jeszcze  11 spadkobierców  
m. in. C itizen s N a tion a l Bank w  Ch icago .

P o lic ja , poszuku jąca B yd a łk a  nie zdoła­
ła go dotąd odnaleźć. P oszu k iw an y  je s t  ró 
w nież adw okat, k tó ry  zastępow a ł je g o  in te­
resy. A res ztow an i Russel i K e l ly  tw ierdzą  
że podp isa li s ie  na testam encie na prośbo 
adw okata , w  k tó rego  b iu rze zn a jd o w a li sie 
p rzypadk iem .

Sp. K rzy sk o  p ozostaw ił spadek, ocen iany 
na kilkadziesiąt tysięcy dolarów.

(rf) W  Krzemieńcu na sesji wyjazdowej ró­
wieńskiego sądu okręgowego rozpoczął *ię wielki 
proces komunistyczny przeciwko 36 osobum, re­
krutującym się z abiturjentów szkół, studentów I 
młodych działaczy miejscowych związków zawo­
dowych z Rabinowlczem na czele, który byl przy­
wódcą krzemienieckich związków zawodowych 
i sekretarzem żydowskiej gminy wyznaniowej 
na terenie tego miasta.

Wraz z Rabinowiczem odpowiadają: Abram 
Rajz, Gdal Kińdziur, Szymon Ajnbinder, Rywka 
Sznajder, Mojżesz Zejtler, Józef Trostianecki, 
Eljasz Fridman, Szmul Okohoń, Dawid Moczan, 
Emanuel Rajz, Mordko Siganow, Leon ty Maku 
szow, Kasjan Okończyk, Naftula Głuzman, Motel 
Goldenberg, Berko Kotlar, Szymon Stolar, Nesmel 
Kagan, Chuna Guber, Szmul Guber, Szama 
Szwarc, Hilel Mejler, Longin Krywicki, Fejgu 
Kagan, Ester-Małka Głuzman, Nechama Bryk. 
Brucha Kejler, Ita Solnicka, Riwa Moczan, Ju 
kiel Frenkiel, Lejzer Kornic, Michel Szpigiel, Ri­
wa Apelbaum, Chadasa Rubin, oraz Chaja-Rejzla 
Zawodnik.

Akcję wywrotową szajka ta prowadziła przede- 
wszvstkiera w organizacjach robotniczych, dla

których urządzano specjalne odczyty i pogadan­
ki. Również szajka ta prowadziła działalność wy­
wrotową na terenie organizacji sportowej „Ju* 
trznia“ . W  skład zarządu tego stowarzyszenia 
sportowego weszli członkowie miejscowego ko­
mitetu K. P. Z. U., którzy pod płaszczykiem pra­
cy sportowej tej legalnej organizacji prowadzili 
działalność komunistyczną, która uzewnętrzniała 
się w formie odczytów, poranków, zabaw oraz 
przy pomocy specjalnie redagowanej gazetki 
Łciennej.

W  „Jutrzni" odbywały się od czasu do czasu 
przedstawienia, obrazujące życie i dobrobyt (?) 
w Rosji Sowieckiej. Gdy władze administracyjna 
otrzymały informacje o wywrotowej działalności 
członków K. P. Z. U. na terenie „Jutrzni**, orga­
nizację tą rozwiązały, a prezesa Abrahama Raj­
za i wiceprezesa Szymona Ajnbindera osadziły w 
Berezie Kartuskiej.

Ponadto szajka ta kolportowała ulotki o treści 
komunistycznej. W  Wiśniowcu pod Krzemieńcem 
członkowie tej szajki kolportowali w czasie jar­
marków ulotki komunistyczne, wkładając *e w 
kopertach pod siedzenia ifurmanek chłopskich.

Rozprawie przewodniczy s. o. Sipowicz.

sw ego  istn ienia w  r. 1925. N a  czele szaiki, 
bardzo licznej, bo obejm u jącej aż 49 człon, 
ków, sta ł herszt Danila Vlad, liczący oko­
ło  50 la t, k tó ry  p o tra fił u trzym yw ać w bez 
względnej dyscyplinie swych wspólników. 
W ie lu  z nich by ło  dniem spokoinymi czę­
sto obywatelami, w nocy spełniali ślepo 
wszelkie rozkazy herszta.

Jak  ustalono, łupem bandytów, k tó rzy  
m aja  na swem sumieniu kilkanaście mor­
derstw I kilkaset włamań, napadów rabun­
kow ych , krad zieży i innych k o liz v j z ko­
deksem karnym , padło w  okresie irh pra­
sow an ia  kilkadziesiąt mil jonów lei w go­
tówce. nic licząc rozm aitych  tow arów , ko­
sztowności itp.

Bandę zlikwidowano przez aresztowanie 
herszta, którego  u jęto  w  nreiscow ości Tge- 
szti, o raz w szystk ich  jcsro 48 wspóln ików , 
Żandarm eria  zdołała zlikw idow ać pontrnle 
sza ik i i dury manazyn broni | zapa«ów 
żywności, ftpippriie uf*ipVaipnvph członków  
bandy, k tó re  odbyw ało  sie nifnpdnokrotnie 
k o lb ach  górskich , trw p ło  z  pórą cztery  ty - 
kolioach  górskich , trw a ło  zgórą  cztery  ty ­
godn ie. ■

-------■ ■ ■ -------
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Chmurno z rozpogodzeniami — 
na nizinach lekki mróz.

(PIM) W  sobotę rano było w  Polsce pochmur­
no z przejaśnieniami na Pomorzu. Na południu 
padał śnieg.

Temperatura o godz. 7 wynosiła około —2 st 
w środku i na wybrzeżu. Poza tem wahała się 
od — 2 do — 7 st. Wysoko w górach od — 13 w 
Tatrach, do 8 st. w Karpatach wschodnich. O g 
8 zanotowano w kraju: Poznań —5, Warszawa 
—3, Wilno —4, Łódź —5, Kraków —3, Lwów —4, 
Zaleszczyki —2, Katowice —5, Toruń —7, Gdy­
nia —2, Zakopane —7, Hala Gąsienicowa — 11, 
Krynica —5, Kasprowy Wierch —13. Zagranicą: 
Sztokholm — 13, Londyn — i, Kopenhaga —5, 
Paryż 1, Genewa — 7, Rzym 4, Berlin —4, Ryga 
—6, Tallin —8, Helsinki —21, Wiedeń - 7 .  Pra­
ga —5, Budapeszt — 1, Bukareszt 1, Sofja 1, Mo­
skwa — 10, Kowno —5.

W  znacznej części kraju wystąpiły w ciągu 
doby ubiegłej słabe opady.

Grubość warstwy śnieżnej nie uległa większej 
zmianie. Stacje górskie notują: w Wiśle, Zakopa­
nem i w Szczawnicy po 37 cm, na Babiej Górze 
50 cm, na Hali Gąsienicowej 40 cm, na Kaspro-*° 
wym Wierchu 78 cm, w Krynicy 22, w Stankach 
20 cm, w Sławsku 25 cm, w Worochcie 10 cm, 
na Pop Iwanie 20 cm, na Zaroślaku pod Howerlą 
60 cm.

W  Warszawie o godz. 11 zanotowano: ciśnie­
nie 756,2 mm, temperaturę —6,1 st., wilgotność 
powietrza 95 proc., przy umiarkowanych wia­
trach zachodnich i pochmurnym stanie nieba.

Przewidywany przebieg pogody na niedzielę,
8 bm. według PIM-a: Chmurno z rozpogodzenia­
mi, przy umiarkowanych wiatrach z północnego 
zachodu. Na południu miejscami śnieg. Tempe­
ratura w ciągu dnia na nizinach około —5 st, 
w górach dość silny mróz, do — 15 st.

Jfc gt

Wzrost mrozu w Niemczech.
Hamburg, 7 stycznia. Pod wpływem wyżu at­

mosferycznego wystąpiło znów większe nasilenie 
mrozu w całych Niemczech. Nad Anglję nadciąga 
od Atlantyku u li z szerokim frontem deszczo­
wym, kierujący się na wschód. Przy wiatrach 
umiarkowanych południowych 1 poł. wschodnich 
wystąpi wzrost zachmurzenia, miejscami opady, 
temperatura w pobliżu zera stopni.

*  A  £

Śnieżyce w  Jugosławji.
(ry) W  całej Jugosławji spadły w ciągu ostat­

niej doby tak obfite śniegi, że wiele miejscowości 
jest całkowicie odciętych od świata, tembardziej, 
że śnieżyce uszkodziły w wielu wypadkach po­
łączenia telefoniczne i telegraficzne. Komunika­
cja została całkowicie sparaliżowana.

Stada głodnych wilków podchodzą aż do osie­
dli ludzkich; w  Beszpolje wilki rozszarpały pa­
sterza.

*  *  *

W  ANGLJI PANUJĄ SILNE MROZY, docho­
dzące do 18 stopni poniżej zera.

Luksusową limuzyną pojechał... 
\ pod szubienicę.

(z ) 25-letni m u rzyn  John Smetter, skaza 
n y  przez sąd w  D en ver w  stan ie  C o lo rado  
za  m ord erstw o  rabunkow e na karę śm ier­
ci, zos ta ł w  tych  dniach stracony.

M ło d y  m urzyn  dopuścił s ie  zbrodn i, aby 
w e jść  w  posiadan ie lu ksu sow ego  sam ocho­
du, k tó rym  chcia ł potem  „ob jeżdżać ca ły  
św ia t“ . G dy obw ieszczono mu w y ro k  śm ier­
ci, John  S m etter w y ra z ił, ja k o  ostatn ie  ż y ­
czen ie, chęć pojechania tem luksusowem 
autem na miejsce stracenia. P rośb ie  ska ­
zańca  uczyn iono zadość i zaw iez ion o  Smet- 
te ra  luksusow ą lim uzyną... pod  szubienice.

Katastrofa przepełnionego 
pasażerami auta.

(r y )  K o ło  D o le  w e  F ra n c ji w yd a rzy ła  
s ie  w  p iątek  w ieczorem  trag ic zn a  k a tastro ­
fa  sam ochodow a.

Auto ciężarowe, w iozące 18 osób, zderzy­
ło się z o eu sta lon e i n arazić  p rzyczyn y  
z samochodem osobowym I wpadło do B- 
metrowego rowu. Dwie osoby pon iosły  
Śmierć na m iejscu , 5 osób walczy ze śmier­
cią, reszta  odn iosła  m n ie j lub  w ięce j po­
ważne rany.

Kara śmierci czeka zamachowców 
rumuńskich.

( P A T )  W  zw iązku  z a resztow an iem  ucze­
s tn ik ów  zam achu na rek tora  un iw ersytetu  
w  C lu i ca la  p rasa rum uńska stw ierdza , że 
now a kon s ty tu c ja  n rzew idu ie  za zamachy 
polityczne kare Śmierci, k tó ra  praw dopo­
d ob n ie  w  tym  w ypadk u  zostan ie  p o  raa 
p ie rw szy  zastosowana.

Zaczadziła się cala rodzina.
( P A T )  W  m ie jscow ości Faca  (R u m u n ja ) 

cała rodzina w ieśn iaka  Jona Hezny, w  licz  
b ie  4 osób, pon iosła  śmierć wskutek w yd o ­
b yw a ją cy ch  sie  z ro zp a lon ego  zelaznego  
p iecyk a  gazów.

n a jt c ię k s u te  b o g a c t w o  t r e ś c i  
n a j p i ę k n i e j s z e  i l u s t r a c j e  
t o  t y g o d n i k  u n i w e r s a l n y

j u  szEfiOKim M i r

Poleca na dogodne spłaty 
miesięczne 6 e

Najstarsza firma w Polsce

PHILRADIO
Kraków. SW. JANA Z

(Gmach Fenlksn) — Tel. 102-04

V -., ■

Unieszkodliwiono groźną bandę
grasującą od 14 lat.

Czerniowce, 8 stycznia. 
(x y z ). Rum uńska żandarm eria  z lik w id o ­

w a ła  na obszarze B ukow iny jedną z naj­
niebezpieczniejszych od czasu wojny świa­
towej band rozbójniczych, któ ra  od 14 la t

grasow ała  na teren ie B ukow iny , zapisu jąc 
krw aw em i zgłoskam i swe istn ien ie w  h isto­
r i i  te j p row incji.

Banda ta grasow a ła  na terenie 6 powia­
tów Bukowiny i  po raz p ierw szy  dała  znak

© digitalizacja : mbc małopolska pł

Nawet 
przy skromnych 

dochodach
musi się dbać o to, aby dostar 
czat organizmowi pożywienia, 
które wzmacnia nerwv, tworzy 
energię, podtrzymuje siły żywo- 
♦np | zdolność do pracy. Dlatego 
Ovomaltyna musi się zmieścić 
w każdym budżecie. Porcja 
Ovomaltyny kosztuje tylko 10 gr.

T g lk o  O v om a ltg n a  ma z a le tg  
O v o m a ltg n g  l

omałtiff

y
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K A  Ś M F G V .
Znułone kładę o czy 
na białej imegu roztoczy,
Z S’ arzyzng ziemię obmytą 
podaję słońcu, błękitom.

A one sycą hojnie 
z ty  pitkę i  ni eg u strofnle 
kobaltem, ultramaryną, 
najmniejtzej bruzdy nie miną.

Słońce otwiera tlcarbnnię, 
brylantów sieje koronkę, 
rubiny i topazy 
o szlifie jak inieg bez skazy.

MIECZYSŁAW Z1ELENR1EWICZ.

W  SEJMIE I  SENACIE POWSTAJE KOŁO LE­
KARSKIE. Zaraz po ferjach Bożego Narodzenia 
podjęte będą rozmowy w sprawie utworzenia od­
rębnego koła posłów i senatorów lekarzy. Orga­
nizacją tego koła zajął się senator dr Stryjeński, 
będący wiceprezesem Naczelnej Izby Lekarskiej.

(—) NA FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIE­
GO ZAGRANICĄ. Min. spraw wewn. w porozu­
mienia z min. spraw zagr. I min. skarba, udzie­
liło zarządowi głównemu Tow. Pomocy Polonji 
zagranicznej pozwolenia na urządzenie na obsza­
rze całego państwa w czave od 15 bm do 14 lu­
tego V II dorocznej zbiórki publicznej na rzecz 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. Mi­
nisterstwo spraw wewn. poleciło władzom admi­
nistracji ogólnej okazywać akcji zbiórkowej jak 
najdalej Idące poparcie.

(i) ZNIŻKOWE POBYTY DLA NARCIARZY 
NA ZAOLZIU. 0 b m. rozpoczynają się zimowe 
pobyty dla narciarzy na Zaolziu Na podstawie 
kart uczestnictwa Ligi Popierania Turystyki, 
można dostać 660/- zniżki na kol*/ach przy prze- 
jeżdzie do stacyi: Jabłonków, Mosty Śląskie, 
Łom na Dolna, Gnojnik i Bystrzyca. Pobyt trwać 
musi naimniej 5  dni.

M  DLA KSIĘŻY UWIĘZIONYCH NA SO­
LÓWKACH. Na Sołowkach uwięzionych jest wie­
lu księźy-Polaków, którzy znajdują się w po­
twornych warunkach. Na apel zwrócony z ze­
wnątrz, Redakcja nasza chętnie pospiesza z we­
zwaniem do Czytelników, by składali ofiary dla 
księży uwięzionych na Sołowkach w Rosji. 
Wszelkie datki należy nadsyłać do Redakcji IKC 
„Dla księży uwięzionych na Sołowkach**.

(—) O POMOC prosi nas we wczorajszym li­
fcie do Redakcji IKC Ludwik Michalik, ucz. 
szkoły powszechnej w Zbyszycach, gra. Jelna, w 
pow. N. Sącz. Wskutek choroby ojca, znajduje 
się cała rodzina w skrajnej nędzy. Chłopiec pro­
si o jakąś starą odzież, gdyż niema nawet w 
czem chodzić do szkoły.

PROJEKT 22 PIĘTROWEJ WIEŻY TELEW I­
ZYJNEJ W  STOLICY. Plan budowy olbrzymiego 
gmachu centrali polskiej radjofonjl, przewiduje 
specjalne instalacje dla stacji telewizji w War* 
szawie. Gmach radiofoniczny, który stanie w o- 
kolicach placu Unfl Lubelskiej, w przyszłej 
dzielnicy im. Marszałka Piłsudskiego, zakończo­
ny będzie wieżą wysokości 22 pięter. Na wieży 
tej znajdzie pomieszczenie stacja nadawcza te­
lewizyjna, przyczem zainstalowana będzie dla 
niej antena o wysokości 36 m, przeznaczona 
również dla celów telewizji. Jak wiadomo, pro­
wizoryczna stacja telewizyjna dla pierwszych 
prób tego rodzaju w Polsce, mieści się dotych­
czas na pL Napoleona.

Z  KRAJU.

(rf) CENNE WYKOPALISKA NA WOŁYNIU. 
W e wsi Buderaż powiatu zdołbunowskiego rol­
nik Michał Zurba, kopiąc studnię, natrafi! na 
głębokości 14 metrów na szkielet nieznanego o- 
gromnego zwierzęcia. Kości zostały zabezpieczo­
ne 1 o odkryciu zawiadomiono Muzeum Archeo­
logiczne w Warszawie. W  piasku niedaleko wsi 
Wilhora powiatu rówieńskiego w  czasie prac 
wykopano skamieniałe zęby mamuta o wadze 
8 kilogramów. Ponadto znaleziono kamienne sie­
kiery i inne przyrządy, pochodzące z  okresu 
przedhistorycznego.

(sw) MAŁŻEŃSTWA W  OBOZIE ŻYDOWSKIM 
W  ZBĄSZYNIU. Jak donosi jedno z pism po­
znańskich, żydzi, wysiedleni z Niemiec, którzy 
zaaklimatyzowali się już w Zbąszyniu, zgłaszają 
się masowo w miejscowym urzędzie stanti cy­
wilnego, 'zasięgając informacyj w sprawie za­
warcia ślubów. W  ostatnim czasie zgłoszono kil­
ka zapowiedzi żydowskich, a śluby odbędą się 
w najbliższym czasie.

(gd) POGRZEB OFIARY KATASTROFY 
„TCZEW A“  ŚP. STOLPEGO. Jak już donosili- 
śmy, w ubiegły czwartek znaleziono zwłoki tra­
gicznie zmarłego palacza śp. Jana Stolpego, któ­
ry zginął podczas katastrofy „S. S. Tczew**. —  
Zwłoki śp. Jana Stolpego przewieziono do Gdy­
ni, a w sobotę, dn. 7 bm. pogrzebano je  na cmen­
tarzu witomińskim. Na pogrzebie obecni byli 
przedstawiciele dyrekcji „Żeglugi Polskiej**, ko­
ledzy zmarłego i delegacja Związku Marynarzy.

(rf) OKROPNA ZEMSTA SYNA. Przed sądem 
okr. w  Równem odpowiadał 17 letni Jan Mudra- 
cha, b. uczeń gimn., syn przywódcy sekty babty- 
stów oskarżony o zamordowanie własnej matki. 
Z przewodu sądowego widać, że matka jego od­
zyskawszy w drodze procesu znaczny majątek, 
nie troszczyła się ani o męża, ani o syna, któ­
rzy cierpieli głód 1 nędzę. Miała ona natomiast 
urządzać rzekomo libacje z młodymi ludźmi. 
Sąd skazał oskarżoneco na dom poprawy.

(p) W  GORĄCZCE UCIEKŁA Z DOMU I ZA­
MARZŁA. Chora Tekla Peretjatka, mieszkanka 
wsi Honoratki w pow. dubieńskim podczas sil­
nej gorączki opuściła w  nocy izbę, gdzie leżała 
i  wybiegła w pole. Po kilku godzinach poszuki­
wań rodzina znalazła kobietę pod sąsiednią wsią, 
leżącą bez życia na drodze. Peretjatka zmarła 
wskutek zamarznięcia.

(hr) SPRAWCY NAPADU NA LISTONOSZA 
DOTĄD NIE UJĘTO. W  związku z zuchwałym 
napadem na listonosza Szaranowskiego w W il­
nie policja aresztowała w ciągu ostatnich trzech 
dni około 70 osób ze świata przestępczego. Za­
trzymani po zbadaniu zostali zwolnieni.

PRZY WADLIWEJ 
PRZEMIANIE MATERII MINEROGEN F. F.

APTEKA MAZOW IECKA  
W A R S Z A W A  12711 

M A Z O W I E C K A  10.

Eksplozja gazu w Londynie.

„IDEOLOGICZNE" BUTY.

Kosztowne pomysły sowieckiego maniaka
Ora) Prasa moskiewska donosie źe na 

czak głównego oddziału modelowego prze­
mysłu ebuwlanego sta l n iejak. P iek ar , 
człow iek  umysłowo chory. Piefcar opraco­
w yw a ł nowe modele f  bawią, uzasadniając 
sw o je  pom ysły w sposób „ideo logiczny**

U w ażał on, że M a jd a ją ce  się obeenie w  
użyciu  obnwio. jes t przesądem „z czasów 
przeklętego feudallzmu*. „T y lk o  em p irycy 
— m ów ił on — m oga tw ierdwć, że od obu­
w ia  należy w ym agać w ygrody  i trw ałości. 
O bn w ie  pow inno m ieć warto&fi Ideologi­
em*".

W ychodząc z  tych  założeń, P ie k a r  w y ­
daw ał polecenia w arsztatom  modelarskim , 
ażeby przy opracow aniu  n ow jch  m odeli 
ten w łaśn ie w zgląd  m ia ły na owadze. —

A  w iec np. tem atem  obuw ia dam skiego 
m ia ły  być w zo ry  „park-kultury I odpoczyn­
ku", albo „muzyka" I „partytura*, zam iast 
sprzączki — klucz wioli nowy. M od ele te
oczyw iśc ie  b y ły  n ie do zrealiz.owania. T e ­
m at dLa obaw ia  m ęskiego —  to „kołchozy , 
d la  dzieci —  „b a jka  o carze Sołtan le“ . O gó ­
łem  p ro jek tów  takich m ia ło  być 9. P r z y g o ­
tow an ia  do opracow an ia  m odeli pochłomo- 
i y  33.000 rubli. _  ,  „  ,

W  zw iązku z tem  J P raw d a " pisze, iż  ro ­
zum ie, że cz łow iek  naiys łow o  ch ory  m ógł

C Z e in iK  O U U Z lH tU
m ógł j e  za tw ierdzać i  w ydaw ać po lecen ia  
w ykonan ia .

jnedy można zawsze regulować żołą­
dek przy pomocy łagodnie przeczysz­
czających pigułek ĄLDÓZA, ze zna­
kiem ochronnym .GORAL' Stosuje sifl 
przy nadmiernej otyłości i zlej przemia­
nie maieriL Nie wymagaja specjalne: 
diety Prębne pud. a 5 szL w cenie 0.1!

G Ó R A L . '

Salwa wojska angielskiego
do tłumu Hindusów.

(P A T ) W  Ranpurze (Indje) wydarzyły się 
krwawe zajścia, których ofiara nad) oficer 
brytyjski mjr Baialgeite, przedstawiciel 
polityczny w prowincji Orissa.

Bazateette priybyl do Ranpun wsRutęfe 
niepokojących wia iomoSci o naprężeniu 
wśród miejscowej ludności, spnwodowa 
nem aresztowaniem kilku czlonkńw hindu­

sk ie j po lityczn e j o rgan izac ji, dom aga jące j 
sie rozszerzenia aułonomjl.

Baza lgette, w  tow arzystw ie  o ficera  h in­
duskiego, wyda? rozkaz roze jśc ia  s ię  tln 
m ów i, k tó ry  zb liża ł s ię  do pałacu radży  
Faupuru. T i  lim n ie usłuchał i zaatakował 
oficera brytyjskiego, k tń ry  zosta ł zabity. 
W ojsk o  dało sa lw ę do tłumu. Dwóch Hin­
dusów je s t zabitych.

S O L  J A D A L N Ą
po cenach hurtowych 

50 kg soli białej rf. 14 51
50 kg soli szarej zL 0.07

(za worek lniany 1 zł. zastawu)
10 kg soli stołowej zwykłej fi 1 kg zł 4.17
10 kg soli stołowej zwykłej fi 1/* *ł. 4.53
5 kg soli stołowej jodowanej fi yA kg zł. 4.07 

nabyć można na ZAOLZIU w

KARW INIE, — Hurtownia P. M. SI., Magazyny Kolejowe, lei. 137 
BOGUMINIE — G. Szewczyk, tel. 60 
JABŁONKOW IE -  I. Niedoba, Rynek 3
TR2YŃCU —  Hurtownia zwitku luinrńw Dolskich, tel. 26 6»k

Wzburzenie opinji w Ameryce
przeciw małieństwont małoletnich.

Nowy Jork, w styczniu.
(TP. na.)’ Działacze społeczni i pisarze, oma* 

wiający problemy ludnościowe w Ameryce, spi­
sali całe łomy na lemat niedoli L zw. „dziecię­
cych małżeństw4*, które zawierane są bezkarnie 
w niektórych stanach i powodują p r z e r a ż a ­
j ą c e  s w ą  t r a g e d j ą  k o n f l i k t y .  Ofia­
rą pada przedewszystkiem żona, zazwyczaj li­
cząca poniżej 15 lat, pozbawiona radości właści­
wych dziecięcemu wiekowi, zmuszona natomiast 
do przyjęcia na siebie wszystkich obowiązków, 
związanych z jej nową sytuacją.

Przed kilku laty jedna z amerykańskich bada­
czek tych problemów ogłosiła w prasie apel, 
skierowany do tych wszystkich żon, które wy­
szły zamąż przed 17 rokiem życia, z prośbą, 
aby szczerze wypowiedziały się na temat swoje­
go losu. Zbiór tych listów, opublikowany póź­
niej w kilku tomach, wyciska łzy współczucia 
dla

niedoli tych kobiet,
wyklętych przez los, zmuszonych stosunkami 
domowemi do przedwczesnego małżeństwa.

Jednak tragedja, którą przez dwa lata prze­
żywała dziecko-mężatka Eunice Johns w Han- 
cock-Country w stanie Tanessee, pobiła ponu­
rym rekordem wszystkie inne tego rodzaju. To 
też, gdy echa tego dramatu dotarły do Europy, 
wywołały powszechną grozę. Mała Eunice, naj­
młodsza poza Indjarai mężatka na świecie, bę­
dzie niewątpliwie dostatecznie odstraszającym 
przykładem, który być może położy kres mał­
żeństwom dziecięcym w Ameryce.

Przed dwoma laty uczęszczała mała Eunice 
do szkoły, lecz skrajna nędza w domu skłoniła 
jej rodziców do wyrażenia zgody na małżeństwo

z 22-letnlm Charlesem Johnsem. Miejscowy sze- 
ryf udzielił ślubu podobno nie wiedząc dokład­
nie, Ile lat liczy oblubienica. Tłumaczył się on 
później, że jest on równocześnie w Hancock- 
Country kupcen?, naczelnikiem poczty i egzeku­
torem podatkowym, wreszcie szeryfem i dlatego

nie ma czasu na badanie tego rodzaju 
szczegółów (?!).

Johns zabrał swoją żonę do domu rodziców, 
gdzie w dwóch izdebkach mieszkało 12 ludzi. 
Eunice chodziła dalej do szkoły. Niedostateczne 
odżywianie się, brak snu i ciężkie prace w do­
mu, które narzucała je j nienawidząca jej świe- 
kra, utrudniały postępy w szkole.

Koleżanki dokuczały jej, wyśmiewając sie 
z niej jako z mężatki, chodzącej do szkoły. — 
Wreszcie mąż zabrał ją ze szkoły, narażając 
w ten sposób na całodzienne macosze traktowa- 
nie przez świekrę.

Dwa razy u c i e k a ł a  d z i e w c z y n  
k a  z d o m u  t e ś c i ó w ,  lecz za każdym 
razem sprowadzał ją mąż na mocy przysługują- 
cego mu prawa, do domu Wreszcie uciekła do 
rodziców po raz trzeci, którzy tym razem od­
mówili stanowczo wydania zmaltretowanego 13 - 
letniego dziecka mężowi, wykazując, że Eunice 
ma hbzny na ciele od dotkliwych razów, cierpi 
na rozstrój nerwowy i wycieńczenie i że tylko 
rozwód może być wyjściem z tragicznej sytua­
cji. Ale teraz wyłania się

nowa komplikacja.
Przed ewszyslkiero -  jak pisze prasa amerykań- 
ska Eunice me może sama wnieść skargi rojt-

W Jednym z domów we wschodniej dziel­
nicy Londynu nastąpiła eksplozja gazu 
świetlnego, w  czasie której 5 osób zostało 
rannych. Na zdjęciu ruiny domu zniszczo­

nego w  czasie eksplozji.

wodowej, gdyż jest na to, według ustawy, zbyt 
młoda, poza tem nie ma odpowiednich fundu­
szów na prowadzenie procesu. Równocześnie dal­
sze pożycie z mężem w dotychczasowych warun­
kach jest niemożliwe.

Tak przynajmniej, pod względem^ prawnym, 
przedstawiają stan sprawy dzienniki nowojor­
skie, ubolewając zresztą nad losem małej Eunice. 
Niewątpliwie jednak władze amerykańskie po­
sada ją dość środków prawnych, aby położyć 
kres małżeństwom nieletnich, które istotnie co 
pewien czas alarmują opinję amerykańską.

ŚMIERTELNA BÓJKA KOLENDNIKÓW. W
gromadzie Łękawica pod Żywcem pobili się na 
tle konkurencji tamtejsi kolendnicy. Podczas 
bójki zabity zoslał na miejscu sztachetą wyrwa­
ną z płotu 19 letni Gąsiorek. Policja aresztowała 
uczestników bójki.

(rf) ZAZDROŚĆ PRZYCZYNĄ STRASZNEGO 
DRAMATU. Jan Mechobej ze Starej Moszczeni­
cy w Zdołbunowskiem skazany został przez sąd 
okr. w Równem na 5 lat więzienia. Jak z aktu 
oskarżenia wynika, Mechobej podejrzewał żonę 
o  zdradę. Stwierdziwszy, źe spotykała się ona ze 
swym b. narzeczonym, zamordował siekierą za­
równo żonę, jak i swoje 8-mies. dziecko, poczera 
poderżnął sobie gardło. Po wyzdrowieniu zasiadł 
na ławie oskarżonych.

(r) WYROK W  GŁOŚNEJ SPRAWIE. W  gło­
śnej sprawie o demonstracje w dniu 20 paździer­
nika 1938 w Stryju, zapadł wyrok, mocą którego 
oskarżeni Wasyl Janiw i 23 towarzysze zasą­
dzeni zostali na karę więzienia po jednym roku.

(So) NIEW INNA OFIARA ZBIEGOWISKA. 
W  Czarnej Wsi pow. białostockiego wydarzył 
się tragiczny wypadek. 14-letni uczeń szkoły po­
wszechnej Aleksander Łuń, przypadkowo znalazł 
się w czasie zbiegowiska przed fednvtn z domów 
przy ul. Marszałkowskiej. W  pewnej chwili je­
den z uczestników zbiegowiska, wymachując no­
żem trafił w twarz Łunia. Łuniowi wypłynęło' 
od uderzenia oko.

ZE ŚWIATA.
(PAT) ŁOTWA CENI UDZIAŁ POLSKI W  WY. 

ZWOLENIU DZWINSKA. Prasa łotewska, nawiąż 
żując do rocznicy wyzwolenia miasta Dźwińskai 
(Dyneburgał, podkreśliła wydatną pomoc, udzie­
loną w ciężkiej potrzebie powstającemu państwa 
łotewskiemu przez dzielną armję polską pod wo­
dzą obecnego marszałka Śmigłego Rvdza

(PAT) OBRAROWANO KOSCIOŁ KATOLICKI 
W  KŁAJPEDZIE. Jak donoszą z Kłajpedy, nie­
znani sprawcy włamali się do tamtejszego ko­
ścioła katolickiego i zrabowali skarbiec kościel­
ny. Łupem świętokradców padły m. in. drogo­
cenne stare kielichy i monstrancje.

(PAT) DO GENUI PRZYBYLI LOTNICY NIE­
MIECCY, członkowie załogi samolotu „Condor", 
który w listopadzie roku ub. dokonał przelotu t  
Berlina do Tokjo w ciągu 46 godzin .Tak wiado­
mo, w czasie podróży powrotnej samolot wskutek 
uszkodzenia zmuszony był wodować koło Manilli, 
przyczem odniósł poważne uszkodzenia. Lotnicy 
niemieccy odjerhali do Berlina.

(PAT) ZW ŁOKI 12 LOTNIKÓW, ofiar kata­
strofy niemieckiego olbrzyma powietrznego, kłć- 
ry uległ w listopadzie ub. r. katastrofie w okoli­
cy Bathurst w  czasie lotu długodystansowego do* 
okoła Afryki, przybyły do Hamburga, gdzie od­
była się uroczystość pogrzebowa z udziałem naj­
wyższych dostojników i asów lotnictwa niemiec­
kiego.

(PAT) BRAZYLIJSKIE CZWORACZKI. W Ta- 
tui, stan Sao Paulo fBrazyłja), urodziły się czwo­
raczki, którym nadano odpowiednie imiona ko 
uczczeniu najwyższych dostojników Brazylji " e‘ 
dług ostatnich wiadomości, czworaczki zmarły. 
Rodzice czworaczków mają zamiar wytoczyć 
sprawę sądową rządowi stanu Sao Paulo, rzeko­
mo za nieotoczenie właściwą opieką lekarską 
czworaczków, co bvło przvczyną ich śmierci.

(gd) ZMARŁA 118-LETNIA. W  Rumji-Zagórza 
pod Gdynią zmarła ubiegłej nocy 118 letnia sta* 
ruszka nazwiskiem Kozera. Urodziła się ona *  
r. 1820 w okolicy Kielc. Ostatnio mieszkała 
dożywociu u jednego z gospodarzy w Rumji. w  
pogrzebie staruszki wzięły udział ogromne tłu* 
my publiczności.

Czytajcie A S A
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/'ćofe • JOtetaiuta * Hauka • Sztuka
Katolicyzm a socjalizm.

łJ S  Pl! ali!™ y . iaż o artykule p. Z. Żuławskiego, 
jhki pojawił się w świątecznym numerze soc fon­
etycznego „Robotnika**, w którym autor dowodzi 
zDieznosci ideologicznych między socjalizmem a ka- 
toiicyzmem i nie widzi przeszkód, aby katolicy nie 
mogli być zwolennikami socjalizmu.

Znamienną odpowiedź na to wystąpienie przynosi 
najnowszy numer poznańskiej „Ku ltu ry", gdzie czy­
tamy m in.

Idee miłości człowieka w socjalizmie zabija nie­
nawiść klasowa, zmierzająca do rządu jednej tyl 
ko warstwy społecznej; ustrój socjalistyczny od­
biera jednostce wolność w równie silnym sto- 
pniu. jak .stalinizm" hitleryzm, czy jakikolwiek 
inny totalizm polityczny. Wolności broni bowiem 
socjalum tylko tam, gdzie Idzie o jego własną 
skórę

Wreszcie i co najważniejsze, obecny socjalizm 
n i e  j e s t  t y l k o  t e o r j ą  e k o n o ­
m i c z n ą .  a l e  j e s t  i  s w e g o  r o d z a ­
j u  „ r  e I i g j  ą*\ stawiającą w miejsce Bo­
ga — proletarjat. Dlatego „ n i e  m o ż o a 
b y ć ,  — jak to wyraźnie podkreśla encyklika 
„Quadragesimo Anno" — r ó w n o c z e ś n i e  
d o b r y m  k a t o l i k i e m  I p r a w d z i ­
w y m  s o c j a l i s t ą  I dlatego nadzieje 
p. Żuławskiego, że „niedługo nadejdzie czas. gdy 
i w Polsce Kościół katolicki będzie widział w 
socjalizmie największą pomoc w urzeczywistnię 
nin ideałów swej wiary**, należy zaliczyć do złu 
dzeń, które nie wytrzymują próby tycia i ...pra­
wdy.

Upstrzone marginesy książek.

I S K l K T t K r .

Owczy ped.
(jjl Mimo, że nasze wielkie ośrodki miejskie 

nie powstały wczoraj i że mają odległą a często 
wspaniałą tradycję kulturalną — daje się u nas 
zauważyć, zwłaszcza wród młodzieży kończącej 
studja średnic — bezmyślny pęd ku stolicy.

Spodziewają^wię oni, że w Warszawie łatwiej 
wybiją się i zajmą stanowisko, jakie sobie wy­
marzyli lakże rTęsło doznaią zawodu, tworząc 
potem kadry malkontentów, bądź stają się ofia­
rami kombinatorów. Tymczasem ich exodus ku 
stolicy osłabia kulturalnie —  drobne ośrodki, 
czy nawet większe miasta.

To  zjawisko daje się zaobserwować również 
w dziedzinie literatury Słusznie też powiada zna­
ny feljetonista „Kadra Slro*Ć** (Wilhelm Kora- 
biowski) w „Tygodn Ilust*.**:

Dla młodego pisarza, o rzetelnych i naj- 
osobistsizych ambicjach wewnętrznego roz­
woju i o tych zaledwie aspiracjach, ażeby 
to, co ma do powiedzenia, wypowiedzieć w 
pełni, do ostatka i najuczciwiej — jest rze­
czą dość obojętną, czy siedzi we Lwowie, 
Krakowie, w Wilnie, czy w Warszawie.

Tylko zawiedziony, nieudatny prowincjo­
nalny grafoman, który skończył się wyrósł- 
8Ł z  wieku „cudownego dziecka" i skiśniał 
w l **»rce albo przy biurku magistrackiem, 
ma wieczne pretensje, że z a b i ł a  g o  
p r o w i n c j a .

Prawdziwi pisarze, uczeni, artyści — na 
prowincji chowają się wcale nieźle. Chwi­
stek we Lwowie, Nowakowski w Krakowie, 
w Poznaniu Wesylewskl, z młodszych Ple- 
cbal I Jastrun w Łodzi —  oto parę doryw­
czo wyrwanych, dość przekonywujących 
przykładów.

SE T E  A T M ] IM . J .  SŁO W A C K IEG O  
IF K K 4 K O W IE .

Kraków, w stycznia.
Strona graficzna książki przeszła w ciągu o- 

statnich kilkudziesięciu lat znaczną ewolucję. 
W  pierwszym rzędzie okładka poczuła grać co­
raz ży wszem 1 barwami, zaciekawiać coraz bar­
dziej pomysłowemi kompozycjami prześcigając 
niejednokrotnie żywością kolorów książki dla 
młodzieży. W  usypiającą po salach kinowych i 
przy radju publiczność trzeba było uderzyć 
czemś nowem, sięgnąć do wspomn-eń dzieciń­
stwa, gdy to książka budziła najm laze wzrusze­
nia. Motyw wyobrażony na okładce niekoniecz­
nie musiał mieć ziwiązek z treścią książki, cho­
dziło raczej o efekt, o zainteresowanie zblazo­
wanego przechodnia.

Datazemi ustępstwami w dotychczasowej prak­
tyce wydawniczej było drukowanie książek co­
raz wtększeml czcionkami Ludzie oduczyli się 
po wojnie czytania, trzeba było zatrąć przyzwy­
czajać od początku no i nie zrażać zbyt ciasnym 
drukiem. I pod tym względem poczęto naślado­
wać książki już nie dla młodzieży, a>« dla dzieci, 
drukowane pismem tłuslem \ rozstrzelonem. — 
Wprawdzie tak daleko nie poszły wydawnictwa, 
bo mogliby się zbuntować czytelnicy, którzy nie 
odzwyczaili się od dawnego lypu ks;ążki.

Wreszcie dla zachęcenia rozlen wionej publi­
czności poczęto stosować coraz szersze margi­
nesy, rozpoczynać nowe rozdziały od połowy 
stronicy, przegradzać każdy rozdział kllkn stro 
nami pustemL Wszystko to miało dawać czytel­

nikowi złudzenie, że pokonuje ogromne trud­
ności, że „s t u d j  u j  e“  grube tomy, przy mi­
nimalnym wysiłku. Nie można nie przyznać du­
żego sprytu tym wyda-vraictwom sprytu wywo­
łanego tragiczną sytuacją na rynku książkowym. 
Zresztą 1 sami autorowie poczęli zmuszać wy­
dawców do słosowania lakich metoo, przesyła­
jąc zbyt skromne porcja rękopisów Trzeba więc 
było łatać pusteml stronicami, szerokiemi mar­
ginesami, byteby wyciągnąć przynajmniej na 
150 stron.

Szerokie marginesy ^urzyniosły jednak pewne 
niespodzianki, z któremi nie liczyli się wydaw­
cy i wydawnictwa, a ią których ucierpieli w 
pierwszym rzędzie czytelnicy i bibljoleki. Mar­
ginesy poczęły wabić, prowokować do pisania 
uwag w czasie lektury. Przecież tak; na kilka 
palców szeroki margines aż się prosił, by na 
nim prowadzić notatki, umieszczać uwagi. Rpecz 
sama w sobie niezła, w metodach jednak przy­
nosząca wiele szkód dla sizerszych mas czytel­
niczych. Notatki czynione w czasie lektury, to 
rzecz nieodzowna, jeśli się chce korzystać kie­
dyś z książki, cytować ją. ale notatk: takie win­
ny być czynione osobno, w podręcznym bruljo- 
nle.

Najprostszym sposobem walki z lakiem pstrze­
niem marginesów książka byłoby określanie ta­
kich notatek mianem barbarzyństwa. Wpierw 
jednak należałoby rzeczy bliżej się przypatrzyć. 

, Gdzie leży powód tego nagminnego dzielenia się

Scena z „Zaczarowanego kota** x p p . W. Nowakowskim . R. Wrońskim  
i WV. Macherskim.

______  W z a c w ie a ie
„ZACZAROW ANEGO KOCA**

f n c / a n a  i l y d l a .

W  ramach prawdziwie odświętnego przedsta­
wienia odbyła się piękna uroczystość trzydziesto­
lecia pracy aktorskiej Wacława Nowakowskiego, 
którego szlachetny talent jest jednym z filarów 
naszej sceny.

Trudno było o lepszy wybór roli na dzień tego 
jubileuszu dla znakomitego przedstawiciela posta­
ci tragicznych i bohaterskich, kontuszowych 1 
koturnowych, od roli Wojewody w ba*ni drama 
tycznej Rydla (niegranej w Krakowie od szeregu 
lat).

Żadna inna rola z bogatego repertuaru Sza­
nownego Jubilata nie nadawała się bardziej do 
tego celu, żadna inna nie mogłaby początkiem 
swoim dorńwnać lej — wymarzonej dla takiej 
chwili — inlrodukoji do sympatycznej uroczy 
slośri teatralnej. Magnat polski^ wśród swoich 
dostojników, wiwatujących od pierwszej chwili 
na jego cze<ć, obnoszących go po sali przy dźwię­
kach pałacowej orkiestry i kurdeszowych przy­
śpiewkach wojewoda orator w klasycznym stylu, 
zażenowany hurzliwem powodzeniem swojego 
przemówienia, lecz pełen poczucia swojej swady 
i swojego autorytetu.... gdzież drugi podobni, e- 
feklowny początek na jubileuszowe przedsta­
wienie! Więc i widownia odrazu przejęta w siebie 
nastrńj sceny i w mig zmieniwszy Wojewodę na 
Wacława Nowakowskiego długiemi i hucznemi 
oklaskami powitała ukazanie się cenionego arty­
sty w roli bohatera wieczoru.

Ze wszechmiar zasłużyło na wznowienie samo 
-Zaczarowane kolo“ , o  ktArem rAzme wyroko­
wano po pierwszych jego przedstawieniach w ro- 
ku 1900 i pńżniej w większych pracach o now- 
szem polskiem piśmiennictwie.

Nie wszędzie oddawano całą 
tej sztuce, to przechwalając, to ją zbyt krytycznie 
osądzając.

Może najtrafniejszą była ocena „Zaczarowane- 
co koła" jaką Antoni Potocki zamie«cił w cen- 
ncj swojej ksiijżce o „Polskiej literaturze * s PM- 
tzesnej" z r. 1812, gdzie pisał, że

„niewiele poezyj czy baSni dramatycznych 
poszczycić się może tak silnie związanym

węzłem dramatu... Ze stanowiska udrainaty- 
zowanej baśni sądząc ten utwór, znajdziemy, 
że jest świetnym w swoim rodzaju. A języ­
kiem giętkim, pełnodżwięcznym, z zupełną

%
m

„Zaczarowane koto'* Rydla na scenie tea­
tru krakowskiego: Jubilat W. Nowakowski 

w  roli Wojewody.

swobodą przerzucającym się od patosu szla­
checkiego do wymuskanego tryoletu, od tryo- 
letu do gwary ludowej —  stanęło Zaczaro­
wane koło na poziomie wysokiej kultury li­
terackiej, rzecz w  teatrze polskim nienajco- 
dzienniejsza. I jest dotąd pożądanem przej-

© digitalizacja r

Ściem dla młodzieży 1 szerokiej publiczności 
od sensacyjnych spektaklów do dobrej sce­
nicznie a doskonałej językowo roboty literac­
kiej**.

Nie można przy tem przeoczyć, jak silnie ule­
gał Rydel na odcinku fantastycznym swojej sztu­
ki wpływom trójki: Szekspir— Słowacki— Haupt- 
mann i jak często wiersz jego popada w retorycz- 
ność, jak długo niekiedy musi po linjach krążyć 
myśl w poszukiwaniu rymu. który zakotwiczył 
się gdzieś w dobrze brzmiącej końcówce.

Pomimo proponowanych przez samego poetę 
dla użytku teatralnego skreśleń tekstu w książ­
kowych wydaniach, kompozycja „Zaczarowanego 
koła*’ jest z powodu równoległości zazębiających 
się o siebie dwóch konfliktów: Wojewody i Mły­
narki, a pozatem wskutek kilku postaci i epizo­
dów wtrąconych do akcji —  nie dość skoncen­
trowana.

My, którzy w roku premjery baśni Rydla by­
liśmy bardzo młodzi, witaliśmy Rydla — twór­
cę „Zaczarowanego koła*' jako polskiego Rostan- 
da, recytowaliśmy wyjątki jego sztuki na pa­
mięć, zachwycali się oracją Wojewody i słodkie- 
mi wierszami Maciusia, ażeby niebawem stygnąć 
w zapałach dla Rydla po poznaniu „Wesela**. — 
Więc w r. 1939 stosunek nie tylko starszych ale
i młodszych słuchaczy do jego poematu drama­
tycznego jest już chłodniejszy, ale musi być i po­
zostać sprawiedliwym.

Jak już powiedziałem na wstępie, Teatr im. 
Słowackiego wystąpił w sposób bardzo okazały, 
prawdziwie odświętny, z przedstawieniem „Za­
czarowanego koła”  Imponujące wrażenie wywoły 
wały za każdem podniesieniem się kurtyny deko­
racje, wykonane według pomysłów p. Karolą Ga­
jewskiego. Wspaniale prezentowała się sala w 
pałacu Wojewody, mająca renesansową dostoj­
ność niemal wawelskich wnętrz, szeroką rozwar­
tość sklepienia nad wejściem i galerję na pomie­
szczenie orkiestry zamkowej. W  tak wyposażo- 
nem wnętrzu nabrała scena uczty u wojewody 
jakiegoś veronesowskiego przepychu. Plastyka i 
kolorystyczne efekty scen leśnych stworzyły 
równie artystyczne tlo dla drugiej połowy dra­
matu.

Reżyserja p. Józefa Karbowskiego osiągnęła 
najpełniejszy sukces, zwłaszcza w wielkiej scenie 
zbiorowej uczty w pałacu Wojewody.

Nie było wogóle słabych punktów w tem 
przedstawieniu. Muszę więc po kolei wyliczać 
wszystkie mocne.

Najmocniejszym zaś punktem tego wyjątko­
wego przedstawienia, wynikającym nie tylko z 
samego charakteru roli lecz z  dynamiki kreacji
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czytelnika przez m a T g in e s  swymi spostrzeżenia­
mi z rzeszą czytających? Szerokie marginesy 
dzisiejszych książek zachęcają, to pewne, a le  nia 
są przyczyną istotną.

Notatki pojawiają się w miejscach bardziej 
drażliwych, mogących wywołać dyskusję, sprze­
ciw, oburzenie. Czytelnik gorętszej k*wi nie chce 
pozostać biernym, pragnie wyrazie swój sąd, 
przeciwstawić się pewnej opinji k^ćra mu się 
nie podoba, pragnie wreszcie przestrzec swych 
następców, którzy książtę będą czy Ił U by zwró­
cili uwagę na pewne miejsce by nie ulegli łatwo­
wiernie, nie poddali się jakiemuś twierdzeniu, 
któreby mogło w ich dus<zach wywołać niepożą­
dane zmiany.

Możnaby więc powiedzieć, że czytelnicy ma­
ją niejednokrotnie tendencje jak najlepsze, jak 
najszlachetniejsze. Gdy jednak ks ążka przej­
dzie przez dziesiątki rąk, gdy na marginesie po­
jawią się setki uwag, wówczas czytanie słaje 
się utrudnione. Dopiske takie odrywają uwagę 
czytającego raz po razu, bo trudno zupełnie od 
nich oddzielić się. Nużą zresrtą oko takie naj­
częściej różnokolorowe dopiski, umieszczane w 
różnych kierunkach na stronicy.

Ale dopiski owe można znaleźć w najpoważ­
niejszych książkach naukowych, co świadczy, że 
nie są to tylko wybryk? .atpskieb dowcipnisiów, 
ale pewna szersza potrzeba. Czytelń cy dają wy­
raz lej potrzebie, która zwłaszcza silnie wystą­
piła na tle rozlicznych kierunków ideowych, 
krystalizujących się w czasach powojennych. 
Problematyka współczesności nie ogranicza się 
dziś do grona osób wybranych, lecz szeroką falą 
wchodzi w szeregi czytelników. Czy znajdą się 
kiedyś formy, któreby tę potrzebę umiały ująć 
W pewne ramy? Byłoby to tylko z pożytkiem 
dla czytelnictwa.

Dr. Stanisław Peters.

Czytajcie „ŚWIATOWIDA"

(j) ECHA JUBILEUSZU MATEJKI W  PRASIE.
Wśród publikacyj poświęconych Matejce, które uka­
zały fiie w roku jubileuszowym duże uznanie krytyki 
zdobyły dwie krakowskie prace: jedna pt. „Studja
i szkice**, wydana przez zarząd miasta, druga, nnle­
żąca do cyklu „Imago Poloniae“ , wydana przez firmę
8 . A. Krzyżanowski. W poznańskiej „Kulturze" p. 
J. Kurzawa omawia obydwa wydawnictwa, poczem 
zamyka swe wywody temi stówy: „Te dwie książki 
t zapowiedziana biografja pióra dr Łl. Tretera sta­
nowią najtrwalsze i najdostępniejsze dla wszystkich 
wspomnienie wyżej wzmiankowanej rocznicy. Szczę­
ściem nie ograniczyły eie te dwa wydawnictwa do 
luksusowej szaty zewnętrznej, ale i treść jest bogata. 
Przytem niska stosunkowo cena, równa przeciętnym 
powieściom, udostępnia je iaknajszerzej**.

HISTORJA MUZYKI dra Józefa Reissa w trze- 
ciem wydaniu została już od miesięcy wyczerpa­
na. W najbliższym czasie ukaże się czwarte wy­
danie tej książki, ujętej odmiennie od poprzed­
nich wydań. Autor poddał swą pracę zupełnej 
przebudowie i na pierwszy plan wysunął historję 
muzyki polskiej z uwzględnieniem badań na polu 
pieśni ludowej i należyłem uwypukleniem stano­
wiska Polski w muzyce współczesnej, począwszy 
od epokowej roli, którą odegrał twórczością swo­
ją Karol Szymanowski, aż do chwili obecnej.

artystycznej, była postać Młynarki w interpreta­
cji P. Janiny Jabłonowskiej. To już drugi —• 
w bardzo krótkim czasie — rozbłysk wspaniałe­
go talentu tragicznego, zestrajającego w sobie 
wszystkie warunki nieodzowne przy realizacji 
zadań tej kategorji co opętana miłosnym żywio­
łem Młynarka. Nie wysilam się na porównania 
z poprzedniemi inkorporacjami Młynarki i tylko 
stwierdzam, że w młodej tej artystce, do nie­
dawna znanej i cenionej na biegunowo odległem 
polu odtwórczości teatralnej, posiada dziś scena 
polska aktorkę dramatyczną ekstra klasy.

Jubilat wieczoru P. Wacław Nowakowski, byl 
wojewodą-karmazynem z dziada pradziada, ta­
kim, jakim go sobie wymarzył Rydel, z pańskim 
geslem i rasowym wyglądem, dumnie sięgają­
cym po hetmańską buławę, choćby w konszach­
tach z samym imć djabłem. W popisowej oracji 
drugiego aktu zagrzmiał wspaniałym organem 
swojego głosu, we wszystkich innych scenach byl 
niemniej doskonały. Spływała ku bohaterowi te­
go wieczoru z widowni cała rzeka sympałji I 
uznania, zdobytego rzetelnym wysiłkiem arty­
stycznym i łączyły się z nią życzenia serdeczne 
długich lat dalszej owocnej pracy.

Nie tylko wysoki poziom literackiej kultury 
stanowi o wartości „Zaczarowanego koła“ , bo 
równorzędne znaczenie dzieła dla teatru zdoby­
ła galerja znakomitych, jedna w drugą, ról Tu 
dziś teatr krakowski dał nową próbkę swoich 
tytułów znakomitej szkoły aktorskiej. Dosko­
nałe typy stworzyli:

Pp. Józef Karbowski — jako przejmujący si­
łą ekspresji Drwal, spadkobierca w tej roli Sol­
skiego i Bończy, świetny w postaci i charakte­
ryzacji Zdzisław Mrożewski — jako Boruta, 
Juljusz Bobrowski, który jako zgrabny i obrotny 
djabeł Kusy szczególniej zasłużył sobie na wy­
razy uznania ponieważ rolę swoją mógł objąć 
w zastępstwie niemal w ostatniej chwili, dalej 
p. Włodzimierz Macherski — jako w miarę gro­
teskowy organista, Ludwik Ruszkowski — bs. 
jecznie saski brat-szlagon, miecznik Marcin 
Brzechwa, Stefan Turski — jako młynarz, Ro­
man Wroński — jako klucznik Chojnacki, Ta­
deusz Burnatowicz — wręcz doskonały Jasiek, 
Władysław Woźnik — jako leśny dziadek, a 
wreszcie pięknym wyglądem ujmująca p Wanda 
Niedziałkowska jako Basia wojewodzianka i p. 
Janusz Zlejewski — jako młody bardzo dworski 
kasztelan. Jakże zaś mógłbym zapomnieć o (iłu- 
pim Maciusiu, który zawsze zdobywał ..Zaczaro­
wanemu kołu“  sympatję widzów o prostych ser­
cach; tym razem bardzo dobrym Maciusiem by* 
p. Janusz Jaroń.

Zdzisław JachimeckL
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Wostal jako prawoskrzydlowy wystąpi 

na meczu z Francją.
Warszawa, 7 stycznia (A St.) Jak nas Infor- 

I1* »  Polskim Związku Piłki Nułnej, ostate­
czny skład na oM z  piłkarski 9—19 bm. w Kato­
wicach i mprz z Francją 22 bm w Paryżu zo­
stanie ustalony przez kapitana związkowego P.

' P Ksfużę dopiero po niedzielnym me- 
e*\v l>olskl Opolski w Opolu.

w  każdym jednak razie wiadomem jest, że 
l-lec I nie będzie mógł gra*, a na jeRo miejsce 
p. Kałuża przewiduje wystawienie WoMala.

Skład obozu wyglądać będzie zatem nast.:
Bramkarze: Rudnicki (Warszawianka), Mro- 

gała (AKS).
Obrońcy: Szczepaniak (Polonia), Tw6ra (War- 

tal. (*emza (Ruclu
_  Pomocnicy: Góra (Cracovfa), Nye (Polonia), 
Dytko (Dąb), Piec II (Naprzód).

Napastnicy: Wostal (AKS), Piątek (AKS), M«- 
tj«8 II (Pogoń). Willmowakl (Ruch), Wodarz 
(Ruch). Szósty napastnik wybrany zostanie 
przez p. Kałużę na meczu w Opolu z pośród 
trzech kandydatów, a mianowicie Doda, Cebuli 
lub Pytela.

Przedwczesne wiadomości 
o przyjeździe do Polski trenera 

angielskiego.
Warszawa, 7 atycznla. (A. 8*.> Wfrtlnr wiadomi- 

•C oadeczłych z Londynn l podanych przez P. A- T 
zusny angielski trener piłkarski Whlttaker miał 
ZKodzJć aa przyjazd do Polaki celem w yg łosu v« 
kilku odczytów | poprowadzenia kursu Instruktor 
•kiego dla trenerów piłkarskich w Polsce.

Jak siQ informujemy w Polskim Związku Piłki
2  pogłoska ta fest narazi* prndwtinna, g a f
F Z P. N nietylko. że nie otrzymał z Londynu t*4  
neJ w wzglądzie propozycji, ale równleł nia
prowadził ładnych psrtraktacyj z trenerami angiei 
sklmi wprawdzie ewego czasu PZPN zwrócił sie dn 
związku angielskiego z prośbą o wskazanie jakiegoś 
trenera, ale do chwili obecnej Ładna odpowledi s 
z Londynu nin nadeszła.

Dla uzupełnienia nadjalenlć należy, te Tom W klt 
takei Jest obecnie nietylko trenerem słynnego klohn 
Arsenał, ale takke oficjalnym trenerem reprezeat* 
f  U i '  Wyd«Je za,e“  nieco wątpliwe. ez? 
tak świetny r pewnością płatny trener, olewątpłlw* 
najlepszy w cbwili obecnej trener piłkarski w Ao 
g fjl a może i w świecie, zgodzi sie na przyjazd do

*  ł c*y PZPN zdoła mu ofiarować możliwi* 
najkorzystniejsze warunki finansowe Jeśli do 
dojdzie byłoby to wielka zdobyczą dla polskiego 
pifsarstwa.

Otwarcie sezonu wyścigów 
konnych w Zakopanem.

Zakopani, 7 atyosoia (PATI w  nledrlele 8 bm
rwTKK-yyna sie w Zakopanem ®-ty sezon zimowych 
wySdgAw konnych, połączonych z totalizatorem. — 
zainteresowanie wyścigami jeat ogromna.

Szkoła narciarska na Kalatówkach.
Wzorem lat ubiegłych Tatrzańskie Tow. Narrfarzy 

otwiera z dn 9 bm. szkołę narciarską na Kalatów 
Łaoh w Zakopanem Możliwości tej szkoły eą znaoz- 
Be z uwag] na to. Ze uczestnikom kurzów stoją do 
dyspozycji zarówno stare schronisko turystyczne jak 
I nowy, wspaniały hotel na Kalatówkach. Dojazd 
ao tych dwóch wa*nvch ośrodków żyda  wyszkolę 
amwego i turystycznego został wydatnie ułatwiony 
przez wybudowanie nowej drogi, a komfort 1 wygo 
da noweao hotelu w niozem nie ustennią najnow 
azym i-nwestyc.lom tego rodzaju w Alpach.

Wszelkich imformacyj udziela sekretarjat T. T  N 
Kraków Rynek Oł. 23 codziennie od 18.3(1 dci ?ł (za 
wyjątkiem niedziel i świąt).

Surowe kary 
na niemieckich piłkarzy.

BarPn, 7 stycznia (PAT). Niemiecki urząd piłki 
B^łnej wyznaczył surowe kary na czołowych piłka­
rzy niemieckich, którzy w oetabnrfch kilku rozgryw­
kach usundecć bvli z bofoka za btq nie „ fa ir ". M- im 
ukarani zostali Sesta I Szafarik (obaj Wiedeńraycy) 
sa-wŁesz^niem na 6 tygodni, a Sohuchardt (F. 8. V. 
Fraimkfurt) pozbawiony został prawa gry do 23 bm. 
Ta ostatnia kara jest szczególnie dotkliwa dla F. 8 . 
V. Frankfurt, gdyż drużyna ta 8 bm. rozegrać ma 
finałowy mecz z wiedeńskim Raptem  o puhar von 
Tschammer und Ostsna.

Niemcy-Szwecja 
o puhar króla szwedzkiego.

Sztokholm, 7 stycznia (PAT). W  piątek rozpoczął 
aię w SandviJl(«n pod S7tofchoJmejn fknałowy mecz 
tendsowy o puhar króla Szwecji pomiędzy reprezen­
tacjami Niemiec i Szwecji Po pierwszym dniu stan 
meczu brzmi 1:1. Dla Niemiec punkt zdobył Htnkel, 
bijąc Roblsona 6:4, 3:6, 6:4, 7:5. Dla Szwecji wy­
walczył zwycięstwo Nystroem, bijąc Bedla 6:4, 6:4, 
6 :0.

Drugie zwycięstwo Budge‘a 
nad Vinesem.

Boston, 7 stycznia. Drugie z rzędu spotkanie Bnd- 
ge‘a z Vlnesem rozegrane zostało w Bosto-nie wobec
7.000 widzów. I  tym razem Budge okazał sie lepszym 
t>d VLnesa, bijąc go znowu w triach tatach B:S, t:B, 
6:4.

(Zetes) B YŁY REPREZENTANT POLSKI, SIPIB- 
SK I, zwolniony został ze stanowiska trenera droży­
ny bokserskiej Klubu sportowego Zakładów Ostro­
wieckich. Bokserzy KSZO walczyć będą 15 bm. % dru­
żyną I. K  P. Łódź.

W  LOKALU R. K. S. LEGJA W  KRAKO W IE  OD­
B YŁY SIE ONEGDAJ ZAWODY ZAPAŚNICZE po 
miedzy R. K. S. Legja a śląskim klubem sportowym 
„Naprzód" z Łagiewnik. Zawod-ndcy śląacy reprezen­
towali wysoką klasę zapaśniczą, wobec czego walki 
były bardzo ciekawe. Wyniki poszczególnych walk aa 
nast.: Łuszcreweki—Piątek (Naprzód): zwycięża w 2 
min. Łuszczewski, Rycbta—Kulig (Naprzód): zwycię­
ża w 6 min. Rychta, Mitan—Golec (Naprzód): zwy­
cięża na punkty Golec, Nawałka— Muszak (Naprzód): 
zwycięża na punkty Nawałka i Gibas—Piątek (Na­
przód): zwycięża na punkty Piątek Wszystkie walki 
odbyły aię w stylu grecko-rzymskim. — W niedziele 
8 bm odbedzie się mecz zapaśniczy pomiędzy Sokół 
(Imielin Śląsk) a R. K. S Legja. Początek zawodów 
a godz. 1 1  przedpołudniem w sali gimnastycznej
B. K . S. Legja przy ul. Dunajewskiego 5, I I  *

Z pierwszego konkursu skoków w Zakopanem.
W Dierwszej rundzie Lisowski był na deskach, po-
£m Pw X  się wyrównała, pod koniec obaj aą bar­
dzo zmęczeni.

Waga dętka! A lb .rt (Gwiazda! nokautuj, w "lerw- 
szal rundzie Leśniowskiego (I 61 )■

Sędzia w ringu p. Łałkedrey bardzo dobry Na 
Dunfety sędziował p. Chrostowskl zadawalająco, Jfdy-
by nle S S i f .  « d «  kośnej- obrało
się ponad tyslq«.

W święto Trsech Króli odbył aiQ w Zako­
panem na akocanl na Krokwi pierwszy w 
sezonie bieżącym konkurs skoków, który 
wywotal olbrzymie zainteresowanie wśród 
publiczności Konkurs zakończył sie. Jak to 
Ju* donosiliśmy, zwycięstwem zawodnika 
Wisty, Outo-Szczerby. Zdfecie nasze przed­

stawia grupę uczestników konkursu piat* 
koweoo. M. In. widzimy trenera norweskie­
go polskich narciarzy Lanpepo (nr 1). któ­
ry skakał poza konkursem, znanego skocz­
ka Bochenka (nr 28) i obiecującego zawod­
nika nalmtodszej aeneraoji, M ariana Za< 
faea z H.K.N. (n r 3)

Kto zdobędzie Wielką Nagrodę Sportową.
Warszawa, 7 stycznia. (A . 8z.) Państwowy Urząd 

W F wyznaczył w sobotę termin posiedzenia ko*ni 
sjł nadawczej państwowej nagrody sportowej, na­
dawanej oo roku za najlepszy wyczyn polskiego 
sportowca na dzlań 31 stycznia o godz. U  rano 4o 
sal' konferencyjnej PLIWF.

Zgodnie z regulaminem, kandydatury mogą at%- 
wiaf wyłącznie członkowie komisji nadawczej.

Mamy wrażenie, że komisja weźmie pod uwagę 
kandydatury następujące: Kolczyński (niepokonany 
bokser), Marusarz (wicemistrz fiwiata w skok*ch 
narc’arskicb). Wałasiewlczówna (dwukrotna m* 
strzyoi Europy w biegachi. Otarutto (wicemistrz Eta 
ropy w 10 boju) Sobieraj (wicemistrz Europy w aa- 
jakach), V i»ey (wicemistrz Europy w wioślarstwie) 
Kurkowake-Spychajowa (mistrzyni Europy w fue« 
nictwie). Majewski (wicemistrz Europy w łuozoin- 
twie) Noji (mistrz Anglji w biegu). Skullcz (zwy 
cięzca indywidualny konkursu o nagrodę Polski).

Jeśli Idzie o zespoły, to pod uwagę mogą być wale 
te następujące: 8 trze!eckl (mistrzowie Europy w 
strzelaniu do rzutków), łuczniczy kobiecy (mtatrz? 
wi*> Europy), łuczniczy męski (wicemistrzowie Eur»- 
py) lekkoatletyczny kobiecy (wlcemlatrzowie Euro­
py). lekkoatletyczny męski (zwycięzcy meczu * Fraa 
cją). piłkarski (zwycięzcy Irlandji 6:0), glmnaatvc* 
ny kobiecy (wicemiatrzowle Europy), jeździecki (zdo­
bywcy pubarn narodów), tenisowy mąski (zdobyw 
cy puharu śr< dkowo europejskiego). Na temat tan 
d^datur pisał obszernie popularny tygodnik ,.&ar 
Dwa Trzy** w ostatnim numerze (Nr. 2).

Nagrodę tę, która stanowi rzeźba Klukowsklsga 
„Uwieńczenie zwycięzcy**, zdobyli dotychczas: ł02> 
— 28 Konopacka-Matuszswska, 1929 Petklewkz 
1930 — wioślarze Budzyński—Mikołajczak, 1931 -  
Kussclńskl, 1932—33 Walasiewlczówna, 1934 — Waj 
sńwna, 1935 — wioSlarz Varey, 1936 —  Wajsćwnn 
1037 —  tenisistka Jfdrzejowska.

Reuiamoiini mecz noheisidui cracouii i Dębu.
Dzisiaj, w niedzielę o godz. 12-tej w południe od­

będzie aię na torze hokejowym Cracovi rewanżowy 
mecz w grupie finałowej mistrzostw Polski między 
drużynami Dębu (Katowice) i Cracoyil. Od wyn iku 
tego spotkania zależy dalszy udział białoczerwonych 
w tej konkurencji. eZ względu na stawkę, mecz za­

powiada się sensacyjnie.
Udział w zawodach wezmą najlepsi gracze Craco- 

vii z Wołkowekim, Kasprzakiem, Kowalskim, Mar- 
chewczyklem, Michalikiem i Maciejką na czele. W 
barwach Dębu grać będą m. in. Burda, Ursoń, Ka­
sprzycki, Tarłowski, Piechota 1 in.

Mziiftiuhoiiie zauiody bokserskie w Warszawie
Nieudała i mało ciekawa impreza.

Warszawa, 7 stycznia (A. Sz.). Warszawski okręgo­
wy Związek Bokserski zorganizował w piątek w po­
łudnie w sali cyrku mlędzyklubowe zawody bokser­
skie, z których dochód przenaczono na urządzenie 
obozu treningowego dla zawodników wag ciężkich.

Na zawodach bokserskich, zorganizowa­
nych w  ub. piątek w  W a rszaw ie , najlepszy 
obecnie pięściarz polski Kolczyński (na 
zdJęciu na lewo) pokonał Crqdkowskiego 

(na prawo^

Zawody piątkowe zaliczyć należy do imprez nieu- 
dałych I bardzo mało ciekawych. Zawody te rekla­
mowano początkowo szumnie Jako mecz reprezentacji 
klubów klasy A  z  reprezentacją klubów klasy B,

ale nte potrafiono sklecić składów. (Codziennie ogła­
szano inne nazwiska, a ostatecznie na ring stawi­
ła się

tylko częfć zapowiedzianych 
zawodników,

przyczem zabrakło Czortka I Rotholca, który zado­
wolił się sekundowaniem Albertowi. Nie potrafiono 
w paru wagach zorganizować par, tak, ie  w jednej 
z wag walczyło dwócb bokserów klasy A, w innej — 
dwóch bokserów klasy B. Z tych względów trudno te 
zawody nazwać meczem klaBa A  —  klasa B, zrezy­
gnowali również i z tego sami organizatorzy, którzy 
żadnej punktacji nia ogłaszali.

O nieporządku świadczy takie ściągania zawodni­
ków w ostatniej chwili z trybun. Skutkiem tego pra­
wdopodobnie zawodnik Stsckl ze Skry ukazał się na 
ringu w kostjumie klubu ...Czechowice.

Okrasą zawodów był

wyilw Kolczyfisklcgo i Wołnlaklewicza.
Gdyby nie oni, publiczność z pewnością protestowa­
łaby głośniej, niż to zachodziło. Obaj zresztą na­
si reprezentanci walczyli na pćłslły i nie mogli spe­
cjalnie zachwycić.

Waga musza: Urbański (Warszawiaka) bije Micha­
lika (PZL) na punkty po żywej walce. Zawodnik 
Warszawianki górował azybkością.

Waga kogucia: Miller (Czechowice) zwycięża Moż 
dżyńskiego (PZL) na punkty, obaj z klasy A. Orze­
czenia sędziowskie Jest wyraźną pomyłką, gdyż przez 
dwie rundy górował Możdżyński, a trzecia była wy­
równana.

Waga piórkowa: Makusińskl (Czechowice) bije 8 ie 
radzana (Fort Bema) na punkty po zaciętej walce. 
Makusiński górował pod względem fizycznym, choć 
w trzeciej randzie Sieradzan ozęśoiej dochodził do 
głosu.

Waga lekka: Stecki (8kra) wygrywa z Gnilną (Oi 
kan) na punkty. Dla odmiany spotkali się dwaj za- 
wodnicy z  klasy B. Wożnlakiewlcz (Warszawianka) 
bije Knlgę (Fort Bema), mając zdecydowaną prze 
wagę. łatwo uzyskaną, od połowy drugiej rundy 
Majchrzak (Orkan) bije Selmę (Czechowice) na pkt.

Waga półśrednia: Kolczyński (8yrena) wygrywa 1 
Grątkowskim (Czechoiwce). Kolczyński czuje się nie 
zwykle pewnie i panuje cały czas nad sytuacją. W 
drugiej rundzie zwiększa nieco tempo, ale wyraźnie 
oszczędza przeciwnika, który tylko rzadko mu się 
„odgryza*4. Odnosimy wrażenie, że Kolczyński mógł 
wygrać, gdyby chciał, już przez k. o. w pierwszej 
rundzie. Frydrykiewicz (Iskra) bije Treibanda (Mak 
kabi) na punkty.

Waga średnia: Miks (PZL) wygrywa z Łuką (Fort 
Bema) na punkty.

Waga półciężka: Osuch (Czechowice) bije Lisow­
skiego (Warszawianka) na punkty po ostrej walce.

Herber i Baier
zdobyli mistrzostwo Niem iec.

Barlin. 7 stycznia. W aapelnltmym o«t»t.nte»o 
mleftea berlid.klni Pałacu t-ortnwyir.
«taly w pia e! po raz pierw .iy mintrMstwa Wielkich 
Niemiec w jeM iie  sztucznej parami.

Wśród .tartnJooyoh zabrakło doakonatej pary ber- 
IKisklcl Koch—Noatk, która zajęta tniecie » l ' m  
w mistrzostwach Europy w r. 1938. gdy ł Nuacb roz- 
chorował aię na ciężką grypę-

Walka o pierwsze miejsce stoczyła sie “ ■
króćcami tytułu ™ ra H »b . r - B a ls r . , a 
parq rodzeństwem Pausin. Zwycięży l 
nota 11.6, dru .ie miejsce zajęli Pausioowie, nota 
11.4.

Kolizja terminów wielkich imprez 
sportowych.

Warszawa, 7 .tycznia (A8z». Zarząd Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego zwrócił Sie do Z w w ku  związków 
sportowych z interwencją w sprawie kolizji termi­
nów meczu bokserskiego Polska—Niemcy (11 czerw­
ca) i meczu lekkoatletycznego Polska— Nlemcy 117-p 
18 czerwca). Oba mecze odbyć się mają na stadjonla 
W. P. w Warszawie.

Zarząd PZLA podkreśla, że w  roku ubiegłym do­
szło również do kolizji terminów, a mianowicie 
P. Z. B. wyznaczył mecz bokserski z Francja na 
kilka dni przed meczem lekkoatletycznym z Fran­
cją. Zamiast spodziewanego dochodu na meczu lek­
koatletycznym, PZLA poniósł deficyt, który pokrył 
wówczas Z. Z. Skutkiem bowiem słabej formy bok­
serów francuskich, cześć publiczności nie poszła już 
na mecz lekkoatletyczny.

Obecnie P. Z. B. wyznaczył początkowo mecz bok­
serski na 4 czerwca, wtedy PZLA uzgodnił mecz a 
Niemcami na 17—18 czerwma. Gdy jednak P. Z. B. 
zorjentował się, że 4 czerwca ma eię odbyć roec* 
piłkarski Polska—Szwajcarja, wtedy przesunął meca 
pięściarski z Niemcami na 11 czerwca, stwarzająo 
rzeczywiście pewną konkurencję dla meczu lekko­
atletycznego, który odbędzie aię w kilka dnj później.'

Zakończenie mistrzostw okęgu krak. 
w siatkówce męskiej.

Kraków, 7 stycznia.
W sobotę rozegrano na sali YMCA spotkanie o 

mistrzostwo kl. A  okr. krakowskiego w siatkówce 
męskiej. W odróżnieniu do ub. roku, kiedy to d«,pie- 
Iro trzecie spotkanie Cracovii z Wisłą zadecydowało
o  zdobyom tytułu mtstrza, wczorajsze zawody nie 
rozstrzygały o pierwszem miejscu, które przypadło 
bezapelacyjnie drużynie KPW  Olsza, a jedynie roz­
strzygnęły o dalszych miejscach i  o spadku do kl. 
B. I tak Wlsia zapewniła sobie, po zwycięstwie nad 
Tempem, wicemistrzostwo, PPW  zaś uratowało się 
od spadku, wywalczając niezbędne punkty również, w 
meczu z Tempem. Nie stawił się do rozgrywek So­
kół, co zadecydowało o Jego spadku. Wyniki szcze­
gółowe są nast.:

Wista—Tempo 2:0 (15:4. 15:8).
Osłabiona brakiem „Jerrego** drużyna Tempa nie 

stanowiła groźnego przeciwnika dla dobrze grającej 
Wisły, w której o lepszą lokatę walczyli Stok, Czyń- 
skl I Paplńskl. W  zespole gofici widzieliśmy trzech 
młodych graczy Malińskiego, „Jacka" i najlepiej a 
nich zapowiadającego się Konscznego. Sędziował p. 
Lech.

P. P. Ww—Tempo 2:1 (15:10, 5:15, 15:8).
Pocztowcy wykorzystali osłabienie gości brakienf 

„Jerzego** i zwyciężyli ich zasłużueie. po bardzo 
ambitnej i nerwowej walce, mając najlepszych gra­
czy w Kleinie, Dudku oraz dawno nieoglądanym 
„Gogu". Wśród pokonanych najlepszy, załamujący 
się Jednak w decydujących momentach Gładyszow- 
skl. Sędzia p. Kop ta.

D zif o godz. 17-tej na hali ośrodka W. F. przy nL- 
Zwierzynieckiej rozegrane zostaną niezwykle cieka­
we spotkania w koszykówce męskiej o mistrzostwo 
klasy A., których wyniki mogą zadecydować o lo­
sach mistrzostwa. Walczą więc Cracovia z Olszą, 
Wisła z ModrzeJówką (od której poniosła w roku 
nb. dwie porażki), oraz Wawel z Garbarnią.

(PAT ) DAWIDOWICZÓWNA JEDZIE DO HOLAN- 
DJI. W  najbliższych dniach przybyć ma do Holan- 
d ji na tremmig specjalny znana pływaczka bielska 
Dawidowiczówna (Hakoah). Treningiem p ywaokim 
Dawidowiczówny opiekować aię będzde słynna holen­
derska trem erka, popularnie zwana „Mamą Braun". 
Pobyt Dawidowiczówny w Holandji trwać ma jeden 
rok.

DALSZY CIĄO ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
KRAKO W A W  TE N IS IE  STOŁOWYM. W flibotę <ln. 
7-go bm. odbyły się trzy mecze o drużyn rwe mi 
strzostwo Krakowa w tenisie stołowym, które dały 
nast. wyniki: Haglbor pokonał drużynę W sły osta* 
bioną brakiem Szumilasa i Giergla w stosunku 5:0, 
zdobywając punkty przez Kleinera, Habera. Blonde- 
ra, Kleinera i Szustera. Najlepsi Blo-nder i Szuster. 
W  drug.m meczu Makkabi odniosła zdecydowane 
zwycięstwo nad Jutrzenką w stosunku 4:1, punkty 
dla Makkabi zdobyli Zysman, Schmeidler, Obren- 
8tein^ i Goldschmied, dla pokonanych Redner. W 
trzecim meczu drużyna ŹTS nie stawiła się do zawo­
dów z Cracovią, wobec czego tej przypadły punkty 
w. o. Dzis.aj o godz. 15-tej grają Makkabi—Craco- 
via w lokalu Cracovii oraz Hagibor—Jutrzenka w 
lokalu Jutrzenki o godz. 18-tej.

OSTATNIE ZW YCIĘSTW A KANADYJSKICH 
HOKEISTÓW. Drużyna kanadyjska Smoke Eaters, 
bawiąca na tournee po Europie pokonała ostatnio 
w  Monachjum mistrza Niemiec „Kiessersee 8:0, zaś 
poprzednio w Krefeld reprezentację zachodnich Nie­
miec w stosunku 2:0.

SŁOWACJA ZGŁOSIŁA SIĘ  DO F IFA. Słowacki 
zw.ązek piłki nożnej zgłosił przystąpienie do między* 
narodowej federacji piłkarskiej (F IF A ). Posiedzenie 
F IFA  15 hm. w Paryżu roz8trrysm’V o tem czy 
drugie zgłoszenie związku sportowego z jednego 
państwa jest dopuszczalne.

W  “ B0TĘ  ODBYŁ SIĘ w  KRAKOW IE  MECZ 
KEJOWY o mistrzostwo okręgu pomiędzy Soko- 

lem 1  Makkabi. Zwyciężył Sokół 1:0 (0:0, 0:0, 1:01, j
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Zgon śp. prof. J. Lewińskiego.
(P A T )  5 b. m. zmarł ś. p. dr Jan Lew iń- 
j  '.)r,ofesor zwyczajny geo log ji ogólnej 

w ydziału  matematyczno-przyrodniczego i 
pierwszy dziekan tegot wydziału.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w  ko­
ściele św. Karola  Boromeusza (na Poważ- 
kach) we wtorek 11! b. m., o  godz. J] m;n 50 
poczem nastąpi złoienle zwłok w  groblero^  
dzinnym na Powązkach.

Oszust -  obłuskał 
nie lubiących prostych dróg.

(A K ) Srul AJzenberg, w ielokrotn ie noto- 
wany fałszerz i oszust, karany za puszcza­
nie w obiec fałszywych pieniędzy oraz inne 
przestępstwa krym inalne, pozornie zerwał 
z niechlubna przeszłością i... Studiować 
zasady importu oworów, by stać się eolld- 
nym pośrednikiem handlowym.

Zapoznawszy sie dokładnie z  odpowicd- 
P ,c™ ! Przepisami, A jzenberg  odwiedzał 
kupców hurtowników z branży owocowej, 
proponując im sw oje usługi przy stara­
niach o zezwolenie na przewóz owoców, 
przyspieszenie formalności celnych, trans­
portowych, dewizowych i t. p.

Pon iew aż pośrednik powoływał sie na 
swego przyjaciela , rzekomo wysokiego u 
rzednika celnego. kupcy wiec chętnie ko­
rzystali z usług AJzenberga i  wpłacali mu 
rożne kwoty.

_W ciągu krótkiego czasu sprytny oszust 
zdołał w  ten sposób w y ł u d z i ć  o d  
h u r t o w n i k ó w  o k o ł o  4.000 * Ł  nic 
nie załatw iając.
„ Poszkodowani zorientow ali się wreszcie 
1 zaw iadom ili policje, która oszusta areszto­
wała i osadziła w  wiezieniu.

Zastrzelił dwóch pijanycK,
(A K )  Michał SałacińskI, zamieszkały w  

Rem ber <>*7ie, w ra c ija c  późnym wieczorem 
do domu, został zaczepiony przez pijanych: 
M iecz. Chróściela i Zygrm Ostrowskiego, 

Napadnięty w ydobył rew olw er i zaczął 
strzelać, kładąc obu osobnlk6wa trupem. Sa 
łacińskiego osadzono w areszcie.

(Bo) 1.065 PRZEDSIĘBIORSTW MIEJSKICH
W  POLSCE. Jak wynika z ankiety przeprowa­
dzone | prze? Związek Miast, ogółem jest w Pol­
sce czynnych I 665 przedsiębiorstw miejskich. 
W  tej liczbie jest 18 przedsiębiorstw komunika­
cyjnych, 278 elektrowni, 96 gazowni, 134 wodo 
ciągów. 46 kanalizacji, 69 cegielni i betoniarni, 
614 rzeźni. 337 targowisk, 64 gospodarstw rol­
nych i leśnych, oraz 129 róinych innych przed- 
sieb'or«tw

fPAT) AUDYCJA JUNACKA W  POLSKIEM 
BADJO Dnia 9 stycznia br o godz. 18.30 Polskie 
Bad jo  nada audycję junacką p. Ł „Aihośmy to 
jacy facy junacy, junacy". Audycja będzie wy­
konana przez lwowską falę z udziałem Szczepka
I Tońka jako rekrutów junackich.

Jat J.I.C ." p r z M  A  l i  M M  W e n d t) M o
znalezionego na pograniczu Prus Wschodnich

(Bo). W  numerze wtorkowym z 3 b. m  
zamieściliśmy artykuł o sensacylnsm od­
nalezieniu przez dozorcę skarbowego, p. 16 
zefa Szczyglpwa, wielomilionowego skarbu, 
zakopanego na pograniczu Prus Wschod­
nich, podczas najazdu bolszewickiego. Zna­
lazca miejsca zakopanego skarbu p. Józef 
Szczygłów zgłosił sie do naszego oddziału 
w  W arszaw ie z prośba o op:sanie tej sen­
sacyjnej historii, a to w tvm celu. aby od­
nalazł sit właściciel skarbu, względnie o 
soha. która ten skarb poleciła przewierć I  
Rosll do Polski.

Już nasiennego dnia, tl. we wtorek 1 bm. 
zgłosił sie do naszej redakcji telefonicznie 
leden z powałyth adwokatów warszaw­
skich, który oświadczył, że jego mocodawcy 
cd

12 lat poszukują tego ka bu.
Ctw adwokat, któremu podaliśmy dnkładny 
adres p J Szczygłowa. udał sie następnego 
dnia z żona właściciela skarbu, owego In. 
żynlera, który z wiosna 1937 r. zmarł w 
Rumunii, żyjąc w  dośó ciężkich warunkach 
materialnych. Żona zmarłego twierdzi, że 
do śmierci przyczyniła sie w  dużym sto­
pniu zgryzota I zmartwienie z p o w o ­
d u  n i e m o ż n o ś c i  o d n a l e z i e ­
n i a  s k a r b u .

Opróci tego p. J. Szczygłów  otrzymał 
takie

list od brata zmarłego właściciela 
skarbu,

zamieszkałego w  Sosnowcu. W  liście tym 
brat zmarłego podaje dokładny opis tej 
sensacyjnej historii. Pokrywa sie ona czę­
ściowo z naszera poprzedniem doniesieniem.

Mianowicie osoba, która skarb na polece­
nie zmarłego inżyniera przewoziła do Pol- 
Bki. po zakopaniu skarbu znalazła sie w  
wlezieniu i w  obawie, że skarb może póiśó 
w zapomnienie, przed śmiercią opowiedzia­
ła swemu wsn6łwl**nlowl, pewnemu Inży­
nierowi, miejsce zakopania skarbu z tem, 
aby ów  inżynier powiadomił właściciela.

Osoba ta zmarła w  więzieniu.
Gdy ustała zawierucha wojenna, inżynier 

ów odnalazł właściciela skarbu i wspólnie 
przedsięwzięli poszukiwania wraz z toną 
zmarłego właściciela w r. Poszukiwa­
nia te jednak nie d*łv rezultatu.

Zona zmarłego właściciela skarbu stwier­
dziła, że ona właśnie r- ,

własnoręcznie uszyła *• 
specjalną kamizelkę ze schowkami,

aby łatw iej było przewieźć złoto i pozostała 
kosztowności \

Nazwiska wszystkich zainteresowanycH 
znane sa naszej redakcji, jednakże chwilo- 
^.o do zupełnego wyjaśnienia sprawy JS“ 
szcze Ich nie publikujemy.

Obecnie w  toku jest załatwienie formal­
ności. zwlazanych ze zgłoszeniem sprawy 
odpowiednim władzom. i

( 1 *  *  •

W  toku rozmowy iona zmarłego właśct* 
cielaskarbu opowiedziała p. Szczygłowi za* 
dziwialacy sen. Mianowicie we wtorek 3 b. 
m. zdrzemnęła sie PO połndniu i śniło je j 
sie, że siedzi wraz ze zmarłym mełem i ja ­
kaś obca osoba przv stole i że maż je j spoj­
rzawszy na nią. rzekł:

„Teraz może ml uwierzysz".
Zanim sen sie skoóczvł. żone zmarłego właJ 
ścieiel i  skarbu obudził telefon.

Telefonowała je j znajoma, by je j odczy­
tać sensacyjny

artykuł w „IKC“ o znalezieniu 
miejsca zakopania skarbu.

Żona właściciela skarbu była do glebi po­
ruszona tym niesamowitym zbiegiem oko. 
llcznoścl.

Polowali na kaczki
w parku Paderewskiego...

(A K ). Od dłuższego już czasu z parku P a ­
derewskiego dochodziły w  godzinach ran­
nych odgłosy strzałów.

Alarmowana służba i policja śpieszyła na 
miejsce, nie mogła jednak znaleźć spraw­
ców strzelaniny.

Ponieważ detonacje powtarzały się sy­
stematycznie, zarządzono obławę, uwień­

czone, rewelacyjnym rezultatem:
Schwytano mianowicie dwóch „domoro­

słych myśliwych": Michała Lewlnkowskle-
go (Wawelska 7) I Stefana Kota (Zacisze.!, 
którzy sporządzili sobie flow ery i uczę­
szczali do parku na... polowanie na kaczki.

„M yśliwych" przekazano sądowi strościń- 
skiemu.

Unleszhoffliuilenie szalki bezczelnych oszustów.
(AK) Policja stołeczna osadziła w  więzieniu 

b a n d ę  b e z c z e l n y c h  o s z u s t ó w ,  
którzy grasowali od dłuższego czasu I zdołali o* 
szukać na różne kwoty wielu przybyszy do sto­
licy ftp Na czele bandy stał Stanisław Dziewul­
ski, przezwiskiem

„Staslo am basador"
mieszkaniec „przytułku**, zawodowy złodziej.

Dziewulski dobrał sobie do pomocy: Plnkusa 
Bormachera, Fajwela Tygerhofa I Izraela Lelen- 
berga, notorycznych oszustów. Specjalnoicią szaj­

ki było okradanie emigrantów ns t. zw. „Eonsu- 
Ia“ , przyczem rolę „konsula4* pełni! Dziewulski, 
„sekretarzem“  był Bormacher, pozostali zaś peł­
nili funkcję naganiaczy.

Aby wzbudzić większe zaufanie ofiar, Dzie-' 
wulski zaopatrzył się w wycofane z obiegu lub

bezwartościowe banknoty zagraniczne.
Ł j. marki, ruble carskie, korony austrjackie I 
dawał emigrantom hojne „zapomogi41, co ułatwia-* 
ło mu zręczne manipulowanie kopertami, z któ­
rych jedna zawierała skrawki gazet, druga zal 
pieniądze emigranta.

Niezależnie od oszustw emigracyjnych, banda 
ma na sumieniu wielu bezrobotnych, od których' 
wyłudzano pieniądze bądi na kaucje, bądź za po­
średniczenie przy

wyrabianiu fikcyjnych posad.
W  tych wypadkach „Stasio ambasador** wystę- 
pował już w roli bogatego eudzozlemca-przemy- 
słowca, zakładającego w Polsce wielkie zakłady 
przemysłowe lub fabrykę.

Wskutek licznych skarg poszkodowanych, po- 
licja zajęła się odszukaniem bandy I osadziła ją  
za kratą.

Z  kcaju od kaizspmdmtów 1. 3 i .C
Brat zamordowane) przez Gorconowa

Stanisław Zaremba —  ofiarą katastrofy w Tatrach.
( O  W ia d o m o ś ć  o t r a g e d i i  t r z e c h  e t y

3 e  n t ó w  p o l i t e c h n i k i  gdai f l ­
e k  i e j  zasypanych przez law in, w  Ta­
trach, w y w o ła ła  w e  L w o w ie  tem  s iln ie js ze  
w ra żen ie , że  je d n a  z  o f ia r  Stanisław Za­
remba, Jest

bratem  zam ordowane] przez  
G orgonow ą w  w illi w  Brzuchowlcach  

śp. Lusi Zarębiankl.
O jc ie c  ob o jg a , a rch itek t Zarem ba , p rzen ió s ł

sio, jak  wiadomo.po procesie Oorgonowej 
do W arszawy, gdzie zamieszkał na stałe.

Jedynego syna umieścił na politechnice 
gdańskiej. Tragiczn ie zmarły student p i 
s y  w a ł  j i a t y  d o  r o d z i n y  w e  
L w o w ie  z  Z a k o p a n e g o ,  d o k ą d  w y je ­
c h a ł  z  e z ł o k a m i  AZS-n n a  o b ó z  t r e ­
li i  n g  o w  y.

N ad  rodziną Zarembów j

cląły tragiczne fatum.
W  kilka la t po śmierci Lusi Zarembian-

ki, matka J.J, przebywająca w  zakładzie 
kulparkowskim, w  c z a s i e  w i z y t y  
u d e n t y s t y  n a  p 1. B e r n a r ­
d y ń s k i m  w e  L w o w i e

wyskoczyła przez okno I poniosła 
fmlerf na miejscu.

Teraz wśród tragicznych okoliczności ginie 
w kilka dni po rocznicy śmierci fp. Lusi Za- 
remblankl, która przypadła na noc z  29 na 
80 grudnia, je j brat Stanisław.

Wyrok w  głośnej aferze wekslowej.
P rze d  sadem  o k r. w  S y n o w c a  rtj*

s g j w w s g S r Sd em  stanę li I z fa k  Rozenzwelg rto tarz , 
m ie s zk a ły  w  M o d r z e jo w ie  J a k «>  B « i m . r

5\lE7/ .° r iK s S S i'T ~ "X
blTto te j a fer?  In w *S T p row *

S i l  W i S K S / S B
m e b li w  D ą b row ie . W  tym  czasie, za o o ś r *  
d -re tw e m  ^ k s r z o n e f f "  N jjrw a  *  P 

obieg I
R arin m rta  W  l is to p a d z ie  t w o  “ am ego  ro- R adom ską. W  s iona  p rzea 8ią b io rs tw a  i

pk; ; S ? d o O ^ M  G. f i * *  a do

spółki przy jęli Narw a ta Tró jka  ta konty­
nuowała swe oszukańcze manipulacje, 
weiągając do roboty oraeująeego n niej w 
charakterze stolarza Mieczysława Hecke. 
Oszułcl zmuszali go Jo podpisywania we­
ksli nazwiskiem Hyr ki, grożąc  w przeciw­
nym razie niewypłaceniem mu należności 
za prace. Za sfałszowane weksle nabywali

towary na całym  prawie Sląskn W  prze­
ciągu 2-cb la t oszuści puścili w obieg w ie­
le  fałszywych weksli na kilkanaście ty­
sięcy złotych. W iele weksli dotychczas je ­
szcze nie zostało ujawnionych.

Wkoócu oszustom powinęła sie noga 1 
wszyscy zasiedli na lawie oskarżonych.

W  wyniku rozprawy tęd ekwał Roten 
zwelga na 3 tata z ^szbawlenlem praw na 
lat 5, Berlinem na Z lata z pozbawieniem 
praw riwnleł na 5 la ' Na rwa ta na rok wię­
zienia, a Hetkę sąd uniewinnił.

Groźna gołoled 1 w Ifleiecczijzntc.
(w i) W  Kieleckiem, po ostatniej odwilży, 

naBtupiła g w a ł t o w n a  z n i ż k a  
t e m p e r a t u r y ,  skutkiem ozego na­
wierzchnie dróg pokryły sie

niebezpieczną dla pojazdów

skorupą lodową.

W  nb. czwartek na szosie K ie lce—M ora­
wica samochód osobowy, zdążający z 
Chmielnika z trzema pasażerami, we wsi 
Dyminy, skutkiem ślizgawicy, p r z e w i ń -

c i i  s i ę  i  w p a d ł  d o  r o w u .  Ta­
ksówka uległa zupełnemu rozbiciu, a z ja­
dących Fajgla Nachtlnger została ciężko 
raniona. Pozostali dwaj pasażerowie od­
nieśli lekkie rany.

Podobny wypadek wydarzył sie na Szo­
sie Chęciny—Jędrzejów, we wsi Tokarnia. 
Skutkiem oślizgłej szosy samochód osobo­
w y Tom. Surzyckiego z Warszawy

zderzył się z saniami,
naładowanemi zbożem. Skutkiem zderzenia 
jeden z koni doznał złamania nogi, a u sa­
mochodu uszkodzony został motor, rozbite 
latarnie i błotnik. Wypadku z ludźmi nie 
było.

W  Kielcach Bkutkiem ślizgawicy jeden 
z urzędników prywatnych, upadając, doznał 
złamania ręki.

Kronika krynicka.

Pogrzeb zasłużonego obywatela.
W  sobotę 7 bm. odbył się w Krynicy-Zdroju 

pogrzeb fip. dra Franciszka Kmletowłcza sen., b.
wieloletniego przewodniczącego komisji zdrojo­
wej i burmistrza Krynicy.
’ Zwłoki złoiono w grobowcu rodzinnym.

Kronika szczawnicka.

Kulig do Leśnicy.
(PAT) Dzięki inicjatywie oddziału poż. straty 

ochotniczej w Szczawnicy zawiązano ostatnio 
bratni oddział w Leśnicy Spiskiej, n i e d a w ­
n o  p r z y ł ą c z o n e j  d o  P o l s k i .

Udano się tam kułlglem wraz z orkiestrą i licz­
ną grupą narciarzy * S. T. S. „Wisła**, którzy 
podążyli do Leśnicy przez grzbiet Polanicy.

W  szkole w Leśnicy przemówili do zebranych’ 
p. Urbański, komendant rejonowy i p. Malinow­
ski, prezes o. s. o. w  Szczawnicy, poczem łama­
no się opłatkiem.

Na zakończenie uroczystości zapoznano uczest­
ników ze statutem O. S. O., a 1® Leśnlczan utwo­
rzyło oddział s traochotn iczej.
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Z kra ju  od teorespondentAu)
"Ilustrowanego Kuriera  Co**irnnro*u.

Kronika lwowska.

Atfw. D. Schargel -  skazany na 4 lata 
więzienia.

(C ) W  soboto o godz. 3-ciej po południu 
■^zapadł w .sądzie ©kr. we Lw ow ie wyrek w 
sensacyjnym procesie karnym adw. dra 

. Schargla, oskarżonego o xx a- 
k ł a n i a n i e  w o ź n e g o  I z b y  
s k a r  b o  w e j ,  Kornasiewiczą, do znl- 
szczenia nakazu płatniczego, którego nie- 
doreczenie w  przepisanym terminie mogło 
n a r a z i ć  s k a r b  p a ń s t w a  n a  
s t r a t ę  w  w y s o k o ś c i  p r z e s z ł o
1 1 1 .0 0 0  z l .

Trybuna? skazał dra Dawida Schargla na
4 lata więzienia i  utratę praw przez 5 lat, 
u t r a t ę  p r a w a  w y k o n y w a n i a  
p r a k t y k i  a d w o k a c k i e j  p r z e z
5 l a t ,  oraz 5000 zł grzywny.

Kronika trzebińska.
KINO  „SOK6Ł" W  TRZEBINI wyświetli w nie­

dzielą 8 bm. o god*. 16 ł 1S.30 pateny dramat p. t. 
„Skłamałam" ze Bmo«arska, Bod-o. Zipmbińska. Zal­
ewem.

Kronika ł6dzka.

Tegoroczna zima przychylna rolnikom
(O r) W ed lu * raportów, nadsyłanych do 

Izb y  rolniczej w  Łodzi, tegoroczna zima 
tworzy pomyilne horoskopy dla rolnictwa.

W prawdzie w  początkach grudnia chwy­
c iły  pierwsze mrozy bez inlegu, stan ten 
trw ał jednak krótko i obecnie zarówno za* 
siewy, Jak I kopce z ziemniakami dobrze są 
okryte powłoką śnieżną.

Wpłynęło 7 protestów 
wyborczych.

(O r) Donosiliśmy już, iż zgłoszenie pro­
testów wyborczych odsunęło na dłuższy 
czas termin zebrania i ukonstytuowania 
się nowej rady m. Łodzi. Ostatecznie wpły­
nęło 7 protestów wyborczych, przyczem 
g łoszon e  one zostały nl® przez organiza­
cje polityczne, ale przez grupy wyborców.

Obecnie główna komisja wyborcza przy­
stąpiła do rozpatrzenia protestów. Przcde- 
wszystkiem zbadane będzie czy wszystkie 
osoby w liczbie około 900. które zgłosiły 
protesty, figurują w spisach wyborców, 
względnie mieszkają na terenie właściwych

Y® $ a g iTbm. na godz. 18—19-tą główna ko- 
"TOfeja wyborcza wezwała około 150 osób

z pośród tych, którzy podpisali protesty 
wyborcze, dla zbadania własnoręczności ich 
podpisów. Niestawienie sie powoduje skrę- 
ślenie podpisu na proteście.

12 bm. protesty wraz z aktami komisji 
wyborczej przekazane będą urzędowi wo­
jewódzkiemu.

Kronika kielecka.
(w i) ZOON W ETERANA Z P 1*63. W  Bnstn-Zdro- 

*marł weteran 1863 r  fip Aleksander Ubnat. Po- 
STTzeb zasłużonego bojownika o wolność odbył sie 
w  sobotę w obecności przedstawicieli miejscowych 
władz i  społeczeństwa.

Kronika olkuska.
(PA T ) W ŁADZE KOŚCIELNE ZATW IERDZIŁY 

POW STANIE NOWEJ PARAFJI w osiedlu Buko­
wno pod Olkuszem, do której przyłączono s parafii 
olkuskiej i bolesławskiej wioski: Siarczynów, Wy- 
giełzę. Bór Biskupi, Przeć, Polis, Podpolis i Podle­
nie. Proboszczem nowej paraf j ł  jest ks. Tatko.

Kronika wielk«n»»l«*a.

Przejechał się taksówką do Warszawy
(Sm ) Zamieszkały przy ni. Grunwaldz­

k ie j w  Poznaniu, p. Czesław Mańczak w y­
najął taksówkę z Poananta do Warszawy.

Z W arszaw y tą samą taksówkę powrócił 
do Poznania i po powrocie okatało się, że 
p. Maóczak... nie posiada p>eni*dzy na za­
płacenie za tak duży kurs jazdy 250 zl. — 
S zofer taksówki p. Czetław Nowaczyk, 
saw iózł lekkomyślnego klienta wprost na 
policję-

Kronika wileńska.

Ponowny wyrok na br. Joachima Hanna
(H r) Sąd apelacyjny ogłosił w  sobotę 

wyrok w  s p r a w i e  d e w i z o w e j  
b a r o n a  J o a c h i m a  H a n n a ,  w ła­
ściciela majątku Zawierze, w pow. brasław 
skim. Sąd uchylił wyrok pierwszej Instan­
cji z sierpnia ub. roku skazujący Hanna 
na 2 miesiące więzienia i 10.000 zł grzywny 
i  skazał go na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem kary przez 3 lata oraz 500 zł grzy­
w ny i konfiskatę 5.700 zł, wpłaconych jed­
nemu z obywateli polskich.

Przestępstwo polegało na otwarciu „kon­
ta niezablokowanego" na 30.000 zł na na­
zwisko brata Hanna, obywatela łotewskie- 
fo  i operowanie tą sumą obywatela łotew­
skiego, wbrew przepisom dewizowym.

(Hr) DO W ILNA  PRZYBYŁA DELEGACJA L I­
TEW SKA w sprawie nawiązania stosunków han­
dlowych i eksportu drewna polskiego do Kłajpe­
dy. Na czele delegacji litewskiej stoi dyr. Kri pas 
i  litewskiego ministerstwa rolnictwa. Goicie li­
tewscy udadzą się w teren dla zaznajomienia rfę 
te  stanem przemysłu leśnego na Wileńszczyźnie.

TELEGRAMY.

Nie 2 leci J 5 miliarda złotych
na 3-letni plan inwestycyjny.

Warszawa, 7 stycznia.
(Bo) Opracowany przez rząd 3-letni plan 

Inwestycyjny, jak sie dowiadujemy, ujęty 
został w projekcie specjalnej ustawy.

Projekt ten przewiduje, że rząd w  okresie 
od dnia 1 kwietnia 1939 r. do dnia 31 marca 
1942 r. będzie czynił w  m ia rę  uzyskiwania 
pokrycia następujące wydatki: na dotacje 
na rzecz Funduszu Obrony Narodowej do 
wysokości 1.200 milj. zł., na Inne inwestycje 
800 milj. zł„ razem wiec 2 miljardy zl.

Kwota 800 miljonów zł. 
przeznaczona Jest na następuiace inwesty­
cje? 1) na elektryfikaeie kraju 70 m ilj zł.,
2) na gitoćyfikarip 30 mili. zł.. 3) na inwesty­
cje morskie* 15 milj. zł., 4) na budowle wod 
ne śródlądowe 75 m ili. zł.. 5) na melioracje 
wodne w  rolnictwie 30 milj.. 6) na inwesty­

cje związane z usprawnieniem obrotu a rty­
kułami rolniczemi 15 m ijj. zł. 7) na budow­
nictwo państwowe 50 m ilj. zł., 8) na inwe­
stycje kolejowe ?10 m ilj. zł. 9) na inwesty­
cje pocztowe 45 m ilj. zł.,10) na inwestycje 
drogowe, tj. na budowę i utrzymanie dróg 
i mostów z państwowego funduszu drogo­
wego 200 m ilj. zł. i wreszcie 11) na zabu­
dowę i pomoc kredytowa i inwestvcv;jną z 
funduszu obrotowego reform y rolnej — fiO 
m ilj. zł.

Projekt ustawy przewiduje, ze podział 
roczny funduszów na wymienione w yżej ce- 
lp w uranSeach po­
krycia, podział zaś kwartalny, w granicach 
ustalonego przez rade ministrów podziału 
i  ocznego ustala minister skarbu.

Poza tera projekt upoważnia  ̂m inistra 
skarbu do przeprowadzenia w  kraju lub za­
granicą

operacyj kredytowych do wysokości 
1.200 milj. zł.,

na pokrycie wydatków na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej, oraz do wysokości 285 
m iljouów zł. na pokrycie wydatków na in­
westycje z  pośród wyżej wymienionych do 
budownictwa oa^ctwowego włącznie (tj. do 
punktu 7) włącznie.

Dalej projekt upoważnia odnośnych mi­
nistrów resortowych do przeprodwadzenia 
operacyj kredytowych do wysokości prze­
widzianych w  planie kwot. a w iec:  ̂mini 
stra komunikacji — 210 milj. zł-, ministra 
poczt i telegrafów  — 45 m ili. zł.

Pozostałe dwa fundusze: Państwowy 
Fundusz Drogowy oraz Fundusz obrotowy 
reformy rolnej mają przeprowadzić opera­
c je kredytowe na pokrycie kosztów wym ie­
nionych inwestycyj na podstawie upoważ­

nień, zawartych w  odnośnych ustawach o 
każdym z tych funduszów.

Projekt ustawy upoważnia wreszcie mi 
nistra skarbu do wypuszczenia obligacyj 
I wystawienia innych zobowiązań skarbu 
państwa, jakie bedą potrzebne w celu zrea­
lizowania przewidzianych wyżej operacyj 
kredytowych.

Ponieważ łączna kwota, przeznaczona na 
inwestycje w myśl powyższego 3-letniego 
planu inwestycyjnego, wynosi- 2 miljardy 
złn przeto d a ł o  t o  n i e k t ó r y m  
l u d z i o m  s k ł o n n y m  t o  r o b i e ­
n i a  p o h o p n y e h  o b l i c z e ń ,  a - 
s u m p t  d o  w y c i ą g n i ę c i a  
w n i o s k u ,  ż e  w  n a j b l i ż s z e  m 
3 l e c i u  w y d a t k o w a n a  b ę d z i e

m i  U  V  8 czyli* mniej,^ n iż ° d o U c z a s  
wydatkowano na plan inwestyeyjny- 

Tymczasem rzecz przedstawia sie

całkiem inaczej.
Oprócz bowiem kwot przewidzianych w 

ustawie inwestycyjnej, na 
znaczane są poważne kwoty z budżetu p - 
stwowego, z budżetów 
stwowych, z budżetów monopoli i wre 
z t. zw. rynku sztywuego.

Z tych żrćdel na inwestycje przezna­
czonych bądzie w  przybliżeniu w  ciągu 
3-lecia tak znaczna kwota, ze łączn ie na 
cele inwestycyjne w naihU iszem  3-leciu 
wydana zostanie conajmniej kwota 3.S 
miliarda zł.

Tak było np. 1 w  bieżącym okres, kiedy 
to na inwestycje przeznaczono ogółem 1 
miliard zł, przyczem w tej kwocie nenro- 
wała kwota przeszło 470 m ilj. zł z budże­
tów resortów cywilnych^ funduszu pracy, 
przedsiębiorstw skomercjalizowanych, ko­
lei Śląsk -  Gdynia Skarbu śląskiego, in­
westycyj samorządowych, kredytów krajo­
wych i zagranicznych, kredytów  na popie­
ranie budownictwa mieszkaniowego.

Pamiętać należy, że zarówno w  roku 
1937/38, jak  i w bieżącym roku 1938/39 fak­
tyczne wykonanie planu inwestycyjnego 
przekroczyło przewidywania. Pamiętać da­
lej trzeba, że poza obrachunkiem1 pozosla- 
ły  jeszcze inwestycje zakładów ubezpie­
czeń społecznych, oraz inwestycje własne 
banków państwowych, dalej kredyt inwe­
stycyjne udzielane przez banki państwowe 
i wreszcie inwestycje przedsiębiorstw mie­
szanych, w  których skarb państwa ma 
mniejszy lub większy udział.

Przewidywana wiec łączna kwota 3,5 mi- 
ljarda zł na inwestycje publiczne w ciągu 
3-leeia wydaje sie zupełnie realna.

Odjazd P. Prezydenta R .P . z  Jaworzyny.
Jaworzyna, 7 stycznia (Ts). Dnia 7 bm. 

po przeszło 2-tygodnlowym pobycie opuścił 
Pan Prezydent RP. wraz z otoczeniem Ja­
worzynę, udając się do Warszawy. W yjeż­
dżającego Dostojnego Gościa u wrót za­
meczku jaworzyńskiego żegnali inspektor 
lasów państw. Lewicki, nadleśniczy w Ja­
worzynie, inż. Marchlewski i dyr. Tacza­
nowski. P . Prezydent w  towarzystwie mał­
żonki, synów ministra pełnomocnego M i­
chała Mościckiego z żoną, radcy ambasa­
dy w Londynie Józefa z żoną, córki wraz 
z mężem wicemin. Bobkowskim, oraz w o- 
toczeniu ks. dziekana płk. Humpoli. adju- 
tanta przybocznego kpt. Kryńskiego i kpt. 
Bubera, odjechał w stronę Zakopanego.

O godz. 10 rano auta z kolumny zamko­
wej P. Prezydenta przybyły przed dworzec 
zakopiański. Tutaj powitali P . Prezydenta 
dca O. K . z Krakowa gen. Łuczyński, ks. 
dziekan Tobolak, proboszcz Zakopanego, w 
zastępstwie dcy garnizonu mjr. Czerny, o- 
oraz burmistrz Zakopanego inż. Zaczyński. 
P . Prezydent, po przywitaniu sie z ocze- 
kującemi go osobami, przeszedł przez pe­
ron do specjalnego pociągu, który odje­
chał o godz. 10.30 w stronę Warszawy.

P. Prezydent jest bardzo zadowolony z 
pobytu w  Jaworzynie. Krótki wypoczynek 
w  przepięknym zakątku jaworzyńskim, 
przy wspaniałej zimowej pogodzie wpłynął 
dodatnio na samopoczucie Dostojnego Go­
ścia.

P. Prezydent ma zamiar przybyć do Ja­
worzyny w przyszłym miesiącu w okresie 
międzynarodowych mistrzostw narciar­
skich świata w  Zakopanem FIS.

Uroczystości w święto 
Trzech Króli.

Jaworzyna, 7 stycznia. (Ts) Dnia 6 bm. tj. 
w  przedostatnim dniu pobytu P . Prezy­
denta RP. prof. Mościckiego w Jaworzynie 
odbyły się uroczystości i  okazji święta 
Trzech Króli. W  siedzibie P. Prezydenta 
odprawione zostało o godz. 9.30 przez ks. 
dziekana płk. Humpole nabożeństwo, któ­
rego wysłuchał P. Prezydent z rodziną i 
świtą. W  czasie M>zy św chór „Echo Ta­
trzańskie" z Zakopanego pod batutą prof.

M istrzyka odśpiewał kolendy.
Przed południem odbyła sie uroczysta su­

ma w kościółku w Jaworzynie, do którego 
przybyli tłumnie^ mieszkańcy Jaworzyny. 
Uroczystą Msze św. odprawił ks dziekan 
płk. Humpola. W  czasie nabożeństwa człon­
kowie nauczycielskiego kursu narciarskie­
go z Jurgowa odśpiewali kolendy Podnio­
słe patrjotyozne kazanie w gwarze góral­
skiej wygłosił k9. dmkan płk Humpola, 
który po nabożeństwie rozdzielił wśród lud­
ności m iejscowej jako kolende, śpiewniki, 
książeczki do nabożeństwa oraz obrazki z 
wizerunkami świętych.

Wieczorem urządzona została z in ic jaty­
wy małżonki P . Prezydenta p. M arji M o­
ścickiej

gwiazdka dla dzieci jaworzyńskich.
O godz. 17.30 w budynku nadleśnictwa 

zgromadziła sie dziatwa miejscowa przy 
pięknie przybranej i oświetlonej choince.

Przybywającą p. Prezydentowa powitała 
serdecznie zebrana dziatwa. Jedna z dziew­
czynek, Helena Plucińska, w serdecznych 
słowach wyraziła wdzięczność za urządze­
nie tak w&paniałej gwiazdki.

Następnie przemówił serdecznie do dzieci 
ks. płk. Humpola, podkreślając starania i 
życzliwość, jaką otacza p. Prezydentowa 
Mościcka dzieci w Polsce. Dziatwa w licz­
bie 100 chłopców i dz-ewcząt otrzymała po­
darunki w postaci ubrań, swetrów, ciepłej 
bielizny itd. T K N  ofiarow ał dziatwie na 
gwiazdkę 60 par nart.

Dzieci otoczyły kołem p. Prezydentową, 
serdecznie dziękując za otrzymane dary. — 
Uroczystość przy choince zakończyła sie 
odśpiewaniem przez dziatwę hymnu naro­
dowego.

*  *  *

Warszawa, 7 stycznia. (M t) W  sobotę 
wieczorem powrócił z Jaworzyny do W ar­
szawy P. Prezydent Rzpiitej I. Mościcki
wraz z małżonką i otoczeniem. Na dwor*u 
powitali P . Prezydenta R. P . członkowie 
rządu.

W  niedziele 8 bm. przyjmować będzie P. 
Prezydent R  P. na Zamku, przełożone o 
tydzień, życzenia noworoczne.

Nowe schronisko turystyczne
w Czarnohorze.

(A ). W  dniu Trzech K ró li odbyło się po­
święcenie nowego schroniska turystycznego 
w paśmie Czarnohory pod Kukulem, odda 
nego do użytku 20 grudnia nb. r.

Schronisko zbudował Zw. Osadników 
Wojskowych w Warszawie. W  okresie fe- 
ry j szkolnych (letnich i zimowych) ma ono 
być oddane do wyłącznego użytku młodzie, 
iy  z zakładów, prowadzonych przez Zwią­
zek Osadników.

Schronisko leży ns głównym szlaku, pro­
wadzącym x Worochty przez Kukul do

schrolnska na Zaroślaku pod Howerla, co­
kolwiek powyżej przełęczy między Kiezer- 
ka a Kukulem, na poziomie 1.2Ó0 m. nad 
morzem.

W  bezpośredniem sąsiedztwie schroniska, 
na zboczach Kukula znaiduja się doskona 

tereny narciarskie. Kukul jest też je-I 
nym z nalpeiknieUrych widokowych siczy- 
tów Czarnohory Schronisko posiada 23 po­
koje. mieszczące 1B5 mieisc noclegowych 
oraz duża świetlicę i  restaurację.

Błogosławieństwo Ojca św. 
dla ks. arcybiskupa Gaiła.

Warszawa, 7 stycznia (A ). JE, ks. arcy­
biskup Stanisław Gall otrzymał z W atyka­
nu depesze treści następującej:

„W aszej Ekscelencji, obejmującemu 
urząd wikarjusza kapitulnego archidie­
cezji warszawskiej. O jciec św. z całe­
go serca błogosławi, modląc sie o po­
moc Bożą i łaski.

— Kardynał PaceUi"

Blisko 4 i pól miljona zl. nadwyżki 
budżetowej w grudniu.

Warszawa 7 stycznia (Bo). Jak wynika z 
tymczasowych zamknięć za grudzień, tj.
9 ty miesiąc okresu budżetowego IO^R'9 *o- 
chody skarbu państwa wyniosły 221.390 tys. 
zł., wydatki zaś 944 tys. zł.

Nadwyżka budżetowa za mies. grudzień! 
wynosi zatem 4.446 tys. zł.

Ponieważ w poprzednich miesiącach bie­
żącego okresu budżetowego niedobór wy­
nosił 2.B05 tys. zł., przeto tymczasowe zam­
kniecie n^ł^wch 9 miesięcy bież roku bu- 
dżetowpgn wyraża sie nadwyżką w sumie 
1.841 tys. zł.

W ydatki w grudniu w porównaniu z w y­
datkami z listopada ub r. sa wy*sze o 6-346 
tys. zł., również dochody w grudniu w po­
równaniu z listopadem r. ub. są wyższe o
7 w? tys zł.. w porównaniu zaś z Jrrudnicra. 
1937 r., dochody bndżptowp w errndnin r  ub. 
bvłv wyższe n 7.343 *vs. zł., wydatki również 
wvźsze o 7.577 tys. zł.

W zrost wpływów skarbowych zaznaczył 
sie pr7Pdews7vstVinm w podatkach bpzno- 
srednieb i pf»5r*rtn5ch rraz w monon-iln^h, 
natomiast nl*t»I*vłv sin wnln*v u rM *!? - 
bforstw P^ń<łw*łw wpll Mionowi/**© wnlaty 
te wvm nsłv w rrrudnio r. ub R ^ il j .  z ł. wo* 
bec 9:8 m ili zł. w  grudniu 1937 r., a zatem 
mniej niż połowę.

Osobne wykłady dla aplikantów 
adwokackich żydów i Polaków.
Warszawa, 7 stycznia (A ) 5 stycznia 

rozpoczęły eię wykłady seminaryjne dia 
aplikantów adwokackich, organizował© 
orzez^ okr. Rade adwokacką w Warszawie.

Dużą sensacje w kołach palestry wywo­
łało zarządzenie Rady wprowadzaiacp od­
rębne wiikłady dla aplikantów Polaków i 
odrębne dla aplikantów żydów. W y k M y  
te odbywa ia sie w gmachu Sądu Na iw* 
gdzie wyłożono specjalne listy, przeprowa­
dzające wyżej wymieniony podział.

Wprowadzenie odrębnych seminariów 
1lą aplikantów żydów wywołało protesty 
? ich strony, tak. że na czwartkowem po­
siedzeniu 8eminarjum aplikanci żydzi byli 
T)*e*becni.

S P Ó IW IK A
z kapiialrm minimom zl 50 OflO —- poszukuje du?f 
przedsiębiorstwo hnndln samorhndami I motoey 
kiami. — Zał pod- .RentownoW1*- Lw<Vw gkrvtk? 

_________  por?Iowa tnufc

©digitalizacja mbc małopolska pl
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Lekarz chorób nerwowych

Dr JÓZEF KIRSCHNER
powrócił.

ul. Karm elicka 10 I  p. —  Tel.100-32. M m i i i , Ridre zauuażg na losach E im f
Prasa angielska o spotkaniu min. Becka z  kancl. Hitlerem.

Jeszcze w ybory  
samorządowe.

„W  i e c z ó r  W  a r  s z a w  s k i“  za- 
stanawia się nad dalszemi losami samorzą­
du warszawskiego i łódzkiego i uzależnia je  
od wyników rozpatrzenia protestów wybor­
czych:

Nie jest wykluczone, że władze rządowe 
bardzo szybko powezmą decyzję co do prote­
stów, a w razie ich odrzucenia jeszcze w bie­
żącym miesiącu nastąpi zwołanie obu rad 
miejskich, celem wyboru prezydentów, wice­
prezydentów i ławników.

Wprawdzie w razie odrzucenia protestów, 
możliwe są jeszcze skargi do Najwyższego 
Trybunatu Administracyjnego, ale te nie po­
wstrzymują już ukonstytuowania się rad i za­
rządów miejskich.

Równocześnie dziennik snuje następujące 
trwa Pr i na temat w yborów  do samorządu 
■wiejskiego:

W  myśl dekretu o skróceniu urzędowania 
niektórych organów samorządu terytorialne­
go, wybory wiejskie (gromadzkie i gminne), 
odbywać się będa w szybszem jeszcze tera­
pie, niż wybory miejskie. Tam. gdzie już wy- 

k brano rady gromadzkie, nastąpi zkolei wybór 
sołtysów i  podsołtysów, a potem radni gro- 
madey wybiorą rady gminne. Dopiero te wy­
bory zarysują wyraźniejsze oblicze politycz­
ne nowych samorządów wiejskich. W  ciągu 
maja ! czerwca nastąpi wybór rad powiato­
wych i na tem skończy się budowa S-piętro­
wego samorządu terytorialnego. Mniej więcej 
w  tym samym czasie będą zakończone w ca- 
łem państwie także wybory miejskie.

*  *  *  

vZwrot“ o Małopolsce 
wschodniej.

Organ Stronnictwa P racy  „Z  w  r  o t‘
na marginesie tak bardzo aktualnej obeo 
nie sprawy Małopolski Wschodniej zamie 
szcza poniższe uwagi, wymierzone przeciw­
ko nastrojom W arszawy:

O Matopolsce Wschodniej mówimy teraz

Londyn, 7 stycznia. 
Prasa angielska komentuje obszernie 

konferencję min. Becka w Berchtesga- 
den, widząc w  niej wydarzenie nlezwy 
klej wagi nie tylko dla stosunków poi 
sko niemieckich, ale I dla całej sytua­
cji europejskiej.

„Times** w  depeszy z Berlina akcentuje, że 
rozmowa Dosiadała nader obszerny chara­
kter i dotyczyła wielkich llnlj polityki 
międzynarodowej w ciągu najbliższych 
miesięcy

Pismo to sadzi, że Rzesza patrzyłaby chęt- 
tnie ne przyłączenie się Polski do naktu an 
tykomunistycznego i że kanclerz H itler w y­
razi! nadzieje, iż Polska nie zajm ie wobec 
tego paktu roli biernej.

To  samo pismo w  dereszy z Paryża zazna­
cza. że franrn«kfo koła nolitvc?ne odczu­
wają coraz silnie! narównl z Polska

potrzebę wyklarowania sprawy
sojuszu polsko-francuskiego

ł żę ominiecie Paryża  przez min. Becka 
orzyię ły  jako charakterystyczny gest. „T i­
mes*' uważa jednak, że min. Bn-cnet gotów 
byłby ponowić gwarancje sojuszu polsko- 
francuskiego, ale że „jego pojęcia na te­
mat warunków w  jakich spełnienie soju­
szu jest nieuniknione, są bardzo niewy­
raźne**.

,Da ily  Telegraph** w  obszernej depeszy 
z Berlina twierdzi, że przyjęcia w Berch­
tesgaden nosiło charakter bardzo serdecz­
ny i że kanclerz Rzeszy powitał min. Becka

(Od  naszego korespondenta politycznego)•
e' \ 

na schbdach swej rezydencji,co je «t  odzna- sumie należy stwierdzić, źe według
kanclerza ----- ---- *** ** — ^ *czeniem rezerwo wauern przez 

tylko dla gości, którym  chce okazać spe­
cjalny szacunek. ^

„D aily  Telegraph** sugeruje , że kanclerz 
H itler zapewnił swojego polskiego gościa, 
iż niemieckie plany w stosunku do Wscho­
du Europy nie są skierowane przeciwko 
Polsce, Ze swej strony kanclerz starał się 
otrzymać zadowalające wyjaśuienie na te­
mat stosunków polsko-sowieckich. W  obec­
nych warunkach, wywodzi „D aily  Te le­
graph", należy wyłączyć w izytę komisarza 
Litwinowa w Warszawie.

Pismo londyńskie uważa, że konferencja 
w Berchtesgaden będzie miała

ogromny wpływ na losy 
całej Europy w r. 1939.

Wszystko wskazuje na to, że p a r c i e  
n i e m i e c k i e  p r z e c i w k o  R o s j i  
— pisze „D aily  Telgraph** — u l e g n i e  o- 
8 ł a b i e n i u. Zwrot tego rodzaju odczu­
je  nie tylko Polska, ale cała Europa.

Rzesza śledzić będzie tak pilnie, jak do­
tychczas ewolucję wypadków w Rosji, — 
przekonana, że w ciągu 2 do 3 lat dojćć tam 
musi do rewolucji armji sowieckiej I do 
rozbicia Rosji od wewnątrz.

W  sumie opinia angielska uważa rozmo^ 
wy w Berchtesgaden za czynnik w ielkiej 
wagi dla rozprószenia pewnych obaw i sta­
bilizacji stosunków na wschodzie Europy.

Zbigniew Grabowski.

„naihrdtsza droga do odzyskania Kolonii”
Opinja Włoch o kierunku polityki Rzeszy.

(O d  naszego politycznego korespondenta).

Berlin, 7 stycznia. 
(H H ) Po  wyjeździe min. Becka z Rze 

szy należy stwierdzić jeszcze raz, że atmo­
sfera, w jak iej toczyły się rozmowy zarów­
no w  siedzibie kanclerza w Berchtesgaden, 
jak  i w  Monachjum, była przyjazna i nace­
chowana obopólną wolą zrozumienia żywot­
nych interesów kontrahenta.

K o ła  polityczno-śyplomatyczne Berlina i 
często. Przeważnie udziela sie ze stolicy „zba- I Monachjum są zdania, że otwarta^ wymia-
wiennvch“ rad na prowincję, w dodatku zaś, 
o sprawach z Małopolską związanych, mówi 
się jako o niezwykle trudnych, zawiłych i wy­
magających wielkich wysiłków.

Wszystko to od a do z nieprawda.
Rodacy nasi w Małopolsce ma ją trochę wię­

cej politycznego temperamentu od bardzo spo 
kojnych wyborców warszawskich i podsto 
łecznych i lubią przeto nip jedno przewidzieć, 
a źe przewidywania ich się sprawdzają, to 
zaiste nie Ich wtną....

„.Zawiły problem sprowadza się w gruncie 
rzeczy do elementów: porządku, sity I podzia­
ła ró l Istnieje w rządzie departament, który 
prowadzi politykę w Małopolsce. Szkoda, że 
panowie, którzy od wołu ią się do opinji spo 
łeczpfistwa polskiego w Małopolsce. nie posta­
rają się o ostateczne wyjaśnienie, czy jest coś 
do zrobienia, czy wszystko ma zostać po sta­
remu.

*  *  *

W iercenia  naftowe 
na terenach, Wielkopolski.

N a  m arginesie przenoszenia wierceń na^ 
ftow ych  z terenów podkarpackich do k u r  
i  "Wielkopolski pisze „Goniec Warszawski

Z zadowoleniem należy powitać wiadomość, 
Iż wiercenia wielkopolskie mają być w pierw­
szej łinji finansowane przez przedsiębiorstwa 
eksploatacji soli potasowych. Dziś, gdy każda 
gałąź przemysłu ponosi pewne ofiary na rzecz 
ogólnych potrzeb gospodarki narodowej, czy 
to w foimie wysiłków eksportowych czy obni­
żek cen lub też zakładania nowych, choćby 
wedle indywidualnej kalkulacji danego przed­
siębiorstwa nie potrzebnych zakładów na te­
renie COP-u, jest rzeczą słuszną, aby ta sama 
zasada znalazła zastosowanie ł co do popiera­
nia wiertnictwa naftowego. Wiercenia pio­
nierskie w Wielkopolsce, ponieważ łączą się z 
możliwością znalezienia jeśli nie ropy. to przy­
najmniej solanek, powinny być finansowane 
przez najbardziej zainteresowany w tem prze 
mysł solny. Natomiast fundusze państwowe, 
przeznaczone na popieranie wiertmotwa na- 
leży skupić w całości na Podkarpaciu i prze­
znaczyć na wspomaganie inicjatywy prywat­
nej Tylko taka bowiem konsekwentna kon­
centracja rokuje wydatne rezultaty, a więc 
wyjście z naszego nieustannego impasu nafto­

wego.

Konkurs powszechny S.A.B.P. Nr.114.
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Sekretarz Konkursu.

na poglądów między kierownikami polity­
ki zagranicznej Polski i Rzeszy pozwoliła 
obu stronom zyskać wgląd zarówno w 1- 
stotne zobowiązania, jak I żywotne potrze­
by oraz Interesy partnera. Zyskanie zaś te-

Jfo względu eo ipso usunęło w iele niejasno- 
ci i różnic, które z czasem mogłyby nega­

tywnie się odbić nie tylko na polsko-nie- 
mieckich stosunkach, ale wogjóle na sytua­
c ji we wschodniej i środkowej Europie.

Szczególnie pozytywnie oceniają wyniki 
monachijskich rozmów Włosi, ile że ze wzglę­
du na bliższy kontakt z Niemcami mają 
Oni najtrafniejsze informacje, należy przy­
puszczać, że Niemcy radzi są, że w osobi­
stych rozmowach z Polakami usunięte zo­
stały ewentualne niedomówienia i różnice, 
jakie przy naładowanej atmosferze polity­
cznej Europy z końca 1938 r., łatwo mogły­
by się nagromadzić.

miarodajnej opinji włoskiej, wizyta min. 
Becka w Berchtesgaden i Monachjum rzu­
ciła snop światła na sytuację polityczną w 
Europie ukazując, że z a i n |  r e s o w a -  
n i a  p o l i t y c z n e  N i e m i e c  n i e  
k o n c e n t r u j ą  s i ę  o b e c n i e  n a  
W s c h o d z i e ,  l e c z  h a  p o ł n d f t l u  
i z a c h o d z i e  E u r o p y ,  j a k o  
n a  k r ó t s z e j  ó t  o d z e  d o  u z y ­
s k a n i a  k o l o n i  3.P ■ - ttk i  ■ ’ - - . >

Żale francuskie.
(Od naszego politycznego korespondenta).

Paryż, 7 stycznia.
(L t) Powrót premjera Daladiera z śród­

ziemnomorskiej podróży, wyjazd premjera 
Chamberlaina do Rzymu z zatrzymaniem 
się w Paryżu, kousekwencje ostatnich dui 
wystąpień Rooseveha, wszystkie te okoli­
czności zostały przytłumione przez niemil­
knące echa wizyty min. Becka w Berchtes- 
gadem oraz przez nowe sensacyjne wypad­
ki na granicy słowacko rusko węgierskiej.

Dzisiejszy „Paris Midi“  charakteryzując 
sytuację polityczną Rusi Zakarpackiej pi­
sze, że jeżeJi w tej chwili jest na świecie 
jakieś miejsce, gdzie niebezpiecznie jest, a- 
by armaty zaczęły same strzelać, niewiado­
mo z czyjego rozkazu, to miejscem tem jest 
właśnie Ruś Zakarpacka. Centrum zainte­
resowania spoczywa jednak na wizycie mi­
nistra Becka w Berchtesgaden. Dzienniki 
lewicowe, jak „Peuple**. socjalistyczny „Po- 
pulaire**. komunistyczna „Humanite** oraz 
jak i dzienniki prawirowe ..Artion Fran- 
caise** i „Epoque“ krytykują w dajsiym 
ciągu politykę min. Bonneta, uważając ją 
za skandaliczną.

W yrażając podobnie jak i inne dzienni­
ki już wczoraj żal. że min. Beck nie spot­
kał się z min Bonnetem. ..Action Francai- 
se** kończy swoje wywód v następująca kon­
kluzja: „W obec chmur, jakie się gromadzą 
nad Enropą byłoby pożyteczne — zdaniem 
dziennika — rzucić trochę śwla*ła na alians 
francusko-oolski. Leży to w intern ie obu 
krajów, ale to pr?ed«ws*y«tklen» Oual d* 
Orsay musiałby wiedzieć czego chce1'. ^

Powrót min. Becka.
Warszawa, 7 stycznia (Mt). W  soj^pfę 

przed godz. 8 wlecz. powrócił do Warfzawy 
p. min. spraw zagr. J. Beck wraz z małżon­
ką, dyrektorem gab. Łubieńskim^ i sekreta­
rzem o«?ob;ctvm N « d w ot*" ii onwifali p mi­
nistra wyżsi urzędnicy M. S. Z. z p. min. 
Arciszewskim i dyr. Potockim na czele, o- 
raz przedstawiciele ambasady niemieckiej.

Następca „afamana” Konowalca.
Gdańsk, 7 stycznia.

(L ) Jesteśmy w posiadaniu ostatniego 
numeru „Nacjonalisty1*, organu ukraió- 

I s kiego zogranizowanego nacjonalizmu w 
Ameryce, czyli poprostu mówiąc organa 
osławionego ODN. Z odezwy umieszczonej 
ca pierwszej stronie tego pisma dowialn 
jem y się, kto został następcą b. szefa OUN  
atamana Eugonjusza Konowalca, zabitojo

w  r. ub. w  zagadkowych okolicznościach 
w Rotterdamie.

JeBt nim znany we Lw ow ie i wschodniej 
Małopolsce z licznych procesów w OHM 
Andrzej Melnyk. szwagier Konowalca, do 
niedawna zarzadca lasów metropolity 
Szeptyckiego w pow. dollniansklm (W e 
dle ostatnich wiadomości z Pragi Meloyk 
bawi obecnie na Rusi Zakarpackiej).

3j0 ux da 10 stycznia

Rezerw ow ać można 
pensjonaty w Zakopa­
nem na okres narciar­
skich mistrzostw świata

F.I.S. Zgłoszenia
przyjmują
wszystkie
p l a c ó w k i

ORBISU
Zniżka kolejowa 75 proc.

Rzad sowiecki zwrócił Polakom 
kościół w Moskwie.

Sprawa wspólnej prranicy 
polsko-węgierskiej. 

(Specjalna służba Inform „St** dla IKC).
Bukareszt, 7 stycania Jak słychać w tu­

tejszych kołach politycznych, wizyta re­
genta Jugosiawji ks. Pawła w Rumunji 
pozostawać ma w związku z możliwością 
pewnej modyfikacji stosunków na Bałka-
nie.

W izyta regenta Jugosiawji nastąpiła na 
zaproszenie króla Kansta Być może, że 
wśród innych problemów omawiana bę­
dzie również sprawa w*pó!nej granicy pol­
sko-węgierskiej, która dzięki ostatnim wy­
padkom pod Munkaozem zyskała z jio w u  na 
aktualności.

Tutejsze koła dyplomatyczne widzą w
• pobycie ks. Pawła w Rumunji przygrywkę
* do rozmów, jakie  ̂odbecizie w oiedłng.m 

czasie włoski minister spr. zagr. hr. Cia- 
no w Belgradzie. Kola te uważają że W ło­
chy dążyć będą do oorozunrenia węgier- 
8ko-jugoslowiańskiego, po kiórero nastąpić 
ma porozumienie węgiersko-rumuńskie.

Dalszym ważnym tematem rozmów ks. 
Pawła w Rumunji będzie — jak s.ę przypu­
szcza w kołach dyplomatycznych — pro­
blem zajęcia wspólnego stanowiska Jugo­
sławii i  Rumunji w  kwestji karpa to-ru­
skiej.

Moskwa. 7 stycznia.
(P A T ). W edług informacyj ze źródeł mia­

rodajnych kościół polski w Moskwie pod 
wezwaniem św. P iotra  i Pawła, który zam­
knięty został w  roku ubiegłym i zamienio­
ny na klub. obecnie został przez władze so­
wieckie całkowicie restytuowany.

W ładze sowieckie poinformowały przewo­
dniczącego komitetu kościelnego, iż kościół 
kaidej chwili może być oddany do ułytku 
wiernych.

Sprawa obsadzenia stanowiska probo­
szcza tego kościoła pozostaje otwarta.

Doniosłe spotkanie króla Karola ll-go
z regentem Jugosiawji.

Praga, 7 stycznia. 
rLi) Spotkanie króla rumuńskiego Karo- 

la z Jugosłowiańskim regentem ks. Pa­
włem, odbywające się dziś w sobotę w po 
biiżu Aradu z okazji polowania, nwaza sie

w tutejszych kolach politycznych za w y­
darzenie wielkiego znaczenia. Niewątpliwie 
w czasie tego spotkania przedyskutowane 
zostanę wszystkie problemy Europy Irod 
kowe], ze szezcgólnem uwzględnieniem 
stanowiska Rumunji.

Zwiększenie kontyngentu polskich 
robotników sezonowych do Niemiec.
Berlin, 7 stycznia. (H H ). Dowiadujemy 

się, że na tegoroczny sezon robót polnych 
Niemcy zaangażują około 100.000 robotni­
ków rolnych. Będzie to liczba przekracza­
jąca o 25.000 kontyngent zeszłoroczny.

Należy zauważyć, że według informacji 
niemieckich kół miarodainych, sprawność 
i wydajność polskich robotników rolnych 
stawiana jest na pierwszem mielscu przed 
sprawnością i wydainośrią robotników wę­
gierskich I włoskich. Zwiększenie kontyn­
gentu robotników polskich przypisać więc 
należy wpływom praktycznym, a nie po­
litycznym.

8 osób zginęło w lawinie.
Lyon, 7 stycznia (P A T ). W  puŁl’żu miej- 

scowoici VaHoire, lawina pogrzebała wy­
cieczkę narciarzy. . , , . .

Według ostatnich w iadom o^’ •
osób. Wypadek wydarzy! się o godz. llrte j 
rano.

) digitalizacja mbc małopolska p\
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Ostatnia droga k  Romana Dmowskiego.
_  Wanzawa, 7 stycznia.

o«i»ł2 i Sl* 0* ł odbyła »i« w W aruaw li 
ostatnia cząit uroczysioicl pogrzebowych 
*P. Romana Dmowskiego.

ru” ?,la ze zwłokami spoczyw ająca od  
w ieczorem  w kap licy  katedralnej 

ni*Lii-/ 1J  T y  ra" "  Prz»nl»*lona do nawy 
F™ katedry Trizial w przeniesienia 
Trumny^ wzięła jed yn ie  rodzina i najb liżs i 
P r^ y ja c^ lp  sp Zmarłego oraz naczelne w la- 

m ^ 'r,,*'nu*twa Narodowego, 
irum nę złożono na wysokim, obitym 

purpurą katafalku. Wartę hnuorową objęli 
n<*zniowie szkół średnich i nmundarowani 
członkowie Stronnictwa Narodowego. U 

. H "fltafalku złożono mnóstwo kwiecia i 
wien<*ńw Trumnę przykrywa flaga o bar­
wach narodowych i sztandar Stronnictwa 
Narodowego. okręgu łomżyńskiego. 
t? i ^ !'Z0Rn0^0 rana gromadziły się na 

.y!L?u Starego Miasta oddziały organiza 
c ji otron Narody delegacje związków, sto 
warzyszen. przybyłe z_ różnych stron kra 
2IV Delegacje prowincjonalne przybyły do 
YV arszawy dzis rano kilkunasto pociągami 
Najliczn iej przybyły delegacje z Poznań­
skiego i Śląska oraz z Pomorza 

V  godz. 10 tej rano cichą Mszę św- przy 
^ w n y m  ołtarzu odprawił JE ks arcybi­
skup Gall. Drugą Mszę św żałobną, rów 
nie? cichą, odprawił ks biskup Niemira. 
Katedrę wypełniają już delegacje i człon 
Kowie Stronnictwa Naród Przen rozpoczę­
ciem uroczystej Mszy żałobnej zajmuje 
^,'k^8!*6 n® łrof” p arcybiskupim JE. ks. ar- 
cyhmkiip Gall a obok nioiro zaimnie miej 
sce ks. biskup Niemira. W  stallach prez- 
biierjuni zasiedli członkowie kapituły me 
tropol i taj riej i wyższe duchowieństwo Za 
Katafalkiem stanęła rodzina i przedstawi­
ciele władz Stron Naród.

Mszę św pontyfikalnq odprawia ks. bi­
skup Szlagowski. Megafony zainstalowana 
n*. Rynku Staromiejskim i ul. Świętojań­
skiej transmitują nabożeństwo żałobne,

ki czemu m op« w niem wziąć udział 
zgrnmad7one tłumy. Po nabożeństwie prze­
mówienie żałobne wygłosił ks prał Mar­
cel! Nowakowski,  ̂ podmwząc zasługi śp 
Zmarłego i mówiąc?, że idee Komana 

:nfrn obięły swym łasiegiem sze 
r  .sfpry społeczeństwa polskiego 

Po żałobnych egzekwiach przy trumnie 
odprawionych przez ks. biskupa Niemire 
członkowie Stronnictwa Narodowego, wy* 

»  Ir »-v ćd Romans
Dmowskiego I składają ią na zaprzęionym 
w 4 konie wozie *alobnym. Kondukt po­
grzebowy na cmentarz Bródnowski prowa- 
wadzi JE. ks biskup Niemira w licznej a* 
syscie duchowieństwa zakonnego i świec­
kiego.

B y ło  już kwadrans po 12-tej kiedy

sformował się wielki pochód żałobny,
którv odprowadził z katedry przez plac 
Zamkowy, przez most i Pragę na cmentarz 
Brodnowski śmiertelne szczątki śp. Koma­
na Dmowskiego.

Pochód otw ierały delegacje z wieńcami. 
Na samem czole maszerują delegacje H al­
lerczyków Wieńców od organizacyj stron­
nictwa, związków i stówa rzvszeó miejskich 
i wiejskich niesiono ponad 101 

Za Hallerczykami, delegacjami chłop­
ak iemi, # maszerują Dowborczyey. Sokoli, 
delegacje góralskie i krakowskie w swoich 
barwnych strojach ludowych, górnicy z 
orkiestrą, liczne umundurowane oddziały 
członków Stron. Nar., młodzież szkolna i a- 
kademicka. oraz korporanci ze sztandara- 
mi i rapierami.

Za krzyżem szło duchowieństwo zakonne 
i  świeckie, prowadzącego kondukt ks. bi 
skupa Niem ire otaczają kanonicy i prała­
ci Za wozem żałobnym kroczy rodzina i 
p rw iac ie le  naczelne władze Stron. Nar. i 
w ielk ie tłumy publiczności.

U wagę zwróciło przvbycie b. prezydenta 
państwa Wojciechowskiego, W  pogrzebie 
wzięli również udział

przedstawiciele Japonji 1 narodowej 
Hiszpanjl.

K O M U N A LN A  
K A SA  OSZCZĘDNOŚCI 
M IA ST A  PRZEM YŚLA

ogłasza

K O N K U R S
aą stanowisko zastępcy dyrektora zarządzają­

cego Rasy.
Wymagane kwalifikacja:

1) Obywatelstwo polskie,
Ł) uregulowane stosunki do sTuiby wojskowej 
•3) wiek od 30—45 lat,
4) dobre zdrowie,
5) nieskazitelna przeszłoftó I uregulowane ato 

sunki majątkowe.
6) ukończone studja uniwersyteckie ze stopniem 

magistra i 6tudja fachowe, względnie nkoó 
ozenie z dyplomem rńwnorzednego z uniwer­
sytetem zakładu ekonomiczno handlowego, 
a co najmniej ukończenie średniej szkoły 
ogAlno kształcącej lub liceum z maturą.

7) Praktyczne przygotowanie fachowe, a to co 
najmniej 5-letnia praktyka w K K. O. lub 
Instytucjach bankowych, przy ukończonych 
6tudjaoh wyższych, a 10-letnia taka prak 
tyka przy ukończonych studjach średnich 
w tym co najmniej 3-letnia praktyka na 
stanowisku samodzielnego księgowego f bi 
lansisty

81 Referencje 1 zaświadczenia * poprzednich 
prac kandydata. Warunki uposażeniowe do 
omówienia

Podania 3 własnoręcznie napisanym życlory 
sem. odpisami świadectw i dokumentów należy 
składać na reoe Przewodniczącego Rady K K O 
miasta Przemyśla do dnia 15 lutego «39 .

Przewodniczący Rady 
LEONARD CHRZANOWSKI 

Prezydent król. wolnego miasta 
nSK Przemyśla

Pochód żałobny nie jest jednak jeszcze 
skończony.

Maszerują Jeszcze liczne oddziały I dele­
gacje prowincjonalne, ze sztandarami I 
flagami, których mnóstwo niesiono w po­
chodzie. W idzimy jeszcze umundurowane 
oddziały, młodzież szkolną i akademicką, 
spóźnione delegacje z wieńcami. Pochód 
iałobny maszerował około półtorej godzi- 
°y.

Do bram cmentarza Bródnowskiego 
przybyto już o zmroku. Na cmentarz we­
szło z trumną ledynle duchowieństwo, ro­
dzina oraz niewielka Ilość delegatów Tru- 
mnę ze zwłokami śp Romana Dmowskiego 
złożono na ustawionym na tle sztandaru 
z mieczem Chrobrego obok grobu katafal­
ku.

Następnie odbyła się przed trumną defi 
lada. którą prowadził wiceprezes zarządu

f łównego Stron Nar dr Tadeusz Bielec 
i, po 3 minutowei ciszy dla uczczenia pa 

mięci Romana Dmowskiego i po ostatnich 
egzekwiaeh żałobnvch. trumnę spuszczono 
do otwarte! mogiły.

Do grobu złożono urnę z wodą z Bałtyku 
I ziemią nadmorską, oraz szkatułkę z zie­
mią z Chludowa. dawnej siedziby ś. p. Ro 
mana Dmowskiego.

Grób ś. p. Romana Dmowskiego pokryła 
góra wieńców i kwiecia.

Wilno, 7 stycznia (lir). W  sobotę, o godz. 
9-ej rano J E. ks. arcybiskup metropolita 
wileński Jałbrzykowski odprawił uroczy­

ste nabożeństwo za spokój duszy i. p. Ro­
mana Dmowskiego w bazylice metropoli­
talnej.

W  niedzielę, 8 bm odbędzie się w auli 
Śniadeckich U. S. B uroczysta akademia 
żałobna ku czci ś. p. Romana Dmowskie­
go.

Uroczysta żałobna Msza św. 
w Poznaniu.

Poznań, 7 stycznia (Sm) W  sobotę w 
dniu pogrzebu ś. p Komana Dmowskiego, 
odprawione zostało w poznań.-kiej kole­
giacie farne; o g<»dz IG rano uroczyste na­
bożeństwo pontyfikłls^e Świątynię zapeł 
u iły  tłumy wiernych Mszę św celebrował 
J E ks biskup Dymek z tronn biskup iego 
asystował w czasie nabożeństwa J E ks. 
kardynał prymas Hlond Poza tem przy­
byli wyżsi dostojnicy kościelni. J. E. ks. 
Ruhrke. ks- infułat Prądzyń^ki ks. Czap­
ski. ks. kan Mędlew*ki. przybyli również 
starosta krajowy dr. Begal-e prezydent 
miasta ina Rugę b. prez m. Pcznania p 
Cyryl Ratajski, oraz władze Stronnictwa 
Narodowego.

W  czasie nabożeństwa kazanie żałobne 
wygłosił ks. proboszcz Skonieczny z Byd­
goszczy.

W  czasie uroczystego nabożeństwa prze­
walająca liczba sklepów poznańskich zo­
stała na polecenie czołowych zrzeszeń go­
spodarczych zamknięta

Tylko 2 godziny zatrzymają siew Paryżu
Chamberlain i Halifax.

Londyn, 7 stycznia.
(A ) Prem jer Chamberlain i minister spr. 

zagrań. Hal i fax, który we wtorek 10 bm. 
o godz. 11-tej odjada do Rzymu wykorzy­
stają — jak już donosiliśmy — dwugodzin­
ny pobyt w Paryżu dla odbycia konferencji 
z premierem Daladierem i min Bonnetem.

Chamberlain i H alifax wprost z dworca 
północnego, na który przybędą we wtorek 
o godz 6 po południu, udadzą się na 
Quai d‘Orsay. gdzie przy herbatce odbę­
dzie się konsultacja francusko-brytyjska, 
poczem z dworca liońskiego ok. godz. 8 
wieczorem odjada do Rzymu.

Epoka kamienia tupanego i... polityka.
Rzym, 7 stycznia (P A T ). W  czasopiśmie, 

poświęconym „obronie rasy“ , profesor uni­
wersytetu rzymskiego. Guido Landra, o- 
głasza artykuł dotyczący włoskiego cha­
rakteru rasowego ludności Kcrsyki od 
czasu paleolitu (kamienia łupanego).

Korsyka, jak wykazały niezbicie badania 
etnograficznie, była zaludniona przez mie­
szkańców, którzy em igrowali z wybrzeża 
toskańskiego i liguryjskiego. Antropolo­
gow ie całego świata zgodnie nznają — 
stwierdza dalej autor — że ludn* ść Korsy­
ki stanowi, podobnie jak  naprzykład Sy- 
cy lji, najczystszą odmianę śródziemnomor­

ską rasy włoskiej.
Zgodność ta r>otw ierdzona została na pod­

stawie porównania butfowy czaszek pocho­
dzących z różnych epok. Badania porów­
nawcze tego rodzaju z czaszkami pochodze­
nia francuskiego wskazują natomias-t 
wielkie rozbieżnofci. Inne cechy antropo­
logiczne wykazują również niemal zupełną 
tożsamość Korsykańcńzyków z Włochami, 
a w ielkie ich rozbieżności z Francuzami.^

W  zakończeniu prof Landra wskazuje 
na w ielkie podobieństwo właściwości du­
chowych Korsykańczyków z Włochami 
oraz na różnice, dzielące ich od Francuzów.

Dlaczego nie wyemigrowali z  Niemiec?
Setki żydów badane przez tajną policję.

(Specjalna służba informacyjna ..Sł“  dla „Ilustrowanego Kuryera Codziennego

Berlin, 7 stycania. Setki łydów otrzyma­
ły w  ostatnich dniach we&wanie do stawie­
nia się w biurach tajnej policji państwo­
wej. gdzie poddawani byli indagacji, dla­
czego nie wyemigrowali dotąd z Niemiec.

W ielu z nich musiało podpisać specjalne 
formularze, w których zobowiązali się do 
opuszczenia Niem iec w określonym ter­
minie.

Już przed kilku tygodniami wielu żydów 
zwolnionych z obozów koncentracyjnych
podpisało podobne formularze, nie mogli 
oni jednak wypełnić przyjętego na siebie 
zobowiązania I pozostają nadal w Niem ­
czech, gdyż nie zdołali na czas uzyskać poz­

wolenia wjazdu do innych 'krdjów. R ów ­
nież ci żydzi dostali wezwania i grozi Im 
ponowne aresztowanie, jeżeli w  jak najbliż- 
saym caasde nie opuszczą Niemiec.

Czesi pozwalają wywieźć pieniądze 
wydalonym żydom.

Praga, 7 stycznia. (P A T ). W edług wiado­
mości podawanych przez „Narodni L is ty " 
do końca stycznie b. r. wydalonych zostanie 
z Czechosłowacji 2500 żydów.

Narodowy Bank Czechosłowacki przygo­
towuje Już dla nich odpowiednie przydzia­
ły dewizowe.

Honccntrycmg afah na Barcelonę
Saragossa, 7 stycznia. (B ). Niepowstrzy­

manie posuwa sl« koncentryczny atak 
wojsk narodowych na stolice Katalonji
Na wszystkich odcinkach odbywają w oj­
ska narodowe pospieszne marsze. Także w 
sobotę odniesiono znaczne sukcesy.

Na północnem skrzydle frontu kataloń- 
sklego dotarły dyw izje generała Garcia 
Valino z Artesa de Segre w pobliże Agra- 
munt

Wojska generała Moscardo posunęły się 
z Balaguer w stroną gościńca Lerida-Bar- 
celona i obsadziły m. in. miejscowość Bell- 
calre, położoną o 9 km. na wschód od Ba 
laguer. Dzięki operacjom obu generałów 
zostały zagrożone z północnej flanki i zmu­
szone do odwrotu wojska czerwone, znaj 
dujące się jeszcze na gościńcu barceloń- 
skim, między Lerldą a Cerverą.

Na południowem skrzydle obsadziły bry­
gady nawarskie generała Solchaga przy 
gościńcu Lerida Tarraerona miejscowość 
Timbodi, położona o 8 km. na zachód od 
ważnego miasta Montblanch. Tnne odd/ia 
ły  znajdują się w odległości IB km. na pół­
nocny zachód od przemysłowego miasta 
Reus.

Najbardziej na wschód wysunięte od­
działy znajdują się w  odległości 25 km. od 
wybrzeża.

Generalny sekretarz Falangi, minister 
rolnictwa Cuesta i minister wojny, gene­
rał Bavila  zwiedzili front kataloński.

Sześć linij fortów broni 
Barcelony.

Saragossa, 7 stycania (B ) Na froncie ka- 
talnńskim wojska narodowe przerwały 
pierwszy z pośród sMftlu piertc'cni forty 
fikecyinych Barcelony Do niewoli wzię­
to SOD Jeńc6w i zdobyto SD karabinów ma. 
szynowych

Pierścienie fortyfikacyjne Barcelony bie­
gną od BÓr Mont Sant na północ cd Falset, 
przez póry Llena; na wschód i»d nich mie­
dzy Oervera ■ ltrualada fo rty fikac je  do­
chodzą do ffo-Scińca Lenda — Barcelona, 
poczem od Manresa v —mu na wschód, aż 
do morza Wszystkie litije obri nne skta 
dają sie ze tcian tetazo-betonowych. gru- 
boScl 2 m W  .ibrehip tnri.yf;k ».'y i /.najdu 
ją  6ję betonowe wiirony podłitmńe, oraz

tysiące gniazd karabinów maszynowych.
fo r t y f ik a c je  wznoszono w cią iiu  dtuifich

Mapka frontu kalalonskiee®. Pozycje wojsk  
narodowych oznaczono o**uba linln: obsza­
ry zdobyte w ostatnie! ofensywie zakro- 

skowano.

miesięcy, według Ha^ów zagranicznych
rzeczoznawców wojskowych.

Francuskie zboże dla Barcelony.
Paryż, 7 stycznia (ry ). Na skutek naciska 

socjalistycznych członków kierownictwa 
urzędu zbożowego we Francji, postanowio­
no wysłać do czerwonel Hiszpanii 600 cen­
tnarów zboża.  ̂W ysyłka nastąpi natych­
miast wagonami.

Na sfałszowany podpis M. S. Z. 
chcieli kupić 

samoloty dla czerwonej Hiszpanji.
Stambuł, 7 stycznia (P A T ). W ykry to  

bandę, która sfałszowawszy pjdpisy wyż­
szych urzędników w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych, usiłowała kupić w Stanach 
Zjedn. i Kanadzie 40 samolotów z zamia­
rem sprzedania ich następnie do Hiszpanji.

Sprawa ta wydała się podejrzaną amba­
sadzie tureckiej w W aszyngtonie, która 
zwróciła uwagę władz w Ankarze, powo­
dując liczne aresztowania.

Wybory gromadzkie w styczniu.
Warszawa, 7 stycznie (A ) W  c**gu stycz­

nia rb. odbędą się w całym kraiu wybory 
do raz miejskich w następujących m iej­
scowościach:

W  dniu 8-mym bm. — w Borysławiu, w  
B lażejewie i Tyczyn ie w pow. rzesaow- 
skim; w dniu 15*ym bm — w Lidzbarku 
pow. działdowski, w Bochni, Niepołumi- 
cach, Dębicy, Pilznie, Ropczycach i Sędzi­
szowie w woj. krakowskim. W  Jarosławiu 
i w Rymanowie woj. lwowskiego: W  dniu 
21-szym bm. — w Leżajsku woi lwowskie-

§o: w dniu 22 gim  bm. — w B;ałej Kętach, 
'święcimiu i W ilamowicach woj krakow­

skiego w Sanoku, Kulikow ie woj. lwow­
skiego. Książu, Dolsku, Pniewach i  W ron­
kach woj. poznańskiego.

W  woj. wołyńskiem odbędą ai* w  styca- 
niu rb. wybory do rad gromadzkich w na­
stępujących powiatach:

W  dniach 13-tym, 15-ym, 16-yin, 18-ym: 
i 21-ym bm. — we wsGvstkich gromadach 
pow horochowsikiego, w dniu t5 ym bm. —» 
we wszystkich gromadach pow krzemie­
nieckiego i w dniach »d 13-go d « 21 go bm. 
W e wszystkich gromadach pow- łuckiego.

Kto wygrał 20.000 zt.?
(B ez gwarancji).

W arszawa, 7 stycznia |Jł. W  2-gim dniu cią­
gnienia 4 te j klasy lii c ie j loli-rji państwowej 
padły następujące główne wyirane:

CIĄGNIENIE I.
5.000 zł. na nr. 15991 22232 21514 30967 39812 

52415 103854.
8.IHH) zt. na nr. 17362 336B2 34425 38123 48317 

B4fl5l> 11IR9I 126870 14297B 149731 151672.
I.HflO zl. na nr 6513 17358 19961 22757 28078 

32726 39777 40314 43990 61336 61972 63215 81752 
8(1023 88801 91330 106873 109401 110247 116020 
118128 131648 132290 134274 145088 15(15.16 
151013

SprAboJHe ftiriclrla w. koMrturM 
J. D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
Centra la : W arszaw a . N ow y Sw ia ( 84 — Oddział. Gniezno. 
Chrobrego 14 —  gdzie  zawsze pada w ie le  W ygranych.

mb

CIĄGNIENIE DRUGIE.
20 0IHI zl. na nr 13H580.
15.110(1 zl. na nr 31 lilii.
lOOllllzl. na nr H ;i2«8 158805.
6.IMH1 zl. na nr 25733 33250 45271 82003 149016.
2000 zl. na nr. 14152 18810 40194 51191 57374 

886X6 116907 119938 121845 137322 145457 151341 
1544124

1.000 zl. na nr. 7097 8471 11486 15455 17950 
2405) 33934 34307 37163 43217 553611 6X368 
71861 80X95 81185 82521 . 87130 95742 100914 
101144 10W169 10X611 108933 109562 115961 
123*36 124174 126213 126371 126880 129678 
131417 141052 150900 153304 155114.
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Pos. Szaulls przybył 
do Warszawy.

Warszawa, 7 stycznia. (L ). W  sobotę ra­
co  pociągiem  kowieńskim  przybyj do W a r

H.a I ymUa°K0yn f e S V Htr Ski d r ' J n r » is  S m “ - lls i  małżonką. Na dworcu oczekiwali sto
z ramienia poselstwa litew skiego radca le- 
gącyjny, Trimakas, dotychczasowy charge 
d artaires a. i. z małżonką, konsul Andria- 
sziunas z małżonką, sekretarz Kairiukntls 
attache w ojskow y pik. W aluszls oraź 
przedstawiciele prasy i kolonji litewskie] 

Małżonka radcy legacy jnego p. Trimaka- 
sowa, wręczyła pani Szaulisowej w ie lk i bu­
kiet herbacianych rół i pensowych goidzl- 
kćw.

Dr Szaulis odjechał z żoną lim uzyną do 
hotelu Europejskiego, gdzie tymczasowo
zamieszka.

Dnia 10 hm. wręczy on swe listy uwierzy­
telniające P. Prezydetnowi R. P. i dzięki 
temu będzie m ógł uczestniczyć dnia 12 bm. 
w  uroczystym obiedzie, jak i co roku wy-
daie Pan Prezydent R . P . na Zamku dla 
członków korpusu dyplomatycznego.

Osobie nowego posła litew skiego poświę­
c ił niedawno „X. K . C.“  obszerny artykuł 
pióra naszej korespondentki berlińskiej. ~  
przyp. Red.

.......  . . . . . .  v  - - - * ----V'-; W
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Rokowania czesko-weoierskie
w sprawie napadu na Munkacz. %

Praga, 7 stycznia.
(B ) Kom isja  mieszana, mająca zbadać in­

cydent pod Munkaczem, rozpoczęła posie­
dzenie w  sobotę o godz. 13 tej.

Czechosłowackie ministerstwo spraw za­
granicznych przesłafo w sobotę poselstwu 
węgierskiemu odpowiedź na interwencie 
węgierskiego charge d affalres w sprawie 
zajść pod Munkaczem. W  nocie powiedzia­
no, że rząd czechosłowacki przeprowadzi 
dochodzenia w sprawie powstania i prze­
biegu wymienionego incydentu. Poselstwo 
węgierskie zostanie natychmiast zawiado­
mione o szczegółach, jak ie ujawnią docho­
dzenia.

Równocześnie wyrażono pogląd, że było­
by dobrze, jeś liby oba rządy skorzystały

ze sposobności, by w  duchu przyjaznej są­
siedzkiej współpracy omówić wszelkie za? 
rządzenia, które należy wydać po obu stro­
nach, aby uzyskać w Btrefie graniczóej po 
żądane uspokojenie i  zapobiec podobnym 
incydentom. . / ©:v'T*;s""c

W  piątek o tej samej porze, gdy węgier­
ski charge d’a ffa ires interweniował w  Pra> 
dze. czechosłowacki attache w Budapeszcie; 
odwiedził węgierski sztab generalny i  omó-< 
w ił z zastępcą szefa oddziału^ drugiego sy­
tuacje. wytworzoną wskutek incydentu.

Obie strony wyraziły nadzieję, łe  sprawa 1 
zostanie pojednawczo załatwiona i  że bę­
dzie można wydać zarządzenia, by uniemo­
żliw ić powtórzenie sie podobnych incyden­
tów. ą ‘̂3*'

Zgon b. prezydenta Łotwy.
Ryga, 7 stycznia. (P A T ). W  Rydze zmarł 

w  -sobotę na zapalenie płuc b. prezydent 
Ł o tw y  Gustaw Zemgals. L iczy ł on lat 68.

Gustaw Zemgals piastował godność pre­
zydenta od r. 1927 do r. 1930. W  roku 1919 
by ł w iceprzewodniczącym  parlamentu, a 
w  roku 1931 p iastow ał tekę ministra finan­
sów.

Nieporozumienia handlowe 
niemiecko-włoskie.

Rzym, 7 stycznia (P A T ). W  sobotę rano 
p rzyby ł do Rzym u m inister gospodarki 
K zeszy niemieckiej, Funk, k tóry  przeprowa­
dzi ogólne rozm owy z w łoskim i m inistra­
m i resortów  gospodarczych. Rozm ow y te 
dotyczyć będą włosko-niem ieckich stosun­
ków  handlowych, które napotkać m iały o- 
siatn io na pewne przeszkody, ponieważ nie- 
iktóre tow ary  włoskie, jak  np. owoce, kiero­
wane do N iem iec, w racały z powrotem do 
jWłoch z powodu nieprzydzielania dewiz 
importerom niemieckim.

Rozm ow y m inistra Funka mają na celu 
przygotow anie gruntu do konkretnych ro­
kowań handlowych, które podjęte bedą nie­
bawem w  Rzym ie.

Konsul Paragwaju handlowa! 
fałszywemi paszportami.

Marsylja, 7 stycznia, (ch). P o lic ja  mar- 
sylska aresztowała w  sobotę konsula para­
gwajskiego w Marsylji i adwokata żydow­
skiego Maksa Goldbtrfa, którzy sie tru­
dnili handlem fałszywemi paszportami. — 
Paszporty  te nabywali em igranci żydowscy 
z  N iem iec i A ustrji, którzy chcieli wyjechać 
do A m eryk i południowej.

Ostatnio bankier żydowski Kameny o- 
trzym ał paszport za 10 tysięcy franków  1
1.500 dolarów, który, jak  się później oka­
zało, b y ł fa łszyw y.

----- ę\—

Potyczka oddziału angielskiego 
z Arabami.

Londyn, 7 stycznia, (ch). Z Jerozolim y 
donoszą, że w  piątek wieczorem stoczył oa- 
dziaJ angielski potyczkę z Arabam i na pół­
nocnej gran icy palestyńskiej.

W  potyczce tej poległ Jeden iołnler* an­
gielski.

Poprawa bilansu handi. Francji.
Pa  ryt, 7 stycznia. (P A T )  Wedłngr staty­

styki, opublikowanej przez m inisterstwo 
skarbu, de ficyt bilansu handlowego, ktftry 
■w r. 1937 w ynosił 18 m iliardów  fra nków 
w  rokn nb. zm niejszył się do 15 m iliardów

Poskromienie burmistrza-komunisty 
we Franki.

Paryż, 7 stycznia (ry ). Burmistrz Marły  
w północne) Francji, znany zc swych Ko­
munistycznych przekonań, skazany 
przez sąd w  V a  enciennes na 5 miesl,*y 
*>r«zienia, za to, ze podczas strajku meta 
l e w ó w  w listopadzie nb r. urządził 
runki strajkowe, które nie dopuszczały
Ihetnych  d o T a c ^ t e r e n y  fabryczne.

Cały stan brazylijski zagrożony 
brakiem wody.

Porto Alegre, 7 stycznia (P A T ) ;
Boni. o grożącej całemu stanowi m«sm po 
Fuchy. M iasto S an ta  Luiza o t r z y m ^ e w o  
de ze stolicy w  cysternach, d o s ta w ia n ym

ścią, pragnący zaoptrzyc 
ści w ody — a policja.

Przywódcy komunistów czeskich 
zbiegli do Rosji.

Praga, 7 stycznia

S o w ie c k ie j '^ !  ich “ rzykładem  poszli inni 
posłowie a funkcjonariusze partygm.

To nie jest zwykły incydent
— mówi opinia węgierska.

Budapeszt, 7 stycznia. (P A T ). W  związku 
z atakiem na Munkacz, w kołach politycz­
nych panuje przekonanie, że zorganizowa­
ny przez regularne czeskie oddziały atak 
nie może by£ oceniany Jako zwykły incy­
dent graniczny, jak to chciałyby przedsta­
wić c7pskip koła.

Podkreślają, że nie przebierająca w  środ- 
kacb i posługująca się kłamstwem akcia 
prasowa I radiowa miała służyć przygoto­
waniu atmosfery do p o d j ę c i a  akcji zbroj­
nej.

Społeczeństwo węgierskie oczekuje wy- 
__________  ___ i domaga się odpowie­
dniej satysfakcji ze strony Czechosłowacji.

Zginęło 7 Węgrów i 4 Czechów.
Budapeszt, 7 stycznia. (P A T ). W edług o- 

statnich wiadomości, podczas czeskiego a- 
taku na Munkacz, po stronie węgierskiej 
straciło życie 7 osób. N a terytorjum  wę; 
gierskiem w  znacznej odległości od lin ji 
demarkacyjnej znaleziono zwłoki Jednego

czeskiego celnika 1 trzech żołnierzy cze­
skich.

W  szpitalu w  Munkaczu przebywa 9-ciu 
rannych W ęgrów  i 2-ch Czechów. W  Mun- 
kaczu również w charakterze Jeńców prze­
bywa wielu żołnierzy czeskich.

Pogrzeb ofiar na koszt pastwą.
Budapeszt, 7 stycznia. (P A T ). Weff&rską

Agencja Telegraficzna komunikuje o godz.
11.30: noc na sobotę w  Mwnk/iczu i okolicy 
upfvnefy spokojnie.

Pogrzeb o fiar napadu czeskiego odbedzie 
sie na koszt państwa.

Rozmowy w  Rzymie.
Rzym, 7 stycznia (P A T ). M inister spraw 

zagrań, hr. Ciano odbył w sobotę rozmową 
z postem węgierskim  bar. Villanl na temat 
ostatnich poważnych incydentów na grani­
cy  węgiersko-ruskiej.

Rząd Wołoszyna zamierzał odebrać 
?».*.■ przyznane Węgrom obszary. ■■■>?

(Od naszego korespondenta politycznego).

Praga, 7 stycznia.
(L i)  Sytuacja pod Munkaczem Jest 

jeszcze ciągle niewyjaśniona. Podróżni, 
przybywający do Pragi, opowiadała, te 
w nocy na sobotę słychać było Jeszcze 
ciągle odołosy strzałów. Wolska czeskie 
I wegierskie znaldula sie teł w  dalszym 
ciągu na swych pozycjach.

Biuro prasowe tutejszego MSZ nie u- 
dzlela na temat sytuacll ładnych wy 
JainieA. Cenzura konfiskuje wszelkie 
wladomatcl, napływające do redakcy] 
pism tutejszych równie* i ze źródeł sło­
wackich.

Charakterystyczne jest równocześnie dal­
sze milczenie Berlina zaprzeczającego jedy­
nie wiadomościom o obsadzeniu przez w oj­
ska słowackie przedmieść Munkacza. Takie 
bowiem pogłoski zaczynają krążyć na te­
mat sytuacji.

_ n'pho(l?ą nawet stiichĄ ie jtftftiwe walki 
pod ^tinkacijejfl ,stąi5 giętyiiały uwerturą do 
zbrojnego najazdu wojsk słowackich i od­
działów Wołoszyna ba W«gi 
brania siłą obszarów przyzn

ZO1

_W  kolach tutejszych obserwatorów po­
litycznych panuje »p in ja , źe uprawiana bar 
Rusi’ Zakarpnckic.i nawet wśród żołtiierzy 
tatotejsiego frarnizonu kampania Wołoszy­
na przeciw Węgrom sta£ stę miała Jedną 
z głównych przyczyn incydentu obliczone­
go, jfck widać z rozmiarów w|Tę, oą szero-

na Węgry celem ode- 
;ą obszarów przyznanych im de­

cyzją  konferencji arbitrażowej. Słowackie 
biuro praso-we rozpowszechnia niezwykle 
ostre <;tuki ‘nią Węgrów, śtajac równoczo- 
Śu|^także w plirooie rzĄdu Wołoszyna.

Oficjalny komunikat czeski.
Praga, 7 stycznia (B) Na podstawie do­

tychczasowych wyników dochodzeń, opu­
blikowały władze wojskowe następujący 
komunikat:

jDnia 6 stycania przyszło na lin ji demar- 
kacyjnej koto Munkacza do poważnej strze­
laniny, W  citigu tego starciu, w  którym po 
stronie 4czechosłowackiej uczestniczyły je- 
dnosstki straży obrony państwa i mniejsze 
pddziały wojskowe, zaś po stronie węgier­
skiej —  oddziały wojskowe i uzbrojona lu­
dność cywilna, obie strony przekroczyły li­
nię demartcacyjną.
I W  godzinach wieczornych, po interewen- 
6j i  czechosłowackich i  węgierskich ofice­
rów  łącznikowych, wstrzymano ogień po 
obu stronach. Jednostki zajęły swe poprze­
dnie stanowiska, na lin ji demarkacyjnej - * 
Spokój został przywrócony*

Stosownie do porozumienia oficerów łą­
cznikowych, zebrała sie w sobotę po połu­
dniu komisja mieszana, celem dokładnego 
zbadania powstania i przebiegu incydentu, 
Kom isja rokowała także na temat stosow­
nej podstawy dla załatwienia całego in­
cydentu.

Znów krwawa strzelaniana.
Budapeszt, 7 stycznia. (P A T ) Podczas od- 

prowadzania przez żandarmerje aresztowa­
nego w 11 b. piątek w  Komaromcsehi mie­
szkańca w ioski Ernesta Bibana, doszło vf. 
godzinach popołudniowych do krwawego 
Incydentu.

Tłum  złożony a ek. 150 osób zaatakow.il 
patrol żandarmerii. Pomimo wez wanią 
przez żandarmów do rozejścia sie, tłum za­
czął przybierać coraz bardziej groźną po­
stawę, obrzucając żandarmerie kamienia­
mi.

P o  kilkakrotnem ostrzeżeniu patrol oddal 
5 strzałów do tłumu, od których S osoby 
odniosły rany. Bezpośrednio po zajściu: 
wdrożono dochodzenie.

Podcinane ruchu wojsh czeskich
Budapeszt, 7 stycznia. (P A T ) Węsrierslral 

Ajrencja Telegraficzna donosi, ie  w  rejo­
nie tn. Klastromalja, w  pobliłu Munkacza, i 
zaobserwowano nowe ruchy wojsk cze-1

sklch. Czesi gromadzą mnterja! budowlany
i, jak się wydaje, zamierzają przerzucił 
most przez rzeką Laborczf, celem przemar­
szu wojsk w kieruntn m. Varku!csa.

Olbrzymie plany finansowe
prezgdenio Roosevelta.

Waszyngton, 7 stycznia.
Z dobrze poinforomowanych kól slychaó, 

że rząd amerykański przedstawi w  nieda­
lekim czasie kongresowi projekt ustawy, 
dotyczącej podniesienia górnej granicy 
długów państwowych do sumy 83 miliar­
dów dolarów.

Dotąd długi państwowe Stanów Zjedno­
czonych wynoszą około 45 miliardów dola­
rów. Jak wiadomo, Roosevelt oświadczy!

niedawno, że długi państwowe Stanów 
Zjednoczonych wzrosną w ciągu najbliż­
szego roku budżetowego, t. zn. 1939/40 r. do 
sumy 4 miliardów dolarów.

Niew ątpliw ie projekt podwyższenia gra* 
nicy długów państwowych, napotka na sil­
ny opór konserwatywnych demokartów o- 
raz republikanów, którzy domagają sie re ­
dukcji wydatków w  budżecie Stanów Zjed­
noczonych.

Groźna fala zaburzeń robotniczych
w Rosji sowieckiej.
Helsinki, 7 stycznia.

(F ). „Svenska Pressnn“  donosi z Moskwy, 
źc zaburzenia robotnicze w Rosji sowieckie] 
przybierała coraz większe rozmiary ! czę­
stokroć doprowadzają do starć z oddziałami 
G. P- U.

Komisarz spraw wewnętrznych Boria wy 
dał rozporządzenie zmobilizowania wsiyst 
kich wojsk speclalnych i powiększenia ich 
składu. W ojska te maia znajdować sie, 
stałem pogotowiu bolowem we wszystkich 
rejonach przemysłowych ZSRR.

Jeszcze jeden urzędnik angielski 
giod zarzutem szpiegostwa n Hiszpanii.
(S pec ja ln a  e lu iba  in f o m t  cy jn a  S tu dlo Jlustroumnego K u ry e ra  Codziennego**).

Burgos, 7 stycznia.
Policla narodowa strzełs wejść do bu­

dynku brytyiskiej agencji dyplomatycznej, 
ażeby móc aresztować obywatela angieł 
skiego Johna Rattenbury, zajętego w cha­
rakterze urzędnika w  agencji, z chwilą kie­

dy opuści gmach przedstawicielstwa an­
gielskiego.

Rattenbury‘emu nie przysługuje bowiem 
prawo eksterytorialnoćcl poza budynkiem 
agencji. Jest on poszukiwany w  związku 
z wykryciem wielkiej organizacji szpiegow­

skiej. Nazwisko jego bowiem wymienione 
było w  dokumentach znalezionych przy wi- 
eekonsulu angielskim.

Agent rządu barce!ońskiego mianowicie 
pisze do swej żony. „W  piątym wypadku 
pozostaje jeszcze John Rattenbury. który 
oddał ]u£ naszej sprawie duże usługi, acz­
kolwiek nie ]est wcale tani".

John Rattenbury nie opuścił jeszcze bu­
dynku agencji od ehwili wykrycia organi­
zacji szpiegowskiei. Mieszka on od dilesłą 
tek lat w Hiszpanji. Początkowo zatrudnio­
ny był w sta]niach ekskróla Alfonsa, po­
ślubił Hiszpankę I nriylał obvwatel#two 
hiszpańskie. Po  woinie 5w»atowei jednak 
stał sie *  powrotem obywatelem angielskim.

Wedłuir wiadomości pnlievjnych. Ratteu- 
bury już przed wojna domowa pozostawał 
w ścisłych stosunkarh z hiszpańską słuibą 
wywiadowczą.

Po 22 latach zwolniony z więzienia.
S-acramento, 7 stycznia (P A T ) Guberna­

tor kaliforn ijski Olsen ułaskaw^ Mooraeya,, 
skazanego w związku z zamachami bom­
bowymi w r. 1916, początkowo na karę 
śmierci, a następnie na dożywotnie wie­
zienie.

Mooney zawsze utrzymywał, iż jest nie­
winny. W  więzieniu spędził 22 lata. (Spra­
wę tę omawialiśmy niedawno obszerniej — 
Red.).

18-letni chłopak skazany na śmierć 
za napad na szofera.

(ch) Sąd nadzwyczajny w  Szczecinie ska­
zał na śmierć 18-letniego Wernera Gehr- 
manna z Berlina, któi*y we wtorek doko­
nał napadu na szofera taksówkowego ze 
Szczecina i zrabowanym samochodem po­
jechał do Berlina. .

Pod Berlinem Gehrmann najechał na 
drzewo i odniósł lekką ranę. Przy  tej wPQ^r_ 
sobności dostał się w ręce policji.

© digitalizacja mbc małopolska pl
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Antgrrancushle uiysigoienie Czarnuch Koszul
w Afryce wschodniej.

(Specjalna nluiba informacyjna „S ł“ 'dla „ Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
Londyn, 7 stycznia.

Specjalny korespondent „D a ily  Tele- 
graph w  Dżibuti donosi, że grupa czar* 
nych koszul usiłowała opanować stację Dł-

leżącą na lin ji ko lejow ej Dżibuti — 
Addis-Abeba. A tak ten przypisać należy 
niewątpliwie wystąpieniom „Corriere del* 
Jmpero“  w  Addis Abebie przeciw Francu­
zom.

Grupa włoskich czarnych koszul wywo­
łała również zajście koło Alisabiet przy o- 
statniej stacji kolejowej francuskiego So­

mali. Korespondent angielskiego pisma 
zaznacza, że prawdopodobnie włoskie czar­
ne koszule w Abisynji chcą wywoływaniem 
zajść zmusić rząd włoski do ostrych wy­
stąpień przeciwko Francji.

Należy wyjaśnić, że stacie kniejowe lin ji 
Addis-Abeba — Dżibuti, będącej własno­
ścią francuską, położone nawet na tery to 
rjum Abisynii jak np. Di reda na — nie pod* 
legają dotychczas administracji włoskiej.

Solidarna, zupełna I totalna 
Jest oś Rzym — Berlin.

( Specja lna  s lu iba  in fo rm a cy jna  „ Sł** d la  „Ilustrow anego K u ryera  Codziennego**).

I Rzym, 7 stycznia.
W  oficja lnym  tygodniku „Relazzioni In- 

ternazionali" opublikowany został artykuł 
jak  się zdaje pióra czołowego publicysty 
„G iornale d*Italia“  Gaydy, w którym zna­
lazł się ustęp mówiący, że „Niemcy w razie 
otwartego konfliktu między Francją I W ło­
chami staną po stronie Włochu.

„W łochy — czytamy w artykule — nie o- 
bawiają się bynajmniej Francji. Naród 
włoski jest nietylko pod względem w oj­
skowym, ale także psychicznie przygoto­
wany do wojny. Niema co do tego żadnej 
wątpliwości. Niema również wątpliwości, 
te w razie wojny zacznie natychmiast dzia­
łać oś. Oś nie zna bowiem podziału obo­
wiązków* funkcyj czy ryzyka. Jest solidar­

na, zupełna i totalna. Oba^narody są ślepo 
posłuszne swym wodzom".

„Francja musi dostosować się..."
Rzym, 7 stycznia. (P A T ). Omawiając o- 

becny stan stosunków francusko-włoskich 
tygodnik „Relazioni internaz;onali“  pisze, 
że w  chwili obecnej Francja jost niemal 
wyłączona od współpracy europejskiej i 
współpraca ta będzie dla niej utrudniona 
dopóty, dopóki prawa i interesy włoskie 
nie zostaną uwzględnione.

Eurona potrzebnie Franoii dla zachowa 
nia pokoju, ale Francia musi dostosować 
się lepiej do obecnego klimatu europejskie­
go.

Wzmocnienie francuskich 
sił wojskowych w Afryce.

(S p ir ło l t ia  służbo in to rm  .S t‘ dla IK C . )

Algier, 7 stycznia. Na konfereucji wojsko­
wej, którą premjer Daladier odbył podczas 
swego pobytu w A lgierze z kierowniczemi 
osobistościami wojskowemi francuskiej A- 
fryk i północnej, postanowiono, jak  sły­
chać, wzmocnić natychmiast pewne rodzaje 
broni we francuskiej A fryce północnej.

Pozatem zapadła decyzja przyspieszenia 
prac koło budowy nowej francuskiej bazy 
flotowej Mers el Gabed w pobliżu Oranu.

Pogrzeb zasłużonego obywatela.
W  sobitę 7 bm. odbył się w Krynicy-Zdroju 

pogrzeb śp. dra FrancUzka Km)etowłexa sen-, b.
wieloletniego przewodniczącego komisji zdrojo­
wej i burmistrza Krynicy.

Zwłoki złożona w grobowcu rodizimr.ym.
*  *  *

Sp. dr Franciszek Kirketowicz s-en. urodził się
11 maja 1863 r. Gimnazjum ukończył w Nowym 
Sączu. Studja akademickie ukończył na Uniw. 
Jagiell. w Krakowie, gdzie też w r. 1890 uzyt&ał 
dyplom doktora medycyny i stanowisko asysten­
ta na wydziale medycznym. Po krótk:ch studjach 
dodatkowych na uniwersytecie wiedeńskim, osiadł 
na stałe w Krynlcy-Zdroju, obejmując tam stano* 
wisko lekarza miejskiego.

Odtąd też nieprzerwanie pracował w  Krynicy 
i  dla Krynicy, gdzie później przez w?ete łat pta- 
etował go-dmość prezesa komisji zdrojowej I bur­
mistrza. Na ten też okres przypada najżywsza 
jego działalność, której Krynica-Zdróf zawdzięcza 
w  lwiej części uzyskanie podwalin swego przysz­
łego rozwoju.

On byl współtwórcą planów regulacyjnych zdro­
jowiska i inicjatorem wielu i-nwestycyj, dzięki 
którym Krynica stać się mogła uowoczesnem uz­
drowiskiem na europejską miarę. Jego też dzie­
łem jest stworzenie pięknego parku im. Kazimie­
rza Pułaskiego, w którym stanął jedyny w Polsce 
pomnilk tego bohatera Konfederacji Barskiej. — 
Warto też podkreślić, że składając przed kilko 
laty urząd burmistrza Krynicy, pozostawił w  ka­
sie miejskiej ponad 100 tys. zł. gotówki.

Pochodząc z rodziny, chlubnie zapisanej w 
dziejach Starego i Nowego Sącza,- już od połowy 
XVI w., która też wydala twórcę powstania cho­
chołowskiego w  r. 1846 ks. Kmietowicza —  już 
od lat studenckich w gimnazjum rozwijał żywą 
działalność patrjotyczno-narodową, w której 
pierwsize miejsce zajmowało budzenie u współ­
rodaków w  promieniu zasięgu jego aktywności 
ducha niepodległościowego i idei walki zbrojnej
o odzyskanie niepodległości. On też był wraz z 
dwoma porucznikami: Młodzikiem i Polichtem 
Inicjatorem 1 przywódcą zbrojnej wyprawy w li­
stopadzie 1918 r. dla odzyskania Spiaza. Zbrojny 
ten odd*ziałek obsadził wówczas czasowo Lu- 
bomlę z okolicą.

Poza pracą zawodową lekarską, znaną od pół 
wieku szerokim rzeszom tych, którzy przyjeż­
dżali na kurację do Krynicy, oraz poza s>zeroką 
działalnością społeczną i narodową — śp. Zmar­
ły pracował również naukowo, ogłaszając kilka 
swych prac w czasopismach 1 w osobnych bro­
szurach. Własną pracą wielu lat stworzył też 
muzeum przyrodnicze, pozostawione obecnie u- 
kochanej pnzezeó Krynicy.

Śp. dr Franciszek Kmietowicz sen. osierocił 
pięciu synów: docenta un. J. Kazimierza we 
Lwowie, dra med. Franciszka Kmietowicza jun., 
oraz architekta Karola, dra med Kazimierza, 
kupca Stanisława i agronoma Tadeusza Kmie­
towicza.

Sip. dr Fr. Kmietowicz sen. był odznaczony za 
swe zasługi obywatelskie orderem Polonia Re­
st ituta.

Cześć pamięci zasłużonego Obywatela i Pa­
trioty. (jch.).

Międzynarodowa sielanka.

Paryski tygodnik „Mariannę'* przynosi dowcipny montaż fotograficzny, przedstawia­
jący Mussollniego, Chamberlaina, Daladiera, Goebbelsa, Hitlera i Roosewelta, w  przy­
jacielskiej komitywie, w  sielankowym nastroju  i w  słonecznych humorach. Oby obra ­

zek byt szczęśliwa 1 trafna przepowiednia na rok 19391

Nieprzerwany sen 5-clniinuig telefonistki.
Czernlowce, 7 stycznia (P A T ) Telefoni- ] 

stka hotelu J3plendid“  w Bukareszcie Ła­
padła w sen, który trwa ju ł nieprzerwanie I

5 dni.
Odstawiono ją  do szpitala celem prze­

prowadzenia obserwacji lekarskiej.

Nowy pancernik wzmocnił flotę 
niemiecką.

Wilhelmshaven, 7 stycznia (P A T ). Dziś 
wszedł do służby spuszczony na wodę 3-go 
października 1936 r. pierwszy okręt bojowy 
nowej floty niemieckiej „Schamhorst**.

„Scharn horst" posiada 26.000 ton^ wypor­
ności, 200 m długości, 30 szerokości,7.5 w y­
sokości oraz szybkość 26 węzłów na godzi­
nę. Załoga składa się z 1460 łudzi, uzbroje­
nie z 9 dział 28 cm., rozmieszczonych w po­
trójnych wieżach. 12 dział 15 cm, znajdują­
cych się w  podwójnych wieżach, 14 dział
10 oraz 16 — 3.7 cm. stanowiących obronę 
przeciwlotniczą. Poza tem okręt ten posia­
da 2 katapulty dla 4 wodnosamolotów.

W  uroczystości dzisieiszej wzien noziai 
liczn i przedstawiciele sfer wojskowych o- 
raz partji.

Sprawo hiszpańska \ut nic grozi
pokojowi w Europie.

ffVoelkischer Beobachter" o temacie obrad rzymskich.
zlemnem przyczyniła się. zdaniem „Voelki 
,scher Beobachter* całkiem niepotrzebua 
podroż do Tunisu premjera Daladiera. Po

{wygaśnięciu umowy francusko-włoskiej z 
roku 1935 wytworzyła sic dli* n rłm*h i Pran 
cji całkiem nowa sytuacja. Rzym powrócił 
obecnie do swych radań z roku 1915. które 
nie zostały dotychczas przez Francję o- 
względnione. Francja uczyniłahy, zdaniem 
„Voelkischer Benbachter“ . dobrze, gdyby 
nie wyłączyła odrazu zgóry wszelkiej w tej 
sprawie rozmowy. Przvszłość bowiem w y­
każe. czy  ̂będzie dnbrem dla Francji, jeżeli 
stworzy i w tej sprawie iak w kwcstji hi 
szpańskiej. sytuacją, k tóra  nie da się na 
dłuższa nwte u trzym ać, i k tó ra  trzeba pod­
dać rpwi7ii.

Berlin, 7 stycznia.
(P A T ) Dzisiejszy „Voelkischer Be 1 

chter twierdzi, że podczas wizyty 
Chamberlaina I Hallfaxa w Rzymie, 
głównym przedmiotem rozmów angiel- 
sko-wloskich stanie sl* przed-iwszyst- 
kłem sytuacia w Dzięki do­
tychczasowemu rozwojowi sytuacji 
sprawa ta nie zagraża już pokojowi eu­
ropejskiemu.

Stanowisko Niemiec w  tej kwestji jest 
odJflwna znane. Życzeniem Niemiec iest. a 
by Hiszpanja nie stała się łupem bolszewi 
zinu.

Sprawa ta ma jeszcze większe znaczenie 
dla Wioch, które w żadnym wypadku 
dzić się nie mogły na uczynienie z Hisz 
panji f i lj i międzynarodowego kumnnizmu

Dalsze zajmowanie przez mocarstwa za 
chodnie przychylnego dla W alencji i Bar 
celony stanowiska przeciągnęłoby tylko 
niepotrzebnie załatwienie zgóry Juł prze­
sadzonej wojny domowej.

Do zaostrzenia sytuacji na morzu Sród-

IPATI P. WICEPREMJER KW IATKOW SKI 
POWRÓCIŁ Z URI wvpnrzvnkowcgo I w 
dniu dzisif»iszvm nhjał urzędowanie.

(PAT) SŁYNNY BANDYTA AL CAPONE został 
w sobotę przewieziony > więzienia n*. wyspie AI- 
catraz do więzienia w San Pedro w Kalifarnji.

digitalizacja mbc rriafopólska p1

Amnestja dla Niemców 
kłaipedzk’ch.

Kowno, 7 stycznia ff ) . 
boot“ podaje, ze raoa o } 1 '  w:i ( s „ jów po­
ch w a lić  zwolnit
litycznych. po< hoHzącvclh z k * jj ^„żyź 
kiego. Więźniowie.ei będą mu. eli Mozy*, 
podania o udzielenie amnestji.

*  *  *

Kowno. 7 stycznia (P A T ) L fc tu w o s  Zi- 

nlos*;. »  które] ka„c-

w Ktainedzic „nd m
dzie szanowała statut kła pęd#VI t ^ ino
przypom ina rów n ież d ek la ra «j 
koneresie w Norymberdze, w m\«l 
Rzesza poza Sudetam. nie ma w w ^ E ut" 
nycb pretensyj terytoriau.ycb w Łu r> ' 
pie.

Dymisia dyrektoriatu 
w Kłajpedzie.

Kłajpeda 7 stycznia (B l Dyrektor-at 
kłajpedzki Bałdszusa zgłosił w sobotę <W- 
misje na ręce gubernatora te ry to r jim  
kłajpedzkiego Słychać, że dotychczasowy 
dyrekforja l będzie sprawował agendy, oz 
do chwili utworzenia nowego dyrektoria­
tu

Zatarg prof. lorgi 
z cenzura rumuńska.

Bukareszt, 7 słycznia (P A T ) Prasa za­
mieściła oświadczenie prof. lo rg i o w y­
stąpieniu ;»ego z redakcji pisma „Neamul 
Romanesc"

Jako powód podany został fakt. że pi-^^no 
w ostatnim okresie po rai drugi^ uległo 
ocenzurowaniu Należy nadmieni^, że N j a* 
mul Romanesc*4 nie podlegał nigdy do­
tychczas cenzurze.

Nikt nie dostał złotego medalu 
za najpiękniejszy wyczyn lotniczy.
Paryi, 7 stycznia (P A T ). Międzynar. 

Związek Aeronautycz^ny odbvł ? hm posie­
dzenie celem przyznania wielkiego medalu 
złotego za najpiękniejszy wyczyn lotniczy 
w r. 1938.

Ponieważ przedstawiciele 23 narodów, 
pomimo 3 głosowań nie mogli dojść do 
zgody co do przyzna n a meda'u. złoty me­
dal nie będzie w roku bici nikomu przy­
znany.

W e wszystkich trzech głosowaniach g ło­
sy rozdzielały się pomiędzy Amerykani­
nem Howardem Hughese.r.. boh«’ erem lotu 
dookoła świata, a Anglikiem  Kennettem, 
rekordzistą w locie w lin ji prostej.

Zadania nowego rządu japońskiego.
Tokio, 7 stycznia (P A T ). Jak donosi Ag. 

Pomei. głtiwnem zadaniem nowego gabi­
netu barona Hlranuma będzie sprawa sto­
sunków pomiedzv Japonia a W . Brytan ją, 
SŚtanami Zjednooznnemi i ZSRR. Przew idv 
wane jest również naklvwn'enie polityki 
rządu w sprawie mongolskiej oraz w spra­
w ie utwr»-?enla nowego centralnego rządu 
w Chinach.

Obszary Niemiec zamknięte 
dla zagranicznych wojskowych.

Londyn, 7 stycznia (P A T ) Dziennik roz­
kazów admiralicji podaje, że oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze lub marynarze 
czynnej służby trzech rodzajów obrony — 
jak również funkcjonariusze cyw iln i tych 
rodzajów obrony, mogą udawać się do nie­
których części terytoriów Niemiec jedynie 
za zezwoleniem specialnem, które będzie 
wydawane przez władze niemieckie, jedy­
nie w  wyrodkach wyiątkowych.

Jak się zdaje, zarządzenia te obowiązywać 
będą nie tylko żołnierzy arm ii brytyjskiej, 
ler*Z- i w « w ł l r ! * » i  in n v r h  k ra lA w

Kronika telegraficzna.

(PAT) P. PREMJER SKf.ADKOWSRI PRZYJĄŁ 
7 bm. przrristawirieli komitetu urzrrenia Jutru- 
sza Słowackiego w Krzemieńcu, którzy prosili 
p premjera o przyierie godności członka komi­
tetu honorowego uczystoScl „Hni Słowackiego*. 
Następnie p premjer przyjął delegację zar/ądo 
ogólnego Zwi»7fen oodofirerAw re ze rw  R P

(PAT) TYDZIE ft Bł.ĄKAM  SIĘ PO MORZU. 
W  pobliżu rumuńskiego portu Mnngalja rvt»acy 
zauważyli rzucaną przez falę łńdź Po przyholo­
waniu jej do portu stwierdzono, że jest lo so­
wiecka motorówka „Newa*4 i że znajduje się w 
niej 5 na pół zamarzłych marynarzy sowieckich. 
Okazało się, że „Newa4' w dniu 30 grudnia uh r. 
wyjechała z Chersonu do Od esy. Silne wiatry 
zanedziły ia na wody runtuń<;k?e.

(PAT) SAMOI OT PASAŻERSKI szwajcarskiej 
linji lotniczej, utrzymujący komunikację między 
Zurychem a Paryżem, lądowai przymusowo w so­
botę po południu w pobliżu Senlis fdep. Oise). 
Podczas lądowania samoloi skapoł^wal przyczera 
dwie osoby poniosły śmierć, a 12 jest ciężej, lub 
lżej rannych.

JUZ WYSZEDŁ z druku

CENNIK na rok 1939
NASION kwialowvch 

Firmy: Skład nasion „ Z A G O N ” 
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Walne zgromadzenie palestyńsko- 
polskiej Izby handlowej.

W  dniu 15 grudnia 1938 r. odbyło sie 
zwyczaj He walne zgrom adzenie Palestyn 
sko-Polskiej Izb y  Handlow ej w Tel-Av5v 
pod przewodnictwem o. dr Piszczkowskin. 
UJ. konsula R. P . w  Te l-A v iv .

Sprawozdanie z działalności Izb y  za rok 
1938, jak  również sprawozdanie basowe i 
prelim inarz budżetowy na rok 1939 z re f“ 
rował w  im ieniu zarządu p. dyr. T. Pie.-h 
wiceprezes Izby. N a  wniosek p. Kopciow  
ekiego, przew. Kom . Rew., walne zgrom a 
dzenie udzieliło absolutorium  ustępujące­
mu zarządowi.

Następnie walne zgromadzenie, po wy­
słuchaniu referatu  dyr. Izb y  p. N. Gross- 
kopfa, uchwaliło jed u o lity  tekst statutu 
Izby, uw zględn iający ca ły  szereg niezbed 
nycb zmian i uzupełnień. Zkolei walne 
zgromadzenie nadało p. drow i T. Piszcz- 
kowskiemu, konsulowi R  P. w  T e l-A v iv , 
godnoSć prezesa honorowego Izby.

Przyznanie dalszych kontyngentów 
na ryby.

Gdynia, 7 stycznia, (gd ) W  związku z ka­
tastrofa lnym  brakiem  surowca dla prze­
m ysłowych zakładów rybnych na wybrze­
żu, udała się do m inistra przemysłu i han 
dlu specjalna delegacja pod przewodnic­
twem prezesa m orskiego instytutu rybac­
kiego, która  przedstawiła konieczność u- 
ruchomienia dodatkowych kontyngentów 
na import szprotów.

P . min. Roman za ją ł łyczliwe stanowi­
sko w stosunku do potrzeb przemysłu ryb­
nego i przyrzekł wyznaczyć kontyngenty. 
IW związku z tem należy sie liczyć z ponow 
nem uruchomieniem zakładów rybnych w 
Gdyni.

P r z y  okazji na leży nadmienić, że w  dniu 
5 grudnia ukazały sie w zatoce niewielkie 
ławice szprotów. Rybacy tego dnia przy 
w ieź li łącznie ok. 150 cetn. tej ryby. Jed­
nak gatunkowo szproty przedstawiają W  
nieszczególnie. Ław ice zaw ierają duży pro 
cent śledzików mniej nadających sio do 
wadzenia.

Nowa zdobgcz polskie) prodohcli
Warszawa, 7 stycznia. Dowiadujemy się. 

ze znana chlubnie fabryka przemysłu gu­
mowego „Sanok" w Sanoku uruchomiła 
pełną produkcję światowej stawy mate> 
rjafu wyściółkowego „Laticel", który za­
stępuje w  sposób bezkonkurencyjny dotych­
czas znane form y wyściólkowe, jak  włosie, 
sprężyny itp.

Laticel, wyrabiany jest specjalnym sy­
stemem z mleczka kauczukowego, wyróż 
mając sie niezwykłą trwałością i elastycz 
noscią. Jest on w  idealnym stopniu prze­
w iewny i  lekki, a co najważniejsze posia­

da własności aseptyczne.
Firma „Sanok", pozostając pod spręży 

stem kierownictwem swego założyciela, dy 
rektora dra Oskara Schmidta, nie szcze 
dziła kosztów i trudów, aby tę ważną ga 
łąź rodzimej wytwórczości odpowiednio 
rozbudować i na wysokiin technicznym po 
ziomie utrzymać, uniezależniając nas w ten 
sposób od zbędnego importu, a równocze­
śnie stwarzając jeszcze if>den warsztat pra­
cy dla polskiego robotnika.

In icjatywa i wysiłek firm y „Sanok" zą- 
sługuje na pełne poparcie. .

Doniosłe orzeczenie N . T . A .
w sprawie uprawnień płatników.

Do wiadomości wszystkich Izb  skarbo­
wych podane zostało niezwykle doniośli o- 
rzeczenie Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego, dotyczące uprawnień płatni­
ków podatkowych w postępowaniu odwo- 
ławczem.

W  konkretnym wypadku władza wymia- 
rowa zakwalifikowała komisową sprzedaż 
węgla, jako sprzedaż towarową, wymierza­
jąc wyższy podatek. Płatnik odwołał sie, 
przyczem instancja odwoławcza wym iar 
zatwierdziła, nie podając bliższego uzasa­
dnienia.

N. T. A. uznał, ie w tych wypadkach, 
gdy płatnik kwestponuje wogóle prawo 
poboru podatku, lub jego rozciągłość, 
władza wymiarowa jest obowiązana do 
wskazania konkretnych faktów uzasa­
dniających na czem opiera ona swe sta­
nowisko.

Fakty te powinny być zakomunikowane 
płatnikowi przed powzięciem decyzji, by u- 
możliwić mu należytą obronę. ( I *  rej. 81J/3T)

(PID)- - .... .............. i

Światowy kongres naftowy 
w Berlinie.

. •-«. - • . ■ T-
W  czerwcu 1940 r. odbędzie się w Berlinie 

trzeci światowy kongres naftowy. Zamknię­
cie kongresu nastąpi w Kolonji w hali mię­
dzynarodowej wystawy komunikacyjnej, 
obejmującej w  dużej mierze zagadnienia, 
związane bezpośrednio z przemysłem nafto­
wym.

Kongres odbędzie się pod protektoratem 
marsz. Goerlnga, a przewodnictwo kongre­
su powierzono pro'f. drowi Bentz’owi.

Znaczna poprawa sytuacji 
na rynku zbożowym.

Zbyt węgla w grudniu.
Katowice, 7 stycznia (H ). Zbyt w ęgla w 

kra ju  kształtował się w  grudniu ub. roku 
siln iej, niż w  listopadzie, zwłaszcza, jezeh 
idzie o w ęgiel opałowy. Dostawa węgla 
przem ysłowego była znacznie słabsza. Tru ­
dności transportowe z powodu braku wę- 
fclarek w płynęły  na w ytworzenie czasowe­
go  braku w ęgla  opałowego na rynku. Za­
potrzebowanie kolei w  grudniu ub. r. w y ­
niosło 120 proc. normy. W  koksie sytua­
c ja  była mocniejsza, szczególnie jeżeli i - 
dzie o zapotrzebowanie koksu dla. celów 
opałowych. Eksport w  prudmu ub. roku 
kształtował słq odpowiednio do zapotrze- 
howania sezonowego. Hamująco nednaK 
dzia ła ły m rozy i brak wasronow. Bardzo 
silne by ły  w ysy łk i do W łoch, k tóry  to 
kra j w  grudniu stał na czele co do w yso­
kości tonażu. Eksport do krajów  
kształtował się normalnie. W iększe tiaus 
porty  wysłano do W ęgier.

--------§o§-------

Import wyrobów gumowych 
do Polski.

W obec postępu elek tryfikacji I  rozwoju 
produkcji m otoryzacyjnej, 
gum owych przeznaczonych dla prouuKc^ 
samochodowej, sprowadzanych z zagroi
ćy  znacznie wzrosła.

Przyw óz ich w yn iósł ogółem  69,1 tom , —- 
wartości 516.571 złotych, z  czego 
ło na: S tany Zjednoczone A ™ / I^ i  Północ 
7!ej — 37.8 tonn, N iem cy — 16.9 tonn, W*o 
^hy  — 4.7 tonn i Angl;ję — 1.9 tonn.

Pozatem  przyw ieziono pewne d™ **
robów  z Austrji, Francji, Czecho-Slowacji 
t  Szwecji.

N a le ży  znuważyó, że w yrob y  [ f  
Rl TI&a/*e do w yrobu samochodow, tnogą pyc 
sm^owadzane^za zezwoleniem 
skarbu za ciem  obmzonero. (Iskra).

Zbyt polskich opon samochodowych.

port.

Spadek eksportu bawełny

Nowy Jork,
spa*dek wywozu „„d ow ych  troskę o
njch wywołaj w kola , k .j w  okresie od
przyszłość tej g a M ' P ub ogńlna liczba
1 sierpnia do 31 8™d A wyniosła 1.887 <?»;
wywozu bawełny z u- • HaCU roku wynosi 
bel. w  ten sposób spadek w ciągu
ok. 42 procent.

Warszawa, 7 stycznia (Bo). Sytuacja na 
rynku zbożowym uległa dość wyraźnej i 
jak się zdaje, — trwalej poprawie. Przed 
samemi świętami w związku ze zwiększo* 
nem zapotrzebowaniem, ceny zbóż nieco się 
poprawiły, przypuszczano jednak, że po 
świętach ponownie się obniżą. Te przewi­
dywania się nie sprawdziły i  nawet po 
świętach zapnaował na rynkach krajowych 
nastrój wyraźnie mocny i nawet lekko 
zwyżkowy.

Nastrój ten zaznaczył się przedewszyst- 
kiem w  odniesieniu do zbóż^ chlebowych. 
Zwyżkował również jęczmień — przewa­
żnie dzięki dość ożywionemu eksportowi, 
jedynie owiec utrzymywał się z trudnością 
na dotychczasowym pozornie, a to wskutek 
przejściowego zmniejszenia zakupów woj­
skowych. Zwyżkowały również inne zie­
miopłody, jak niektóre strączkowe, wszyst­
kie oleiste, łubin, a także koniczyna, a na­
wet ziemniaki, których dowozy zmniejszy­
ły  się skutkiem mrozów. Podrożały także 
otręby, zwłaszcza pszenne, oraz makuchy, 
co ma bezpośredni związek ze zwyżką ceny 
ziarna. . . .  #

W  ostatnim okresie daje się zauważyć 
gruntowną zmianę wśród sfer rolniczych 
w dotychczasowej ocenie sytuacji zbożo­
w ej w  kraju. Dawne paniczne nastroje, 
szerzone raczej przez handel zbożowy w 
celach spekulacyjnych, ustąpiły miejsca 
trzeźwemu rozsądkowi, opartemu na oce^ 
nie rzeczywistości, tj. na ocenie sytuacji

na rynkach światowych, a poza tem na do­
kładniejszej ocenie spodziewanej nadwyżki 
zbóż na rynku krajowym. „

Jeśli idzie o rynki krajowe, to — jak 
stwierdzają organizacje rolnicze — nad­
wyżka zboża została już w lw iej części 
zdjęta z rynku: na drodze eksportu, zwięk­
szonego spożycia wskutek przepisów prze­
miałowych i zapotrzebowania zboża na te­
renie ziem odzyskanych itd.

Jeśli zaś idzie o rynki zagraniczne, to 
i tam sytuacja zaczyna się wyjaśniać na 
korzyść rolników. Jakkolwiek bowiem kra­
je  importerskie m iały urodzaj dobry, to je ­
dnak nie będą się mogły obejść bez przy­
wozu, przyczem bardzo być może, że z 
przyczyn natury politycznej przywóz ten 
będzie większy, niż się o tem mówi. W pra­
wdzie oficjalne dane o przywozach zboża 
drogą morską są nieco niższe, niż w roku 
poprzednim, ale równocześnie poważne są 
też ilości zboża, które zostały zakupione 
i sprowadzone w sposób zamaskowany. Po ­
wszechnie jest też wiadome, że zakupy An- 
glji, Niemiec, Włoch i wielu innych krajów 
są dość duże.

Sytuacja więc na rynkach światowych 
jest dla rolnictwa dobra. Na rynku krajo­
wym zaś przyjść mają jeszcze w  sukurs 
zakupy na zapas. Już teraz przeto, według 
wiadomości z terenu, rolnicy wstrzymują 
się ze sprzedażą zbóż, w nadziei na rychłe 
podrożenie zboża.

Ulgowe terminy wykupu
świadectw przemysłowych.

Min. skarbu wydało kilka okólników, do­
tyczących ulg przy wykupnie świadectw 
przemysłowych na rok 1939. Termin sprze­
daży patentów dla detalicznych sklepów ty 
toniowycb przesunięty został do dnia 15-go 
stycznia. Równocześnie zezwolono detalicz­
nym sprzedawcom tytoniowym na wykup 
świadectw kategorji I I I  handlowej, o ile 
prow izje w  r. ub. nie przekroczyły 12,000 zt. 
i  półrocznych świadectw kategorji I I  handl.

przy prow izji wyższej. U lg i ten stosowane 
mogą być również w stosunku do sklepów 
sprzedających towary mieszane, o ile nie 
są one obowiązane do nabycia patentu ka­
tegorji I i-e j z racji sprzedawanych innych 
towarów. Poza tem przesunięto do 15 sty­
cznia ostateczny termin świadectw przemy­
słowych na rok 1939 przez księgarnie kole­
jow e „Ruchu**. (P1D).

Przed rokowaniami gospodarczemi
polsko-sowśeckiemi.

Warszawa, 7 stycznia (Bo). Rokowania
o zawarcie układu handlowego polsko-so­
wieckiego, które były już kiedyś podjęte, 
a następnie od wielu miesięcy zawieszone, 
mają się rozpocząć w  Moskwie już za dwa 
tygodnie. Obie strony zainteresowane maja 
już zebrane wszelkie m aterjały do tych 
rokowań. , . . .

Jak słychać, w  myśl intencji obu stron, 
nowa umowa ma sie opierać na zasadzie 
równowagi bilansu handlowego pomiędzy

obydwoma krajami. # Wysokość rocznych 
obrotów ma być określona na łączną kwo­
tę 160 miljonów złotych, tj. po 80 m ilj. w 
przywozie i wywozie. Oznaczałoby to w ie­
lokrotne zwiększenie dotychczasowych o- 
brotów. W  latach bowiem 1928 i 1933 obro­
ty  te wynosiły po 40 kilka m iljonów zło­
tych, w  latach 1932 -  1934 po ok. 25 milj. 
złotych, w latach 1935 i 1936 spadły do nie­
spełna 20 miljonów złotych, a w  r. 1938 w y­
niosły niewiele ponad 10 milj. złotych.

Niemcy gromadzą zboże i surowce.
W  ostatnich tygodniach rząd Rzeszy nabył za 

„an ic jj wielkie ilości zboża i niektórych surow 
ców przemysłowych. Zakupy dokonywane byty 
przedewszystkiem w krajach południowo wscho­
dniej Europy* Zakupiono tam znaczne partje psze-

© digitalizacja: mbc małopolska pi

nicy, kukurydzy, żyta, jęczmienia, owsa oraz 
siemienia lnianego i słonecznikowego.

W  związku z tem rząd przystępuje do budo­
wy wielkiego elewatora zbożowego we Wiedniu 
Narazie zapasy zboża składane są w Spichrzach 
i składach nad Dunajem, w Wiedniu i okolicy 
Wiednia.

Spółdzielczość w C. O. P.
(Boi Równorzędnie z powstającemi licz­

nie na terenie C. O. P. zakładami przemy­
słowymi rozwija f ię  tam też pomyślnie 
Spółdzielczość. Powstają spółdzielnie prze­
twórcze, handlowe, chałupnicze i t. d. Na 
terenie C. O. P. działają 53 spółdzielnie rol­
niczo-handlowe, nie licząc spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych i mleczar­
skich. M. in. dla lepszej obsługi spółdzielni, 
sklepów, Kółek rolniczych i drobnego ku- 
piectwa założono w Rozwadowie wielką 
hurtownię spółdzielczą artykułów rolni- 
cźych i użytku domowego. Poza tem Spół­
dzielczy Bank Rolniczy w Jarosławiu wy­
budował magazyn o pojemności 300 tonn 
zboia, celem skupu zboża od okolicznych 
drobnych rolników.

KURYER GIEŁDOWY.
G IE ŁD A  W  ARSZAW SKA.

Warszawa, 7 stycznia. Na sobotniem zebraniu gifet* 
dy papierów procentowych tendencja dla papierów 
była nieco mocniejsza, jednak obroty by.y małe.

Notowano: 3®/» inwestycyjna I I  em. 85.75. 4V. pre* 
mjówka dolarowa 42.25, 4W/* wewnętrzna 65 38, 4®/» 
konsolidacyjna 66.25, drobne Odcinki 66, 5'/* konwer- 
syjna 68.75, 5’/» listy zast. Warszawy z 1939 r. 78, 
4*/a*/« listy zast. ziemskie 63.25—63.75, drobne odcinki 
64, 5*/» listy zast. Lublina * 1933 r. 62.

Akcja: Tendencja dla akcyj była również mocniej­
sza, przy obrotach małych. Notowano: Bank Polski 
138, Lilpop 95—94.75, Modrzejów 19, Norblio 104. 
Starachowice 46.75— 47, Haberbuach 61.50, Żyrardów 
62.—.

W obrotach prywatnych: 5#/» listy zast. Warszawy
stare 79.50, 5°/* listy zast. Piotrkowa z 1933 r. 60 30, 
4l/*V» listy zast. Warszawy 77.50, 8'/* państw, renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł 53.25, odcinki po 1.000 rt 
54—53.50, odcinki po 500 zł 60.

G tE ł.0 4  IO IIZ K 4 . ■ i) i
ŁÓtif, 7 stycznia. Papiery procentów*: PremJ. dfl* 

larowa 42.50— 12.25, inwestycyjna I I  em. 85 75—85 50, 
konsolidacyjna 66.50—66.25, wewnętrzna 65 75—65 50. 
Bank Polski 140—139. 5*/. listy zast. Lodzi z 1933 r. 
66—65.75, 5(/. listy zast. Łodzi % 1939 r. 63.25—68. 
Tendencja utrzymana.

G iK łD A  POZNA1C8KA.
Poznań, 7 stycznia. Pap»ery procentowe: 4V* p o i 

konsolidacyjna 66, konwersyjna 68 za drobne ode., 
4V»ł/* złotowe listy zast. 66.50 za drobne odcinki, 4»/V 
listy zast. konwertowane 54.75, Bank Polski 139. Ten­
dencja spokojna.

Z lE ItliO P ł.O D T ,
Warszawa, 7 stycznia. Z^mlopłody. Na sobotniem 

zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warezawu* o- 
jęólny obrót wyniósł 1336 tonn. w tem iyfcta 450 tonn. 

Notowano za 100 kg parytet wagon Warszawa w
handlu hurtowym, w ładunkach wagonowych: psze­
nica jednolita 20.75—21.25, zbierana 20 25—20 75. 
czerwona szklista 22.50—23, żiyto I  stand. 14 50—
14.75, jęczmień browarny 17.75—18.25, jeczmień I  st. 
17—17.25, I I  st. 16.75—17, I I I  st. 16 50—16.75, owies

t. 15.50—16, I I  St. 14.50—15, jęryka 18 50—19, mąki 
pszenne w zależności od Ratunku 19 50— 42 50, paste­
wna 16—17, żytnia wyciągowa 26.75—27.25, I  gat. 
25.25—26.75, razowa 19.75—20.25. mąka śrutowa
18.50—14, mąka ziemniaczana „superior" 31—32. otrę­
by pszenne grnbe 12.50—13, średnie i miałkie 11 50— 
12, otręby żytnie 10.50—11. jeczm enne 975—10.25. 
groch polny 23.50—25.50, groch zielony 27—28. groch 
Viktoiria 31—33 50, wyka jara 20—21, peluszka 22— 
24, łubin niebieski 10.25—10.75, seradela targowa
22—24, seradela o czystości 95'/. 30.50—31 50. rzepak 
zimowy 48—48.50, rzepak jriry 42 60—43 50, rzepik 
oz my 43— 44, siemię lniane 53—54, słonecznikowe 
siewne przemysłowe 45—50, mak niebieski 84 86, 
gorczyca 49—52, koniczyna czerwona surowa bez gru­
bej kanianki 75—85, o C2y6tośei 97*/» 105—110, k«ai* 
ezyna biała 6urowa 265—285, o czystości 97*/» 815— 
335, rajgras angielski 80—85, makuchy lniane 23—*
23.50, rzepakowe 14.50—15. makuchy konopnę lS.SOr-
14.50, makuchy palmowe 16 75—17 25. słoma łiytnlh 
w snopkach 4.75—5.25. siano pras. I  gat. 7 50—8, 11 
gat. 6.25—6.75, przelot z workiem 75—80. tymotka
o czyst. 90*/# 40—45, lucerna franc. 260—280 wegier- 
ska 400— 425. ząb koński południowo afrykański nr. 2  
24— 25, ząb amerykański 32—33, nasiona burków  pa­
stewnych 55—65. nasiona marchwi pastewnej 1RO— 
180. kanar 40— 45, km.nek 65—70, maknehy sTonerti* 
nikowe od 40— 45'/» 23.50—24, makuchy kokoaowd 
19—20, śrnt rzepakowy 18.75—14.25, kokosowy 18—
18.50, palmowy 13.50—14.

Kraków, 7 stycznia Giełda zbołoiwa: Pszenica 8W»
23—23.50, Jednolita czerwona 2150—2185, biała
21.50—21.75, zbierana 20.50—20 75, żyto I  stand. 16—
16.50, I I  stand. 15—15.25, jączmień jednolity 17—18, 
przemiałowy 16—16 25, pastewny 15.75—16, owies 
niezadeszczony 17.25—17.75, I  stand, (lekko zadesz- 
czony) 16.25—16.75, I I  stand, zadeszcz. dop.) 15 £?—
15.75. kukurydza 18—19. mąka pszenna wyciągowa 
30'/. 42—44, 35•/. 41.50—Ł3 50. I gat. 50*/. 39-^0, I A 
65*/. 35—36, I I  gat. 85-65'/* 33—34, 50-60'/. 30 25—80 75, 
50-65'/. 29.25—29-75, 60 65'/. 23 75—24 .25, pastewny 
13.75—14, razowa 95'/« 28.50—29, mąka żytnia okr. 
krak. gat. I  A 55V. 27—27.50, razowa 95'/. 23 25—-
23.50, mąka żytnia okr. pozn. gat. I  A 55*/» 27.25—
27.50, otręby pszenne stand, miałkie 10 75—11, śre­
dnie 10.50—10.75, żytnie stand. 10.75—11, jęczmienne 
10.25—10.75. Ogólny obrót 754 tonn. Tendencja ogolnft 
spokojna.

Łódź, 7 stycznia. Giełda zbożowa: Jęczmień brow.
17.50—18, przemiałowy 16—16 50, mak nieb eski 83— 
87, makuch lniany 21—23, rzepakowy 14—15. Reszt* 
notowań bez zmian Tendencja na żyto I pszenico 
ożywiona, na jęczmień, owies, mąki i obręby spokoj­
na Na strączki zyskowna

Poznań, 7 stycznia. Giełda zbożowa: Wszystkie no­
towania bez zmiany. Sprzedano: pszenicy 290 tonn, 
zżyta 885 tonn, jęcztn enla 483 tonn, owsa 210 tontw 
tendencja spokojna. Ogólny obrót 8066 to©n. t i, £
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kronika  krakowska .

Dziś w Teatrze M. pop.: BALLADYNA, 
wieczór: BABA-DZIWO

Z wystawy dzieł Teodorr Axentow!cza 
w krakowskim Pałacu Sztuki.

Dziś w  niedzielę w  południe mówić bedzie
o  wystawionych w Krakowskim Pałacu  
Sztuki dziełach prof. T. Anentowicza art. 
mai. Kazimierz Dzieliński. Reprodukujemy 
pastel T. Azentowicza pt. „Kobieta z ma­

ską".

„Carmen" w operze krakowskiej.
Jedyny występ słynnej śpiewaczki greckiej He­

leny Nikolaidi, zapowiedziany na poniedziałek, 
dnia 9 bin. wzbudził wielkie zainteresowanie. 
„Carmen** Nikolaidi jesl niedoścignioną i jedyną 
w swoim rodzaju Wszystkie głosy prasy euro­
pejskiej nie mają dość słów zachwytu o pięknym 
głosie i lalencie aktorskim.

Partnerami słynnej śpiewaczki będą znakomi­
ci nasi śpiewacy łenor St. Drabik i baryton Z. 
Dolnickf. Obsady dopełnią: M Bieńkowska (Mi- 
caela), O Adamska (Mercedes). M Feherpalaky 
(Frasquita) i A. Mazanek, A Książkiewicz, A. 
Mazurek, A Wolak- Kierownictwo muzyczne 
spoczywa w doświadczonych rękach J. Silllcba, 
kapelmistrza Opery Warszawskiej.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO Dziś w nie­
dziele po południu o godz. 15.30 „Balladyna" J. Sło­
wackiego w inscenizacji dyr* K Fryrza z Z Jaroszew­
ska w roli tytułowej, oraz Pawłowską, B Jani­
kowską, J. Jabłonowską. M. Bednarską. W. Nowa­
kowskim, S. Czajkowskim, T. Burnatowiczom, K. Pa­
bisiakiem, J Jaroniem. W Macherskim i in — Wie­
czorem tragikomedia M. Jasnorzewskiej ..Baba Dzi­
wo** w reżyserji W. Radułskiego z «o$e1nnym wy­
stępem znakomitej artystki St. Wysockiej. Obok 
świetnego gościa w sztuce występują: R Pawłowska, 
J. Wernicz, H. Brorhocka. E. Jaworska, J. llomowicz, 
I ł  Bielska, S. Czajkowski, K  Jarnó K . Szubert L. 
Ruszkowski i in. — We wtorek baśń dramatyczna L. 
Bydła „Zaczarowane koto*1 w opracowaniu scenicz- 
nrm reż. J. Karbowskiego.

Zi Uf
iest wciął... zabity deskami.

Od ks. dra J Hajdugi, rektora kościoła 
św. Wojciecha w Krakowie, otrzymujemy na­
stępujący list:

W  „Kurjerze Literackim" z dnia 2 stycznia br. 
ukazał aię artykuł p. dra Franciszka Kleina pt. 
„Kraków Stary i Nowy**. W  artykule tym znany 
historyk omawia m i. sprawę rozpoczętych a nie­
dokończonych robót restauracyjnych przy niektó­
rych świątyniach krakowskich, zamieszczając 
przy tem fotografję prowizorycznego ogrodzenia 
przy kościele św. Wojciecha.

Jako rektor kościoła św Wojciecha jestem au­
torowi za to bardzo wdzięczny, a na treść doty­
czącej wzmianki p i s z ę  s i ę  w z u p e ł ­
n o ś c i -  Bo istotnie obecny stan (a raczej za­
stój) prac restauracyjnych, trwający p°nad trzy 
lała, nie przynosi Krakowowi chluby.

Miłośnicy starego Krakowa dobrze zapewne 
pamiętają opłakany wygląd tej świątyni przed 
pięciu laty A ż dziw bierze, że o tę relikwję ko­
ścielnej architektury w Krakowie, sięgającej w 
przeważnej części morów sd XI wieku, nikt się 
nie zatroskał.

Bo cóż się widziało? Dolna część starych mu­
rów była w 'okropny sposób zawilgocona, a po 
części zmurszała, nie mówiąc już o tem, że naj­
piękniejszą «*ze*ć murów romańskich, jeszcze 
starą benedyktyńską modłą z kamiennych kostek 
wykonaną, zakryło niezgrabnie tynkiem, a do­
łem ujęto w ciężki pancerz betonowy Prace mu­
siały więc iść w kierunku o d n o w i e n i a  
kościoła W  tym celu dokoła Świątyni wykonano 
rów głęboki do trzech m, zbudowano mur oporo 
wy, wybetonowano dno rowu. łącząc ścieki z 
kanalizacją miejską itp. drobne napozór, a w 
rzeczywistości ważne i kosztowne prace.

Jakie były koszta tych robót? Koszta restaura­
cji obliczane na 8 500 zł., w ciągu trwania prac

wzrosły do 10.000 i ł ,  z tem jednak, te  na 
wykonanie odpowiedniej balustrady dokoła Ko­
ścioła, oraz na połączenia rowu ściekowego z ka­
nalizacją miejską b r a k ł o  j n ż  n i e ­
s t e t y  p i e n i ę d z y .

Z czego pokryto dotychczasowe wydatki na 
rrstaurację? Województwo i Kom. Kasa Oszczęd 
ności m. Krakowa udzieliły subwencji w łącznej 
sumie 3.200 zł. Zarząd kościoła z kilkuletnich 
groszowych ofiar, składanych przeważnie przez 
biedne wiejskie kobiety do skarbonek kościelnych 
i z nielicznych drobnych ofiar nadsyłanych na ce­
le restauracji zdołał uciułać około 4.700 zł Jak 
z tego widać, niedobór za prace już wykonane 
wynosi obecnie 2.100 zł., na które niema pokry­
cia. Do tego należy dodać jeszcze koszta połą­
czenia ścieków kościelnych z siecią kanalizacyjną 
(550 zł. Zarząd miasta zwolnił kościółek tylko 
od połowy taksy). *_£. lb

Na jakie jeszcze adaptacje czeka kościółek? 
Po wykonaniu wspomnianych powyżej prac pozo­
staje jeszcze do zrobienia kamienna balustrada, 
która otoczy i zabezpieczy kościół, a tem samem 
zniknie także to nieestetyczne ogrodzenie z desek, 
które tak słusznie razi p. dra Kleina i miłośników 
Krakowa, nie wspominając już o wycieczkach 
zwiedzających nasz gród podwawelski

Wobec takiego stanu rzeczy niech mi będzie 
wolno zwrócić się gorąco do znanej z pietyzmu 
dla zabytków Publiczności krakowskiej, by dopo­
mogła do ukończenia niezbędnych robót około 
tej czcigodnej starej Wojciechowej świątyni i by 
otaczała stałą opieką kościółek, któremu nie 
oszczędzono takiego barbarzyństwa, jak trzykrot­
na (w krótkim czasie) kradzież rynien miedzia­
nych.

Rektor kościoła św. Wojciecha.
Km. Dr Jan Hajduga

Film genialny, wspaniały I czarodziejski

POLA ELIZEJSKIE
Główne role* 80 gwiazd i asów francuskiej sceny 
i  ekranu ze słynnym SACHA GUITRY. Ostatnia 
sposobność oglądnięcia tego wielkiego arcydzieła.

w kinoteatrze „APOLLO"

Pogotowie nie jest do podcierania 
nosa!...

(Fug) Tak niedawno, bo na Sylwestra rozpisały 
się wszystkie dzienniki o doniosłej roli pogotowia 
ratunkowego w naszych miastach, które rzeczy­
wiście bawiąc się wesoło w noc sylwestrową, nie 
skąpiły datków dla niego.

„Nigdy nie wiemy —  kiedy nas może zabrać 
pogotowie** — to hasło przyświecało krociom syl­
westrowych ofiarodawców, a także winno być sta­
le na myśli w ciągu całego roku.

Niestety ostatnio, jak skarżą się do nas lekarze 
pogotowia — powstał zwyczaj, a raczej nieoby- 
czaj, wzywania pogotowia do wypadków nie ma­
jących nic wspólnego z doraźnością niebez­
pieczeństwa dla zdrowia lekkomyślnych alarmi- 
stów. Oto w ciągu ub. soboty wzywano nasze po­
gotowie aż do sześćdziesięciu kilku wypadków, 
przyczem w kilku powodem alarmu była albo hi- 
sterja, albo też karygodna nonszalancja wobec 
poważnej instytucji i jej lekarzy, którzy pełnią 
swą ofiarną służbę po studjach i pracy w szpita­
lach.

Pogotowie ratunkowe —  jak wiadomo —  pełni 
także zastępczo służbę w imieniu Ubezpieczalni 
Społ. i z tego tytułu powstaje najwięcej niepo­
ważnych qui pro quo. Np. w jednym wypadku we­

zwano pogotowie i pacjent po przybyciu karetki... 
informował się u lekarza czy z zaleczonym nieco 
katarem może wyjść na ulicę I W  innym wypad­
ku gość bał się samodzielnie zaryzykować dwie 
tabletki aspiryny i puścił w ruch telefon oraz sa­
nitarkę pogotowia, aby się upewnić, czy mu to 
radykalne lekarstwo nie zaszkodzi...

Bywa także, iż lekarz po przybyciu do rzeko­
mego pacjenta, dowiaduje się, że największym je­
go brakiem..- jest brak wychowania nie tylko spo­
łecznego, ale i poprostu towarzyskiego!-

Zakończymy apelem: P. T. Pacjenci odnoście 
się poważnie do golowia, a przedewszystkiem do 
siebie i w razie ochoty wezwania pogotowia chwi­
leczkę się przedtem zastanówciel

MUZYKA KOŚCI E l NA W  NIEDZIELĘ. W koście- 
te św. Szczepana o godz. 12-tej w południe kolendy 
Rybickiego i Niewiadomskiego odśpiewa p. E. Kala- 
farska, przy organach p. M. Pankówua. W kościele
OO. Pijarów o godz. 12-tej śp ewa mieszany chór 
przykościelny OO. Bonifratrów pod kier. O. Piusa.

KRAK. WOJEW6DZKIE TOW. PRZECIWGRUŹ­
LICZE uzyskało ze zbiórki publ.cznej w czasie od 
9— 17 grudnia ub. r. kwotą 1575 zl. 38 gr. na cele 
akcji przeciwgruźliczej.

KO NFISKATA „NURTÓW " Starostwo grodzkie w 
Krekowie zarządziło . konfiskatą grudniowego nume­
ru miesięcznika „Nurty** nr. 5.

n7i€ SZOPKA U HAWEł.KI.DZIŚ SZOIKA u konfEDERACJI STU-

k ,r

obradować bedzie w K  polski akad /.w*ą-'ek
ton zorganizowany zosta łprz P° wiadomo,
zbliżenia 'śu » i5 w o e-
nroczysta inauguracjia 1ko B ^ ^  nled!tiel(! ra„ 0 
dziele o godz. 19-tej „ripruec w krypcie Marsz,
członkowie kongresu złozą V„hvtki Krakowa 
Piłsudskiego, poczem zw 3  „  *  „ y.

CHOROBY ZAKAŹNE W  STYCZNIU 
teiale zdrowia pubL z .rza  „ „ ^ „ „ j g e e  choroby

8 P.Ónica U . dar brzuszny 2, krztu-

^ KU RSY^KRAW IECK I £■ Dyr. Muzeum Przemyśl, 

skiego. Dla zamiejscowych *mzka kolejowa 10

“ t r a n , o d z ie *  i ŻYWNOŚĆ d l a  d z ie c i  k r a -
KOWSKIEGO POW IATU. W sobole w wyrtzinf- po- 
wiatowym w Krakowie odhylo sio ^ ' ^ ' " " e k  p j  
stowicieli 23 szkól powszechnych 1 £
wiatu krakowskiego w sprawie dozywiaoin dzlec p 
wiatu. Akcja dożywiania postanowiono objaC WDO 
dzieci, poza tem postanowiono rozdać 340 par < *< »> « 
i  SCO kompletów bielizny cieplej. l»adto postanowio­
no przydzielić 1200 kg tranu, oraz zorganizować o 
piekę lekarską nad wszystkiemi ochronkami w po-

" w i e l k a  k r a d z ie ż  d r o b iu  w  p b z e g o r z a .
ŁACH. W nocy na sobotę nieznani sprawcy dostaw 
sie do zabudowań gospodarczych prof. Nowaka w 
Przegorzałach pod Krakowem i skradli 40 sztuk róż­
nego drobiu, wartości kilkuset złotych. Zawiad.»mio- 
na o kradzieży policja prowadzi dochodzenia, celem 
wykrycia zuchwałych złodziei.
KINO MUZEUM wyświetla w niedziele 8-go oraz w 
poniedziałek 9-go bm. podwójny pprojrrnm p t .Da­
niel Boone (w roli gł. Oeorge 0 ‘ Brien> i 
śceżki (w roli gł. J Arledge, Luise Latimer). W 
niedziele o godz. 12 -tej oraz w poniedziałek o godz. 
5-tej i 7-Dmej po cenach porankowych.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Zapomnian* melodjs" (Grossówna, 

Andr ?ał>ot vń*fc8)
Apollo: ..Pola Flizę iskie** (Sarha Guitrvt. 
Atlantic: „Miłość w dżungli** (Doroty Lamour)’

i „Paryżanika" (Damelle Darrieuz)
Dom Żołnierza: „Gdy kwitną bzy** (Jeanette 

Mac Donald).
1.0PI*: „Po wielkiej wojn;e“  (Spencer Trący,

Gladvs Georg). .......................
Muzeum: ,J)aniel Boone“  i „Dzikie ścieżki**. 
Promień: „Profesor Wilczur** (Stępowski, Bar­

szczewska).
Scala: „Brawura** (Clark Gable, Myrna Loy, 

Spencer Trący).
Slella: „Druga młodość** (Gorczyńska, Stę­

powski).
Sztuka: „Hrabia-kelner** (Geor# Alezander, 

Hilda Krahl).
Swtl: „Jastrząb" (C.harłe* Rnverl 
Uciecha: „Cztery córki** (3 siostry Lane). 
Waoda: .Maria Ant n na V <*» Sbcarer). 
Zorza: ,,Znarhor“  (Stępowski, Barsczzewska). 
FOTOPI-ASTIKON, Szczepańska 5: „Japonja** 

(Tokio — Kioto — Jokohama).

K r o n i k a

tp . PUŁK. BERNARO GROOYKSKl. Jas donosi­
liśmy, na cmentarzu tUkowiekim spoczęły w ub. 
czwartek aw»ok1 śp Barnarda Urodyńakiego -to. 
pułkownika W P .  Krakowianina. prw iiw**iro w 
pierwszych latach niepodległej Polski na stanowisku 
komendanta 20 pp W n/asie wojny był Zuiwrly ko­
mendantem PKU oraz m Stryja, a dawniej prwuwał 
w Nowym Sączn. jednając sohte wsłądzie «7,acuisk 

sympatje s/erokteb kół społeczeństwa, kolegów f 
podkomendnych

Siot* (Boiteau.

„SEN BACHUSA"
(P ow ieść odznaczona we Franc/i: „Grand
P ru t Da Roman D 'A ven tu res 193844) .

Z opowaśnlcnla autora praelośyła
H E L E N A  H E L L E R Ó W N A
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—  A ch  B oże! —  ezepntił hrabia, pogrą­
ża ją c  s ię w  pełnej zachwytu  kontem 
p lacji.

F o to g ra fję  b y ły  w yraźne, w idać było  
naw et najm niejsze szczegóły arcydzieła. 
W ok ó ł obrazu w idn ia ła  część ściany, na 
k tóre j w isiał.

—  Ale... co to w łaściw ie jest? —  pow ie­
dzia ł nagle hrabia, kładąc palec na zd ję­
ciu. —  W yg lą d a  to, jak opona.

B an dyta  nachylił się.
—  Tak, to  istotnie opona.
—  Boże M iłos ierny ! T rzym a  pan m oje­

go  Bachusa w garażu?
O krzyk b y ł tak spontaniczny, zdra­

dzał tak ie obuizenie, że zbrodn iarz nie 
m ógł się powstrzym ać od śmiechu.

—  N ie , raczej w  składzie. Przyzna ję, 
że jes t to świętokradztwo... N a  szczęście 
skarb pana powróci n iebawem  na swe 
m iejsce.

W yc ią gn ą ł rękę, b y  odebrać swe foto- 
g ra fje . H rab ia  odsunął się porywczym  
ruchem dziecka, którem u chcą zabrać 
je g o  zabawkę.

—  Czy n ie m óg łb y  m i pan ich zostawić?
i—  A le ż  owszem... N iech  pan je  sobie za­

trzym a —  pow iedział dobrodusznie tam ­
ten.

W sta ł.
—  Doprawdy, kochany hrabio, byłoby 

m i n iezm iernie przykro, gdybyśm y nie 
doszli do porozumienia. N ie, gdy pom y­
ślę, że nasz Bachns m ógłby wpaść w  rę­
ce jak iegoś A m erykan ina..

H rab ia  schował starannie fo tog ra fję  
i  wstał zkolei.

—  Sądzę, że nie m am y ju i  sobie nic 
w ięcej do powiedzenia —  ciągnął da lej 
bandyta. — N ie  chcę obrażać pana hra­
b iego przypom inaniem  mn o jego  słowie, 
ale, powtarzam , że nasze spotkanie pozo­
staje w  mocy... cokolw iek się stanie.

Podniósł lekko kapelusz:
—  Dobranoc.- Proszę się zastanowić... 

Mam nadzieję, że ju tro  się zobaczymy.
N ie  chcąc kłamać, zmuszony jestem do­

dać, że (Silbert de Moncelles odwzajem nił 
je g o  ukłon.

R O Z D Z IA Ł  X n .

Cokolwiek zajdzie-

„B ędę w  Vom oire o dz iew ią te j dzie­
sięć" —  te legra fow ał Brunei, lecz hrabia 
był jn ż na dworcu od wpół do dziew iątej 
S tara ł się skrócić oczekiwanie chodzę 
niem tam i z powrotem wzdłuż budynku

Spędził noc straszną: darem nie usiło­
w ał zasnąć, zapomnieć... Sto razy prze­
w racał się w łóżku: „Ja, G ilbert de Mon­
celles, którego przodkowie by li parami 
Francji, prowadziłem  rokowania ze zbro­
dniarzem. zawarłem  z nim pakt“  —  po­
w tarza ł sobie.

W ydaw ało  mu się to tak fantastyczne, 
że przez chw ilę sądził, że mu się to

wszystko ty lk o  śniło. W sta ł w ięc i  po­
szedł w y ją ć  fo tog ra fję , znajdu jące się 
w  jeg o  portfelu.

J ego  niepokój zw iększał się z  każdą 
chwilą, stawał się istną męką. Lękał się 
ow ej chw ili, gdy będzie musiał spojrzeć 
w oczy A ndrzejow i Brunel’ow i. Zaledw ie 
zaczęło św itać, ubrał się i zeszedł, aby 
przejść się po otaczającym  pałac parku. 
Chłodne pow ietrze ranka pozw oliło  mu 
odzyskać spokój i bystrość umysłu. Po ­
w oli jego  obawy rozproszyły się i niemal 
z  uczuciem u lgi rozm yślał o przybyciu  
gościa.

Czy jego  w ina była  taka znów w ielka? 
To , że będzie m ilczał, nie stanow iło je­
szcze oszustwa wobec detektywa, skoro 
m ógł on działać zupełnie tak, jakby nic 
się nie stało. W ysta rczy , jeś li nie będzie 
tam ował biegu wypadków . Jego  ściśle 
bierna rola ogran iczała się do oczek iw a­
nia i... snucia nadziei.

P lac przed dworcem  przedstaw iał w i­
dok taki sam, jak zwykle. Przed w y j­
ściem d la  podróżnych stał autobus „H o ­
telu Francuskiego" i  trzy  antyczne do­
rożki konne W ąsaci i m izerni woźnice 
rozm aw iali z szoferem , gestyku lu jąc ży ­
wo. Jak wszyscy m ieszkańcy miasteczka, 
znali oni doskonale hrabiego i obserwo­
w ali go  ukradkiem. G ilbert de Moncelles 
z  łatwością dom yślił się, co stanow iło te­
mat ich rozmów.

Pogoda zm ieniła się. N iebo było ponn 
re i pokryte chmurami B y ło  dość zimno. 
A jednak, gdy paryski ekspres zajechał, 
hrabia zaczął się wachlować.

Podróżnych było niewielu K ilku  wsia­
dło do antohnsu, jakaś rodzina w tłoczyła  
się do dorożki. N iebaw em  n.a chodniku

pozostał jedyn ie  m ężczyzna średniego 
wzrostu, w  szarym  stroju , trzym ający 
w  ręce walizeczkę. D jrzaw szy hrabiego, 
k tóry , w ahając się, stal w pewnem od­
daleniu, podszedł wprost do niego.

—  Zapewne hrabia  de Moncelles?
—  Tak.
—  A n drze j Brunei.
D w a j m ężczyźni uścisnęli sobie ręce.
—  Bardzo się cieszę z poznania pana —  

powiedział hrabia —  i pragnę panu po­
dziękować, że zgodził się pan tak szybko 
p rzybyć na m oje wezwanie.

—  Proszę mi nie dziękować. Przyznam  
się panu, że gdyby  pan nie by ł do mnie 
napisał, sam poprosiłbym  pana o pozwo­
len ie zajęcia się pańską sprawą.

D etektyw  m ów ił z  zapałem. Ktoś. zna­
ją cy  go bliżej, poznałby po blasku jego 
oczu. ja k i jest zadowolony i pełen entu­
zjazmu.

H rab ia  obserw ow ał sw ego towarzysza. 
N ag le  rzekł:

—  Bardzo pana przepraszam... To. co 
powiem , w yda się panu może śmieszne. 
M yślałem , że pan będzie chciał zachować 
incogn ito i d la tego w yobrażałem  sobie, 
że p rzy jedzie pan w przebraniu.

Brunei uśmiechną! się.
— B yłbym  się istotnie przebrał, gdvby 

ta ostrożność m ogła się na coś przydać. 
A le  proszę przejrzeć poranne dzienniki 
paryskie... W szystk ie  donoszą o moim wy- 
jeździe do Vom oire.

—  Jakżeż to m ożliwe?
—  1 pan o to pyta?
—  A leż  ja  nie m ówiłem  nikomu o tpm> 

że się zwróciłem  do pana.. T y lk o  mojemu 
adw okatow i, panu Sougrfes...

(C. d. a  ).

© digrtaffzacja mbc małopolska pi
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OKA 1/ PR A K TY K A
lekarska (specjalista eho 
rob wener.) w centrum 
Katowic, z dobrze wpro­
wadzoną klientelą od za 
raz do odstąpienia lub dc 
wydzierżawienia. IKC, — 
Katowice. Mariacka 18 
pod „28". 67K 1

d a m  w i ę k s z ą  o o t o w
k ę  za wyrobienie posady 
w poważnej instytucji 
Jestem magistrem praw 
wojsko ukończone, nieaka 
zitelna przeszłość. Zgło« 
szenia do I. K. O., Kra 
ków, „N r. 312". 31i

UROCZO wygląda miesz 
kanie, gdy ładne obicia 
meblowe, portjery, firan 

.kr®t°ny, chodniki, na 
rzutę tapczanową, drelich 
materacowy dostarczy 
Dembiński, Kraków św 
Marka, narożnik Florjań 
skiej 26. 80(

ZŁ.1SO.- M A SZYN Y  
GWARAHTOWARE dO SZYCIA
najprzedniejsi. marek światowych 

- przyb. do haftowania, mereżkow., 
cerowania Itd. Gotówką I RATAM I' 

Katalogi wysyła bezpłatni*: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul. DIETLOWSKA Nr. 1 0 9
IIWAOA NA NUMKN DOMU I

Cg
Powiatowy Zarząd drogowy 

Wydział Powiatowy 
w Złoczowie.

Złoczów, dnia 24 grudnia 1938. 
Nr. BD -  2/b z r 1938

Wydział Powiatowy ogłasza

K O N K U R S
na stanow isko nadzorcy drogow ego.

Warunki w\n>agane: l )  Obywatelstwo polskie, 2) nie- 
przekroczony 35 r tycia, 3) ukończona brednia szkoła 
techniczna 4) Świadectwo zdrowia. 5) ccnajmniej dwu 
leln^a praktyka w dziale drogowym.

Wynagrodzenie w/R XII tub KI st służb. pracowników 
samorz:]dowvch P m  iccie na razie na kontrakt. Poda 
nia należycie udokumentowane należy wnosić w termi­
nie do 20 stycznia 1W39 r.

Przewodniczący Wydziału Powiat 
Starosta powiatowy*

64k Jan Płachta.

OUZE ZAKŁADY FABRYCZNE NA PROWINCJI
P O S Z U K U J Ą

odpowiedzialnego kandydata na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA
kompletnie wyrobionego kierownika biur, rutyno 
w&nego handlowca, klóry mógłby samodzielnie pro 
wadzić sprzedaż, zakup i t p — Zgłoszenia tylke 
rutynowanych kandydatów wraz z życiorysem, od­
pisami Świadectw i fotografio prosimy kierować 
do Biura Ogłoszeń Ungra w Warszawie. Senator­

ska Nr 25 pod S. G. 2W

STORCZYK, dziękuje za 
życzenia, zawsze możli­
we. Cierpliwości, wyrozu 
mienia 8 ku. 63K

KW IN TE T m&rtowy, —- 
chrześcijański. potrójne 
instrumenty, aparatura 
mikrofonowa — wolny 
pierwszego. Podać warun­
ki* I., K . C., Toruń, „6“ .

JBT

pożycZk> 
do dziesięć tye tj-

POSZUKUJĘ
pięć do dzl 
cy złotych, ewentual­
nie współpraca do intrat­
nego interesu w Krako­
wie spółka niewykluczo­
na. Zgłoszenia IKC. Kra­
ków, Wielopole 1. „N r
3511 851

K A P IT A Ł  40.000 złotych, 
przystąpią w charakterze 
czynnego spólnika do 
chrześcijańskiego, bez­
względnie dochodowego 
przedsiębiorstwa handlo­
wego, przemysłowego, lub 
nabędę przedsiębiorstwo 
Oferty proszę składać wy­
szczególniając charakter 
obrót, dochód I siedź'be 
przedsiębiorstwa* Kryni­
ca Kiosk IKC. ..887/N S."

854k

NOWOŚĆ! Amerykański 
aparat automatycznie ro. 
biący pap erosy dowolnej 
grubości. Zl. fi.— , Lorle, 
Warszawa, Puławska 6.

877k

FR A K I, smokingi najso­
lidniej wykonuje firma 
Szymon Wnęk, Kraków, 
św. Jana 13, I. p. tel. 
181-63, długoletni pracow. 
nik firmy Lipner. 875k

KAŻDA sprawę załatwi 
w kraju i zagrań.cą po­
ważne przedsiębiorstwo. 
Zgłoszenia IKC. Lwów, 
Akademicka 14, „N r 24“ .

49L

ZAKUP sprzedał macz­
ków pocztowych najko­
rzystniej Filatelistyczne 
Biuro Wysyłkowe Marjan 
Pękalski, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 14/8., — 
Cennik po nadesłaniu zna­
czka na odpowiedź. 217g

SUBSKRYPCJA
t~- -i*c ' v;' a -  - r  v  i  i'

n a

P I S M A  Z B I O R O W E

KONCESJONOWANE
kinnsa modniaratwa, kro­
ju, szycia, lekcje kwia­
tów „Jadwiga". Kraków. 
Rynek 9. Pasaż Bielaka

JBRANIOZM IAN zatnie, 
oia noszoną garderobę 
męską na materiały biel 
skie. Kozłowski, Kraków, 
Telefon 148-62. 899

P A N IĄ  S. N. 22230/85 
>rosze usilnie o skorouni* 
towanie sięt Warszawa, 

poste restante Tadeusz. — 
68W

lOfek

a p a r a t

f o t o g r a f i c z n y
s p r z e d a s z  korzystnie przez. 
Drobne Ogłoszenia w I. K. C 
Prospekt drobnych Ogłoszeń 
wysyła Administracja I. K. C 

bezpłatnie.

R óżne
K A Z I U T K A ! -  Pomocy 
Twel. zawsze ohęmej. po­
lecam się. Se^ S ® nlfh?.SS 
kuje wierna » Pra3'n>̂ 9*K ,

K O I EKCJA  reklamowa

K Ł.whf f i Ł g 3 £ l

POSZUKUJĘ diiertęwJ 
U M I  w kawiarni- rMta>; 
t«m>)U M teiwowoi*
na. ZglosMn'®1,.1.,, K -V.: Kraliów. „Nr. ■
M ATJASY  królewskie noESrsoff • ?

DO WŁOCH na 8 tygo 
dnie w lutym lub marci 
szukam miłego to warzy 
stwa. Zgłoszenia: I- K. C. 
Gdynia, świętojańska 44 
nod „12“ . ISOii

„S K A R B IE ". Stokrotnie
przepraszam. Jeśli tu nie 
miło. gdzie pewność opar­
ci*? Co przynieść ma 
oiętnastyt Niech eie sta­
nia — kompletne wyczer- 
r>aini,e — ostatnia iskra 
nadziei mimoay- 58Kt

* M 'P « .p r 7 N F  tawodn-
we kurty raejonalnsi Ko­
smetyki Dr med. J S**' 
tałskiei zatwierdzone
przez Wydział Zdrowia 
Dyplom npowasm a, o<
orowadzwita samndzieloe- 
„o  eabineta kosmetyerne- 
»o  ŁiraSa słuchaczek o;
Graniczona
udziela sekretariat: War 
.zawa A leje Ojazlowekle 
37. Zapisy rozpoczete^ -

LGKarz J.ADLER
Choroby skórne I 

weneryczne
Tarnów, uli-oa Sowiń 
skiego 2, m. 2. — 
Przyjmuje 9—12 i 3—6

108k
BI2UTERJA — Kraków 
Karmelicka 17, kupuje 
kartki zastawnicze, wszel 
ką biżuterię. Płaci naj  ̂
wyższe ceny. 39'

WYGRAĆ pragniesz, a 
dlaczego nie grasz w 
Kolekturze „Niezależność 
J. Tomaszewskiego, Kra 
ków, ul. Floriańska Nr 
45. 78k

KOSMETYCZNE Kursy
L)-ra B. Łomżyńskiego — 
Warszawa, Plac 3 Krzyży 
11, m. 4, tel. 908-85 — 
uprawniają do otwarci 
samodzielnego gabinetu? 
kosmetycznego. Początek 
nowego 4 miesięcznego 
kursu w lutym. 4k

FENOMENALNY Jasno 
widz, uznany przez naj 
wyższe sfery naukoyve zt 
jedynego Fenomena-Ja 
snowidza doby obecnej 
przyczyni się do ewolucyj 
nych możliwości — zwy 
cięstwa Twego we w-szyst 
kich kierunkach. Prof. Vi 
chara posiadając ogrom 
nie rozwiniętą siłę suge 
stywną —  da kaidcmv 
możność zdobycia trwałe, 
miłości — odgaduje przy 
szłość, zestawia horosko 
py — odkrywa kradzie 
ż-i — zakopane skarby — 
zaginione osoby — okre 
śla choroby. Poprawę ma 
terjalną uzyskasz przez lo 
terję. Wybierze Ci szczę 
śliwy numer losu poc 
gwarancjąl Podaj datę u 
rodzenia — załącz 1 zł nt 
porto. Bezpłatnych horo 
skopów nie wysyłam. — 
Adresować: Prof Vichara 
Kraków. Zyblikiewicza — 
Skrytka 567/1. 392k

ZAPOWIEDZ. Podaie się 
do ogólnej wiadomości, że 
czeladnik stolarski Adolf 
Henryk Rudolf, zamiesz­
kały w Bydgoszczy Zyg 
munta Augusta 86, syn 
rolnika Jana Jakóba Ru­
dolfa, zamieszkały w Czer 
minie Kolonia i zmarłej 
żony jego Marji i  domu 
Semft ostatnio zarm esz 
kałej w Czerminie Kolo­
nia powiat Mielec. Ku 
charka Emma Schmidt, 
za.jniępzkała w Wtelnie 
pow at Bydgoszcz, córka 
rolnika Georga Schmidta 
i żony 'ego Barbary z do­
mu Muller, zamieszka­
łych w Wtelnie, powiat 
Bydgoszcz, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi 
nastąp.ć winno w Bydgo­
szczy, wr gazecie . Ilustro­
wany Kury er Codzienny 
w Krakowie1* i w Zarzą­
dzie Gminnym tv Wteln*e, 
powiat Bydgoszcz. Byd­
goszcz, dnia 5 stycznia 
1939. Urzędnik stanu cy­
wilnego Aul.ch Dyrektor.

372fc

ZAK ŁAD  graficzny 
dam, wydzierżawię

UW AGA! — Prawdziwy 
krem na piegi „Halina** 
.. cenie od Zł. 1.50 Bal­
sam na włosy „Mag** od 
ZŁ 3. — Żądajcie tylko 
wyrobów „Halina”  w ce­
nie wyznaczonej na opa­
kowaniu. Unikajcie na- 
sladownictw sprzedawa­
nych niżej oryginalnych 
cen. Mgr. W. Pażdzierski 

27 k

KURSY KOSMETYCZNE
i masażu leczniczego 
Doktorów Medycyny Zofji 

Feliksa Rostkowskłch 
Warszawa, Mokotowska 51, 
telefon 8-99-29, uprawnia­
ją  do otwarcia gabinetu 
kosmetycznego I masażu 
leczniczego. Początek za­
jęć w pierwszych dnl«<*h 
lutego. Mieszkanie zapew 
nione. 95k

PAN A  w okularach Rtó 
ry Jechał pociągiem Kra- 
ków— Kntowice, w koryta­
rzu, dnia 26X11 1938 r. 
prosi o adres Pani w oku­
larach zielonej sukience 
z białym kołnierzykiem 
która wsiadła w Trzebini 
do Katowic o godz. 11 tej 
rano. —  Adres: I. K. C. 
Kraków. Wielopole 1. pod 
„170fl“ . 170g

INSTYTUT HERALDY. 
CZNY przeprowadza wy 
wody szlachectwa, sporzą 
dza akty heraldyczne, wy- 
konuje wyciągi herbów* 
Warszawa, Obrońców 81 
telefon 10.10 05. 840k

POZNANI AN K A , urzęd­
niczka pros.1 Pana War­
szawianina. który 30 srru- 
dnia 1937 jechał o godz. 
15 pociągiem pospiesznym 
8 kl. Pozmań—Warszawa 
w mojem towarzystwie o 
podanie swego adresu. —- 
Poste-restante, Poznań T 
„Poznanianka**. 28W

sprze 
lut

przyjmę spolnika 
tówką. — Zgłoszenia* 
I  K . C., Kraków, pod 
,Nr. 154“ . 154

Z^OŁA po cenach najniż­
szych wysyła: Dom ziół 
leczniczych, Płock, Do­
brzyńska 27. Cenniki bez­
płatne, 231 g

N A PR A W IA  bez Siadu u 
sz.k ort zoną gard<ero*bę — 
Tkalnia Sztuczna, Kra­
ków, Mikołajska 32.

116k

DR. MED. HERWICH le­
karz homeopata przepro­
wadził ale z ul. Kościusz­
ki 29 na ul. Katowicką
38 (blisko ulicy Zamkowej 
przystanek Lin ji Autobu 
sowej Katowice—Bogimi 
ce). 841 k

W OPRACOWANIU WŁADYSŁAWA WOLERTA

PRZEDMOWY: ADAMA GRZYMAŁY-SIEDLECKIEGO, 
STEFANA KOŁACZKOWSKIEGO, KAZIMIERZA SIMMA

w 35-ciu tomach następujące utwory:

Von Molken 4 Na warszawskim bruku ł  
N ow e ta je m n ic e  W a rs z a w y  (3  tomy) +  
Właściciele +  Pan Jędrzej Piszczalski (2 to­
my) + R o b in so n  P o ls k i + Na złamanie 
karku ♦  Gorzałka (2 tomy) ł  A s -f Dramaty 
lubądzkie, Narzeczona z Ojcowa 4  Pióro+  
Cudowne bajki + Złamane życie + Zające +  
W Kielcach ♦  W Swojczy ♦  Wielkie łowy ♦  
Margiela i Margielka i  Gody życia 4- i 12 
tomów nowel + Razem ponad 155 utworów.

. 1 ^ * “ “  A'*~:- *  e  1 d  

W AR UN K I SUBSKRYPCJI NA 35 TOMÓW

W czasie od 1 stycznia do 30 kwietnia 1939 roku.

I. Za gotówkę:
W  broszurze.................
W  oprawie płócienne] . 
Za dostawą na prowincję

zł. 98.
» 130.
»• 10

w Warszawie z dostawą

LIST Kongresówki otrzy­
małam. Dziękuje. Choro­
wałam, serce, nerwy Le- 
ozeoie lepiej. Bardzo smu­
tno. ciężko, tęskno. L.

294

KORZYSTAJCIE Bliżnt 
z prawdziwych horosko­
pów u Polki Grafologinl 
Win arekiej — Kraków. 
Kościuszki 50, m. 9 — 

889

ZAKOCHAĆ się i wyjść 
zamąż w karnawale nie­
trudno gdy umeblowanie 
przygotowane. — Tapcza­
ny. otomany, fotele-łózka. 
materace, kołdry, salo­
nik, kluby, łóżeczko dzie­
cinne, story dostarczy 
Dembiński, Kraków, św 
Marka, narożnik Florjań 
skiej 26. S32

D i , r w S I 0  w  P o l s c e  F a b r y k a  

P R Z E D S T A W I C I E L A
|J°  Oferty sub „W AN AD ", W ars tw a  28.

II. Na raty w Warszawie:
W  broszurze Zł. 108.—. 1-sza rata Zł. 8.—  i 20 rat po Zł. 5.— mles.
W  oprawie płóc. Zł. 140.—. 1-sza rata Zł. 10.—  i 20 rat po Zl. 6.50 mles.

III. Na raty na prowincji;
W  broszurze Zl. 108.—  plus dostawa Zł. 10.—  razem Zł. 118.—

1-sza rata Zl. 8.—  i 22 rat» po Zł. 5.—  mieś.
W  oprawie płóc. Zł. 140.—  plus dostawa Zł. 10.—  razem Zł. 150.— 

1-sza rata Zł. 13.50 i 21 rat po Zł. G.50 mies.

PISMA BĘDĄ UKAZYWAĆ SIĘ POCZĄWSZY OD 
1 STYCZNIA 1939 ROKU PO 3 TOMY W CIĄGU 

MIESIĘCY, W CIĄGU ROKU 18 TOMOW. WPtA-2
GAJĄCY GÓRY CAŁĄ NALEŻNOŚĆ OTRZYMUJĄ 

W STYCZNIU 6 TOMÓW.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ I ZAM ÓW IENIA PRZYJMUJĄ:

mSlYTUT miYDAUMICZY „BIBLIOTEKA POLSKA" S. A.
Konto P. K. 0. Nr.

Warszawa. Sw. Jańska 4.
tel. 270-02 i 221-30

1270
Księgarnia Nowy świat 23/25

tel. 271-18

B E Z P Ł A T N E  S Z C Z E G Ó Ł O W E  P R O S P E K T Y  
WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH KSIĘGARNIACH

PAN O W IE !.Poradnik wy 
syta każdemu Doktór Me 
dycyny Paroaewski, War-

d i: i7* zacjo rr iook

PIES duły, jasnj. trMO-1 CHI ROM ANTKA ŁAPPA
Wany. do odebrania: l *  I przyjmuje codziennie. ■— 
nartowLcaa 14, I I  p.. Kra Katowice, Marjacka 
ków. *201 m. 10. 6biU

STOPY do wszelkich poń­
czoch dorabiam, oczka 
podnoezę tanio: Kraków. 
Krzywa 4i8» 863



22

l.OM ERCJALISTA z dy
Jilomcni W  8 H 1 pra 
łvem nauczaj! a. porucz 

rcz., lat 31, zmieni 
yosadę, Kilkuletnia prak 
i i  J<?zyk niemiecki — 
JKC. Kraków. Wielopole 
3 ..Nr 218‘‘ ________  21P

C ERAM IK fachowiec — 
R/.koia ceramiczna. 22 lat 
J>raktyki zawodowej ener- 
Riczny, zdolny dobry or 
ganizatoT. konstruktor — 
rmieni posadę Zgłoszenia 
i-  K. C. Kraków ..302k" 

3<i2k

ASESOR notarialny —
ośmioletnia praktyka pro­
wincjonalna i krakowska, 
poszukuje posady zaraz, 
/głoszenia: T K  C.. Kra 
ków. „N r. 38**. 38

SIEROTA, lat 22. przyj-
Taoe >a.kiko.lwiek obowią 
zek. chętnie w sklepie, 
w  domu. Świadectw me 
posiada, ponieważ do tej 
pory prowadziła sklep na 
własną rękę. Zgłoszenia 
prosię kierować do IKC.. 
Kraków,, pod „351 k".

351 k

IN2YNIERroln.uk, 8 lat
praktyki, poważne refe- 
r  ncje szuka zaraz po*a 
dy zarzqdcy folwarku sa 
modzielnie lub pod dyspo- 
v.vcję. Zgłoszenia: I .  K  C., 
Kraków „N r. 265“ . 265

INTELIGENTNA, młoda
dobrej rodzńmy, zmalała 
wszelka prace domową, 
poprowadzi dom kultu rai 
mej osoby Wynagrodzenie 
skromne. I. K. C-. Kra­
ków, Wielopole 1, „Nr. 
364“ . 864

MŁODA, inteligentna, 
uczciwa, poszukuje pracy 
do sklepu, lub zajmie się 
domem samotnej osoby 
Oferty Tarnobrzeg, poste 
restante „Nadzieja". — 

189r

DZIEWCZYNA bardzo 
uczciwa, pracowita, umie 
trochę gotować — mz.uk a 
posady od 15 stycznia — 
(proszę podać warunki! 
Zgłoszenia: 1. K. C.. Kra 
ków. „N r. 286“ . 286

DOŚWIADCZONY auto 
mobil ista z długoletnia 
praktyką, zajmujacy w 
chwili obecnej kierowni 
©ze stanowisko w przed 
sieb:or&twie państwowcm 
snuiiem posadę celem 
osiągnięcia lepszych wa­
runków materjalnvch — 
I .  K. C., Kraków. „Nr. 
0287". 287

FRANCUSKI, niemiecki 
łacina, lekcje, tłumac-ze 
m>Ła, korespondencja ma 
szyna. Warszawa. Jabło­
nowskich 20. m. 22.

88W

B IU R ALISTK A  inteli­
gentna z maturą rm n  , 
pisząca biegle na maszy­
nie i stenografująca, z 
praiktyką biurową — po­
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia IKC. Katowice 
Mariacka 13. „14“ .

D WUDZIESTOTRZYLET.
N I A  poszukuje pracy se­
kretarki. kasjerki lub in- 
mei biurowej. — Oferty; 
IKC , Katowice, Mariac­
ka 18 „t0“ . 49Kt

PA N N A  z ukończoną 
Szkoła Hotelarską, znają­
ca jeżyki: francusko, an- 
jridskii —  poszukuje od­
powiedniej pracy w zawo 
dzLe pensjonatowe restau 
iracyjnym. — Zgłoszeń* a: 
I.  K. C. Zakopane. „4 ‘

805k

K W IN TE T  kwartet kon 
oeirtowy. dancingowy, ba 
łałajkowy „Baika". wpl 
av. fipiew. — X K- C 
Kraków. „N r. 262".

262

DYPLOMOW ANA piele
gniia-rka z kilkuletnia pra 
ktyką szpitalna i prvw«t 
ną —  poszukuie posady 
Zgłoszenia T K. C. Kra 
Łów. „N r. 245“ . ____245

SPECJALISTA — facho­
wiec produkcji winnej — 
długoletnia praktyka 
czkoły zagraniczne znało 
mość angielskiego, nie­
mieckiego — szuka posa- 
dv — T. K . C Kraków 
„N r. 264“ ._____________ 264

ZA  wyrobienie pracy sta 
je j za robotnika dam 800 
ej — T K. C., Kraków 
“ Nr. 279“ . 279

PA N N A , która ukończyła 
fcurs księgowości, kilka 
la t pracowała w hurtowni 
tytoniowej jako ka«i«rka 
e  po stracie rodziców 
zmarł uje się w  przykrem 
położeniu — szuka poaa 
dy. O ferty pod „4B“  do 
I .  K. C., Bydgoszc®.

4B

INTELIG ENTNA, rutyno­
wana, wiek śiredmi po­
szukuje pracy gospodynl- 
kucharki restauracji pen­
sjonacie, kasynie. Zgło­
szenia: I. K . C- Kraków 
Wielo-pole 1, „N r. 303“

OSIEMNASTOLETNI
chłopiec. półtoraroczna 
praktyka restauraeyina — 
bufet, obsługa gości szu­
ka pracy- I K .  C-. Kra 
ków. „N r. 296“ . 296

SZYJĘ w domach kon
fekcję damska przyjmu 

u siebie. Kraków, 9 *  
2ata 14 By20, 843

OGRODNIK pomolog 
szkółkarz, rośliny lekar­
skie. starszym wieku sa 
motny wyżs *e wykształce­
nie zagranic me — poszu 
kuje posadv — I  K. C- 
Kraków „N r. 295“ . 295

W YK W IN TN A  kucharka 
szuka pracy. Zgłoszenia 
IKC  Krakńw, Wielopole 
1. ..Nr 335“ . 335

MŁODA, inteligentna ale 
rota, zajmie się domem 
samotnej osoby. Znam 
dobre gotowanie — go 
spodnrstwo. — Warunki 
skromne. Oferty IKC — 
Kraków, Wielopole 1 — 
„188q“ . 188(Sr

KULTURALNA, wiek śre­
dni. ję?yk francuski, raj
mie sle dziećmi lub to  
wairzystwa zaraz —  mnie 
być wyjaad — I. K . C.. 
Kraków. „N r. 358“ . 358

KUCHMISTRZ pierwszo­
rzędny uczciwy pracowi­
ty. poszukuje posady — 
Zgłoszenia: Dutka Włady 
sław. poczta Leńcze. Za- 
rzyce W ielkie 68. 99g

W Y K W A ' IF IKO W ANA 
BIURA* ISYK A  RUTY­
NOW ANA FAKTURZY- 
STKA, STENOGRAF JA 
PO SKA, RIEGŁA MA­
SZYNA. JĘZYK NIE* 
M IECKI POSZUKUJE -  
POSADY. IKC. POZNA* 
tW . M ARCIN  48 „1015" 

6P

Kupno
KASĘ ogniotrwała mała 
w dobrym atonie, kopie 
Zgłoszenia p/semne * do 
daniem wipłkołc! ora? oe 
ny kierować do I. K. C.. 
Krabów. „344 k”  344*

NIEUŻYTKÓW wiek«/.v 
obszar bagiennych gór 
skich piaszczystych kn 
pię lub zam'ełi'e na nar 
cele bndowlana nad mo 
rzem Sn beza k Brześć nad 
Bugiem Stecklewicza 7 — 
'Hoteli.

MASZYNY blacharski! —
kancinrke i zwijarkę w do 
brym etanie, knpimy — 
Oferty do I  K. C. Kra 
ków pod „166ij“ . Ififiir

KUPIĘ  dom parterowy 
pół bliźniaka lub 3 poko 
je. przynależności, ogró 
dek — Kraków okolic* 
Woli Jnstowskiej Króło 
wej Jadwigi. Lea Dębni 
ki — w cenie do zty 20 000 
gotówka 10 000 reszta czę­
ściowo krótkoterminowy 
kredyt, częściowo dłuższy 
firłoszprtia: T K. C.. Kra­
ków „N r. 271“ . 271

CHCESZ tanio kupić real­
ność? Zwróć sie do naj­
większego w Krakowie 
biura „Obrót", ul. Stolar­
ska 18, telefon 117-43

270

KU PIĘ  kasę „National" 
małą. używaną. Zgłosze­
nia: Kraków skrytka nn- 
czV>wa 370 268

KUPIĘ  motoryki setkę 
eotówką. — Cena. adres: 
T K. C., Kraków. „N r 
355", 355

Sprzedaż
KOMPLETNE wyprawy 
naczyń kuchennych pole 
oa Hurtownia Fr Strek 
Kraków Rynek Klwparok* 
17 fob^k ark >łyl 1R6S4

OKAZYJNA wysprzAdaŻ. 
swetrów angielskich — 
Leidner. Kraków Stradnm 
6 telefon 128-25. 251

• OKOMOBILĘ Lanza z 
orzegrzewaczem 85 HP 
w dobrym stanie sprzeda 
Zarząd dóbr Witkow*ce 
n Ropc^vce 162g

OGŁOSZENI El Kamienic** 
domy. wille. parcele 
w Krakowie — sprzedaje- 
.INFORMATOR". Kra

ków Pijarska 19 telefon 
116 45 Najkorzvatn1e1«7** 
ofPrtv ł 8°91«

SPRZEDAM OKAZYJNIE
handel kol«njalno delika 
tesowy, wódki, wina flr  
ma dawna bardzo dohrze 
naprowadzona. Gotówka 
poważniejsza. Zgłoszenia 
IKC. Zakopane „7“  — 

R08k

K IL IM YH I 8amod7,i«ł'»wt' 
narzutyl! wełniane Inla 
nel — „Ostoja** Kraków
łfarmAltcka «

KSIĘGI handlowe t>r/.v 
bory biurowe — » n v  
najniższe: Zoffa Perły 
Kraków. Plac Mariacki 1 

825 b

KR AW IE C K IE  maszyny
Singer", prawie nowe 

bajecznie tanio aprz**d* 
KrU fher Kraków. Zw*** 
r7vnłecka 6. 16Sk

MASZYNĘ oryginalna
Singer" salonową 1 szaf 

kową zupełnie jak now«* 
bajec7nie tanio sprzeda 
t?-*«..bpr Zwierzyniecs’* h 
Kraków. 166k

M ASZYNY do szycia n«J 
nowsze, na dogodne spła 
ty tylko Krischer. Kra 
ków. Zwierzyniecka 6

164k

FRYZJERSKI zakład ~  
damski i męski — dobrze 
prosperujący w Zagłębiu 
Oabrowskiem do sprwda 
nia z powodu choroby — 
Z skoszenia T K. C. K r*  
& W , wNr. 174‘V IU

WIEDEŃSKIE mehie sty­
lowa: jadalnia, sypial­
nia fortepian — okazja! 
Kraków, telefon 115 15

SPRZEDAM okazyjnie 
wykwintną jadalnie nowo­
czesną w luksusowem wy­
konaniu. mało używaną: 
Kraków. Dietla 9L4. — 
Oglądać od 3— 6. !

SKLEP kolonjalno - spo
7ywczy centrum Krakowa 
sprzedam Potrzebna go­
tówka 7.000 zł I. K C 
Kraków. „N r. 169“ . ^

SPRZEDAM duży perski 
dywan, ant. figury porce­
lanowe i antyerany zegar. 
Kraków, telefon 104-59

274

KAM IENICE nowohudo 
wame śródmieście dochód
35.000 pożvczka 100 non 
dopłata 250 000 Kamieni* 
ea, dochód 7 000 pożyczka 
8 000 dopłata 50 000 — 
Kamienice, dochód 4.000. 
pożyczka 6 000. dopłata
30.000 Kamienice, dochód 
2 500 BOK 4 000 dopłata 
17 000 Domek czteropoko- 
jowy — 7.500. Nadto kil­
kadziesiąt domów mająt­
ków parcel okazyjnie po 
leca . Lokata", Kraków 
Łobzowska 4. 273

SPRZEDAM lub wydzier­
żawię komfortowo ur7ą- 
d7/ony instytut kosmetvcz- 
ny. — Telefon 216-13 od 
11—13. 272

OKAZYJNIE do sprzeda: 
nia aparat rentgenowski 
do naświetlań powierz­
chownych i diagnostyki 
dentystycznej, 2 kroesła 
dentystyczne. 2 szafy me­
talowe na narzed7.ia. 1 sza­
fa drewniana, elektryczna 
bormaszyna lampa kwar­
cowa, solu* 1 wiele in­
nych przyrządów denty 
stvcznvch. Aparntv ©lek 
tryczne są na 220 Volt 
prad stalv Oglądać można 
w firm ie spedycyinei 
Hartwig Gdynia, ulica 
Węglowa 28 w godz 10— 
12 1 16—18. lOGil

FORTEPIAN BósendorfeT 
krótki, mało użvwanv 
okazyjnie sprzedam Zyło- 
szen ia: Kraków, ul. P il 
sildskiego 28, TI P— m 6 
od 10—11. 297

ZNACZKÓW POCZTO­
WYCH starych 1840—1S90 
bardzo cenny zbiór włnle 
rzadkości wartość oodhtg 
MV*hela około sn ooo ma 
rejf — okazyjnie do 
sprwd an i a- Zsrtos7**n '.a • 
T K  C., Kraków. .Nr 
290“ . 290

KAM IENICA, dwu piętro 
wa. nowa. solidnie budo 
wana. ul I .  Osiedle Of 
cer-skie, — za 70 000 zł 
sprzeda właściciel. Wia 
domość: telefon 151-40. —

SK l EP spożywczy, do­
brze rentujący sie, sprze­
dam, powód wyjazd. Kra 
ków, Aleja Slowack ego

MASZYNA do pisania 
radjo sieciowe tanio!!! 
Kraków* Wielopole 10 
mieszkanie 13. 331

PRZEMYŚL, „TRANSAK . 
CJA“  biuro inż. Cwikow- 
skiego. Kolejowa 5, sprze­
da kilka nowych, komfor­
towych kamienic bez prze­
nośnego i podatków — 
Wielki wybór innych real­
ności. 186g

FORTEPIAN krzyżowy, 
bardzo tanio sprzedam — 
Lubicz 3 a. m. 15, Kraków

SPRZEDAM 13 nbikacyj. 
w tem dwa sklepy — 14 
tysięcy, reszta dług. Kra­
ków, Olsza. Chrobrego 25.

361

DOM piętrowy. Kraków, 
śródmieście — 25 000 zł. 
sprzedam. — Zgłoszenia: 
I K  0., Kraków. „337k“ .

837k

W ATERMANNA. Pelika
na Parkera pióra wiecz­
ne. reperacje — własny 
warsztat: Ziembickl Kra 
ków Marjackl 2. Cenni 
ków żadajcie adrea zann 
młptalcłfd 79k

BILETY wizytowe, zawta 
lomłenla śłnhne. zapro 
*7eni8 zabawowe. Zi^m 
hinki. Kraków Marja«*k* 
2 — Cenników żądajcie 
adres zapamiętajcie.

1«!Ut

D YW ANY tM*rHkie kilimy 
narzuty, samodziały me 
blowe ł ubraniowe: Kra 
ków ul. Dunajewskieen fi 

4Rk

PARCE' E BUDOWLANE
w nowem osiedlu willo 
wem przy stadionie spor 
t^iwvm w Krakowie ko 
-7vstnie do nabycia. — 
Wiadomość: 5 -7  nopołu- 
dmiu. Kraków. Pi K^ss-łka 
3. m. fi, telefon 134-75

85

SWETROWE maszyny do 
wyrobu swetrów. poó 
orocb i skarpetek dla cc 
lów przemysłowo-chałup 
n:c7ycb dostarczamy D«* 
senie wykonywane bez 
karł ftflka^dowyoh Perln 
1 Pomorski. Warszawa 
Marszałkowska 151-

Pk

PŁYTY  0 30 najnowszł* 
I 25 Zamiana za 6 m»w* 
przy kurmie. — Pat**f'*nv 
najtaniej — Placówka 
chrześcijańska, Wars/.a 
wa. Marszałkowska 79

17k

DO sprzedania kamie-nica 
2 pictrowa Kraków HpIc 
lów 9 informacje: Adwo 
k^R Hóftrc^wolski, W ielo 
po U  W

RENTOWNY MAJĄTEK 
ZIEMSKI, — niepulle 
eaiacy obówiązkowi par 
celacjl. uprzemysłowić 
ny — na Górnym sla 
sku. do sprzedania kato 
likowi bez pośredników 
Zgłoszenia: I K. C. Ka 
towlce. Marjaoka 13

KOLEJKI wąskotorowe 
tory, szyny, kolebki -• 
wszelkiego rodzaju wózki, 
lokomotywki. bagrown-ce. 
złożenia osiowe, łożyska 
itp.: Skład w Krakowie
Przedstawicielstwo
„Orenstein & Koppel —
Kraków. Kremerowska «  
m. 7. 161t

MEBkE, tapczany, spe 
cjalność wytworne ortą- 
dzenra mieszkań Anisreio 
Kraków, Plac Domin kań 
ski 4. 183k

KAM IENICA trzechple 
trowa. nowowymurowana 
p&lnokom fortowa — śród 
mieście. 11 000 dochodu — 
jpotówka 50.000 -  30 000 
drobne spłaty. — Domek 
plecioubikacjowy. _ nowo 
wymurowany ćwierćmor- 
gowy ogród, blisko tram 
waju. pólda-rno!!! — Willa 
snnerkomfortowa, — cen­
tralne ogrzewanie — cen 
trum. okazja!!!^ braków 
Wielopole 10. W YR  W IC 2L

SPRZEDAM Bazar kolo 
njalno-gospodarczy I par­
cele budowlaną Pjzy^ Ot 
Czarnowiejskiej Kraków 
Kazimierza Wielkiego 2

K IL IM Y  „Grot** -  nar*u 
ty: Kraków. 8tarow.śl.i» 
10, Warszawa. Krucza

70k

OBICIA meblowe, tapi 
cerskie przybory najta 
niej: Fischman. Kraków 
Grodzka 8, telefon 110

:: DU ŻY z a k ł a d  g r a f i c z n y  

poszukuje
loiograldui, retuszerów >«-: 

i trauiiaczy rotograuiiurouiycti.::
, Zgłoszenia: „ I I  Kuryer Codz. , Kraków,
* Wielopole 1 pod „101 k“ .

MUROWANY Pensjonat
„Krzesanica" w Zakopa 
nem (Bystra) natychmiast 
sprzedam. Chojnacki Ka 
towice, ul. Sądowa 4. ra 
4. 55 Kt

mairumoniaine
POWAŻNIE — dyskretnie 
<i*iiejetnie załatwia 4pra 
wy matrymonjalne „Dys 
krecja". Kraków Pijar 
ska 19. Żądać ofert!

831 k

PRZEMYSŁOWIEC. lat
40. w wykszt.. of- rez-— 
Polak r. k.. rozwiedziony 
od lat 10-ciu — ożeni « e  
z panią przystojna wy* 
sze wykształcenie do lat 
30. — ’ Pośrednictwo biur 
wykluczone. — I. K. C 
Lwów Akademicka 14 - 
„Nr. 2P“ . 451

ZA W l ADAM I AMY1 Spra 
wy matrymonjalne załat 
wić można szybko! Nap! 
sać: „Dyskrecja". Kra 
ków Pijarska 19 830k

KOLOSALNY wybór bt»
gatycb Pań — Panów po­
leca Jedyny Ogólnopolski 
Bezkonkurencyjny Kon­
cern Matrymonialny — 
„V ox" — „Nowa Era" — 
Centrala: Warszawa, A le  
je Jerozolimskie 7/32 Te 
lefony: 7-16-30 Nadsyła 
jącym wyczerpujące dane 
wysysłamy najodpowled 
niejsze imienne adresy 
rotografje. I89k

DOMATORKĘ młodą. — 
większy posag, dochodo 
wy interes, pozna 32 l*»tni 
Cel matrymonialny. IKC. 
Kraków, „N r. 305“ . 305

Lokale
TRZECH POKOJOWE, peł- 
n.>komfortowe mieszkanie 
1 piętro, do wynajęcia: 
Kraków. Al. Krasińskiego 

322k

DOM noworaujwany — 
rateroubikacjowy^ — pól 
morga ogrodu, piekne po­
łożenie. przy Krakowie, 
autostradzie, — niedaleko 
stacji kolejowej, tramwa 
jowej. — pierwszorzędne 
miejsce na założenie skła­
du materiałów budowla. 
nvch. opalowych, za pół 
darmo sprzeda Nowak — 
Prokocim Piłsudskiego 47 
telefon 174-14. 252

DENTYSTYCZNEGO za
kładu urządzenie komplet­
ne sprzedam. — Kraków 
Lelewela 17, m. 2. 22

SPRZEDAM realność ul 
Prądmiicka. Cena 35 000 
Gotówka 25 000. Kraków 
.lana 18, m 22. Godzńia 
15—16. 51

M A S Z Y N Y  dn pisania -  
rachowania wybór wmw 
ny walizkowych, fahry 
czne ceny d'»2 '*dnn 
ty; „TORPEDO", Kra 
ków Floriańska 8.

98k

TAPCZANY AUTOMA­
TYCZNE fabryki „LE- 
CH6W“ . — Nowoczesna 
konstrukcja, bardzo hi 
e irniczne — niebywM*»ł 
trwałość. Wyłączne za 
•)ti;|istwo: L. SCHGN- 
FELD — KRAKÓW 
GRODZKA 47. Wielki wy 
t.ór materyj meblowych 

28 h

SPRZEDAM maszyny sto­
larskie. meble i forniery. 
Dagobert Btlik. Nowy Bo- 
gumin. ulica Malhommća 

17lg

FOXTERRI ERKI szorst­
kowłose rattlcrki, zagra­
niczne rodowody, owcza­
rek podhalański dwuletni 
ostry Hodowla ..Wielko- 
polanka*', Kościerzyna

173g

CEGIELNIĘ maszynową, 
pice połowy pierwszorzęd­
ny, zbyt cegły — cena 
8.500 — okazyjnie 6prze 
d* Grabowski. Częstocho­
wa Aleja 61. 135u

MASZYNY do szycia Se 
writ, systemu Singera od 
/A. 120 Wielki wybór ma 
*zyn gabinetowych szaf 
kowych ręcznych okręt 
kowych mereżkowyc.h 
dziurkarek. szewskich 
kamaszniczych krawiec 
kich i Innych. .Sewrif* 
Warszawa. Alberta 1- — 
>ada?p?e bezpłatnych pro 
spektów. 14k

SZKIC6W KI, kalki pa 
piery Schoellershammera 
przyborniki, przykładni 
ce. suwaki, największy 
wybór — jedyny krakow 
sk.i. chrześcijański skład 
tego rodzaju: Ziembicki 
Kraków Mariacki 2 Cen 
ników żądajcie! 81 k

M R Ó B ź d p u i& i

obstmfccfa
l j k  zatr wa organizm. Zioła Magistra 

d ra& M  Wolskiego za znakiem ochronnym 
p r  „GASTROSA** regulują działania 
W  tolądka I kiszek, usuwają obstruk­

cję i ł  a g o d n I a przeczyszczają.

90k

MEBLE kuchenne, przed 
pokojowe 1 pokoje dziwcie 
ce nowoczesne, szła i f la bo 
wane, solidne — najtanit\i 
Specjalność" — Kraków 

Rynek Gl 12. podwórz.**

WOLA JUSTOWSKA. —
Sprzedam parcele hndow 
laną około 18 000 met? 
kwadr, przy Alei Kaszta 
nowej, zupełnie uzbrojo 
ną z zatwierdzonym przez 
Urząd Wojewódzki pla 
nem parcelacylnym Ofer 
ty: 1 K. C-. Kraków pod 
.12976*“  12976k

SPRZEDAM sklep galan 
teryjno bławatny. ewen 
tuainie przyjmę spólnika 
f.nknczowa. Stary Sa*** 
Rynek 16484

OBRAZOW artystycznych 
duży wybór, najniższe ce 
ny, wiele okazy i: Wawrze 
cki. Kraków. WiSIna 9

IfiSHh

DOM trzcchpietrowy. peł 
nokomfortowy za Parkiem 
Krakowskim sprzeda Jura 
Kraków, Matejki 10.

156

OOGI niemieckie rasowe 
t  rodowodami, S-miesico* 
ne i starsze — sprzedaje 
l>ominńim Zielona Dąbro 
wa poczta Juljanka sta 
ria Potok Złoty 163v

DUBELTÓWKI, sztucery 
floberty. straszaki pisto 
»ety. amunicja: Fryderyk 
Hoppen. Katowice Mic 
kiew*czn 2 Cwiniki wv«y 
tam hezpłatnie. 235k

SPRZEDAM duży dywan 
perski obrazy, różne me
mtr. ^  ia
P o w rc « w&ąJift : ja  B8

U DOWODNI ON EM jest 
Ze największy wybór ma 
*zyn do pisania biuro 
wycb — walizkowych po 
«iada „Maszynodom" — 
Kraków. Zwierzyniecka 4 

54k

F ILATELIŚC I! usnPu,nia
braki, najtaniej: Gotfryd 
Kraków Basztowa 18. te 
lefon 210 64. 218

MAS/YNY do pisania u 
żywane ł nowe. W;elk' 
wybór maszyn walizko 
'yycb po cenach przy«tep 
nvch — ‘5owrit“  Wnr 
szawa Alberta 1. 15k

SPRZEDAM w C'ze<-ho8ln 
wacjl. Nowa Paka. par 
•ele około dwu morgów — 
•siem tysięcy złotynh lut 
umiana — Diwiszkowa 
Lwów Tarnowskiego 21.

841

MEBLE NOWOCZESNE
dywany, firanki mate 
riały meblowe wózki — 
poleca M Pleszowskl 
Kraków Mały Rynek 2

82k

GRY towarzyskie kart» 
do gry szachy domina 
warcaby: Ziembicki Kra 
ków Mariacki 2 Adres 
»apamietaje«ie. cenników 
♦adalciel ®Ok

NAJSTARSZY 1 b obfie.p 
'aopatrzony Chrzeicilań 
ski Bazar Odziełowy - 
Kraków ul Siczepaóska 
9 i Floriańska 10 — po 
leca garnitury narc'nr 
<kie ubrania płn<z«*ze 
mundnrki stndenckie Ce 
ny konkurencyjne na 
Gwiazdkę Od d 18 do H 

tir. rabat gwla**'
t o w j.  :p r> « '1' a  p

Z ukończonym uniwersy­
tetem na stanowisku ka 
waler. katolik, czterdzio- 
s to letni materialnie nie­
zależny. bea obowiązków 
rodzinnych, nawiąże kore­
spondencje matrymonial­
ną z osobą zamożną. Wia­
domość: I. K. C-. War­
szawa. Krak Przedm 9, 
pod „Nr. 2664“ . 2658W

PANNA, lat 25. brunetka 
reprezentacyjna, średniej 
tuszy i wzrostu nie bied 
na — po®na pana na rzą 
dowem stanowisku. Cel 
matrymonialny. — Oferty 
I K . C. Kraków. —  „Nr. 
157“ . 157

PANNA wie dzisiejszych 
zasad, młoda, ładna — na 
rządowej posadzie, szuka 
znajomości. Cel matrymo­
nialny. Panowie szlachet­
nego chairakteni do lat 42 
napiszą do I. K. C. Ka 
towice. „N r. 97". 97

MĘŻCZYZNA niezależny 
lat 39 Polak, wyższe wy­
kształcenie rozwiedziony 
szuka towarzyszki żony do 
lat 30. wykształconej — 
biednej. Nieanonimy fo­
tograf ja  X. K. C. Tarnów 
„355“ . I28*3k

URZĘDNIK. państwowy 
emeryt stanu wolnego — 
350 miesięczni©. 10 000 g o  
tówki miłujący spokój 
pragnie poślubić osobę 
lat około 40 skromna go­
spodarną. zdrową fizycz­
nie i duchowo pragnąca 
pokochać i być kochana 
Panie inteligentne mają 
ce byt chociaż częściowo 
zabezpieczony — zechcą 
przesiać nieanonlmowe 
zgłoszenia możliwie z fo ­
tografia do T K . C Kra 
ków „Nr. 263“ . 263

HARMONIJNE matżeń 
stwo zapewni inteligent 
nemu pann na stanowisku 
przystojna brunetka — n 
rzędni czka — wiek śred 
ni. — Zgłoszenia I  K. C. 
Kraków. „N r. 131".

181

K IERO W NIK  Szkoły oże 
ni się z nauczycielką mi­
łą. zgrabna do lat 32 —
Zgłoszenia z fotografia: 
1 K. C. Kraków. — .Nr 
164“ . 164

ZRÓWNOWAŻONA, kul
turalua. przystojna, miła 
i gospodarna. — 32-letnii 
pani poślubi odpowiednie­
go pana katolika do 50 
lat. uznajacego wzs jemne 
zrozumienie za podstawę 
do szczęścia. Fotografia 
I. K . C. Kraków. .,168«i‘' 

168i?

KORESPONDENCJĘ i
panem powyżej lat czter 
dziestu na wyższem sta 
m-w^sku nawiąże srmoa 
tyc7na przystojna wiiek 
średni, materialnie nieza 
leżna Cel matrymonialny 
7głosizenia: K a tow ic  po- 
sto restante legitymacją 
S5750 s«e

DWAJ przystojni lat 29 
posiada lący własne przed 
siebiorstwa — szuka ia żo® 
■nteligentnych z irrvtówka- 
wdowy niewykluczone. — 
Pojadane fotografje — 
Zgłoszenia I K C .  Kra 
ków pod „83o“ - *3g

CZY znaidz,ie sie mężowy* 
na bardzo szlachetny in 
keligPTitny — materialnie 
niezależny (be.7 wz^edn 
na wiek i nłomno4ć> któ 
ry zaiałbv sie w celn ma­
trymonialnym kobieta se- 
narowana (nie z władnej 
winvl przystoina. 34 let­
nią dla której byłby 0«to  
la a je j dziecku Ojcemt 
Wzamiian miałby anioła 
dobroci Poważne zgłoszę 
nia kierować do T K  C 
Kraków pod „125g“ .

125*

STUDENT za pomoc ii 
kończenia studjów oż»*n 
sle Z Parnia z towarzy 
qtwa — I. K. C. Lwów 
.Nr. 14“ . 391

MAGISTER (Wilnu up<' 
■»ażen e: 4001 poślnbł m5 
ła studentke (nauc7yciel 
kę). — Zgłoszenia* IKC 
W olfów Wielopole 1 — 

190b

ŁADNA zgrabna inteii 
srentna. brunetka l^t 25 
8 000 — pozna przy stój 
nego. kulturalnego pan’* 
na stanowisku Cel m  ̂
trvmonialny IKC. Kry 
kfay, Wielopole 1. ,N« 
342”, m

M IŁA , przystojna blon 
dynka majętna, pozna ma 
trymonialrpje pana — Bta 
nowisko, wykształcenie 
akademickie. OdpowJem 
każdemu: T. K. C., Kra 
ków. „N r. 269“ . 269

TRZY pokoje kuchnia 
łazienką, •łooeowe, Kra­
ków Staszica 4 330

POKOJU umeblowanego, 
słonecznego, z dobrem u- 
trzymaniem łazienka — 
(W a  przystępna — poszu­
kuje emeryt Zgłoszenia: 
i k  C., Kraków. ..Nr. 
293".______ _____________ 293

POKOJE przejezdnym — 
stale, niekrępujące. cie- 
ołe łazienka: Jana ,słfc«* 
front.

M IESZKANIE 5-pokojo­
we względnie 3- i 2-P«»Ro- 
jowe. dwie łą»i«nki w iny 
komfort -  Barsko 80 — 
zaraa do w in iw ®

Kr" - s « k

BUDYNEK drewniany na 
garaż, stajnie lub prze 
mysi. tanio do wynaiecia 
„Źródło Pończoch" Kra 
ków, Plac Dominikański l 

332k

POSZUKUJĘ dwóch PO
koi umeblowanych z wszel 
kiemi wygodami z nie 
krępującem wejSciem. — 
może być z całodziennem 
utrzymaniem — okolica 
Akademji Handlowej. — 
Zgłoszenia: Ernest Er be 
Zawiereie. 301 k

STENOGRAFJI polskiej 
(niemieckiej), tnaszynopl- 
sma wyucza specjalista 
Marczewski, Kraków ity- 
oek 9________________ 327k

DO KLASÓWEK I EGZA­
MINÓW ułatwiaj sobie 
naukę pomocami szkolne- 
mi Wajnera. Katalog wy­
syła gratis Księgami® 
HAWU. Warszawa, Kró­
lewska 25 26. 2S6k

LOKAL frontowy dw 
ubikacje, zaran do wyna 
■ocia: Kraków. Gert’” '  '*

BIURA lub pokoje kawa 
lerskie, Kraków Rynek 
GL 26 — do wynajęcia

233

SKLEP — Kraków Wifil 
na 2 — do wynajęcia.

232

KRAKO W SKIE  KURSY 
KOSMETYCZNE pod kie­
rownictwem dra med Ow­
czy ńskiego Nnuka 5 mie­
sięcy w rozszerzonym za­
kresie Po ukończeniu kur­
sów dyplomy Instruktor­
ka Helena Apsel S«hrage- 
rowa. Zgłoszeń a 1 pro­
spekty Kraków. Piłsud­
skiego 11. telefon 177 57.

219k

PIĘĆ pokoi, kuchnia, la 
zienka, I piętro do wvna 
ieeia: Kraków Aleja Kra 
sińskiego 28 — dozorca 
wskaże Warunki: tel*»fon 
145 61 Oglądać od 11—12 
5 - 6 85

PIĘĆ pokoi, kuchnia — 
Kraków. Basztowa 8. I-e 
piętro — do wynaiecia 
Telefon 145 61. Ogłada* 
od 1—2 30

TRZECH POKOJOWE pel
nokomfortowe mieszkanie 
wolne Kraków Al Kra 
fińskiego 4 16RSR

SKLEP — różne możli
wości — bez odstępnego 
tanio — wolny. — Kra 
ków Skorupki 6. 64

W 0JEW0DZKI Związek 
Międzykomunalny Opiek 
Społecznej w Krakowie 
wydzierżawi w Osiedlu 
Robotniczem przy ul Cza 
rod-ziejskiej (Dębniki! lo 
kale na sklep spożywczy 
oraz na sklep wędlin i ar 
sko-masarski. — Oferty 
należy składać w biurze 
Związku do dnia 14 stycz 
ma 1939. przy ul Duna 
iewskiego Nr. 5, I  p.

270k

8-POKOJOWE mieszkanie 
komfortowe, może się na­
dawać na biura — za rai 
do wynajęcia. — Szlak 10. 
Telef. 187 99. 147

DWA mieszkania 3-poko 
iowe. komfortowe zaraz 
do wynajęcia — Szlak 10 
Telefon 187-99. 146

DWUPOKOJOWE, kom
fortowe mieszkanie do 
wynaiecia. — Zgłoszeń ;a: 
Grunwaldzka 15. Admńii 
stratorka. 255

POKÓJ komfortowy do 
wynajęcia dla pana. Kra 
ków, Długa 23, m. 5.

261

POKÓJ umeblowany oso
boy wchód z utrzym. 
niem lub bez dla 2-ch pań 
tub 2 ch pamów do wvn« 
lecia Kraków Kraszpw 
skietro 8 m. 5. 219

LO KAL sklepowy przy 
placu targowym do wy 
najęcia od 1 lutego orzy 
ulicy Senatorskiej 21.

246

4 pokoje frontowe, kuch 
nia. komfort. I I  piętro 
przy ul Radziwiłłów-*k :**j 
do wynajęcia zaraz Wia 
domość: telefon 123-81

27‘*

KSIĘGOWOSCI półro'Moe 
kursy Prof Nvcza Kra­
ków 8enacka 6 Wp-sy 
»twarte. Prospekty 40

PROFESOR gimnazjalny, 
Kraków. Sołtyka 11 — 
pierwsze piętro. Przed­
mioty gimnazjalne, han­
dlowe, matura, egzaminy, 
korepetycje, stenografja.

209k

GRY fortepianowej wyu­
czy każdego szybko tanio 
rutynowana pianistka — 
Kraków. Krupnicza 14, 
m 5 1R*«3

F A R N O  W , Krakowsku ?, 
II Nauka angielskiego, 
niemieckiego. Bardw* ta­
nio 16422

EGZAMINA matury^ue, 
korepetycje, łacina mate­
matyka. niemieckie: stu­
dent filozof ji. — telef »n 
186 82. 220

ECHO OBCOJĘZYCZNE*'
Angielsko Polskie fran ­
cusko Polskie. Niemiecko- 
Polskie — Jedyne o7«iso- 
pismo ułatwiająca prakty­
cznie opanowanie języków 
(znającym początki! — 
■Szczegółowe prospekty, 
numery okazowe — bez­
płatnie: Warszawa Wali- 
eów trzy 2612 W

STENOGRAFJI polskiej 
'niemieckiej), maszyno­
pisem wyucza specjalista 
Marczewski, Kraków Ry­
nek 9. 218k

FRANCUSKIEGO lęzyka 
udziicla Paryżanka: Kra­
ków, Syrokomli 16, m 10.

N IEM IECKICH lekcyj 
konwersacji udziela Niem­
ka. rutynowana siła: Kra­
ków, ul. Sienkiewicza 
3 a. I I  P-. m. 7. 276

MAGISTER matematyki, 
f zyki. udziela lekcyj —  
Przygotowania maturyez- 
ne. Zgłoszenia IKC. Kra­
ków. Wielopole l. „ * r 
341“ . 341

JĘZYKÓW OBCYCH tuie- 
mieckiego, francusk ego, 
angielskiego, rosyjskiego 
iłd.) nauczysz się łatwo, 
prędko, gruntownie oa po­
mocą samouczków HAWU. 
Prospekt wysyła gratis 
wydawnictwo HAWD —* 
Warszawa, Królewska 
25/34. 255k

DLA jednej lub dwó«*h 
panienek pokój z ntrzy 
maniem lub bez — piani 
no do użytku: Kraków 
•ii ł^ułata 14 a m 5 277

POKÓJ k -i wal er ski do wv 
naiecia Wiadomość: Kra 
ków X X II ,  Benedykta 7 
m 5 326

NOCLEGI przviezduvm 
wygodne, od 1.50: Kra 
ków Wielopole 24. II p 
m 4 359

DO wynajęcia dwa poko 
je. kuchnia, komfort: — 
Kraków Arjańska 4.

804

UMEBLOWANE 3 poko 
ie. kuchnia komfort — 
do wynajęcia: Kraków 
Eyttek GL. Dzwonić 122 85
^  » x

KTO nauczy kartografji. 
geografji m a te ma ty ctjh ej I 
Zgłoszenia: I. K. C.. Kra­
ków. „N r. 266". 266

Zdrojowiska
KRYNICA. — Ponsjonat 
l»ra Łazarskiego Dwuty­
godniowy pobyt 85 zł — 
>adnvch dopłat U672t?

KRYNICA -  prywatnie
pokój doskonałe utrzyma­
nie — od 3 50 Zgłoszenia: 
Kiosk I K. C.. Kryn^a. 
.385/N S.“  2»1k

W ISŁA. — Pensjonat 
Idylla" pelnokomf irie- 

wy — wykwintna kuch- 
'iia centralne ogrzewanie,
sraraż obok tereny nar* 

Zamówienia 1c
Za rządu

W ISŁA  — PENSJONAT 
..IR IS " komfortowy pod 
nowym zarządem — radjo, 
tereny narciarskie obok, 
wyborowa kuchnia przyj- 
mnie zgłoszenia na •i*v- 
C7.eń 33Kt

M IŁpW ODY leczą serce, 
nerwy Informacje: Ad­
ministracja \I iłowody, P- 
Oborniki (Wlkp.).



Wolne oosady
SZUKAM  gorzelń ik a na 
Bampanją. Zarząd Dóbr 
Czudec Nieuwzglądnione 
bez odpowiedzi 92e

FRYZJERKA ^  „o
czątk, damskiej, poszuku 
je posady Oferty Często 
chowa „Renoma** Dtyi

M A LA R Z A . malarki dre 
wnianych wyrobów hido 
wyeb poszliknJe I K. C.. 
Kraków „N r. 378" 878

PRZEDSTAW IC IEL po
Ważnej fabryki na Mało 
poleke Wach przyimie do 
datkowe zastępstwa o“ w« 
fcnych artykułów za pro 
wizją. Dyspon 11 je kancia 
I zabezpieczeń i em Zgło­
szenia: Biuro dzienników 
Lwów Kościuszki 2 o^d 
„Samochód**. 581

AGENTÓW chrześcijan do 
sprzedaży kos brzytew 
artykułów żelazno sta?o 
w y eh. przyjmie. Lwów 
skrytka 137 Warunki ko 
rzystne. W*

ZDOLNYCH AGENTÓW
do zbierania wmńwień us 
artykuły gospodarskie i*i 
szokuje .RO LTEK" — 
Lwów 28 54 i

AGENT6W  chrześcijan do 
sprzedaży narzędzi roln: 
czy c'h po wsiach poszuku 
je  „Żniwo** Lwów Kost*1 
w ieża 531

ELEKTRO TECH NIK  sa
toochodowy tylko siła 
pierwszorzędna Zgłoszę 
nia z podaniem st-awk- 
j*)d „N r. 29“  1. K  C. 
"Warszawa, Krak. Przertm
& 62U

J t a l  EM w baniu, trud
jjych warunkach, 
l>ueha’ tPrjĘ, ivsa«lki, „?a 
ce  d o m o w e , .-iam.>il/ieYna
p o s z u b ; i « DO t .ra f ,ł* le s to e  poszukują odpowiedniki 
posady także do osób sa 
•notnych. WynagrfyJzent 
T c m^ \ r  Z ł f^ e n ia -

'2l S akÓW* Win topole 
_ /18q * 218g
ChEn6 lE L N ł kierowi,,k u,

hnie-ano administracyjny 
absolwent szkoły oeram^

5 K 1 «h wlf nI^ ° * ™y ą °bznajorniony z p;e 
.hoffmanowskiemi* 

^.zygzakowym** Biihre 
ra — z susz,ntam 1 ket 
lerowskiemi** \ ..bńhre 
rowskiemi- oraz z wszei 
kiemi wyrobami o.tw,|«, 
*oiennemi -  *mieni po 
I nSkar  *ełoS7.wifl-
1 »V L. Kraków Wio 
'opole 1. „N r 61**. «

30-LEYNl A WiluiHnka uo
? rał‘y ~  urak 

tykę 5 letnia w sklepie 
w^dnyano kol. zna dobrze 
irotowanie. była wycho 
wawozynią dzieoi Laska 
we zgłoszenia: Łowicz 
U  Listopada 3. Haniel 
win i wódek A. Guszc/yń 
*ka 45)W

S ILN IK O W C Y samocho 
dowi. tylko siły pierwszo 
r«ądne. do stałej pracy - 
ogłoszenia pod „N r. 2 f  
3. K  C. Wara7awa Krnk 
3’ r7Pdmił,4f*ip fl fil W

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówię* 
na portrety Semi Emaii* 
poszukuje zakład portre 
1 w v  E iM l'i. Kielce Sien 
Tó*\r*r»7*ł 12 419k

AGENTÓW do zbieranin 
zamówień na portrety e 
maljowane poszukuje m 
niebywałych warunkac* 
..Piękno**. Tarnów, l^eui'* 
nów 53 40St

AGENTÓW do cbieraui 
zaftfówień na portrety 
,.S«*mi Email**. Warunk 
rewelacyjne. „Koloryt* 
l.iihlin 2 skrytka poczto 
wa tO. 2211

POTRZEBNY ksieg .»w 
korespondent. włada jąc\ 
niemieckim perfekt w 
•wie i piśmie Zgłoszenia 
kierować do I. K  C 
Krak A w ..229u“ . 229»

pesaa aoszuKuia
P A N N A  inteligentna. lat 
26. posiadajaca prezencje 
poszukuje samodzielnej 
posady lub towarzyszki 
samotnej osoby — m-»że 
być za kaucją. — Oferty 
I  K C. Kraków. — .Nr 
155" 155

500—1.000 zl dam za wy 
robienie posady rzadcy w 
bardzo dobrym majątku 
ziemskim. — Zgłoszenia: 
7 K  C. Kraków — .Nr 
159“ . 159

OGRODNIK, kawaler, ru­
tynowany pszczelarz — 
kwieciarz. szkółkarz, po­
szukuje posady samodziel­
nej od 15 lutego Zgłosze­
n ia IKC . Zakopane .,10 

380k

RZĄDCA ekonom leśnik, 
chodowęa gospodarstwa 
mlecznego. zamiłowany 
stuprocentowy ruin k Re* 
ferencje JW P. gdzie pra- 
cowałem 19 >at na niewy 
powiedzianych trzech po­
sadach pierwszorzędne. — 
zmieni od marca posadą. 
Łaskawe /-głoszenia pro 
szą nadsyłać IKC  Kra 
3cóvy, Wielopole 1. pod 
.,201 ar". ?t»1g

..tH',STI-,OWANY KURY1.H CODZIENNY" Nr. 9. Poniedziałek, 9 stycznia 1939 r.

TR.,° . ł mieszane wolne 
podwójne instrumenty 
Kie;ce skrytka S. .,Mlo 
‘,Z1 • 41 Rb

SKRZYPEK obligat alt
tenor, saksofon klarnet
7 koncertowvm reDerMia 
rem — wolny. Józef 
^barwath. Dąbrowa ^lą 
«ba 224g

KELNER (iufetowie& 10 
lat praktyki zwinny — 
orzyjmie prace na pro 
PMit — Ofprty: I K C  
Tomów ..367*'. 8RHk

GOSPODYNI - kuchHrka 
'wiek średni), samikdzlcl 
na — szuka pracy w kn 
synie, barze. restwura 
cjach. Świadectwa dobn* 
Od 15 lub 1 lutego 7e ło 
«zen1a: I  K. C. Tam*w 

3*59”  98«»k

MŁODA, lubiąca czystośó 
Wielkopolanka zajmie sie 
szczerze dzieckiem, do­
mem jako gospodyni sa 
motnycb osób. — Oferty: 
I. K- C.. Katowice. Ma 
rjacka 18 „19". 57Kt

BOROWY, odbyta prakty 
ka w bardzo wzorowo pro 
wadzonych lasach, kawa 
ler. lat 80. wysokieg* 
wzrostu, poznaniak, jeżyk 
polski, niemiecki, gorli 
wy. sumienny, poszukuj* 
posady jako kawaler lut 
feonaty, oferty: I.  K . C. 
Kraków. „204g“ . 204p

MONTER eloktrotechnik 
wszechstronny, sumienny 
1 akuratny poszukuje po 
sady Zgłoszenia: I  K- C. 
Katowice, Mariacka 13 
pod „22“ . 60K1

LITOŚCI! Wykształcony 
kawaler, lat 26, błaga < 
funkcje sekretarza osobi 
stego lub jakąkolwiek 
prace Wszystkie warunk 
prz.yime Zgłoszenia: IKC 
Fódż Piotrkowska 116 
..Nr. 9” . 9Ld

ABSO W ENTKA seinina 
rjum polecona obejm*** 
posadą nauczycielki wy 
^howawezyni IKC. Kra 
ków. Wielopole l .  .•Nr 
346“  84H

8UCHA TER bilans eta
korespondent polsko nie 
miecki, długoletnia prak 
tyka. energiczny, urno 
dzielny ~  zmieni p<»sade 
kaidego czasu, miejsco 
wość obojętna. Zgłoszenia 
IKC. Krnków, Wielopole 
ł Nr 345“ . 845

RANNA t  dobrego domu 
z ukończeniem gimns 
zjum nipmieckiem, przyj 
mie posadą wycbowaw 
czyni do dzieci. Oferty 
IKC. Katowice, Mar:ac 
'<» 18 27" R5K1

BUCHALTER Skarbowy 
bilansista zmieni posadę 
od zaraz. Zgłoszenia TKC 
Katowice, Marjieka 13 
.26". 64 Kt

OGRODNIK kawaler lat 
15 poszukuje posady — 
’f» letnia praktyka <wkół 
*arz. warzywiarz bnndlo 
wy — kwiacinrz — t  do 
hremf Świadectwami do 
^re pnlecemla. — T K C  
braków Wielopole I- — 
iM «"  1Mb

OGKODNIK eicz kawHler 
’at 27 kat. dobre Swla 
lectwa praktyki samo 
izielnej — wwecbstronnH 
wiedza fachowa łez poi 
nem — szuka oosady ort 
»araz Zełoszenla Aeenc 
I. K. C. ftybniik ul Kor 
fanteo-o 4 a. — „Samo 
d7i*lnvM. ISfle

K IERO W N IK  przedmie
•*iorstwa hatidłoweiro — 
hranżv łelazncj oraz spo 
krewnlonycb działów, by 
fy buchalter bilan*1«ta w 
‘•nstytncjl spółdzielcwei •— 
kawaler rzym kat. zmie­
ni posadą, ewentnahiip 
przyjmie zastępstwo fa­
bryki. Zgł<vszem’’ «i T. K  C 
Kraków. „N r. 0102".

102

W DOWA samotna lat 40 
obejmie gtarzad domu kul 
turalnego samotnego pa 
na lub wdowca z. dzłec 
kfeni — tylko za utrzyma 
nie. Ztrlosz^nia- T K . O 
Kraków. „N r. 168“ .

169

INŻYN IE R  Merhanlk 
mtody. chrze4oi1aitin i 
dobra praktvka_ obeznany 
z erospodarka cieplna I »- 
lektrycziną — zmieni po­
sadę. O ferty Acenc IKC.
RAn-«.. Ifoloiow* «7o

C E h lE L N i^  uih«/.vh iwq
saamotownią wapie.nnik 
kaflam ią udoskonal®. — 
Trzydziestoletnia prakty­
ka I. K . C.. Kraków 
„226“ . «2Rw

W V C H U W A W tłłN I  —
Niemka — dobre referen 
eje i nauczycielka poi 
skieuo szuka posady dzie 
ci od 6 lat Lajter. War 
szawa. Piusa X I, 42̂ 84

fiftW

OGRODNIK, byty kierów 
nik większych ogrodnictw 
handlowych. specjalista 
sadownik szkółkarz, ho 
downa wczesnych nowa 
U j obejmie stanowisk; 
zaraz. Zgłuszenia: I. K C 
Kraków ?07i»“  207(ł

MŁODA inteli«ełiU ,« i»a 
nieuka z ukończoną han­
dlówka 1 8 letnia praktyka 
sklepową szuka iak?*>1kol 
wiek posady — nal^bet. 
niel w sklepie — Adres* 
M^rla Moskalska Jord-, 
nów

PO LK A  uczciwa tnteli 
gentna dobrze gotuje — 
®ajmie sie domem, go
srwdarctw^m b̂ zdẑ ô nych 
lub samotnych osób 
Zgłoszenia: TKC. Lwów. 
Akademicka 14. „Nr.

MŁODA błon iyasa d,° 
bra masrvnNtka szuka 
pracy w charakterze oso­
bistej sekretarki *ajec«/*

URZĘDNIK admlnistra 
cyjny l 23. średnie hat, 
dlowe wykształcenie oo 
szokuje najęcia w adm1 
nlstracjł państwowej sa 
morządowej. — Zcłos*ł»nła 
Jasło Wodvóaka Stanl«tj» 
wo Vr 4R5

MŁODA, inteligentna — 
urzyjmie posadą fowarzy 
xzki starszej pani, zajmie 
sią dziećmi, poprowadzi 
dom lub Jakiekolwiek in 
ne IKC Kraków. Wielo 
pole 1. ..Nr. 368". 868

E2.N1CZY wyższe wy 
kształcenie, p.erwszorząd 
ny fachowiec s długolet 
nią praktyką, oajlepez*
referencje kawaler poszu 
kuje posady od zaraz. — 
'."łoiszenia Kraków, skry 
ka 64 88f*

GOSPODYNI, lat 82, in
teligentna, dobrze sią pre 
zentująca, znająca dobrzi 
kuchnią, skromnych wy 
maguń poszukuje posady 
i ód$ Traugutta 5, m. 10 
Rawska. lOLc

AGENT dobrze eaprowa 
dzony w sprzedaży mate 
rjałów wełnianych me 
•ikich i damskich u osól 
prywatnych poszukuje ko 
lekcji ii firm bielskich. — 
Oferty do IKC , Łódź 
Piotrkowska 116, pod 
..Nr 8". 8Łd

MŁODA poszukuje posady 
w charakterze modelki 
kasjerki oraz lektorki d< 
osoby starszej. Zgłoszę 
nia: Częstochowa, postf 
restante, dla Ewy &.

187fi

MŁODA, zdrowa, zajmit 
sie gospodarstwem w do 
mu koło dwóch lub trzech 
osób Zgłoszenia pod Po 
ste Restante. Skała, pod 
Ojcowem „N r. 243.506“ .

195e

Kupno
K U PIĘ  motor ropny 20- 
80 Hp. Kraków. Rynek 
Kleparskl 17. Hurtownia.

877

KU PIĘ  używane futro po 
itróżne okazyjnie. I. K C. 
Kraków ..Nr 373". »7»

W YCHOW AW CZYNI
młoda kulturalna, kon­
wersacja francuska, do- 
hry akcent — poszukuje 
posadv Oferty z podań '-m 
warunków 1 K. C Kra 
IrAw i  •»««•* 190»

in_ KU PIM Y maszynę *z^w
___*  1 ska oakładacake podeszew

firm y Moenus. używaną 
w dobrym stanie I. K  C.. 
Kraków ..394k“ . 894fc

FUTRA damskie, mąskie
posezonowo 25*/» taniej: 
MOSLOWICZ, -  Kraków
Rynek 9 pierwsze piątro 
Dogodne warunki. 863k

KO PALN IA  ZŁOTA. Ka
wiarnie-restauracje z kom 
pletnem urządzeniem bez 
konkurencji, z powodu 
emigracji natychmiast 
sprzedam. Fr. Nierusze 
wicz. — Nowy Bogunnn 
Schillera 852. 386k

MOTOcykli używanych ró­
żnych marek największy 
wybór. Ceny przystepne 
Dogodne warunki. Naj 
wiąkszy w Polsce skład 
oząćci zamiennych I ake.e- 
soryj motocyklowych. — 
Szybka dostawa. — Dom 
Techniczno - Handlowy 
Leon Leszczyński. War­
szawa. Trębacka 10. — 
Oddział w Lodzi, Piotr 
kowska 175. 409k

SPRZEDAM tanio 2 ma 
szyny dla pralni chemicz 
nej. Oferty do: R. Maty 
sek, Bogumln. ul. Płk 
Zichy. 223b

OKAZJE sprzedaje jedy 
nie Biuro „Szybkość" —
Kraków. Wielopole 26 Te 
lefon 171 78 — Kamienici 
trzechpietrowa peł nokom 
fortowa (Karmelicka), do
chód przy niskich czyn 
szach 15 000, cena 120.000 
potówka do umowy. — 
Kamienica pełnokomfor 
towa. centralnie położo 
na (mieszkanie trzeehpo 
kojowe). ogród, dochói 
roczny 8 450, cena 76.000 
gotówką do umowy. — 
Prowizja minimalna.

MOTOCYKLE Sokół, wy 
robu Państw. Zakł. Inż 
na bardzo dogodnych wa 
runkach dostarcza Przed 
stawiciel8two ZOREL — 
Warszawa, Królewska 23 

395k

NADZWYCZAJNA OKA 
ZJA. Dom Ill-pictrowy 
komfortowy przy Rynki 
w Krakowie, tklep Do 
chód netto 9Vi, cena 90 000 
gotówką 65 000 Sprzed, 
Biuro „Realność", Kra 
kćw, Karmelicka 8. tel 
221 26. Własny samochóc 
do dyspozycji PT. Klien 
tell 8911

MOTOcykl# angielskie 
kwiatowej sławy: Ariel. 
B 8. A.. Leyis. Velocette 
Zwrot podatku 20ł/». 2ą 
dajcie szczegółowych wa 
run ków sprzedaiy Dom 
Techniczno . Handlowy 
Leon Leszczyński. War 
szswa Trębacka 10. — 
Oddział w Lodzi. Piotr 
kowska 175. 410k

MOTOCYKLE „M OJ" —
produkcji krajowej Jedy 
ny motocykl małolHra*o 
wy, przystosowanych do 
naszych drótj Silna bndo 
wa, estetyczny wysrląd 
nożna zmiana biearów 
chromowane obrecze Moc 
3.5 KM. Łatwość otrzy 
maraia częścł zamiennych 
Dogodne warunki Zwrot 
podatku 20'h. Dom Tech 
niewno Handlowy Le^n 
Leszczyński. Warszawa 
Trąbacka 10. — Oddział 
w Lodzt. Piotrkowska 17S 

4l1k

DO sprzedania urządzenie 
biurowe. Wiadomofić Fer 
tig, Kraków, ul. Zyblik e 
wicza 5, klatka 10, X pi** 
tro. 8S7

MEBLE! Okazja — po ce 
nach najn *s*y«h na do 
godnych warunkach: —
Kraków. S/pitaina 9. I p 

874k

REALNOtCI. SKLEPYI!
korzystne kupna — poleca 
„BESKID ", Cieszyn Za 
chodni, Plac Becka 26

874

PR A W N iK  z kllkuił-tnia 
praktyka sadową I adwo 
kacką. młody 1 bardzo 
zdolny, znaincy jezvk1 w 
słowie I piśmie — steno- 
era fje — pisanie na ma 
szynie — zna orace adm* 
nistracylną przyfem hes- 
wr*?lednle n<*zcilwy '•heftny 
i pracowity — przyimie 
każda ofiarowana mn pra 
ce od zaraz M1p1spowo«ć 
obojętna Łaskawe zeło 
szenla: Przemyśl poste 
restante Nr dowodu oso- 
b,-qtocr/> 4358 141*

OSOBA BtunitMina zajmie 
sie oałkowitem orospodar 
Rtwem w lepszym ale 
skromnym domu nV !ł_M,£ 
1 en. Rodzina mała -v 
ofsohy mielsftowość obo- 
tet.na Zirło«»enia do im  
K" raków Wielor>olB 1 —
..Nr 2*1" 2*1

POSZUKUJE nw i-ly kh 
ęłprhł _  dam kaucje 
i nOO ewentualnie wlej*el 
^tyłoszenla: Aerenda K ra­
ków Sieuma 12 ~

TRĘBACZ solista młody 
prezencja rutyną, „  . Pew

KUPIM Y dubl<>WMOłke po­
deszew ta. Moenus szyb 
kobieżna u*ywaną w do­
brym stanie — I. K C.
R-r^WAw . 79?|c« 803k

KUPUJEMY — sprzeda
Jemy używane maszyny 
motory, narządzia. meta 
1f 1 odpadki mptalowe od 
fabryk, warsztatów, han 
dlarzy. równief kupujem' 
całe zlikwidowane kom 
pleksy fabryewne. Dniwer 
sal. Kraków. Sarego 17 
Tetofop 19 356b

PIAN INO , lustro salono 
we. kupie okazyjnie: IKC 
Kraków. Wielopole L  pot 
..Nr «07lc" 407k

S Z S S 3
KAM IENICZKĘ docho 
dową, nową, sprzedam 
Uotówk potrzeba 10.000 
—12 Ofin Kraków, Kano 
n^cza 1^*7 850

K A R N A W A Ł : kotyljons 
ezapki zahawowe, parasol 
ki, serpentyny, balony 
konfetti, ognie bengai 
skie, niespodzianki — 
szminki, krepy, mask 
poleca w wielkim wybo 
rze po niskich cenad 
^kład Zabawek. Kraków 
Plltudsklseo 1. tel.
Cennik bezpłatnie 864Ł

APTEKA wraz s domen 
i ogrodem w Małopolac« 
Wsch — rs.-katolikow 
za gotówką do sprzedania 
Wiadomośó: I. O.. Lwów 
Akademicka 14. Mnr. 23' 

481

DWUDZIESTO prooento 
wa zniżka cen na drobiaz­
gi w firmie Karol 2ypow 
ski. Kraków, Flprjaó^t
*  41ik

GRZYBY suszone czyste 
zdrowe najprzednie1szvr-h 
eatunków Ceny umiark 
wane. Wysyłam ka^da 
ilość Zadajcie cenników 
Pisarski. Marełnkańee 1 

8»<)k

23

MOTOCYKLE BHA, Mor 
ton, Panther, Budge, Sun 
beam, Tnumph Koyal Eu 
field AJ 8, Puch. Gen 
Przedstawicielstwo: ZO 
REL, Warszawa, Królew 
ska 28. 8974Ł

DOM jednopiątrowy, no 
wy, murowany, 7 ubika 
cyj, 1 minut od tramwa 
ju, bez przenośnej, po 
tyczka BUK okazyjnie d< 
sprzedania. — Zgłoszenia
I. K C.. Kraków, poc 
„Nr. 394". 89-

BIBLJOTECZKA BUwier 
mayerowska orzechowa u 
stolarza. Kraków Baszto 
wa 17. 860

OKAZJE!! — Kamienice 
dwupiętrową nowa.20 ubi- 
kacjową. komfort. do<*nod 
roczny 6.000 (przy tram 
waju, Parku Krakowskimi
60.000 wpłaty 45 000. — 
Piętrówk« nową. 8-ubika 
cjową (Podgórze). 14 50H 
korzystne realności polwa 
SKOWROŃSKI ..Piast" 
Kraków. Rynek 89 - 876

PENSJONAT murowany 
15-uhikacjowy, umeblowa 
ny 85 000 — komfort 
Rabka biuro ..Umw«ra 
sal" biy

FRYZJERNIĘ sprzed an 
tanio Kraków. Konarskie 
go 5. 40<
DYW AN prawdziwy per 
ski „Smyrna4* 2 70X8_40 
b*bljoteka. biurko, fotel 
wiedeńskiej roboty ciem 
ny masywny dąb — ora> 
przełlpokojowa ścianka 
szafa lakierowane Zgło 
szeuiar Kraków. Pijarska
11, m. 8. tal. 159-15. ^

SK ; EP spotywczo-cuk er 
niczy, pokój kuchnia — 
sprzedam zaraz, powon 
sprawy rodzinne. IK t 
Kraków. Wielopole 1. — 
Nr 344". 344

BAR śn adankowy. peł 
nym wyszynkiem sprze 
dam katolikom. Wiado 
mość Aleja Słowackiego 
31. m. 4

KAM IENICA aowa, peł 
nokomtortowa i  oficyną 
eenlralue ogrzewanie, do 
'•hńd roczny 9*/t netto ae 
na 320.000 z ł , gotówką do 
umowy. Niebywała oks- 
ł ja ! Kamienica nowa om 
:-o£nik. pełnok imfortowa 
sklepy, garaż, dochód fo 
czny 8°/* netto, cena
135.000 zł- sprzedaż 
pierwszych rąk. wolna od 
oiłdatku na 15 lat. Karol 
Kulczyk, Kraków, Stara 
OS sza. Wolności 54, tel 
133 03. 870

K A W IA R N IĘ  cukiernie 
iiowoczesną. elegancki lo 
kai, centrum dużego mia 
sta, sprzedam okazyjnie 
Warszawa, Nowogrodzka 
Hfi—12 Sokolnicki 2fi46VV

SEPAROWANA, wiek
halzakowekl, bez winy 
niezależna, pozna matry 
monjalnie odpowiedniego 
od 40—50. — Zgłoszeń a 
IKC. Kraków, WlelopoH 

.Nr 348". 84*

wstąpi<?u'»i 
w związek małżeński w
'ym karnawale mogą mieć
tylko Panie, pisząc swe 
dane do najw.ąkezego 
biura matrymonialnego 
„Glos Serca" Staniała 
wow. 5625 par stanęło oa 
ilubnym kobiercu w tym 
karnawale 400

OLA brata mego, uauczy 
cielą szkoły powszechnej 
lat 45. kawalera, przystoj 
nego. prawego, łagodneg* 
charakteru, szukam żony 
inteligentnej, katoliczki 
przystojnej, wzrostu śred 
niego. Posagu pań na 
uczycielek nie wymagam 
Zgłoszenia: I K. C., Ka 
towioe, Marjacka 18, „23" 

61K

TYSIĄCE bogatych pai 
wyjdzie zamąż za inteli 
gentuycb panów nawe 
bez majątku. — Nie rnasź 
odpowiednich znajomo 
6oi‘ — napisz do Nujhtar 
szego Biura Mdtrymoujal 
nego „Postep“  — Warsza 
wa, Zórawia 27. Dysk ret 
nie wysyłamy kilkaset 
ofert. 401 k

MŁODA, przystojna, trzy 
sta zł pensji, poślubi pa 
na na wyższem stanowi 
sku, wiek 40—50, chątnb 
nutomobilistę. Zgłoszeni, 
do I. K. C-, Kraków, po« 
„220g“ . 220g

POŚLUBI przystojną, kul-
turalaią elegancka, o ebie 
dną katolicake kawaler 
trzydwestokilkuletni o mi­
łej powierzchowności, u 
sposobieniu i wysokim uo 
domie etycznym bedauy 
na kierowniczym stanowi 
sku z gażą około tysiąc 
piąćeet złotych miesieozme 
Zgłoszenia: „Nr. 30" IKC 
Warszawa. Krak. Prze Im 
9. 69W

PRZYSTOJNA, z«rubua 
blondyna. lat 28. poślub 
il«d»rcco fachowca. Oferty 
„Nr. 18", I. K C War 
szawa. Krak. Przedmie 
ście 9. 51W

m m m m
POKuJ pein«»kuiuloituwy 
umeblowany, osobue wtj 
ście obok uniwersytetu 
Kraków, ulica Jabłmiow 
ikich 7/2 847

■ • » » (  t U N A  ZNAJO. 
MOŚĆ JĘZYKÓW
na dla każdegi! Angiel 
Rklego. franiMnh ego nie. 
mieckiego, włoskiego — 
bez pomocy 'nur^clela 
nauczysz sią łatwo >a po 
mwą sam »uczka Argus'1 
ułożonego oa pod*!**,* 
znakomitej .nelody Anso 
na. — Pr.tópi^Uy wysyła 
Ksiągarnia Lingwistycz 
na. Kraków, Per^tki -^o 
21 J71Ł

FbLNOKUMł-UK I UW t
trzechpokojowe. K r*. ko*v 
Lubomirskiego 27 Pi.kój 
kuchnia, łazienka tamże 

89.

POKOJ dwuosobowy z u 
trzymaniem tamo wyuaj 
mą. Kraków, Lremerow 
ska 14/8. 31i

P IĘKNY lokal sklepowy
ul. (Jrządniczu 59. rog Ka 
ziuiierza Wielkiego dc 
wynajęcia. Wiadomość 
tel. 13153. 3K2k

DLA siostry mojej. 36-le 
tnlej nauczycielki, którt 
mieszkając na wsi nie m, 
sposobności do zawarcit 
odpowiedniej znajomość 
szukam tą drogą meza 
opiekuna na dalsze życie 
Zgłoszenia: 1 K- C.t Kra 
ków, pod „2030".

203g

PRZEMYSŁOWIEC trzy
dzlestojednoletni pozna 
posażną panną. Powazn, 
matrymonialne propozy 
cje. I. K. C. Warszawa 
Krak Przedmieście 9, sul 
„Nr. 20". 53W

28-LETNlA pragnie ko 
rospondować z Panem kul 
turalnym i inteligentnym 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Nr. 19" I. K. C. War 
szawa. Krak. Przedmie 
ście 9. 5?W

»K  t P  epozywczy i  tra 
tiką sprzedam, wyjeżdża 
iąc. Kraków, uL Stach* 
wicza 5. 369

APARAT do projekcji i 
powiąkszeń fotografie* 
nych, kondensator 22o 
mm. sprzedam. Kraków 
Smoleńsk 34, in. !4 867

KAM IENICA uOwozbudo 
nana, pelnoKom fortowa 
dcchód 5.000 Cena 48.000 
Merkur. Kraków, Dietla
o9, telefon 176 R9 892

h iŁU .Ł  nowoezstns, Ja* 
kości gwarantowane -  
w itlki wybór, ceny ni­
skie — bardzo dogodna 
warunki. -  Skład fabry­
czny, Kraków, Bracka 13 

890

P IA N IN A  nows Summu 
fsida od 1200 — wzwyż 
Skład fabryczny Wlady 
sław Bolonski, Kraków 
św Anny 8 401

śPH&EDAMY parcelą bu 
•lo wlaną 101 sążni. Kra 
ków — Brouowice, Cicha 
17. Wiadomość: Warsza 
wa, Kawcza 4o A/4 Drot 
iż «w  e. 64W

S A M I: uztero-osobowe — 
Konne — tanio sprzeda. — 
Kraków. Kalwaryjska 74 
m lu n ia  32f

PIĘT ROWKA uowowyuiu 
rowana, czternastoubika 
cjowa przy tramwaju — 
80 000 , dochód 8.500. -  
I K. C., Kraków, pod 
„Nr. 324". 52<

SKLEP spozywczy naroż 
ny, Podgórze, sprzedam 
Kraków, Agencja, Sien 
na 12. 82:

DCM murowany ouwy —
8 ubikacjowy, 4.000 sprze 
da: Biuro „Universal“  — 
Rabka. Sl€

BOGATE Amerykanki 
dolarami. Kilka tysiący 
kąmienir-znycb pań s po 
sagiem 1 000—500 000. -  
Niezliczone zastąpy panów 
na różnych stanowiskaci 
poleca Najstarsze Biurc 
Matrymonialne „Głos Ser 
ca", Stanisławów, Słowac 
kiego 20 Napisać dane • 
wymaganiami Wysyłamy 
adresy i fotograf je.

KAW ALER, łat 37 mają 
cy 17 000 oszczędności po 
śJuhi panną, bezdzietnt 
wdówką, która dorówne 
gotówką, nieruchomością 
J*.^- C., Gdynia. Swiąto 
jańska 44, pod „15".

16Go

UTYTUŁOWANY repre 
seotacyjny, 40-letni, Po 
lak zagraniczny praKnii 
poznać matrymonialni! 
kulturalną, dobrze zbudo 
wauą, finansowo oiezależ 

j  .ani^ europeiskieb po 
glądow. Poważne wyczer 
PUjące zgłoszenia z foto 
crafją (do zwrotu) nadsy 
łać pod „Nr. 34", 1 K C. 
Warszawa. Krakowski, 
Pm-dmieście 9. 67W

USTOSUNKOWANA ko ), 
rzy małżeństwa. Warsza 
wa. Nowomłejska 20 R8 
telefon 11.63 05. 59 W

PRZYSTOJNY. wysoki
brunet sportsman. koń­
czący studia poślubi po- 
dohną bojrałą Zełoszenias
I K C.. Warszawa Krak 
Preedm. 9. „Nr. 25".

58W

KTÓRY s dżentelmenów 
niebiedny, otocay szcze 
Sciem sympatyczną przy 
stajną śpiewaczkę — cel 
»n«itrvTnorcJalnv Oferty 
■Nr. 24" I. K  C Warwa 

wa. Krak. Przedm. 9
57W

WDOWIEC 45 lat 4 d»i^ 
01, szuka fony 4tar«z»j 
oanny lub wdowy bez 
dzietnej, do lat 40 która 
oosiada 5—10 000 t ł  d«  
oowiąkszenis interesu — 
'ffloRZpr,?^: T K C .  Biel 
*ko .13?”  4| 3k

JAD ALN IĘ  nowoczesna 
orzech kaukaski w pierw 
szorzednem wykonaniu — 

| salonik mahoń'owy wie 
deński. okazyjnie spr?e 

. d*m Kraków. Boeheń*ks 
8»8k

P i ę KNY, prosperujący 
«klep. centrum Krynicy 
okazyjnie odstąpią: Kra 
ków Kanonicza 18/7 — 

849

SAMODZIAŁOWE: k.Mtju 
my suknie najświeższe 
wzory w wielkim wyho 

Kraków. Dunajew
i e i  c n b r  IK C  f  MJ. | ę " ™  K t W t O T . r t iW l  K. Wurter M  l » » o

łW. j ^  7M| eon
‘ '

OFtCfcHSKIE buty z .liu 
lewami oraz wszclkiegc 
nidzaju obuwie turystycz 
no-sportowe. — Dziadoń 
Kraków. Długa 4 — Mio 
kie wicza 41 891

TAPCZANY, materace, 
rotei-łćżko. otomany wy 
konuje. spTzedaJe Weso- 
lnwetri Kraków. 4w Mar 
ka 16 873k

D YW ANY Perskls sprze  ̂
dajp okazyjnie Blnhbanm 
Kraków. Potockiego 12

<05

P iŁ K A  mecbaoiczna — 
dźwigniowa do cięcia 
szyn i dźwigarów, nozyct 
dźwigniowe motorowe 
rączne do cieoia żelaza w 
różnych formach do gru 
bości 40 mm. również dc 
blachy, dziurkarki ora? 
sztance śrubowe dostarcza 
po cenach fabrycz.nyeb 
inż Weinirriin, Kraków 
Groble 19 365k

O,. A kolegi batidlowc^ 
lat 2m przystojnego. In 
tcllgcntnego ivn*«*iuie 
żony do lat 35, pos** |ub 
interes od 5 000 wymaga 
ny Zgłoszenia zdecydo 
wanp IKC Zakopane 1 1 * 

W ir

KAW ALER as lat wzrost
160. zł 850 mieaieesnie — 
poszukuje odpowiedniej 
iony z posagiem i * nie­
mieckim perfekt Oferty 
z fotoerafia pro**e kie­
rować: Radomsko poste 
restante. P K . O. \ r 
250 fiiR F 405

TRZECHPUKUJUWE pet
uokomtortowe mieszkuiii« 
ł kuchnią wolne. Kraków 
Pawła Popiela 21. 361 k

TRZECHPUKUJUWE
mieszkanie pełnokoraforto 
we, parter, od lutego wol 
ue. Kraków, Radziwiłłów 
ska 9. 860i

TR2Y pokoje, kuchnia 
pełnokom fortowe mieszka 
nie wolne. Kraków, 
Długa 86. 859k

POCZĄTKI łaciny, iran
cuski matematyka udzie 
[u korepetycji za obiady 
kolacje Kraków: 1. K C 
„Nr. 408* . 40fc

„BUCHA^TŁRYJNE
W społt^esue W yklady ** 
Warszawa, Nowogruilzka 
48. «warautują wiełodzie 
uzi nową samodzielność — 
nałyrlmiiastowy ware/ta 
praiyl Zumn-jhcowyni ko 
respondencyinle. 39«Jk

JĘZYKÓW francuskiego 
angielskiego, niernieckiegc 
wyuczamy najszybr el 
me Unią „Globus". — Ko- 
wowpisamym do 15 no 
stycznia złotych 3 30 mia. 
siecznie. Drugi miesiąr 
darmo „Studium", Kra­
ków, Słowackiego 1. Sa 
monczki zł 4.—, an«iel 
ski zł 6 —. 406k

M IESZKANIE pełnokom 
fortowe, trzechpokojowe 
1 piątro, do wynającia 
Kraków, Długa 82.

OO wynającia lokal oa ce 
ie przemysłowe, Retory 
ka 19 Kraków. 884

POKÓJ z kucbuią do wy 
najęcia. Zamkowa 9, Deb 
niki. Kraków. 89,‘

POKOJ kawalerski fron 
Łowy gaz. woda — do wy 
naiącia od właściciela. — 
Wiadomość: Zwierzyniec 
ka 27. I I  p.. od 11—12 
8 30—4 30 362

POKOJ komfortowy za 
raz wolny: Łobzowska 
1517 Osiadać 8—5 8SI

POKOJ dla dwóch panów 
frontowy, utrzymanie — 
bez: Rynek A-B 39 7.

875

DWUPOKOJOWE, hali -  
pełnokom fortowe — lo 
kal sklepowy tan! — Kra 
ków. Czarnowiejska 50.

41*

POKOJ umeblowany, cle 
pły, niekrąpująey do wy 
nającia. Kraków. Florjań 
ska 7 m. 7. 883

O KA l  frontowy. 2 obi 
kacje, 11 piątro na b uro 
zaraz do wynającia, Kra 
ków. Pierackiego 25 — 

390V

TRZY pokoje, gabinet 
zpn.. bieżąca woda trzy 
minuty od tramwaju; po 
kój. śródmieście, umehlo 
wany, telefon, na biuro 
Zgłoszenia telefoniczni 
127-13. 4081

KURSY KROJU, modelo 
wania, szycia Hałpem 
SiisseroweJ, absolwentki 
Wiener Akademie rozpo 
czynają kurs dziewiątego 
Kraków, Krupnicza 18

829

FRANCUSKA rodowita
nauczycielka udziela ko 
repetycji, konwersacji 
gwarantuje za nauką — 
IKC Kraków. Wielopole 
1 Nr 366“ . 8R6

i.k i- t»u R K A  glin na
'ialna matematyki orzy 
gotowuie do matury e- 
!?7.am nów. Udziela lekcji 
Kraków, Starowiślna 8 
m 5. 8*S5

W itU EN KA udziela lek 
ktyi oiemieckiego. wszyst
kie zakresy _  Kraków 
(łrort7k« 13 m 16. 311

M A itm A lY K A , łacina 
niemieckie — Przygoto 
wania egzaminowe. Kore 
petycje. — Profesorowie 
pełnokwaliflkowani — 
Kierownictwo: Kraków
św Tom«s?fl 27/11 p., ofi 
cyny m 10. git

k o r e p e t y c y j  ,  MSre
•u gimnazjum (francu­
ski®, niemieckie) Udzieli 
akademik. Zełoszemia do
I. K. C., Kraków ..Nr 
3W" 38C

MŁYN wodno turbin rwy 
gospodarsko kupiecki o 
graniczenie, w mlastecz 
ku Sprzedam tpnio na 
tsebiaiast, - K i ^ ,  *p®czt-i 
l>ąłeśzycą, SftlfeU. . 417k

MOTOCYKLE 100 tki, 0e> 
prawa jazdy i podatki’ 
drogoweiro na balonach 

j dwuosobowe słynne Ex 
i celsior. Baker, Francli 

Barnett Gen Przedstaw* 1
I oiełstwo: ZOREL. Warsza *

ł C ^ c j ^ k * ^  898kl

M IŁĄ  młod« inteligent­
ną /.ir rąbną panną chce 
poznać kawaler fat 83, 
mieszkający na wsi. Cel 
matrymonialny Łaskawą 
korespondencie z fotogra­
fią  która odwrotnie hn»- 
wzelednie zwrócę oroszę 
przesłać do IKC. Lwów 
Akademicka 14, dla „Nr. 
26". 51L

HISZPAŃSKIEGO. an­
gielskiego. francuskiego 
wyuczam I K C-. Kra 
ków „N r 379". S79

KURSY ICEA NE MA 
TEM., FIZYCZNE (EW 
HUMANISTYCZNE)
Kursy gimnazjalne klaty 
I.— II, I I I— IV, nowego 
«ypu. Wyproiiowana meto 
da „Globus" ułatwia na 
uką bez opiisiccanla »ta- 
łego miejsca zamiesikanla 
Profesorowie państwowi 
Nowowpisującym sią dc 
15 1 br. znacz ne znirkl — 
„Studjum", Kraków Sło 
wacklego 1. — Uwaga 
Wy sprzedaż kompletów 
skryptów klasy V~V1 o 
raz V II—V III  gimn zp 
bezcen. 406b

Zdrojowiska^
TRUSKAWIEC -  Nowo 
zbudowany — kompletnie 
luksusowo wyposażony 
pensjonat piątnastopoko- 
owy, przynależność,, do 

wydzierżawienia. I K C .
l.wńw. Akademicka 14 —
.2044". 20?«L

WARSZAWA. Peuajousl 
Wielka 14—25. blisko 
Dworca Głównego, tele­
fon 643 81 Pokoje niekrą 

(••ce od 5 złotych Zad 
nych dopłat 55W

PORONIN, Biały Duua
jeo „Tadzia** przyjmie ko 
lonje i zbiorowe wyciecz 
ki 2 80—3 —. 884Ł

PORONIN — penajijnai
Sylwja*' poleca pokoji^i 

utrzymaniem 8 50 388k

WARSZAWA — przyjezd­
nym p»-insjonat Do kutro­
wej Gabr/ewiczowej. Zło- 
ta 88 telefon 5 91-35 — 
Blisko Dworca SflW

KRYNICA _  pensjonat 
SUP posiada jeszcze wol­
ne pokoje Informacji u- 
dzieła i zapisy przyjmuje 
administracja nensjonatn. 
Krynica. willa ..Nisze 
Zdrowie". 56W

W ISŁA Pensjonat 20 po­
kojowy. pożyczka długo­
terminowa. — oka*vinie
snrzednm Sosnowiec Pro­
sta 12—19 103

ZAKOPANE Ihr/eścijiń- 
eki pensjonat .Montana** 
ul Strążyska Ceny ni­
skie, komfort — telefon 
1175 r* ik

BUKOWINA Tatrzańsko 
37 Ochmańska, przyjmuje 
kursy narciarskie, ceny 
niskie. 40flk

RABKA-Zaryte. Pensjo, 
nat .Luboń Wielki" pole­
ca pokoje oflepłe balkony, 
elektryka. Cztery złote 
dziennie. 222g

Różne
P0WA2NEJ fnbryki —
przedstawicielstwo skład 
konsygnacyjny na War­
szawy obejmą, kaonja — 
gwarancja Oferty pod 
.Nr 2“  I K C Warsza­
wa, Krak Przedm 9

86W

„P A N I"  Uahiuet Kosme­
tyczny. Katowice Tea­
tralna 8. Przy gabinecie 
kursy ISKt

ZAROBISZ. nain^Yw^zyr 
sie łatwych domowych 
przemysłów. Informacje 
nadsyłajacym 50 groszy* 
ln*ynier Ingwer Hra»y- 
stok l«3g

FOTOP*.ASTiKONV
nowsze prostokątne 2000 
»łotych dostarcza Fabry­
ka Wojakowski I wów, 
t^ora^i^ka fi <^L
ROZWODY ko(ihy<toritkie 
zgodne — niezgodne* 
Warszawa Krucza 2fl — 
Jer7y Beyer 25^SW

HURTOWNIA gatanterj
wysyła kupeom bezpłatnie 
cenniki Zvtnickl. Łódź 
Nowfimieiska 27 402k

ZMARSZCZKI rartyKarme 
usuwa krem hormonowy 
Hormowit" Doktowwj 

M»*dveyny Zofji i Feliks! 
Rostk̂ wskleh 10Rk

MAGISTER rilozofjl u- 
dzieli korepetycyj — spe- 
cjalność: łacina nieme-, 
oki. Gimnazjum — 11' J
Ioc urn ZgłesŁeniai lK v „  

Kraków. „N r. 3*2". 382

RĘCE idealnie pielęgnu­
je wybiela /.aiwihiega id- 
mrożeniom nadaje deli­
katna miękkość — krem 

Patrycjuszów' PoktnrA# 
Medvo.yrvy Zofji k Felin a
Bostkowbkicb. 13Tłi
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Co grają w teatrach
te n ie d z ie lę , 8  m tycsn la  1989 r .

Warszawa. Wielki: „Faust" 1 „Noc Walpurgii**.
f  arodowy: pop. i wlecz. „Szaleństwo” . Nowy: pop. 
i wiecz. „Żywy ładunek". Letni: pop. „W  roli głów- 

,Barbara Bow‘\ wiecz. „Jan“ . Instytut Reduty: 
. I  ciekła mi przepióreczka". Polski: pop. „Papa Ni-

i j*09**’ '4‘ ecz- -Maskarada", Mały: pop. „Bo* 
v  iedzray się", wiecz. „Temperamenty**. Malickiej: 
|»op.. i wiecz. „Poprostu człowiek". Ateneum: pop. 
. Świętoszek", wiecz. „Kupiec i poeta". Kameralny: 
pop. 1 ^iecz. „Dom warjatów". 8.15: „Boxy i jej 
drużyna*4. Buffo: „Porwanie Babinek". Wielka Ee- 
v ja : „Bawmy sie razem". Małe Qul Pro Quoi 
.w ie lk a  czwórka". Cyrulik Warszawski: „Kochaj- 
lny zwierzęta". „Cricot": (IPS ) „Lajkonik, Torea- 
to r  i Hamlet 4-ty". Rosyjskie Studjo dramatyczne: 
..Gwiazdka w studjo". Cyrk: program świąteczny.

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: pop. 
.Balladyna", wiecz. „Baba-Dziwo".

Lwów. Teatr Wielki: pop. „Zakochana królowa",
iecz. „Dzień be* kłamstwa". Rozmaitości: „Pan 

1  amberthier".
Leiajsk. Teatr Małopolski: pop. ..Hanusia", wlecz. 

*,Pani X ".
Katowic*. Teatr im. 8 t. Wyspiańskiego: popoł.

► Krol-Stefan", wiecz. „Lato w Nohant".
Chorzów. Teatr im. SL Wyspiańskiego z Katowie- 

l>,Pan Jowiałski".
Poznań. Teatr Wielki: pop. „Grześ i Jędruś", wie­

czorem „N iziny" Teatr Polski: pop. „Tekla", wiecz. 
.Egzamin z miłości".

Bydgoszcz. Teatr Miejski: pop. „Błękitna maska", 
R iecz. „Pan Topnz".

Częstochowa. Teatr Miejski: pop. „Osma żona Si­
nobrodego**, wiecz. „Jan".

Kalisz. Teatr im W. Bogusławskiego: poł. „Czer­
wony Kapturek", pop. „K to zabił?**. wiecz. ,.Ko- 
viantyczna noc".

Łódi. Teatr Polski: pop. „Nitouclie**, wiecz. „Sza 
1< ństwo". Teatr Miejski: pop. „Car Paweł", wiecz. 
.Tajemnica lekarska"

Wilno. Teatr Miejski: pop. „Gałązka rozmarynu", 
»viccz. „Sędzia z Zalamei".

Janowa Dolina. Teatr Wołyński im. 3. Słowackie 
łro: „Subretka".

Kiwerce. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: 
»,Picrw»zy wvstep Jenny".

Miechów. Obj»7dowy Teatr Lwowski: „Licytacja

ŁYŻW Y Narty i c/.ę4e.l do 
lyehże poleca w dużym 
wyborze po cenach naj 
niższych firma W. HAL- 
SK I, Kraków Sukiennic* 
21 22 Pmspekty I wysyłki 
na prowincję uskutecznia 
m y odwrotnie t2627k

UW AG A!
Za zwrot fotograflj, 
iwiadgetw i innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert, Admi- 
nlstracja nie przyjmu­
je żadne] odpowie­

dzialności.

E m m
JE2ELIS u gdzie me zdo­
łał opanować stenografji 
polskiej (niemieckiej) — 
vwróe 6fę do Marczew 
*>I<iego, Kraków Ilynek 9 

326k

ZDOBYCIE STANOWI­
SKA  ułatwi „Samouczek 
Rachunkowy i Geometrji" 
Sitowskiego. 30U0 zadań 
rozwiązanych. Łatwa nau­
ka bez nauczyciela. Uni­
wersalny poradnik dla 
każdego. — Cena zł. 4.S0 
przekazem 7, góry. z po­
syłką 510, za zaliczeniem 
poc2towcm zł. 5.80, wysy­
ła: Księgarnią Mikulskie­
go, Katowice. Mariacka 
2 b. 387k

PANIENKA Inteligentna.
dobrej rodziny, potrzebna 
pomocy prowadzeniu ra­
chunkowości. nadzorowa­
niu obory. Majątek W*o- 
stowice . poczta Koszyce 
Kieleckie._______  223

INŻYNIER ruchu, Polak.
energiczny, z wyiszem 
wjrkształceni^m technica- 

i nem, potrzebny do wiel­
kich Zakładów Przemy­
słowych Wymagane dnie 
dośw iadczenie w zakresie 
gospodarki parą, powie- 
tr7era sprężonem, gazem 
ziemnym oraz wodą, rów­
nież w budowie i napra­
wie tych urządzeń, ponad­
to znajomość chemji wody 
(oczysćezatMe i zmiękcza­
nie). Pożądana dobra zna­
jomość języków obcych, 
zwłaszcza niemieckieeo w 
słowie i piśmie Oferty 
7. życiorysem odpisem dy­
plomu i odpisami świa­
dectw pracy ora® referen­
cjami. jakoież  ̂podaniem 
wymagainych warunków 
kierować do I. K. C., 
Warszawa. Krak. Przedni 
9. pod „159k". 159k

CHRZEŚCIJAŃSKA fir­
ma pos/ukuje agentów do 
sprzedaży narzędzi rolni­
czych, kos. brzytew zega­
rów. Zsrln«zeuia: Lwów,
sk rytka 292.___________50L

W YSOKI zarobek osiągną 
n'/enci przy sprzedaży ar- 
1 vułów roIniczTC**. Zgło- 
s o a: .Patent". Lwów 
skrytka 174. 55L

POSZUKUJE kwintetu od 
1 lutego br.. koniecznie 
dwa accordium. Zgłosze­
nia z podaniem wyna­
grodzenia: „Kawiarnia 
Gnand“ , Chorzow I-szy, 
Wolności 34. 298

NOTARJUSZ w powiato- 
wem nreście Małopolska 
Wschodnia, poszukuje od 
1 lutego 1939 r soiicytnto- 
ra do spadków rutynowa­
nego. bezwzglednie uczci­
wego. siła pierwszorredna. 
Zgłoszenia wraz z poda­
niem warunków świa­
dectw i refer^ncyj kiero­
wać: I. K  C . Kraków 
Wielopole 1. pod „251 k".

251k

KOSMETYCZNE Kursy
zawodowe cztcmmiesujcz 
ne doktora Muszkatblata 
dają prawo prowadzeń a 
gabinetu kosmetycznego 
Wykłady piętnastego lu­
tego Żądać prospektów 
Warszawa, Xowv $wiat 
23/25. H 6 k

KORESPONDENTEM pol­
skim, niemieckim, franeu. 
6kim, angielskim zostać 
możesz po nabyciu wzo 
rów listów handlowych 
..Omega". Prospekty wy- 
była Księgarnia Lingw - 
styczna, Kraków, Pierae- 
kiego 21. 370k

POWAŻNA fabryka ma­
szyn i narzędzi poszukuje 
technika do zajęć techni­
czno-handlowych 7, kwali­
fikacjami. inteligentnego 
akwizytora. — Oferty do 
I. K C. Kraków. „ 280k".

280k

Co czeka Cię w roku 1939-tym?
________________ Bok 1939 pozostaje pod wpływem

planety Mar*, który zagraża za­
równo światu jakoteż egzystencji 
poszczególnych jednostek. Czy chresz 
wiedzieć, jaki będzie ten rok dla 
Ciebie? Jakie przyniesie Ci rado­
ści i smutki, jakit niebezpieczeń­
stwa, straty f korzjśei? Czego się

Eowinieuieś wystrzegać, czego uni- 
ać, a co przedsięwziąć? Jakie 

okresy i liczby mogą Ci przynieść 
szczęście i fortnnę. a jakie będą 
dla Ciebie feralne? Któż inny od­
powie Ci na na te pytania, jeżeli 
nie światowej sławy a&trografolog 
SAID FO.\DY? Przepowiednie Jego 
na rok 1938-my, ogłoszone na ła­
mach prasy polskiej, ziściły sie co 

do Joty Nasi Czytelnicy korzystają z 50% ulgi na pod­
stawie kuponu, zamieszczonego poniżej. Należy napisać 
własnoręcznie swoje imię, nazwisko, dokładną datę uro­
dzenia, stan rodzinny oraz adres Załączyć J *1. na wy­
datki pocztowe i kancelaryjne Adresować: Sald Foady, 
Warszawa, Poznańska 14. 10ik

KUPON W% ZNIŻKI "  ——
na roczny horoskop osobisty światowej sławy astro- 
grafo'oga Satd Foadv. Ważny tylko (dla 1 osoby) do 
dn. 10 lutego 1939 r. Wyciąć i załączyć do listu. I. K. C

WOLNYCH poesd niemal 
Stwórz własną egzysten­
cję! „Nowości Praktycz­
ne**, Warszawa. Złota 87.

291 k

AKWIZYTORÓW księgar­
skich, solidnych d Zdol­
nych, poszukuje Księgar­
nia wydawnicza Trzaska, 
Evert i Michalski 8. A. 
w Warszawie, Hotel Eu 
ropejski. Wielki wybór 
poważnych dzieł, specjal­
ny system ratalny, szyb­
ka wypłata prowizji.

S50k

Z-CH TECHNIKOW-ME- 
CHANIK6W  młodszych 
przyjmie poważna fabry­
ka obrabiarek. Wyczerpu­
jące oferty z odpisami 
świadectw i życiorysem 
składać do I. K . C.. Kra­
ków. pod styfre „34Sk“ .

848Ł

PRZEDSTAWIĆ IELSTWO
agentom odwiedzającym 
składy elektrotechniczne, 
odda wytwórnia wyrobów 
metalowych. Kraków, To- 

8. 856

BRUKOWIEC
granitowy, obrobiony, I klasy, 1000*— ton sprzedamy 
■araz. Oferty „WOŁYŃ" Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, 

Warszawa, Marszałkowska 115. llOk

FRYZJERA dchodzącego 
na godzimy poranne poszu­
kuję. Crbaóski, Rynek 
451 oficyny. 801

OGRODNIKA - gospoda­
rza — kawaler* poszuku­
ję  do samodzielnego pro­
wadzenia małego gospo­
darstwa rolnego. —  Wy­
magane referencje i pole­
cenia. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków. „343k". 343k

AGENTÓW na wysoką 
prowizję — (później stała 
posada) w całej Polsce 
poszukuje fabryka wyro­
bów. niezbędnych w go­
spodarstwie. 'Wyjaśnienia 
udziela fabryka chero.- 
farm. „Samator" — Byd­
goszcz (1174). 5B

DO GDYNI na wyjazd po- 
irzebne od zaraz samo­
dzielna korespondentka w 
językach polskjrn, niemie­
ckim. francuskim I an­
gielskim. Reflektuje się 
jedynie na pierwszorzędną 
uiłę. Oferty do I. K. C., 
Gdynia, Świętojańska 44, 
pod „Nr. i r \  llOd

SPRZEDAWCĘ zdolnego, 
dobrej prezencji, przyjmą 
do sklepu Zajaczek-Lan- 
kosz, Kraków. Rynek 46.

300

BIURO Pośrednictwa Pra 
cj przy Związku Pai 
Domu, Katowice, Słowac­
kiego 20, poszukuje do 
brych kucharek, wycho 
wawczyu, pomocnic domo 
wych. Godz. urzęd. 10—13 
15—18. i>2K1

KRÓLESTWA
a cetę

mówi pani, widząc promienną karnację twarzy 
swej rywalki.
Ale wystarczy kupić pudełko jedwabnego pudru 
SOTE, by uzyskać fascynującą, jedwabistą cerę. 
Jedwabny puder SOTE chroni cerę przed niepo­
godą, niezastąpiony jesł w restauracji, teatrze, 
biurze i t d  Po  jednorazowem użyciu, cera po­
zostaje przez cały dzień niezmiennie czysta i 
świeża —  12 godzin i w ięcej trwa czarodziejskie 
działanie jedwabnego pudru SOTE.
Nasze czytelniczki mogą za przesłaniem tego 
ogłoszenia pod adr.: Thermos Bielsko, 5007 „ I 
przy załączeniu 20 gr. na koszta przesyłki otrzy­
mać do wyboru 2 próbki jedwabnego pudru

żądanych.

K U R Y E R  R A D JO W Y .

Program stacyj radjowych
na n led fie te , 8  s tu e tn ia  1 1)311 r .

f io d z  • 7.15J k o le n d a :  7 .20: kon - W a rs z a w a  (1339) G o d z  . / g  l 5 ;  au ł,y c ja  d la

cert ork. wojsk., . , , Krzyża w Warsza-
n,0  °0 pu-fi u  " ;  S  L y S .l.c l. i :  Ni.-Wie; Około 10.30. p iy iy . i i . 57: sygnał

dole i smutki hum Filh warsz.. chóru
cza»u: 12.03: ■nmc.rt f. ■ wsl(|t90 z Ka

!" ,e5Ł ^4 4n* audvcia dla A i .c i :  W 5z »5 lk l.Bo p. towic: 14.40. audycja 01 recital fort. H.

Scmbrat; 17: obrazek ctf  p r ‘ w ’
w r,,i:1ńVfc i^ Ĉ °e °w 6 'rk i« I iI i., ^ - K °n a re k !h r»e i W .rr,lń«ki.J. ciwórh^ r J , Jg 25_
Gout™, T. F « »k la  I T. “  »  r  GoetIa. Oyk|on.

^kom. 'port.. p rzesM  Po... dz.™- 
S k  w i S ?  tygodnik ,,ź: iskowy proK,am n „ p„ 
niedzialek; 21.20: mul. tan. n  Lwowa. W przer 
wie o 2140: audycja T. Szulca z W ilna. Gdy w ie - 
W m ,i  kocha m u W  23: ostatnie w .a^m ota . 
kom meteor.; 23 05: wiadomości po angielsku.

Warszawa II.  (217) Godz. 14.30: koncert A . Poch* 
i L . Kmitowej. 15: płyty. 16: płyty * program na 
poniedziałek. 21.05 i  22: płyty. 23: muz. tan.

Warszawa SP (31) i  SP (48). Godz. 20: dziennik 
20.13: pogadanka sportowa. 20.18: koncert zesp 
21.05: program z Warszawy I I .

AKW IZYTORA posiada 
jąn go  znajomości pomię 
dzy urzędnikami państwo 
wymi. samorządowymi — 
poszukuje firma tekstyl 
na. Zgłoszenia: I. K. C. 
Kraków, „Nr. 393". 39.

POTRZEBNA młodsza — 
rutynowana ekspedientka 
(ekspedjent) niemieckim, 
kolonjalnego. Zgłoszenia 
fotografia I  K. C. Zako* 
parne. „8*'. 309k

POSZUKUJĘ bufetowca 
kelnera na prowincję. —  
Zgłoszenia z warunkami 
i fotografią. IKC. Kra­
ków. Wielopole 1. „N r 
340". 340

PIASECKIEGO
ód ćwierć wieku szaleją za nią- 

i młodzi i starzy.

Humor 1 satyra. (L. Biatter'*).

UWAGA KSIĘGOWI. —
Wpisy na szefie! oty irod- 
niowy Kurs Podatkowy 
przyjmuje Związek Księ­
gowych w Polsce. Kra- 
K-Aw Al. Krasińskiego 28 
tel. 149 07 — Otwarcie 
Ku ran 20 stycznia Opła­
ta zł. 60 —. Wykładała 
fachowcy Jzbv Skarbowej 

272k

POWAŻNE Przedsiębior­
stwo Handlowo-Przemy- 
słowe poszukuje przedsta­
wicieli na wyroby emaljo. 
wane, aJuminjowe. ocyn­
kowane; na woj. wschod­
nie i oenl-ral.ne. Poważane 
oferty należy kierować do 
T. K V. Kraków — nod 
„161g". 161g

SPRZEDAWCY do sklepu 
cukierniczego pod Krako­
wem na własny rachunek 
poszatiwaaii. Zgłoszenia: 
Tymerskl — Prokocim.

RETUSZER (ka) — foto- 
gńiS (ka) — siła poważna 
potrzebna. Zgłaszać wa- 
rrniki: Skaa^żysko - Kam.. 
Staszica 8. — Osińskń.

I72g

PAN IE  wymowne, inteli 
gentne, o miłym wyglą 
tlzie. handlowo uzdolnio 
ne. przyjmie poważne 
spółka handlowa do sta 
łej pracy. Zgłaszać si< 
osobiście z dowodami w 
poniedziałek od godz. _1C 
do 13. Kraków. Potockie 
go 8, m. 10. 369k

PRZEDSTAWICIELA za-
prowadzoinego i rzutkiego 
posz.uktije fabryka lakie­
rów. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków. „347k“ . 347k

PRACĄ DOMOWA stwo­
rzyć sobie możesz stały 
zarobek przez zakupno 
maszyny do recznego 
przemysłu „Phoemix“ . — 
Wysyłam materjał. przyj­
muję gotowe wyroby —- 
Wiadomości fachowe nie­
potrzebne. Żądajcie pro­
spektów. — Juristowskl 
Kraków. Florjańska 23.

402

POSZUKUJĘ pierwszo­
rzędnego przykrawacza 
dla konfekcji męskiej 
dziecięcej. Zgłoszenia z re 
ferencjami i podaniem 
warunków pod „Konfek 
cja** do Biura Ogłoszef 
Stattera, Kraków, Ry­
nek 8.

TWORZĄCA się spółka 
z ogr. odp. szuka sił fa  
chowych do „Ckipu*:, bla 
charzy instalatorsko-ka 
nalizacyjnych, ogrzewał 
nych, autogen-spawaczy 
ślusarzy wykwalifikowa 
nych techników i stenoty 
pistek z kapitałem. Oferty 
do I. K . C., Poznań — 
ów. Marcina 48 pod „4 ".

* 18P

WYCHOWAWCZYNI d<
dwuletniej dziewczynki, 
osoby odpowiedzialnej 
miłej, lubiącej dzieci, 
długoletniemi świadectwa 
mi poszukuję. Zgłoszenia; 
wtorek. Kraków, Grabów 
skiego 13, m. 4, godz 
10—12 i  4—6. 867k

POMOCNIK kominiarski 
potrzebny. Paweł Hudek, 
konc. mistrz kominiarski 
Bochnia, ul. Sądecka 27.

AGENT6W portretowych 
poszukuje Borkowski — 
Kielce, Focha 32. Warno, 
ki niebywale, 8pecjalno4ó 
..Semi Email** 8339u

UZDOLNIONA panna do 
masarni potrzebna zaraz 
Kraków, A. Kopczyński 
pl. Szczepański 8.

327

MAGISTRA farmacji ru­
tynowanego. włada iacego 
językiem niemieckim, po­
szukuje Apteka pod ..Bi-a 
łym Orłem" w Białej.

122g

Reżyser do aktora: — Teraz musi pan 
ogon~

MIERNICZEGO i meliora 
tora lub technika drogo 
wego przyjmę. Zgłoszenia 
Specjalski, — mierniczy 
przysięgły, Wejherowo.

196g

NIEDZIELA 8 STYCZNIA.
17.20 Podwieczorek przy mikrofonie, z Warszawy. 
21.40 Wesoła Syrena: „Gdy wielki mąż kocha muzy­

kę". z Warszawy. _

Warszawa. SPW, SPD, SP 19 i  SP 25. Godz. 24. 
zapowiedź. 0.05: pieśni harcerskie. 0.25: kronika 
dźwiękowa. 0.45: dziennik polski i ang. 0.55: po­
gadanka sportowa. 1: kolędy polskie. 1.40: Zimowe 
wakacje naszej młodzieży. 2: gawęda ze słuchacza 
rai ang. 2: koncert wesołej kapeli. 2.50: program 
na poniedziałek.

Kraków (294) Godz. 8.45: Ini. Wl. MUller: Jak wal­
czyć *  mrozem; 8.55: płyty; 9.05: rozmowa z rolni* 
kami? około 10.30: płyty; 13.05: J. A . Gałuszka: Spra- 
wy teatralne; 14.10: wyjątek z książki Fr. Magrysia: 
żywot chłopca działacza; 14 55: kolędy I pastorałki 
Fr. Bieńka; 1515: gawęda etnograficzna R. Reln- 
fussa: Od Nowego Roku do Trzech K róli; 19.30: 
płyty; 20.10: kom. sport.

Lwów (377). Godz. 8.45: poranek rolnika; około 
10 S0: płyty; 13.05: dr J. Zarzy.g:i: Sambor, miasto 
ogrodów; 14 40: audycja dla dzieci; 15: Lwowska 
warta. Tygodnik i słuchowisko; 15.25: Złota księgę 
gmin. 19.30: program na poniedziałek; 19.35: koncert, 
orkiestry, A. Hanuszowej i J. Blumowicza; 20.10: 
komunikat sportowy.

Katowice (396) Godz. 6.15: koncert kwartetu K PW ; 
6.25: program; 6.30: koncert ork. z huty Pokój z 
Nowego Bytomia; 7.10: A. Niesiołowska: Ogródki 
kwiatowe ozdobą wsi; 8.45: dr I. Mann: Choroby 
zakaźne drobiu; 8.55: płyty; 9.05: P. Kubik: Kasy 
pogrzebowe na Śląsku; 13.05: J. Ciachotny: Nas in 
teresuje technika,pogadanka o książkach; 14.40: A. 
Mikulski: Co słychać na Śląsku; 14.50: audycja sło- 
wno muz.: Popołudnie rolnika śląskiego; 19.30: au­
dycja regj. St. Ligonia: w niedziela przy ieleźnio- 
ku; 20.10: kom. sportowy.

Poznań (346). Godz 8.45: koncert dla wsi; 10.80: 
program; 10.35: płyty; 13.05: J. Frankowski: W iel­
kopolskie aktuaija gospodarcze; 14.40: audycja dla 
dzieci; 15: audycja dla naszego pogranicza; L9.30: 
koncert SI. Bestsnl, L. Tejkkowskiego; 20.10: komu­
nikat sportowy.

Łódi (224). Godz. 8 45: płyty; 9.10: program; 13.05: 
wiersze dla dzieci; 15: audycja robotnicza: Ni® masz 
stali — do kowali; 19.30: reoita.1 skrz. E. Raaoego: 
20: Cz. Kączaszkowa: Podróż po Suwalszczyżme: 
20.10: komunikat sportowy.

Wilno. 1560) Godz. 8.45: program. 8.50: wiadomo­
ści rolnicze. 9: koncert kapeli wiejskiej „Ka&kada” . 
10.30: płyty. 13.05: ffelj. T. Bujnickiego: Zycie lite­
rackie w Wilnie. 14.40: Wl. Wysocki: Zimowi go­
ście. 14.50: słuchowisko K. Łęczyckiego: Jeden z wie­
lu. 15.20: M. *Zydier: Zagłada wielkiej floty nie­
mieckiej w roku 1919. 19.30: wieczorynka zesp. Ka­
skada: Ślązacy w Korkożyszkach. 20.10: komunikat 
sportowy.

Audycje zagraniczne.

Godz. 6: Hamburg, koncert. 9: Koenigswusther- 
hausen, poranek muz. 11: Wiedeń, muz. ludowa. 12: 
Berlin, koncert rozrywkowy. 12.30: Budapeszt, kon­
cert ork. operowej. 13.30: Monachjum, koncert ork. 
15.20: Praga, muz. rozrywkowa. 16: Kolonja, muz. 
rozrywkowa. 17: Medjolan, koncert symf. 18: Praga, 
muz. lenka. 18.20: Londyn regj., koncert kwartetu 
i sol. 19: Tuluza, koncert rozrywkowy. 19.20: Bu­
dapeszt, koncert ork. wojsk. 20: Hamburg, koncert 
ork. i sol. 20.20: Lipsk, koncert ork. i sol. 20.30; 
Paryż PTT, koncert sol. 20.40: Bratysława, koncert 
sol. 22: Budapeszt, muz. cyg. 22.15: Oslo: muz. tan. 
22.35: Berno, muz. tan. 23: Florencja, muz. tan. 23-15; 
Kzym, muz. tan.

WANDA WERMIttSKA ŚPIEWA. Niedzielny „Podwie­
czorek przy mikrofonie", transmitowany o godz. 17,20. 
zapowiada się atrakcyjnie. Produkcje Orkiestry prze­
platać będą występy śpiewaczki Wandy Wermióskiej, 
pieśniarki Konarek-Korskiej, zespołu „Czwórki Pad jo 
wej“ i braci Guotze, który przygrywać będą na harmo 
nijkach i ustnych. Znakomici aktorzy, Tadeusz Frenkiel 
i Tadeusz Olsza dbać będą o humor wieczoru. Od godz 
21 20 do 23 przygrywać liędzie do tańca Orkiestra R02 
elośni Lwowskiej pod dyr. Seredyóskiego 

TYLKO DO 10 STYCZNIA. Celem umożliwienia jak 
najszerszym rzeszom radiosłuchaczy nabycia „Badjo-In­
formatora Kalendarza na 1£39‘‘ za połowę ceny, termin 
ulgowej przedpłaty został przedłożony do dnia 10 słycz 
nia. W ten sposób radiosłuchacze moną w\korz>stac 
50% zniżkę ceny, wpłacając na konto PKO nr. 14 134 
sumę zł. 1'— (jeden) — „Radjo-Informator na rok 1939**. 
który rozsyłany będzie abonentom, począwszy od połowy 
syrznia, zawiera, poza bo«at\m działem iłustracyjnj .n. 
składającym sie z przeszło 400 fotografii również ob­
szerny dział informacyjno praktycznv. na kłóry złożą sic 
programy ramowe wszystkich rozgłośni wykazy stacyj 
długo-, średnio i krótkofalowych oraz dział techniczny

Reklam y w  tekście:

*Na 1-ej i 2-ei stronie . 
Cała 2-ga strona . . . 
Na 3-ej stronie . . 
r.aln 3-cia strona . . 

•Na dalszych stronach . 
Cala strona 
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste 
Tekst) artykułowe .

W dzień W niedzielę
powszedni i święta

3 . - 3.78
8 .0 4 0 .- 6 .3 0 0 .-

2.— 2.50
3 .3 6 0 .- 4.200.—

1.60 2.—
2 .6 8 8 .- 3.360.—

2.50 3.20

1 0 .- 12.50

Reklamy za tekstem:
CENY O G ŁO SZEŃ :

O głoszen ia  drobne: w dzień
W dzień W niedzielę 
powszedni i  święta

Ogłoszenia zwyczajne 
Cała strona 
Na ostatniej stronie, 
lub wśród ogłoszeń 

drobnych 
Cala strona ostatnia

0.50
1.080—

0.05
2.184—

2 .6 2 0 .-  3 .350—

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach M% tanie]. 
Keklarm w dodatkach tygod. zł. 2 za t mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zł. 3*— za 1 ctm*

flozmiar strony druku Wysokość 420 mm, szerokość 275 mm — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym lamie — Strona w tekście ma 4 tam> a 68 mm. Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm

W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogł. drobne za słowo d 0.20 0.2&
Dla poszukujących pracy . . .  0.10 0.12 
Matrymonialne .. 0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
..Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujem> Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru- 
brjk zależny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie aa gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%
Za układ tabelaryczny .. ..
Za druk czerwoni) .. „
Przy druku k i l k u k o l o r o w y m  dolicza stę za pierw­
szy kolor 1M%, za każdy następny kolor SI9/* do zasadm- 
cze{  cen> ogłoszenia -  Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się

U w agi ogó ln e :
Administracja me przyjmuje odpowiedzialności sa termlR 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze 
widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. — Omyłki, które za 
sadmezo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostaną 
wniesione do dni 8-mtu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cm ogłoszeń 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
nież te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bczpła* 
tnych nie umieszrza się — Zniżek me udziela się. .

Zaloiycięl i  W ytaE U  M w jw  D a t a l iU  -  BedAilfil I w  S lM k !*»lęŁ  -  g ra fi«n e  „Ilu ,u  S u tm ł Oadi.-. fcjŁka*. W ie lo p o lu , pod
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M g r  K A R O L  L E W I C K I  ( L w ó w Y

H ó t a  p o i i U c U h i U i  J t w m s k i ą  i  Ą ą  

w  c h  %  a  j C w & w a .
W  20-TĄ ROCZNICĘ W A L K  

O LWÓW,
W  dwudziestą rocznicą niepodległości 

państwa polskiego a zarazem w dwudzie­
stą roczn icę  walk o Lwów, tak uroczyście 
w  tym  grodzie obchodzoną, niesposób 
pominąć poważnej roli, jaką w tych wal­
kach i obronie m iasta odegrała P o l i ­
t e c h n i k a  l w o w s k a .  A  odegrała 
te  ro le  i  przez bezpośredni udział młodzie­
ż y  technickiej w  walkach i przez udział je j 
profesorów  i docentów w organ izacji i  pro­
wadzeniu pomocy technicznych, i  przez od­
danie swych w ielokrotnie przez nieprzyja­
cie la  ostrzeliwanych murów dla celów 
obrony m iasta i  kraju.

Godzi sie w iec dzisiaj, w  dwudziestolecie 
obrony Lw ow a przypomnieć bardziej szcze­
gó łow ą role, jaką  wówczas Politechnika 
lw owska odegrała, godzi się wydobyć z  za­
pom nienia epizody je j udziału w walkach
o przynależność miasta do Rzeczypospoli­
te j, epizody, które stanowią niezwykle chlu 
bny i  zaszczytny fragm ent dziejów  tej 
uczelni.

SEMPER FIDELTS.
W  rycerskim  rapsodzie, jakim  była obro­

na  Lw ow a w  r. 1918-19, poczestne i zasłużo­
ne m iejsce zajm ują studenci Politechniki 
Lw ow skiej. Ich  masowy udział w  walkach 
n a  terenie wszystkich odcinków, ich obfita 
darnina krw i składana bez żadnych ograni­
czeń na ołtarzu Sprawy w obronie ukocha­
nego miasta, są tak czemś pięknem, iż nie 
"bez wzruszenia i nie bez dumy czyta sie
0 czynach T e c h n i k a - B o h a t e r a -  
P a t r  j o  t y. W ielokrotn ie już je  osądzo­
na, a widomym znakiem uznania, jakie zło­
ż y ło  społeczeństwo lwowskie bohaterskiej 
postaw ie techników, są dwa Krzyże Obro­
n y  Lwowa, wmurowane w frontony P o li­
techniki i  I  Domu Techników przy ul. Is- 
cakowicza, dalej P o m n ik  O rlą t w  ogrodzie 
Po litechnik i, odsłonięty iw r. 1925 oraz ta ­
b lica  pamiątkowa w hallu uczelni, przypo­
m inające zawsze obecnym i przyszłym  po­
koleniom , iż  Sem per F id e lis  ocenił i  wyna­
grodz ił zaszczytnemi odznakami niezapom­
n iany  w ysiłek  Technika.

W ypadk i, których terenem b y ł Lw ów  
|W pamiętnym listopadzie 1918 r. zaskoczyły 
yt swych zaczątkach społeczeństwo lwow­
skie. Niespodziewane

ZAW ŁAD NIĘC IE  M IASTA 
PRZEZ UKRAIŃCÓW,

rozpoczynających swoje panowanie od 
aktów  te ro ru  najpierw  zdumiały swoją 
śmiałością, a potem spowodowały reakcją, 
k tóre j dewizą było „nie damy Lwowa! 
W śród  pierwszych obrońców miasta zna­
leź li sie technicy, którzy tłumnie wypełni­
l i  szeregi, a odznaczając sie wysokim  stop­
n iem  aktywności w  działaniu, złożyła jego 
dowody w  dniu 1 listopada.

W łaśn ie pod koniec października Lw ów  
b y ł terenem ożyw ionych obrad młodzieży 
technickiej z 3 zaborów, która obradowała 
w  Domu Techników przy nl. Issakowicza. 
Z  chw ila  otrzym ania wiadomości o usaao- 
łń en iu  siĘ w m ieście Ukraińców młodzież, 
TPŚród której było w ielu członkow P. U. W., 
oraz byłych  żołn ierzy legionowych i  au­
striackich, postanowiła wystąpić czynnie, 
b y  ratow ać miasto. Leżący na uboczu
1 Dom nie wzbudza! podejrzen ia  o akcji 
techników nie w iedział nikt, stąd łatwość 
Wystąpienia była  wielka. Tu J fd im kz miej- 
*ca  narzuciła m  ważna okoliczność: brak 
u,nu n ic i. i  bron i. A le  temu rychło
too, odnajdując zapasy brom na PohWęŁ 
nice. Tu ta j bowiem od c z a s ó w  wybucha 

iwojny św iatow ej istniał a" st” a w ,  “  dko 
■wojskowy, d la ktorego obrony by l odko 
jnenderowani pew ien oddział pospoUtakou

austr. i  w  związku z tem musiała tu być 
broń i amunicja, a może nawet je j zapasy.

PIERW SZA AKCJA TECHNIKÓW.
Dowiedziawszy sie o tem, wyruszyło nad 

ranem 1 listopada kilkudziesięciu techni­
ków z X Domu w kierunku Politechniki.

^  .JŁ*

dział sformował się w  hallu i rozdzielił mię­
dzy siebie cenną zdobycz. Pchor. W a s i ­
l e w s k i  stud. polit. objął komendę nad 
uzbrojonym oddziałem, by wrócić zkolei do 
swojej kwatery w I  Domu. U  wejścia do 
gmachu Politechniki nastąpiła niezwykle 
charakterystyczna scena. Właśnie 'wchodzi-

G m ack ’ P o lite ch n ik i p rzy  uL Leon}a Sapiehy we Lutowie.

Pełni tupetu i ryzyka wpadli do pokoju do­
wódcy szpitala płk. dra H i l d e n r e i -  
n e r a ,  domagając się natychmiastowego 
wydania broni. Przerażony oficer corychlej 
ustąpdł i  w  suterenach gmachu, gdzie mie­
ściła się dawniej spiżarnia kuchni Bratniej 
Pomocy znaleziono około 50 karabinów, 
mniej więcej zdatnych do użytku, oraz 
skrzynkę am unicji. Zapanowała radość i.., 
natychmiastowa konfiskata, po której od­

l i  do gmachu profesorowie: I  g n  a c y  
M o ś c i c k i  i  D z i e ś l e w s k i  
i  spotkali się z wychodzącym oddziałem 
studentów. W  tej chwili pchor. Wasilewski 
zatrzymuje wychodzących, a przystąpiwszy 
do prof. Mościckiego (którego był asysten­
tem) zameldował, iż  prowadzi kolegów, by 
bronić Lwowa, co robią samorzutnie bez ża­
dnych rozkazów. Ten meldunek złożony 
profesorowi na stopniach uczelni wzruszył

Z A  K U L I S A M I  T E A T R U  D Z IE J O W E G O .

By*. CHABUB.

REŻYSER do M A R SA : — Narazie proszę ustawić się V) ten sposób, 
żeby cień pański padał na tlo scenyu

© digitalizacja mbc malopułska pł

prof. Mościckiego tembardziej, iż  w tym 
oddziele widział nadrabiające marsem twa­
rze swoich trzech synów. Oddział opuścił 
politechnikę i owacyjnie witany przez pu­
bliczność na ul. Głębokiej wyruszył w kie­
runku ul. Issakowicza, nie zauważony przez 
jadących ul. Potockiego ciężarowym autem 
Ukraińców. Z Domu wysłano natychmiast 
patrole do miasta, by ściągać głównie z ko­
ściołów (bo było to święto) młodzież tech- 
nicką, która m. in. tłumnie bawiła w ko­
ściele św. Magdaleny.

ŻYCIE ORGANIZACYJNE.
Ze względu na dużą stosunkowo ilość 

(a tak ciągle rosnącą) mieszkańców Domu, 
urządzono tu kuchnię, zwłaszcza że w piw­
nicach , z powodu zbliżającej się zimy na­
gromadzono zapasy, które obecnie przyda­
ły  się bardzo; drugą kuchnię zorganizowa­
no w pobliskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem. Nadto *w Domu mieściła się komen­
da utworzonego 5 X I  t  zw. I  odcinka, da­
le j był tu warsztat rusznikarski, punkt opa­
trunkowy, drugi mieścił się w pobliskiej' 
w illi pp. Frankowskich, ciężej rannych od­
syłano potem do szpitala „na Technice**« 
Narazie wrzało tu w  pełni życie organiza­
cyjne, zwłaszcza w kierunku uzbrajania 
i  musztrowania techników oraz innych’ 
ochotników, napływających tu tłumnie, 
gdyż już rozniosła się wieść, iż technicy na 
ul. Issakowicza organizują obronę. W  ten 
sposób uzupełniały się szeregi techników, 
do których dołączył się oddział studentów 
Akadem ji roln iczej w Dublanach, przybyły 
pod wodzą por. leg. A . A j d u k i e w i -  
cza . Oddział ten nie był zbyt liczny, bo 
część studentów wraz z profesorami i  fun­
kcjonariuszami została w Dublanach, p il­
nując uczelni. Dublańczycy utworzyli zaraz 
Sekcję dublańską, a obok tej istniała też 
Sekcja warszawska, w skład której weszło 
kilkunastu studentów Politechniki war­
szawskiej, znajdujących się podówczas we 
Lwowie.

W ROZPOCZĘTEJ AKCJI 
BOJOWEJ

zajęto w  dn. 1 X I  sąsiednie ulice i  rozsta­
wiono posterunki, następnego dnia przed­
sięwzięto pierwszy w kierunku wroga wy- 
pad na Wulkę, zakończony zdobyciem ko­
szar dragońskich, skąd przetransportowa­
no do I  Domu Techników znaczną ilość ży­
wności i  broni tak, że na dniu 3 X I  brom 
było na tyle, aby odstąpić załodze Szkoły 
Sienkiewicza 200 karabinów. Obok wypadu 
na Wulkę, 2 X I  zajęto remizę tramwajową 
i  Politechnikę, która utrzymała się już na 
stałe w rękach polskich. W  ten sposób ob­
wód I  odcinka, zwanego od 5 X I  Sektorem, 
powiększył się wydatnie, zaczem poszło cza­
sowe przesunięcie komendy z I  Domu do 
szkoły M. Magdkltfny. Dalsze wypady na 
Cytadelę oraz wdół na ul. Kopernika  przy­
niosły zdobycie poczty i  ruskiego semina­
rjum  duchown., potem zajęto też Szkołę, 
Kadecką.

Zauważyć należy, iż  w  drugim dniu bojów 
nastąpiła zmiana w  komendzie I  odcinka. 
Miejsce pchor. Wasilewskiego zajął por. 
B u j a l s k i  i  sprawował ją  aż do końca. 
Zarazem ze względu na znaczne rozszerze­
nie się I  odcinka, utworzono trzy podod- 
cinki: Wulka, Remiza Cytadela i Szkoła 
Kadecka. Tutaj w okresie do dnia 22 listo­
pada w rzędzie innych ochotników broniło 
miasta 71 studentów Politechniki i  10 Du- 
blańczyków. Rannych na tym odcinku od­
syłano do punktu opatrunkowego w 1̂  Do­
mu, przedewszystkiem jednak do szpitala 
„na technice**, który już od 3 X I  był po 
stronie polskiej i  zorganizowany
8 X I. Komendantem szpitala przez krotJn 
czas był wspomniany płk. austr. dr. H it -  
d e m e i n e r ,  £  <2 nim od 10 X  ]?rof. G.

r,



Sir. l t  (fS )

X  K . dr A . C z y ź e w ł c z ,  potem dr 
D o m a s z e w i c z .  Urządzono tu od­
działy: chirurgiczny, oczny, uszny, wewnę 
trzny, dentystyczny i zakaźny, dalej istnia 
*a tu kolumna sanitarna, samochodowo-wo- 
«owa, lotne patrole i  magazyn sanitarny, 
*&m szpital miał nadto 3 filje . Część głów ­
na, mieszcząca się w gmachu Politechniki, 
nosiła oficjalną nazwę ^Szpital W ojsk Po l 
sfcich na T e c h n ic e Mimo, iż Ukraińcy do­
skonale wiedzieli, jakie jest przeznaczenie 
giuachu w okresie walk, mimo iż na dachu 
powiewała chorągiew Czerwonego Krzyża, 
a  w salach leżeli także i żołnierze ukraiń­
scy, nie wahali sie mimo konwencji genew­
skiej strzelać w gmach z armat, wywołując 
panikę wśród chorych. Smutną role speł­
n iał ogród Politechniki od strony ul. Za- 
charjasiewicza, jako prowizoryczny cmen­
tarzyk, na którym chowano z wybudowa­
nej obok kostnicy zmarłych z ran w szpi­
talu żołnierzy i ludność cywilną, oraz po­
ległych w okolicznych walkach. Tu dodać 
trzeba, i i  w okresie obrony Lwowa 1918-19 
smarło z ran (w tem wielu techników) 185 
osób.

Gdy studenci Politechniki brali czynny 
udział w bojach, a uczelnia służyła przy­
bytkow i nie nauki, ale cierpienia, należy 
też podkreślić w równym rządzie choć na 
innęm polu i

DZIAŁALNOŚĆ PROFESORÓW 
I  DOCENTÓW POLITECHNIKI,

ijak: prof. A n c z y c s ,  A u l f c h a .  
B a r t l a ,  G i i n t b e r a ,  L u t z e -  
B i r k l a ,  M a l a r s k i e g o ,  M o z e - 
r a ,  R a j - R e c h o w l o i a ,  R  u b - 
e z y ń s k i e g o  i S u c h a r d y .  To 
praw ie że zespołowe, jak studentów, wy­
stąpienie profesorów politechnicznej 
Wszechnicy miało dla obrony Lwowa swój 
Bwoisty wyraz i oddało nigdy niezapom­
niane usługi. Przypatrzmy sie zatem dzia­
łalności tych profesorów w owych pamięt­
nych dniach.

Już 7 X I  rozkazem nr. 4 Naczelnej Ko- 
taendy Obrony Lwowa prof. B a r t o l  
został mianowany komendantem technicz­
nym  głównego dworca. Było to ważne i od­
powiedzialne stanowisko, na którem prof. 
Bartel, znany ze swej sprężystości i ener* 
g j i  działania dokonał b. wiele. Zreorgani­
zował całkowicie dotychczasowe stosunki 
na dworcu, uporządkował intendenturę i za­
bezpieczył przez utworzenie straży magazy­
ny i  wagony z żywnością, dzięki któfej pla­
nowo uzupełniano walczące oddział^”, by nie 
Cierpiały głodu. Była to jedna strona dzia­
łalności prof. Bartla, druga — to uruchomie­
nie warsztatów kolejowych pod kierowni­
ctwem prof. A n c z y c a ,  A u l i c h a ,  
G f i n t h e r a ,  L u t z e - B i r k a ,  Mo-  
z e r a  i  S u c h a r d y .  Dzięki pomocy 
tych wybitnych specjalistów znaczenie war­
sztatów wchodzących w skład t  z w. Sekcji 
technicznej wzrosło w niepomierny sposob 
Walczono początkowo z brakiem narzędzi.
S kiedy dyrektor tramwajów lwowskich 
Bp. inż. T o m i c k i  kazał je  wydać 
a własnych warsztatów, praca przy wysił­
ku wspomnianych oficerów i  techników 
potoczyła się wartko naprzód.

D la  ułatwienia pracy wprowadzono po- 
'dział na sekcje: pirotechniczna (pod kie­
runkiem doc. R a k - R e c b o w i c z a ,  
Isprawa wysadzenia koszar Ferdynanda 
i  Cytadeli), minomiotów, saperska, wiertni 
cza, graficzna (wyrysowano kilkaset map 
Bla użytkn sztabu Komendy Obrony Lwo­
w a) i inne. Z  prac: uruchomiono 13 warszta 
łów  w tem lotniczy i 2 samochodowe, od 
idąno do dyspozycji wojska 68 samocho 
’dów całkowicie zrekonstruowanych, prze 
robiono 8 armat, sporządzono: 115 pooisków 
armatnich. 1000 granatów ręcznych, 2.500 
k g  materiałów wybuchowych, naprawiono 
240 karabinów ręcznych i 10 maszynowych, 
urządzono pociąg pancerny P.P. 8. oraz an 
to  pancerne „Józer Piłsudski*, naprawiono 
1 odczyszczono, co jest dowodem wielkiej 
troski o potrzeby mieszkańców, 72 studnie 
Uliczne do picia wody.

Osobna wzmianka należy się doc. E  n b 
B i y ń s k l e m u ,  kierownikowi warszta 
tów lotniczych. Dzięki niemu 1 ofiarnej 
współpracy Orłów lwowskich śp. B a s  t y  
s a , S t e c a  1 in. juk 5 X I  latały polsku 
samolot; nad miastem, a warkot silników 
radował serca mieszkańców, że lotnictwo 
w  naszych rękach. Niebawem bohaterskie 
■wyczyny lotników utw ierdziły jeszcze sil 
n ie j poczucie radości i  dumy.

SMUTNA KRONIKA.
T o  była kronika radosna, do smutnej na 

leży  bolesna strata 32 studentów Pohtech 
niki zabitych i zmarłych z ran, 8 Uublati 
t żuków. W  ofierze złożyli swe młode zycle 
Ba cmentarzyku Orląt znaleźli miejsce wie 
icznego spoczynku.

PAŃSTWO I  NAGRODA-
Wzruszającym  zbiegiem okoliczności 

właśnie w tę dwudziestą rocznicę walk
o Lwów dokonano uroczystego poSwięcenui 
kamieni węgielnego pod nowe V™n™ yl 
w  których znajdzie pomieszczenie W ydział
|i«cJaaniwł»y i  Elektro fjchniczny Poutócn-

„ K r i i Y F . I i

niki Lwowskiej. W  dwudziestą rocznice 
udziału tej uczelni w walkach o polskość 
Lwowa otrzymuje ona w darze od Rzeczy­
pospolitej i przemysłu polskiego nowe gma-

chy rozszerzające znacznie dotychczasowe polskiej nauki czaste

iak0bohaterekTwysiłek ° b y t  Państwa P o ls k a

go-
pospolitej i przemysłu polstaego nowe gma- , w .em i «  ____________ — M l ....IIIIIIII....
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JULJUSZ MIEROSZEWSKI.

Prawdziwi i fałszywi prorocy:
Knickerbocker -  Benesz -  Lloyd George -  Schuschnigg -  Clemenceau.

ROK DLA BADACZA-HISTORYKA.
Grudzień sprzyja filozoficznej zadumie 

nad światem. W  ostatnim jego dniu bo­
wiem rzeczywistość przechodzi w Historję. 
Fakty, wydarzenia, problemy  ̂ pulsujące 
krwią odchodzą, ustępując miejsca nowej 
teraźniejszości.

Rok 1938 przestaje biec, zastyga — staje 
się zbiorowiskiem faktów, dat i wydarzeń, 
utrwalonych na papierze i w ludzkiej pa* 
mięci. Już w jego treści nic nie może ulec 
zmianie, niczego nie można cofnąć, czy od­
wołać. Nad martwym rokiem 1938 pochyli 
się uczony historyk z lancetem chłodnej 
metody naukowej. Rok ten nie należy już

L L O Y D  G EO RG E .

do publicysty, do dziennikarza, lecz wy* 
łącznie do badacza-historyka.

Now y przynosi ze sobą pogłębie­
nie perspektywy historycznej — zwiększe­
nie dystansu między tem co było, a nami- 
Patrzę na grupę książek w mojej bihljotece 
i stwierdzam ich coraz wyraźniejszą dez-

aktualizacje. Mimo, że stoją nieruchomo 
na półce, znów przesunęły się o rok dalej, 
ich -  „stopień uhistorycznienia“ uległ wy- 
bitnemu zwiększeniu.

Weźmy pierwszą z brzegu: Oto książka, 
która pasjonowała polityków i dziennika­
rzy w r. 1935. Tytu ł je j:

„EUROPA W  MUNDURZE"

— autor, słynny reporter amerykański, 
K n i c k e r b o c k e r .

Inny świat — ta Europa z  reportażu 
Knickerbockera. Austrja  niepodległa — 
Czechosłowacja z panem B e n e s z e m  
na czele — wszystko po staremu. Am ery­
kański reporter przeprowadza wywiad 
t  B e n e s z e m .  Czechosłowacki mąż sta­
nu jest bardzo zajęty, no ale dla Knicker­
bockera musi się znaleźć 80 minut. Czy boi 
się Niemiec, h itleryzm u! Nie. Benesz pa­
trzy zadumany w okno i  mówi wolno, aby 
amerykański reporter mógł swobodnie 
stenografować. „H itleryzm  oddał nam w iel­
ką przysługę, zjednoczył bowiem narodowo 
Czechów! O c a lił  Czechosłowację“  — mówi 
dosłownie pan Benesz. Reporter amerykan- 
ski notuje słowa męża stanu. Na zakoń­
czenie zaś swego reportażu o Czechosłowa­
cji, Knickerbocker zaryzykował taki pas­
sus: „Czechosłowacja nie ma w ielk iej ar- 
m ji, ma natomiast Benesza. Benesz w ięcej 
znaczy, n i i  a rm jel“

VoUal
W  trzy lata później nastąpiło „trzęsienie 

ziem i" w Sudetach. H itleryzm - scalił Cze­
chosłowację, a le nieco inaczej, jak to prze­
powiadał pan Benesz.

Knickerbocker, w ielki Knickerbocker, 
który brał najwyższe honorarja dziennikar­
skie, gwiazda reportażu i król reklamy — 
okazał się marnym wróżbita.

N A J T R A G IC Z N IE J S Z A  K S I Ą Ż K A  

1938 R.
W eźm y inną książkę. Oto tak 

rycznie“  w yglądający tom w pięknej płó­
ciennej oprawie. W ygląda tak świeżo jak- 
by wczoraj jeszcze zdobił w itrynę ksiBKai> 
ską. A  jednak tom ten wydany zaledwie 
przed kilkunastu miesiącami należy meoa- 
wolalnie do H istorii. Życie tej książki było 
bardzo krótkie. T y tu ł je j w  oryginale 
brzm i: ,J )re im a l Osterreich  .a u to rem  je j 
zaś jest nieszczęśliwy były kanclerz Au*i

F a ls k a  ce w izla  te a ą i 9 t. J a i w a .
(ts) W  r. 1928 obchodzono we Francji 

setną rocznicę urodzin zmarłego w r. 1893 
historyka, krytyka i psychologa, H i p o ­
l i t a  T  a i n e‘ a, którego teorja (zwana 
„talnlzmem") uchodziła za zśstoScwanie po­
zytywizmu C o m t e‘a do n‘n k  historycz­
nych i streszczała się w przejęciu trzech 
czynników określających rozwój ludzkości: 
r a s y ,  ś r o d o w i s k a  i * p o k i, do 
których u genjuszów przybiwa nadto 
„ z d o l n o ś ć  p a n u j ą c a "  (facultć 
maltresse). Takiem pojmowaniem tainizmu 
zachwiały dopiero badania R o s c a (Ru­
muna) ! C b i T r l l l o n a ,  a ostatecznie 
zaprzecza mu młody polonista krakowski, 
J a n  Ł e m p i c k i  w książce p. t.: Hl- 
storjozofja H. Taine*a, wydanij nakładem 
kasy im. Mianowskiego jako 5 tom krakow­
ski „Prac z historji literatury polskiej” .

Autor, zebrawszy z pism Tame‘a jego de­
finicje, dotyczące czynników rozwoju ludz­
kości, 1 inne wypowiedzi teoretyczne, prze­
konał się, ie  nie można im pr*vp-fiać jedna­
kowej wartości, ani brać ich dosłownie, jeśli 
się chce poznać prawdziwą wiaię TaJne*a, 
objawioną w uczynkach, jego »rwałe przeko­
nania, kształtujące ujęcie przez ciego dzie­
jów. Ten n a t u r a H s t y c z c y  s y ­
s t e m  h i s t o r i o z o f  j.i, który dał 
początek wpływowemu przez kilka dziesiąt­
ków lat tainlzmowi, wydobywa autor z jego 
studjów o Liwjuszu i La Fontannie, z filo­
zof fi sztuki i książki o klasycznych filozo­
fach francuskich XIX w., ze shrtjćw krytycz­
nych i historycznych, a przedewszystklettf 
? historji literatury a/ngielskiej. Pomijając 
źródła tych poglądów, wykazanych w nau 
kach S p i n o z y  i H e g l a  (nie u po­
zytywistów, jak dotychczas sądzono) i w teor­
iach niemieckiej „Szkoły historycznej" z 1 
połowy XIX w., szkoły —  romantycznej 
przytaczamy kilka innych rezult&tów uczo­
nego i bystrego studjum J. Łeuipickiego.

W  historjd stosuje Taane m e t o d ę  
n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  w u j ę ­
c i u  C u f i e r a  i jego szkoły a tem sa­
mem p r z e o c z y  d a r w i n o w s k i e j  
t e o r j  I e w o 1 u c i i. Jak u (  uviera ga­
tunki są trwałe i niezmienne, tak u niego 
epoki i  rasy nie u lega j ewolucji. Rtekoau

socjologja Taine‘a jest fikcją, bo nie wycho­
dzi on poza jakąś antropologję historyczną 
S t o s u n k i  m i ę d z y  a r t y s t ą  
i ś r o d o w i s k i e m  nie wyrażają się 
u niego nigdy w jakiejś zależności społecznej 
bo środowisko jest ty’ko rysem charakteru 
artysty, typową formą, użyczona mu przez 
określenie epoki. K i i m a t ,  s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  o k o l i c z n o ś c i  nie 
mają w historji bytu rzeczywistego i są tylko 
hipotezami, używa nemi do objaśnienia 
kształtowania się pewnych form charakteru 
człowieka. A człowiek wstępuj** w historję 
z naturą już gotową.

W  tej naturze siłę wewnętrzną stanowi 
r a s a ,  która powtarza typ we wszystkich 
jego częściach i jest jedyną potęgą rzeczywi­
stą, dającą się śledzić poprzez wieki. A że 
rasy łączy tylko pojęcie człowieka, a epoki 
tylko ich definicja, historja powszechna 
w pojęciu Taine*a ma charakter jt-kby prze 
rywany (dhcoittinu) Okresy hisicrji pewne 
go narodu są jak cuvierowski* ckazy pew 
nych gatunków, nówh^zone na pden sznu 
rek, ale „osobne**; widzi się Ich podobień­
stwa i różnice, ale nie może się dokładnie 
oznaczyć punktu, gdsie jeden przechodź 
w drugi. Z m i a n y  d o k o s n j ą  s i ę  
t y l k o  p r z e z  r e w o l u c j e ,  wznie 
cane przeciw starej rasie prze» nową gene- 
rację-

Wobec takiej stałości ras i epok, r o l a  
c z a s u  jest w historii bardzo podrzędna 
To też historja Tame‘a nie jest historją cza 
sów, lecz osób, któryih por»rr‘*y stanowią 
galerję bogatą w kształty i barwy —  i nie jest 
dramatem dziejowym, ale olbrzymią pano 
ramą czy płaskorzeźbą, na które, osoby nif 
ruszają się prawie, lecz trwają * swej pozie 
bardzo wyraźnej i pełnej godności.

Już z tego krótkiego streszczenia widać 
że tainizm w oświetlepiu młodego polonist* 
różni się zupełnie od tradycyjnego Wywody 
na których podstawie dochodź5 dc takiego 
ujęcia są p r z e w a ż n i e  p r z e k o n r  
w u j ą C e I każą w autorze powitać t ę 
g i e g o  p r a c o w n i k a  n a u k o w e -  
g o, który kiedyś będzie mógł r\walizować 
ze sławnymi już Łempickimi: Zygmuntem
I StMlaUwftm.

J E R Z Y  C L E M E N C E A U .

strji dr K u r t  S o h u s o h n i f i f ®  
Tom ten otrzymałem z W iednia od jednego 
z  przyjaciół z dedykacją: „Gruss aus &s<er- 
re ich1* — poniżej data 9 stycznia 19do. 
A  więc jeszcze 11 miesięcy temu książka ta 
żyła, była aktualnością, sensacją politycz­
ną, zawierała polityczne „credo“  kierują­
cego losami Austrji męża stanu. Istotnie 
tragiczny fragment po*wojennego eposul 
Fina ł państwa austriackiego.

„M ie jcie  odwagę być Austrjakam i!*' 
woła na ostatnich stronach swej książki 
Schuschnigg. W  momentach rosnącej pro­
pagandy hitlerowskiej, kanclerz Austrji 
wyprowadza geuealogiczny wywód au­
striackiego patrjotyzmu. Pan-niemieckosc, 
innemi słowy ^Anschlussu, jest ideą da­
tującą się od czasów S c h i l l e r a ,  alo 
i patrjotyzm austrjacki jest równie stary* 
Z kart historji powołuje Schuschnigg poe­
tów, muzyków, m yślicieli czujących 
Austriakami, miłujących austriacką ojczy­
znę. Austrja jest krajem niemieckim, aj® 
odrębnym, krajem — który zdobył sonie 
swoje własne miejsce w świecie wiedzy 
i sztuki. Trzykrotn ie  form ował się je j 
byt — dr Schuschnigg wierzy, ie  ta trż«- 
cia form a będzie ostateczną i oprze się 
wszelkim przeciwnościom losu. Jakże uspa­
kajająco brzmią artykuły umowy z dnia
11 lipca, zawartej pomiędzy Niemcami 
a Austrją. Oto Schuschuigg przytacza 
w pełnem brzmieniu art. pierwszy: „Rząd 
Rzeszy n iem ieck ie j uznaje pełną suweren­
ność państwa związkowego austriackiego 
i stwierdza, że forma polityczna ̂  łącznie 
z kwestją narodowego socjalizmu jest WV' 
tąjcznie wewnętrzną sprawą austrjacm  
i zobowiązuje się nie wywierać ani pośred­
niego, ani bezpośredniego wpływu na życie 
polityczne Austrji**.

Czegóż można żądać więcej!
N ie przeczuwał dr Schuschnigg. ie  jego 

trzecia Austrja dobiega do zakrętu, za któ­
rym czeka ją  los nieznany. Nie przeczul* 
nie przewidział, nie w yprorokow aL

Jeszcze w każdej księgarni Wiednia roz­
chwytywano „Dreim al Osterreich44 — dru­
kowano trzynaste wydanie, gdy w kilku 
dniach rozegrały się losy państwa, o któ­
rem Schuschnigg napisał swą książkę. Pa­
miętamy krótkie, pełne głębokiego wzru­
szenia słowa, wypowiedziane późnym wio- 
ezorem przez radjo wiedeńskie. To były 
ostatnie słowa K u rta  Schuschnigga jako 
kanclerza, ostatnie słowa, wypowiedziane 
przez — „trzecią" Austrję. W  kilka go­
dzin później radjo wiedeńskie nadało 
.Horst Wessel-lAedl*. Auschluss był fak­
tem dokonanym.

Tego samego wieczora książka Schnscn.- 
tiigga zniknęła z w itryn księgarskich. 
W  przeciągu kilkunastu godzin utraciła 
swą aktualność, stając się dziełem histo- 
rycznem. N iew ątpliw ie jesft to najtragtob

ł\
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niejsza książka roku  1938, książka pogro- 
bowiec.

OD PAD ŁY B L A S K I — ZOSTAŁY 
NĘDZE. „

C ofn ijm y  się jeszcze wstecz. Pom ińm y 
Książką Z e r n a t t o ,  odsłaniającą ku­
lisy  austriackiego Anschlussu i  sięgn ijm y 
po potężne tomy pamiętników L l o y d a  
G e o r g  e‘a. W iąże sie z niemi treściowo 
osiem lat wcześniej wydana książka G e o r -  
g  e s‘a C l e m e n c e a u  p. t. „Gran- 
deurs et Miseres d‘une V ic to ire ". W  pol­
skim przekładzie tytuł brzm i: Blaski i  nę­
dze zwycięstwa**.

Książka Clemenceau po 8 latach nabiera 
rum ieńców  aktualności. Ostatni rok zaktua­
lizował ten tom. N ie  bacząc na datę w yda­
nia, należałoby „B laski i  nędze zwycię­
stw a“  postawić w  bibljotece tuż po „D rei- 
m al Osterreich“. Rok 1938 bowiem zdarł o- 
statnie blaski ze Zwycięstw a tak, że dziś 
pozostały ju ż tylko nędze.

„S tary  tyg rys " Georges Clemenceau, je ­
den z ojców traktatu wersalskiego — 
w  chwili konferencji pokojow ej francuski 
prem jer i  m inister w o jny  —  on jeden, je ­
żeli nie przew idział, to w  każdym razie 
przeczuwał ogrom  niebezpieczeństw, któ­
rych  zarodek tkw ił w... słabości zwycięz­
ców.

Jakże pouczające jest przeprowadzanie 
historycznych kon frontacyj tych wielkich, 
k tórzy wówczas dosłownie dzierży li losy 
Europy w swych rękach. Są to panowie

rej Clemenceau już wówczas wyrażał się 
z największym pesymizmem.

Rozdział X V  poświęcony Niemcom , roz­
dział X I X  (N iem cy  się zbroją, F rancja  się 
rozbra ja ) i  rozdział X X I I  (P o k ó j na- 
wspak) — noszą znamiona prorocze. W y ­
ziera z nich ponure widmo klęski zwycięz­
ców—

E D W A R D  B E N E S Z .

D em ilitaryzacja  Nadren ji, Anschluss 
A u s tr ji, Sudety —  cóż pozostało dziś 
z Wersalu — cóż ostało się z treści arty­
kułu 231 Traktatu Wersalskiego, który 
brzmi: „Rządy państw stowarzyszonych 
i  sprzymierzonych stwierdzają, a Niem cy  
to  przyznają, że N iem cy oraz ich sprzymie­
rzeńcy są odpowiedzialni za wywołane 
przez nich wszystkie straty i  wszystkie 
szkody, które poniosły państwa sprzymie­
rzone oraz ich narody wskutek w ojny, na­
rzuconej im  przez napaść Niemców “.

W  osiem lat po ukazaniu się „Blasków 
i Nędz Zwycięstwa*4 powstały W ielk ie  N iem ­
cy, a następca Clemenceau na fotelu pre- 
mjera, pan D a l a d i e r  położył pod­
pis pod protokóły monachijskie. Niestety 
obawy Clemenceau były  aż nadto uzasad­
nione.

POLSKA SAMA O SOBIE 
MYŚLAŁA.

Dziwnym był ów Paryż zwycięski. Z je­
chali się tu na konferencję pokojową naj­
wybitniejsi ludzie epoki — najświetniejsi 
po litycy starego kontynentu, W ielk iej Bry- 
tanji i  Nowego Świata. N a  Quai d‘Orsay 
powiało duchem nowych czasów. Oto ga ­
ler ja  wersalskiego kongresu:^ nieugięty 
C l e m e n c e a u ,  zawsze uśmiechnięty, 
żywo gestykulujący L l o y d  G e o r g  e,
0  r  1 a n d o, któremu towarzyszył w y­
tworny baron S o n i n o ,  L o r d  B a l*  
f  o u r, znany z wszechstronnego w y­
kształcenia, mistrz równowagi B o n a r  
L a w ,  w ierzący chrześcijanin L o r d  
R o b e r t  C e c i L  A  oto obok niego 
W e l i n g t o n  K o o  z ubioru Pary- 
żanin, z ducha chiński smok. Nieustępliwy
1 twardy, którego potok wym owy drażnił 
niejednokrotnie barona M  a  t  s u i, re­
prezentanta Japonji.

A  w gronie największych dziwny czło­
wiek W o o d r o w  W i l s o n ,  apostoł 
14'Stu tez. Wśród Amerykanów zwracał u- 
wagę E d w a r d  H o u s e ,  ów słynny 
„pułkownik House**, cichy Współpracow­
nik swego prezydenta.

Daleko jeszcze do końca. Ten dziwny 
kongres zebrał ludzi różnych miar, ras 
i  narodów. Od wieszcza fortepianowego 
P a d e r e w s k i e g o  począwszy, a skoń­
czywszy na kolorowym hrabi M a k i  n o.

W iosna ludów — nowy porządek — ów 
wilsonowski „new deal“, m iał wziąć po­

czątek w  zwierciadlanej sali wersalskiego 
pałacu.

Z kartek pamiętników Clemenceau tchnte 
poezją, gdy pisze o Polsce. Panowie, obra- 
dujący w Wersalu, przeważnie nie wielo
o nas wiedzieli. Lecz i Polskę wynieść 
m iała na powierzchnię ta fala „nowego 
ładu“ , narodzona w Wersalu. Dobre, poe*

K U R T  SC H U SC H NIG G .

tyckie są słowa Clemenceau, gdy pisz*
o Polsce. Nasza przyszłość i nasz los nie 
wykołysał się jednak w lustrzanych kom­
natach Wersalu. Myśmy sami myśleli
o swym losie, o niepodległości i  dzięki te* 
mu nie podzieliliśmy przeznaczeń wersal* 
skiego dyktatu. N ie mniej panowie poli* 
tycy z dni paryskich konferencyj pokojo- 
wych chętnie myśleli o nas jako o tych lu­
dach, które z Francji wzięły „granice wol* 
ności“ . Lecz ten m it wersalski zbladł naJ* 
wcześniej.

EDW ARD KUBALSKI (K raków ).

Ż y w a  Szop&a.

K N IC K E R B R O C K E R .

z  „grubej czw órk i", k tórzy  reprezentowali 
państwa zwycięskie: ze strony F ranc ji 
C l e m e n c e a u ,  ze strony W ie lk ie j 
B ry ta n ji L l o y d  G  e o r  g  e, im ieniem 
I t a l j i  O r l a n d o  i  wreszcie prezydent 
Stanów  Zjednoczonych  W i l s o n .

W e  wstępie do drugiego tomu swych pa­
m iętn ików  D a w i d  L l o y d  G e o r -  
g e  pisze dosłownie: „...byliśmy na skraju  
przepaści i  uratow ało nas przedewszyst- 
k iem  szaleństwo naszych w rogów  oraz 
dzielność naszych żołnierzy".

CIOS ZA D A N Y  ZW YCIĘSTW U.
Zwycięstw o było okupione krwawo. Zw y­

cięscy jednak na drugi dzień po zawie­
dzeniu broni przestali być solidarni, & tera. 
samem i mocni. Clemeceau w  swej książce 
^Blaski i  nędze zwycięstwa" przytacza na­
stępującą rozmowę z tym że cytowanym  po­
w yżej L loydem  Goerge‘m.

W  czasie swej prom ocji na doktora ho­
norowego uniwersytetu w Oxford, Clemen­
ceau zetknął się z L loydem  George. N a  za­
pytan ie angielskiego męża stanu, czy Cle­
menceau nie ma mu nic do powiedzenia — 
„stary  tygrys** odparł: „Owszem — pragnę 
panu powiedzieć, że nazajutrz po zawiesze­
n iu  bron i został pan w rogiem  F ra n c ji! "

L loyd  George uśmiechnął się i  odparł: 
„W eil, was U  not always ou r trad itiona l 
p o licy f"  (Czy to nie jest naszą tradycyjną 
polityką?).

N a  tej „tradycyjn ej po lityce" zyskały na 
czysto N iem cy. A nglja , bojąc się zbyt w iel­
kich blasków „francuskiego** zwycięstwa, 
w olała  je  przyćm ić uległością wobec N ie­
m iec pokonanych—

Tak nastrojona była A nglja . A  Stany  
Zjednoczone? Demokracja amerykańska za­
dała najw iększy cios Zwycięstwu, mimo 
źe żołnierze amerykańscy krw ią  własną 
do tego zwycięstwa się przyczyn ili. Pakt 
gw arancyjny został przez Senat am ery­
kański odrzucony, a Stany Zjednoczone 
zaw arły  z  N iem cam i odrębny traktat.

N a  m arginesie tych faktów  P1®2® ^ e_ 
menceau słowa, które m ogłyby byo muta- 
tis  m utandis  w yję te  z  artykułu wstępnego 
w okresie niedawnego kryzysu: ,,Demokra­
c je  są w ciąż narażone na niebezpieczeń­
stwo z powodu chw iejności swych parla­
mentów. N ie  pow inno się doprowadzić do 
ru in y  dawnych towarzyszy broni, odma­
w ia jąc im  poprostu  pom ocy...

Niedawno podobnie pisano pod adresem 
F ra n c ji w  jednym  z kra jów , pozostających 
z  nią w sojuszu. _  .  . , •

Clemenceau znał Niem ców . Znal ich le­
p ie j niż F  o c h, lep ie j niż P  o i n ■o a r  e, 
lep ie j niż szlachetny W i l «  o n .  Pakt 
gw arancyjny by l najwyższą sankcją trak 
tatu pokojow ego —  dlatego tez o mego

Z i c ó ż  —  pozostała L ig a  Narodów , a  któ­

gitalizacja mbc małopolska p!

ZAPOM NIANE ŹRÓDŁO.
Do artykułu p. B o l e s ł a w a  P o -  

c h m a r s k i e g o :  „O Betleem P o l- 
skiem"  L u c j a n a  R y d l a  na scenie 
teątru —  zamieszczonego w Nrze 354 z dn.

ulicznej szopki krakowskiej do przybrania 
je j w piękną szatę poetycką i  przetworze­
nia w widowisko sceniczne zapomina się
o jednem pośredniem ogniwie tj. o t. zw. 
„Żywej szopce", odgrywanej w  okolę"

grona osób. Był to zaś okres, kiedy KraK. 
Towarzystwo „Sokół** w  najświetniejszej 
dobie swego rozwoju starało się także kul* 
tywowa| wielkie obchody narodowe i  zwy* 
czajowe. Szło więc o to, aby i ludową szop* 
kę uświetnić i  przetransponować na żyw4 
widowisko. Zamiast martwych figurek, &U+ 
wi „aktorzy" grać mieli swoje role, zacho-1 
wując wygląd i manekinowe ruchy lalek 
jasełkowych. Poważny taki projekt rzuco- 
no i naturalnie do K o l b e r g a  spro­
wadzono jednego z szopkarzy z lin ji A-B 
(nazwiska nie pamiętam), spisano tekst; 
porównano ze znaną każdemu od dziecka 
tradycją — (a więc podobnie jak to uczy* 
nił potem zasłużony wydawca dr. K r u p *  
s k i )  i  przystąpiono do realizacji.

TWÓRCY „ŻYW EJ SZOPKI*.

K ilk a  postaci „Żywej Szopki", g ranej w „Sokole" krakowskim w 1901 i  1902 r.

23. X I I  1938 r. w  „ IK C “ — pragnę dorzucić 
szczegół, który wskaże może jeszcze jedno 
pośrednie źródło, jak ie stać się mogło dla 
poety bodźcem do napisania swego przem i­
łego utworu. Mam bowiem wrażenie, że 
w ocenie tej ewolucji, od znanej z tradycji

krakowskim  w  latach 1901, 1902, a bodajże 
i  kilku następnych.

TROCHĘ Z KOLBERGA, TROCHĘ 
Z TRADYCJI.

Zrodził się ten pomysł wśród szczupłego

W  dużej sali „Sokoła** pod komendą ś. jf* 
nacz. R u c i ń s k i e g o ,  zbudowano oU 
brzymią szopkę, której dwie wieże na 
kształt marjackich  sięgały prawie do sufi* 
tu, a scenę pod trawersem żelaznym po­
kryto słomianą strzechą. Zapalili się do tej 
imprezy i znajoma nasi artyści-malarze* 
M a c h n i e w i c z  zdobił i  malował wie­
że; tło tj. M a d o n n ę  z D z i e c i ą t ­
k i e m  w stajence wykonał młody arty­
sta J ó z e f  C z a j k o w s k i  wedlcł 
szkicu W ł o d z i m i e r z a  T e t m a ­
j e r a ,  który znów całą duszą i tempera* 
mentem — jak on to umiał — pomagał nanl 

do urządzenia „Żywej szopki*** 
On też rzucił myśl, by, po ode­
graniu właściwego tekstu, do* 
dać końcową scenę, w  którejby. 
wszystkie fig u rk i (w tym wypad­
ku żyw i ludzie), posuwając si ĵ 
swoim krokiem sztucznych mane­
kinów, przedefilować miały przed 
Żłóbkiem  — jakby w hołdzie i a- 
doracji maleńkiego Jezusa. Sce­
nę kończyła gromadka chłopców  
wiejskich z gimazdą, wysuwającą 
się z za kulis — i traktowani już 
nie jako lalki, lecz jako grupa ko- 
lendników. Odśpiewali oni znaną 
kolendę Bronowicką, której tekst 
i  nutę podał nam znowu T  e t* 
m a j  e r :

i
Na sadecku, na wiśniowym  «*» 

A lle lu ja , A lleluja, 
Kukułecka zakukała — Alleluja^ 

A lle lu ja ,
Gospodarzu, wstańże! wstańże! —  

Alleluja* Alleluja,
Do bydlątek zaglądajże — Alle* 

luja, A lle lu ja!

Zespół postaci J ływ ej Szopki* na icenie. „Sokoła? krakowskiego, g ranej w 1901 i  1902 n

Wreszcie finał: „Chwała Tobi0 
Boże!  na wysokiem niebie** i  t. da 
1 kurtyna.
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PIERW SZA PRÓBA 
SCENICZNEGO UJĘCIA 

I  UDRAMATYZOW ANIA SZOPKI
Powierzenie funkcyj lalek żywym 

aktorom i przez te końcowe sceny pomy­
słu Tetmajera. Powstała więc rzecz o *u- 
pelnie odrębnym typie niż np. J a se l- 

i „ *  ^ a ^ a j a .  Oczywiście ^ y w a  
szopka" była odegrana na podstawie wspo­
mnianych _ wyżej materiałów, gdy jeszcze 
me było pięknego opracowania dra K r u p ­
s k i e g o  (pseudonim l i t  prof. dra T. 
E s t r e i c h e r a ) ,  które, jak  wiadomo, 
pojaw iło się drukiem w r. 1904,

Do figurek znanych z tragedii dodaliśmy 
jeszcze: Cygana z niedźwiedziem i  Czarow­
nicę z djablem. W  pewnym też roku (1906) 
Twardowski zjeżdżał na kogucie zgóry, 
opuszczony przez kilku silniejszych gimna­
styków, ale gdy sdę raz zerwał ze sznura, 
zadecydowano, iż  w następnych przedsta­
wieniach wsuwać się ma już prosto zza 
kulis.
. R&zyserfe widowiska prowadzili — jako 
jego projektodawcy »w r. 1901 — prof. Z  y- 
g  m u n t W y  r  o b e k. a w  r. 1902 pod­
pisany.

„ILUSTRACJA POLSKA"
O „ŻYWEJ SZOPCE".
8^°Pka“  cieszyła się od pierwszej 

chwili wielkiem powodzeniem. Tłumy za­
pełniały salę. Redakcja bardzo poczytnego 
wówczas tygodnika i lu s tra c ja  Polska** 
w  Nrze 5 z 31 stycznia 1902 r. pomieściła 
k ilka zdjęć, ilustruiących artykuł, dzisiej­
szego  ̂ wydawcy i  naczelnego redaktora 
„IKC** p. M a r j a n a  D ą b r o w s k i  e- 
g  o pt :  ,£yw a szopka w Sokole krakow-

skini", zaś w Nrze 6 prolog do przedstawie­
nia, wygłaszany przez anioła (układu pod­
pisanego, który również zachował i dostar­
czył oryginalne fotografie z tego widowi­
ska do reprodukcji).

W  gorących czasach przedwojennych 
inne sprawy wypełniły aktywność krak. 
„Sokoła*4,

SZOPKA POSZŁA W  NIEPAMIĘĆ,
tembardziej, że w  parę lat potem (w  gru­
dniu 1904) ukazał się już na scenie przepię-

przepadły do reszty w  ozasie wojny, a w i je  
w dobie braku tekstyliów i  kiedy każdy 
kawał materiału stanowił łakomą zdobycz.

DLA ŚCISŁOŚCI.
Ty le  o tej dość ciekawej imprezie. Jeżeli 

zaś tu o niej przypominam to oczywiście 
nie dla pustej chwalby je j inicjatorów 
ale dla pewnej ścisłości historycznego roz­
woju naszego szopkarstwa i  dla wykaza­
nia, że jednak w dziejach szopki krakow-

Djabet ł  czarownica —  postacie J lyw ej Szopki", granej to JSokole" krakowskim
w m i  i 1602 r.

kny utwór Rydla. Pamiętam tylko, że je­
szcze przed wojną widziałem gdzieś na 
składzie „Sokoła" część przerozmaitych re­
kwizytów „Żywej Szopki" i  walającą się 
w  pyle głowę Heroda. Szaty pasterzy i He­
rodowych dostojników oraz kostjumy lalek

skiej aż do przetworzenia Jej Misterium 
Rydla — zaistniał przed la ty 88 moment 
pośredni, który bodajże także mógł zawa­
żyć na twórczości poety  i  wpłynąć do pew­
nego stopnia na tak wdzięczną koncepcję —  
jego „Betleem Polskiego".

ALBIN  JURA (Kraków). POLSKA PRZEDHISTORYCZNA.

‘l o i s k a  m  e p o c e , M a f a z d u  m y i ą a c k i e ą a .
OKRES OSTATNIEGO 

ZLODOWACENIA.
^Dzieje Polski w starszej epoce kamiennej 

taie są jeszcze dobrze poznane. Składa się 
na to szereg przyczyn, a głównie brak do­
statecznych funduszów na badania i  wią­
żący się z tem brak przygotowanych spe- 
cialistów. Stosunkowo nailepiej zbadany 
jest okres ostatniego zlodowacenia tak 
w Polsce jak i w reszcie Europy i dlatego 
można już dziś z pewnem przybliżeniem

nakreślić w  ogólnych zarysach obraz dzie­
jów  Polski z pewnej części tego zlodowa­
cenia, t. zw. epoki orynjackiej. Okres ten 
obejmuje tylko krótki wycinek z długiego 
i  zimnego przebiegu ostatniego zlodowace­

nia. Zawiera on w  sobie najprawdopodob­
niej kilkadziesiąt tysięcy lat, jest niezmier­
nie ciekawy i stosunkowo Jatwy do odczy­
tania z pozostawionych przez człowieka do­
kumentów w postaci wyrobów kamiennych

i  kościanych, dziel M  ^
dobrze zachowanych grobów  z szkieletami 
kostneini. Jest on również bardzo ważny 
dU  poznania dziejów ludzkości, gdyz w tym 
czasie dokonał się szereg doniosłych od­
kryć i wynalazków, które po dzis dzień 
stanowią podstawowe elementy naszej cy- 
w flizacji. Okres ten św adczy najlepiej 
Tgen jalności umysłu ludzkiego > wskazuje 
na to, że człowiek przeznaczony ^  do wyż­
szych celów, a nie tylko do zwykłego, ma- 
terialnego bytowania na ziemi.

MORENA CZOŁOWA.
Ostatnie zlodowacenie, jak  to wykazały 

rezultaty badać geologicznych, me było 
jednolitym  okresem klimatu zimnego i su­
rowego. Przeciwnie byt to okres dużych 
wahań klim atycznych  i  zmian temperatu­
ry . Najp ierw  z Gór Skandynawskich spły- 
nąl na Europę gruby i rozległy płaszcz lo. 
dowy, który przykrył całkowicie Bałtyk, 
zsunął się Da jego  brzeg południowy i za­
trzymał się mniej w ięcej na lin ji B e r -  
l i n ,  T o r u ń ,  W   ̂ 1 n o. Tu taj usypał 
t. zw. morenę czołowa* złożoną z ̂  gliny, 
piasków, żw irów  i głazów, po ^ziś dzień 
w  wielu mieiscach widoczną. Postó j lodow­
ca na nakreślonej lin ji (patrz mapa) nki 
był jednak trwały. U legał on zmianom, za* 
leżnie od wahnień temperatury i bądź to 
posuwał się nieco naprzód, zagrażając swem 
mroźnem tchnieniem życiu organicznemu 
środkowej Europy, bądź też cofał się da* 
lej na północ, a w Europie nastawała porą 
lepsza, cieplejsza, klim at łagodniejszy. Pa  
pewnym czasie znów klim at się pogarszał, 
lód posuwał się naprzód, następowała no* 
wa faza zimna. W reszcie po całym szeregu 
tego rodzaju faz i zmian ciepłych i zim* 
nych lód rozpoczął z Europy odwrót i wre* 
szcie gdzieś na 10 tysięcy lat przed Cht. 
epoka lodowa w Polsce i Europie się skon* 
czyła. Nastała nowa era, a z nią dalszy, 
i  spokojniejszy rozwój cyw ilizacy jny lud­
ności europejskiei.

Nas tutaj interesują tylko

TRZY PIERW SZE FA ZY
tego w ielkiego ziawiska geologicznego, tj. 
pierwsza faza zimna, druga ciepła  i nastę­
pna, trzecia faza, znowu zimna. W  pierw* 
szej fazie zimnej panuje w Polsce klimat 
surowy, arktyczny. z tundrą  i  zimnym ste* 
pem. Zw ierzyna jest typowo zimna, jak ma­
m ut, nosorożec włochaty i inne. Polska jest 
w  tym  czasie zamieszkałą przez hordy 
neandertalskie; oddawały się one specjal­
nym przemysłom krzemiennym, które się 
stały podstawą dwu odmiennych kultur: 
m ustjerskiej i  lewaluaskiej. Ku ltury te zo­
stały stwierdzona na terenie Z i e m i  
K r a k o w s k i e j  (Sow iniec, Zw ierzy­
niec, P iekary, O jców )  i  na Podolu. Zagęsz* 
czenie ludności nie mogło być w ielkie; je* 
dynie koczownicze hordy, chętnie trzyma* 
jące się jaskiń, a w  lecie przebywające na 
stanowiskach otwartych, zostały stwier* 
dzone.

P o  tym  zimnym okresie, zwanym częsta 
m ustjerskim , nastąpiło znaczne ocieplenie. 
Lodowiec zatrzym ał się na pewnej linji, 
najprawdopodobniej zaczął się cofać, cho-

Dębik, Dryas octopetala. Mapa Europy północne j  z okresu ostatniego zlodowacenia: L  -  zaleganie lessu; linie 
łańcuchowe oznaczają postoje cofającego się lodowca; obszary zakropkowane wyzna- 

czają pradoliny rzek europejskie/u

Czaszki niedźwiedzi dyluwialnychi 
A )  jaskin iow ego; B ) brunatnego,

JAROSŁAW  JANOWSKI.

l i }  p o s zu k iw a n iu  xau M o w aq i.
( K A R O L  C A P E K ) .

Prasa donfosTa o Śmierci K a r o l a  
C a p k a ,  znakomitego pisarza czeskiego, 
który zmarł w  pełni, sił twórczych* ni® 
ukończywszy 49 lat.

Twórczość autora „Zwyczajnego życia11 
przekroczyła granice jego ojczyzny, zdo­
bywając zasłużoną sławę w  krajach Euro­
p y  i Ameryki. Capek był jednym z nielicz­
nych pisarzy słowiańskich, którzy zdobyli 
sceny amerykańskie. Utworem, który szcze­
góln ie przyczyn ił się do rozgłosu pisarza 
na drugiej półkuli była sztuka „ R . U . R~ , 
grana też przed dwunastu la ty  w  Krako­
w ie.

Capek rozpoczął swą pracę pisarską o3 
utworów pisanych wraz z swoim bratem, 
J ó z e f e m .  Niebawem przechodzj jednak 
do samodzielnej twórczości nowelistycznej, 
powieściowej, dramatycznej, a także do 
szkiców i listów z podróży.

B y ł to umysł niezwykle błyskotliwy, czuj­
ny, ruchliwy. Była to natura nńespokojna, 
nie zadowalająca się osiągniętemi rezulta­
tami. Dlatego też utwory Capka dalekie są 
od wszelkiego szablonu pisarskiego: prze­
nika je  i ożywia duch, wieczny wędrowiec 
po gościńcach i  zaułkach świata. Wszystko, 
czego się tknie pióro świetnego autora, na­
biera swoistego blasku i  g łęb i Najprostszą

wydarzenia ukazują się z  nieoczekiwanej 
perspektywy.

«Jakże znamienne pod tym  względem jest 
trzy tomowy cykl powieściowy, należący do

K A R O L CAPEK

nowszych pozycyj autora, a obejmujący 
•JBordubala*1, JM eteora" i „Życie zwyczaj- 
we". Autor stara się przeniknąć przeżycia 
wewnętrzne jednostki, zbadać je j psychikę. 
I  cóż się okazuje: życie, nawet „zwyczajne 
życie** człowieka z pozoru przeciętnego za­
w iera zagadki, niespodziewane przepaści. 
N a  takie czy inne ukształtowanie się cha­
rakteru wpływ ają okoliczności zewnętrzne, 
jak również ludzie, z którymi się stykamy 
i  współżyjemy. N ic też dziwnego, że opis 
żywota współczesnego „człowieka poczciwe- 
gou rozrasta się u Capka w kilka związa* 
nych ze sobą żywotów... jednej osoby.

Mimo, iż  Capek zdaje sobie sprawę ze 
złożoności zjawisk, składających się na na­
sze życie nie popada on w krańcowosć, nde 
zaprzecza istnieniu indywidualnego Ja*4, 
stojącego ponad wypadkami i  smienneifli 
kolejam i losu.

—  „Pow iedzm y — czytamy w  „Zwyczaj* 
nem życiu4* — że człowiek jest czemś podo* 
bnem do tłumu. W  tym tłumie wędrują 
przypuśćmy, człowiek zwyczajny, bohater, 
hipochondryk, ów z moenemi łokciami 
i B óg raczy iwiedzieć, kto tam jeszcze. Tłum

D digitalizacja mbc.malopolska pt
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ciaz nie na długo. Dowodem tego ocieple- 
m a jest powrót na teren Polski drzew 
tisciastych  i pewnych form  zwierzęcych d e  
pw liibnych. Równocześnie jednak utrzyma 
ł a się nadal fauna zimna, a w  północnych 
częściach naszego krajn panował nadal kii 
m at z im ny , kontynentalny. T a  ciepła faza, 
zwana wahnięciem orynjackiem , nie trwała 
jednak długo, bo wkrótce potem nastąpił 
pow rót surowego, zimnego klimatu. N ie ­
znaczne i krótkotrwałe ocieplenie spowodo­
w ało pewną poprawę klimatu; wywołało 
ono jednak w Polsce i w  całej Europie ra­
dykalne zmiany, śmiało można powiedzieć 
prav'dziwą rewolucję.

W ĘDRÓW KA NOWYCH LUDÓW.
Polepszenie sie klimatu w Europie w y ­

w arło najwidoczuie.i w  sąsiednich krajach

A nty lopa  saiga.

taki skutek, że z pewnego ośrodka (najpra­
wdopodobniej z A z j i )  ruszyła wędrówka 
nowych ludów, które w stosunkowo szyb-

Zupełnie inaczej przedstawia? 
drowcowi oryniackiemu

sie we-

Pozostatości moren z epoki lodowej.

orynjacki poszedł na daleką wędrówkę po- 
to, aby zdobyć dla siebie nowe .tereny ko- 
lonizacyjne; przyzwyczajony był do mrozu, 
niewygód, walki i poprzestawania na ma* 
łem, to też zwyciężył. Polska otrzymała 
nowego pana i nowy lud.

WYGLĄD POLSKI 
W  EPOCE ORYNJACKIEJ.

W arto zastanowić sie na chwile, jak to 
nasz kra j przedstawiał sie w  owej epoce. 
Na północy, na lin ji T o r u ń  — W i l n o  
usadowił sie lądolód, zamykając dostęp da 
le j na północ. Tuż przed lodowcem wytwo­
rzy ły  sie usypiska m oren, zandrów piasz­
czystych, a strumienie zimnej wody w y­
pływały z pod topniejącego lodowca. Na 
południu Ta try  również u legły zlodowace 
niu, Podhale pod lodem, szczyty Karpat 
zasypane śniegiem; ślady zlodowacenia 
stwierdzono także na wyższych szczytach 
Karpat. M iedzy temi dwoma źródłami zim­
na w ielki nieforemny czworobok Niżu P o l­
skiego (patrz mapa), zwężony na zachodzie 
do 250 km a rozszerzający sie ku wscho­
dowi do dzisiejszej politycznej granicy 
z Sowietami. Największe zimno, ostre mro­
zy panowały na północy. Wskutek tego na­
wet daleko przed lodowcem zamarzała głe-

STEP DYLUWJALNY
który zajmował wielkie obszary Polaki po­
łudniowej. Z twiosną zakwitały na łąkach 
przeróżne trawy i  zioła. goździki, anemo­
ny, jaskry, rzeżuchy i inne. Niebawem je ­
dnak nadchodziło krótkie gorące lato, któ­
re spaliło trawy, wysuszyło aż do spęka­
nia ziemie i pozbawiło ją  bujnej szaty ro­
ślinnej. Nadchodziła jesień wietrzna, chło- 

nego ptactwa. Za szerokim pasem tundry, dna i burzliwa. Pozbawiony osłony step, 
dalej na południu rozlegał sie suchy, zim- oraz drobnopiaszczyste obszary przedlo- 
ny step, pokryty w lecie bujną roślinno- dowcowe i moreny ulegały teraz gwałtow­
ania, dostarczającą obfitej paszy faunie ste- nemu wywiewaniu. Pędzony wiatrem dro-

Ściana lessowa na Zwierzyńcu w Krakowie, wysokości 10 m przykrywa stanowisko 
lewaluaskie; w środku te j ściany widać początek stanowiska orynjackiego.

powej. Dalej na południu rosły tu ł  ówdzie 
w dogodnem miejscu lasy tajgowe, wresz­
cie na Podgórzu  i  w Karpatach las. Na 
drzewostan leśny składały sie sosna, koso­
drzewina, limba, modrzew, brzoza i  wierz­
ba. W  krótkim okresie cieplejszym pano­
wał nadal las sosnowo-modrzewiowy, a ty l­
ko zrzadka pojaw iały sie drzewa liściaste.

bny piasek i pył ziemny w suchym, konty­
nentalnym klimacie odbywał daleką drogę 
i osiadał dalej na południu. W  ten sposób 
powstał znany osad lodowcowy, zwany

Charakterystyczny wygląd dzisiejszej tundry.

kiem  tempie za ję ły  Europę, w ypierając 
z n iej hordy neandertalskie. H ordy te zo­
sta ły bądź wytępione, bądź wchłonięte 
przez zdobywczych najeźdźców. N ow i przy­
bysze za ję li pierwotne dzierżawy mustjer- 
czyków  i  za łoży li osiedla bardzo często na 
dawnych stanowiskach swoich poprzedni­
ków. Fak t ten został w ielokrotnie dokumen­
tami stw ierdzony: na Zw ierzyńcu, na So- 
w ińcu  i  w  Piekarach  pod Krakowem. Głó­
wnie da sie to wykazać w jaskin iach, które 
w klim acie zimnym  by ły  pożądanym schro­
nem dla człowieka.

Opanowanie Po lsk i przez najeźdźców 
orynjackich dokonało sie stosunkowo bar­
dzo szybko, gdyż było to dla nich łatwem 
zadaniem. Przew yższa li bowiem neander­
talczyków wzrostem, zdolnościami umysło 
wemi, wyższością siwojej kultury, uzbroję 
niem, liczbą i  wolą zdobywcy. Tam ci byli 
rasą pierwotną, prym ityw ną, ci b y li rasa 
nową, św ietnie przez naturę wyposażona 
Neandertalczycy b y li autochtonami, prze 
ż y li w  Polsce i w Europie poprzedni okres 
ciepły, bardzo pomyślny, poprzedzający 
ostatnie zlodowacenie; zimny, surowy k li­
m at uderzył w  nich boleśnie i poważnie 
zdezorganizował. Ty lko  niewielkie hordy 
w iodły nędzny, koczowniczy żywot. Lud

boko ziemia, która tylko na krotko tajała 
powierzchownie w  lecie i  pokrywTała sie 
skąpą roślinnością tundry. Tundra  żywiła 
w  lecie arktyczne zwierzęta trawożerne, tu­
taj także gnieździły sie całe stada północ-

ŻYCIE TUNDRY.
W  tundrze rosły głównie mchy  i  porosty, 

charakterystyczny dla epoki lodowej dębik 
(Dryas octopetala), borówki i  żurawiny, 
wreszcie chrobotek reniferowy, stanowiący 
główne pożywienie rena i inne. Następnie 
krzewy drzew karłowatych jak wierzba po­
larna, brzoza karłowata i  inne o charakte­
rze zarośli.

Tundra ożywiała sie na krótko w lecie 
dzięki przylatującym na w ylęgi ptakom, 
jak dzikie gęsi, kaczki, łabędzie, żórawie, 
mewy, pardwy itd. Żyły tu stale rozmaite 
zwierzęta jak  ren, wól piżmowy, lis  polar­
ny, zając bielak, lem ing  i inne. To też lu­
dzie paleolityczni zapuszczali sie nieraz 
w obszar tundry, zwłaszcza w lecie, na ob­
fite  polowania. Liczne potoki, bogate w wo­
dę strumienie, wypływając z pod lodowca 
ożyw iały dość monotonny krajobraz.

Stanowiska m ustjerskie i  orynjackie na Sowińcu pod Krakowem przykryte lessem 
na 4 m grubym. Ilustracja  przedstawia chwilę dokonywania badań przez prof. 

A. Jurę (z  l. str.), autora niniejszego artykułu.

W ół piżmowy.

lessem, który zalega wielkie obszary Euro­
py i Polskę środkową i  południową.

DWA LESSY.
Less osadzał sie w  każdej epoce lodowej* 

Podczas ostatniego zlodowacenia utwo­
rzy ły  sie dwa lessy w obu zimnych fazach# 
less mustjerski i  orynjack i; są one prze* 
dzielone fazą cieplejszą, co wyraźnie uwa* 
dacznia sie w  wysokich profilach lessom 
wych przez wystepywanie zmienionej rudej 
warstwy zglinienia na powierzchni starsze­
go lessu z okresu mustjerskiego. W  war­
stwie przedzielającej znajdujemy obecnie! 
często wyroby orynjackie, ślady po obozo­
wiskach, węgle i  kości. W  lessie górnym, 
orynjackim spotykamy pozostałości kultur 
orynjackich młodszych, kultury solutre}- 
skiej 4 magdaleńskiej. W  ten sposób less 
zakonserwował wyroby kamienne i kości, 
które stanowią dla prehistorji cenne doku­
menty, świadczące o dziejach człowieka 
epoki dyluwjalnej. Grubość powłoki lesso­
wej jest rozmaita. Wapienny szczyt So 
wińca był przykryty lessem na 4 m  wy 
soko. Les ten zawierał ślady 5 osad pa­
leolitycznych: lewaluaskiej, mustjerskiej 
i  trzech orynjackich. Za kopcem Kościuszki 
grubość lessu wynosi 30 m% w A z ji grubość 
ta dochodzi nawet do 300 m.

jes t bardzo różnolity, ale drogę ma wspól­
ną. Zawsze któryś z nich jest na przedzie 
i prowadzi wszystkich innych kawał dro­
g i. I  żeby było wiadomo, że prowadzi, nie­
sie. da jm y na to, w reku sztandar, na któ­
rym  wypisane jest: Ja“ .

W  życiu jednostki, którą Capek Poro' 
wnał z  tłumem, biorą góre na dłużej lub 
na krócej, n iekiedy na przelotną chwile — 
różne dążenia, powstają w niej najrozmai­
tsze k o n flik ty  i  starcia. Jeśli zdarzy sie. 
aż któraś z tendencyj trw a dłużej, utrzy 
muje sie stale —  móiwimy o s ilne j indyw i­
dualności. , . .

Jak niespodziewane i oryginalne były 
Spojrzenia Capka na wspólczesnosć, o tem 
może zaświadczyć takie kapryśne, a prze 
eież dowcipne zestawienie c e c h  charaktery­
stycznych kontynentu europejskiego! napi­
sane podczas pobytu w  A n e l j i ) : „Kontynen 
jest bardziej hałaśliwy, m niej zdyscyplino­
wany, brudniejszy, bardziej ^ ^ r jow em y  de- 
likatniejszy, bardziej przyjacielsk i, J ^ d z ie j 
ssakoehany, m ający w ięcej życia, •
kapryśny, rozm owniejszy, lekkomyślniej 
tezy, m niej doskonały; • -** M in ie  to

kończy te charakterystykę wyznaniem: 
„Proszę o bilet prosto na kontynent“ .

Capek nie należał do artystów-odludków. 
zamykających sie od zgiełku powszednio­
ści, od gwaru i zgiełku świata w wieżach 
z kości słoniowej. Wsłuchiwał sie on pilnie 
w rytm  teraźniejszości, nie obce mu były 
aktualne problem y dnia.

N ie znaczy to, żeby dawał sie ponosić fali 
wydarzeń, żeby tracił z oczu spojrzenie zgó- 
ry, z rozległej perspektywy. Capek do­
strzegał idobycze techniki współczesnej, 
widział wspaniałe zdobycze postępu, ale je ­
dnocześnie czuł, że postępy maszynizmu 
nie są równoznaczne z postępami duchowe- 
mi. Słowem — zachowywał — dystans.

Ten dystans zwiększał jeszcze fakt, iż 
twórca „K ra ka titt“ i „W alki z jaszczurami*' 
zaprawiał często swoje sądy — tronją. 
Dzięki tej „przypraw ie" nawet te utwory, 
które mogłyby nużyć swym balastem filo ­
zoficznym — nabierają w  oczach czytelni­
ka rumieńców życia, stają sie dla niego 
atrakcyjne.

K o n flik t człowieka z maszyną wyraził 
Cafek  a ogromną plastyką w  słynnej sztu­

ce, która obiegła sceny świata p. t.: „R. U. 
R“. Mamy w niej demonstracje tego, coby 
sie stało, gdyby na świecie zwyciężyły robo­
ty, wynalezione przez Rossuma. W ytępiłyby 
one ludzkość z doskonałą obojętnością.

Ale okazuje sie, że i one muszą wyginąć, 
bo jakże bedą sie rozmnażać? — To też koń­
cowy efekt sztuki przynosi pochwalę siły 
rozrodczej, witalnej człowieka: „Życie zno 
wu pocznie sie z miłości... Na nic mu mia­
sta i fabryki, na nic sztuka i myśli. Rozle­
cą sie domy i maszyny, rozpadną sie syste 
my i imiona wielkich opadną jak liście. 
Tylko czy, miłości zakwitniesz na rumowi­
sku".

Capek wykazuje dysharmonję między 
maszyną a człowiekiem, miedzy postępem 
technicznym a szczęściem jednostek... Jak 
głęboko wnika on w naturę ludzką, niech 
świadczy ta scena, w której doskonałe ma 
szyny, nie znające bólu, zaczynają niszczyć 
same siebie: bezkarnie łamią sobie rece, roz­
bija ją  czaszki... Trzeba wiec było jeszcze 
dać robotom, precyzyjnym mechaniz­
mom —  zdolność cierpienia, k tóro  ostrzeże

ich przed niebezpieczeństwem, będzie grało 
role dzwonka alarmowego.

*  *  *
Tak, nie można nazwać Ć. piewcą współ­

czesności, ponieważ nie lubił maszynizmu, 
przyspieszonego rytmu życia wielkomiej­
skiego. A le * uporczywością filozofa, skru­
pulatnego badacza zjawisk, pochylał sie 
nad skłębionym nurtem życia dnia dzisiej­
szego.

Ze szczególnem upodohaniem zbliżał się 
do przyrody; dostarczała mu ona symboli 
i obrazów, które pociągały go jako artystę 
i myśliciela (np. dramat „Z życia owadów").

Najbardziej jednak pasjonowała go zagad­
ka osobowości człowieka: — K im  jest na­
prawdę, do czego dąży? — pytał w swej 
twórczości. — Co skłania go do takiego, 
a nie innego postępowania! Jakim ulega 
wpływom?

Próżnobyśmy szukali u autora JAeteoru“  
tzw. popularnie g  a 1 e r  j  i t y p ó w ,  in­
teresująco podpatrzonych, schwytanych 
w ruchu, utrwalonych kilku trafnemi po­
ciągnięciami pióra... Ambicja pisarza cze­
skiego skierowywała go w innym kierunkuj
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P y l lessowy i pokłady jaskiń dzięki ob­
fitości wapna zachowały wcale dobrze 
resztki kostne zwierząt stepowych, a ścia­
ny jaskiń francuskich i hiszpańskich za-

Reny u wodopoju.

wierają wizerunki rysowane i malowane 
tych dawno wygasłych zwierząt. Do nich 
należały: mamut, nosorożec włochaty, tur, 
żubr, jełeń olbrzymi, koń dziki, antylopa, 
bobak, susel, w ilk, dziki osiel i  inne, 
a z ptaków jaskółki, skowronki, dropie 
i  dzikie ptaki z rodzaju kur. W  jaskiniach 
k ry ły  się wielkie i silne drapieżco, jak nie­
dźwiedź jaskiniowy, lew jaskiniowy i hiena 
jaskiniowa. Zwierzęta te osiedlały się zwy­
kle w pobliżu źródeł i rzek, aby nie odby­
wać dalekich wędrówek do wody. N a  zwie­
rzęta polował człowiek i równie potrzebo­
wał stale wody. Łatwo więc zrozumieć, że 
najliczniejsze ślady po obozowiskach pa­
leolitycznych znajdujemy nad brzegami 
rzek.

STANOW ISKA LUDÓW 
' ORYNJACKICH POD KRAKOWEM.

Ludy orynjackie zakładały chętnie dwo­
je  czasowe siedziby na wyniosłych wzgó­
rzach. Były one łyse, pozbawione lasów 
i wysokich zagajników. Stąd więc mógł 
łowca oryniacki swobodnie obserwować 
i śledzić ruchy zwierząt i wędrujących gro­
mad ludzkich. Dlatego też oba szczyty kra­
kowskie: Sowiniec i  Góra Bronisławy by- 

“ll ly  zajęte przez hordy orynjackie. Stąd *oz- 
legał się daleki widok: na południe aż po 
K arpaty  i skaliste, ośnieżone wierzchołki 
Tatr. a na północ daleko na Wyżynę Ma­
łopolską; nic nie zasłaniało rozległego w i­
doku, każdy ruch mógł być od razu do­
strzeżony. W ody zaś było pod dostatkiem 
w  pobliskich rzekach Wiśle i  Rudawie.

Niezmiernie ciekawym byl

UKŁAD RZEK W  POLSCE 
ORYNJACKIEJ.

odwadniały one obszar Karpat i około 6UJ 
km długi kraniec lodowca bałtyckiego. Jak 

się zdaje, Dniestr i je ­
go dopływy niewiele 
różniły się od stanu 
dzisiejszego, na co 
wskazują osiedla ory­
niackie, odkryte w 
sieci wód tej r^eki. 

^  Wisła  tylko w gó r­
nym i środkowym bie­
gu mogła korzystać 
z dzisiejszego łożyska, 
natomiast w  dolnym 
odpływ je i był Zata­
mowany przez brfrjcrę 
lodową. Wskutek tego 
wody z połudpia spo­
tykały się ł  mnogie- 
nri strumieniami, wy- 
pływającemi zpod lo­
du, topniejącego w po­
rze cieplejszej. Te czyn­
niki spiętrzyły W i-

, ł «  W w ielkie jez ioro  m  północ 
wy, które prawdopodobnie za posredn 
ctwem Narwi i Prypeci znalazło ujście do 
Dniepru. Część wód odpływała na zachód, 
okrążając od południa kraniec lądolodu. 
Prawdopodobnie utworzyła się to w iew a 
lodowcowa rzeka, która zabierała wody 
Warty. Odry. Łaby, Renu, Sekwany 1 wpa­
dała dopiero do Oceanu Atlantyckiego. 
Śladem tej rzeki jest w ielka pradohna 
Wartzawsko-Berlińska. którą można dzis 
jeszcze prześledzić w terenie. Rzeka ta mia-

ta obfite wody w leoie, zasilane przede-
wszystkiem wodą z topniejącego lodowca, 
Z  lim ie  zaś była płytką. Łat™  zamarzają- 
ca i  wskutek tego nie stawiała ona żadnych 
przeszkód do przekroczenia am zwierzyn*, 
ani człowiekowi. W  lec.e rozlew ała s,ą .ze- 
roko i była zawsze mętną od rozpuszczo­
nych i unoszonych piasków . cząstek z,*- 
Z .  w zim ie zaś rozpadała w , n .  równo,e- 
głe wąskie ramiona. Słowem by ła  to rzeka 
d *  i k  a", której obraz tylko w przyblt- 

len iu  możemy sobie u zm ysłow i. ,

Bydło pierw otne: krouia i  buhaj.
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Dr ZD ZISŁAW  JACHIMECKI, prof. Uniw. Jagieł.

Wielcy myśliciele o muzyce.
CZĘŚĆ L

C z a s y  n a j o d l e g l e j s z e .

MUZYKA
SZUMERSKO-AKKADZKA.

Jak głęboko w przeszłość sięga naukowe 
badanie kultnry, zawsze i wszędzie daje się 
stwierdzić ogromne znaczenie muzyki 
w życiu narodów, które w historji ludzko­

ści m iały do spełnienia wiekopomną rolę.
Kilkadziesiąt jeszcze łat temu uważano 

antyczną H e l l a d ę  »a  kra j najstarszej 
kultury muzycznej, Bkąd sztuka tonów mia­
ła spływać do innych narodów cyw ilizo­
wanych. Zdobycze egip to logji w  połowie 
X IX  wieku wstrząsały wprawdzie poglą

Lem ingi wędrujące.

W AW RZYNIEC CZEUEśM EW Ś& l (Warszawa).
■ ■ - ............... ■ - --....... ' ..............  WfW,* _

SIED EM  B A R W  MORSKICH.
Gdy morze tuż przy brzegu w pól się z piashiem spląta,
Woda jest suchsza i barwy piaszczystej.
Gdy tylko o dal jedną od brzegu odlała,
Zaciąga się brunatną wśród dna krwi mulistej.

Przy następnych już dalach wnet się przeinacza,
1 objawia ziród siebie trzy barwy zielone,
A każda od poprzedniej coraz mniej prostacza,
Chociaż w jedną rodzinę wspólnie policzone.

Za ostatnią z zielonych błękitna wybiega,
Pożyczając od niebios —  skropliła je  w sobie,
Za nią zaś, o, ostatnia, widnokrąg dostrzega,
1 stanowi kres morza w twej płynnej osobie.

Ta ostatnia najbardziej morską barwą chyba,
Wraca we śnie — przygoda z przygód to jedyna,
Wicher zna ją, i  okręt, i mewa, i  ryba,
Ludzie mówią niezdarnie, że ultramaryna...

dami tego rodzaju, ale n ie p o tra fiły  całko­
w icie ich obalić. Dopiero rewelacyjne od­
krycia archeologiczne, dokonane dzięki po­
szukiwaniom w M e z o p o t a m i i  i  bez- 
cenne wykopaliska prastarych ruin i za­
bytków miast S z u m e r n  i  A  k k a- 
du , pozw oliły h istorji muzyki rozszerzyć 
granice swoje do czasów znacznie dawniej­
szych od epoki mykeńskiej i epoki Homera, 
a nawet od czasów najdawniejizych dyna- 
e ty j faraonów. Z połowy czwartego tysiąc­
lecia przed Chrystusem pochodzą płasko­
rzeźby Bzumerskie w  kamieniu, świadczą­
ce — w  sposób najbardziej pozytyw ny —
0 bardzo wysokim  stanie muzyki w tem 
społeczeństwie. Muzycy miasta L  a g  a -  z- 
T  e  11 o h posiadali w  czasie tym  dosko­
nale brzmiące instrum enty harfow o-cytro- 
we o szerokiej skali dźwięków, o pięknych
1 celowych kształtach, instrumenty budo­
wane w  pełni zrozumienia pralw resopanau. 
Do tego stopnia dojrzałości na polu spo­
rządzania przyrządów muzycznych mogła 
cyw ilizacja  szumerska dojść jedynie po 
długich wiekach powolnego rozwoju. Zapi­
sane pismem klinowem „tab liczki" boga­
tych księgozbiorów szumersko-akkadzkieh 
inform ują nas dzisiaj w  sposób szczegóło­
w y  o rodzajach i formach — przedewszyst- 
kiem re lig ijn e j —  muzyki tamtejszej, 
o  szacunku, jakim  otaczano muzyków, 
z  których naJwet ten lub ów należał do ro­
dziny królewskiej, o znaczeniu muzyki 
w  życiu społeczeństwa. Ze źródeł tych ja­
sno również występuje przewodnia njyśl 
organizatorów narodu szumersko-akkadz* 
kiego wszechstronnego wyzyskania czaro- 
wnej sdły muzyki w  celu duchowego uodnie- 
sienią człowieka. (W  coraz obfitszej dzisiaj' 
literaturze naukowej o historji i kulturze 
Szumero-Akkadów wybitne miejsce zajmu­
ją  prace H  e u z  e y ‘a i  de S a r z e  c'a, 
doskonale orientuje J l is to r ja  A z ji Przed-

badania tajników i  k u lisó w " rzeczywisto­
ści, a nie faktów, czy mniej lub więcej za­
bawnego kopiowania.

Z upodobaniem stosuje autor metodę roz­
szczepiania wątku opowiadania lub akcji 
na kilka równorzędnych nurtów. Bohaterzy 
jego  ukazują się nam coraz to na innej pła­
szczyźnie, w  innem oświetleniu. Za przy­
kład tej metody może służyć sztuka „Ra- 
buś“ , albo takie powieści jak  ,M e te o r"  czy 
płycie  zwyczajne

W  „Rabusiu" ukazuje nam autor m it 
D o n  J u a n a ,  załamany w  pryzmacie 
kilku osób, występujących w  sztuce.^ Po­
wiedzmy jaśniej: każda z tych postaci, inte­
resujących się „rabusiem", w idzi w  nim 
ów mit z innej strony, i n a c z e j . . .

Ciekawe jest założenie powieści p t :  „M e­
te o r" : w prowincjonalnej miejscowości na­
stępuje katastrofa samolotowa, w  której 
g in ie nieznany z  nazwiska pasażer-pilot 
Całe opowiadanie — to próba rekonstrukcji 
przyczyn wypadku, a przedewszystkiem 
rozwiązania zagadki: kim  byl ów p ilo tl 
Autor podaje kilka wersyj 'w form ie opo­
wieści siostry miłosierdzia, lekarza, poety—

W prost klasyczny przykład rzutowania 
fik c ji na k ilka  płaszczyzn znajdujemy;

•i.

w  JZwyczajnem ty c iu " ; w życiorysie, stano­
wiącym kanwę utworu niema jakichś wy­
darzeń nadzwyczajnych. Jest to historia, 
co się zowie — człowieka „szarego". A le 
Ćapek nie pogrąża powieści w szczególikach 
życia prowincjonalnego, nie stara się o od­
malowanie środowiska, natomiast przesu­
wa punkt ciężkości na te wydarzenia i  prze­
życia bohatera, które w yw arły wpływ  na 
dalszą lin ję jego postępowania. W idzim y, 
że niejednokrotnie gra tu dużą rolę przy­
padek, a także charakter osób, z któremi 
przychodzi mu współżyć. Okazuje się, że 
ów szary człowieczek ma w sobie, w stanie 
niejako utajonym — obok systematycznego 
pedanta, spełniającego sumiennie swoje 
urzędnicze obowiązki, także coś z hipo­
chondryka, to znów z romantyka, snującego 
niebywale, zuchwale projekty.

*  *  *

Capek nie by l jedynym pisarzem euro­
pejskim, podejmującym podobne próby. 
Trudno tu nie wspomnieć o świetnym dra­
maturgu włoskim, P i r a n d e l l o ,  któ­
rego „Sześć postaci w poszukiwaniu auto­
ra" zdobyły rozgłos światowy. A inny 
Wioch, B o i t i  d i  Sa n  S e c o n d o

, ©digitalizacja mbc

w sztuce S y le  namiętności w m arionet­
kach“ kładł rękę na niespokojnym, skłóco­
nym pulsie teraźniejszości, demonstrując 
rozbicie wewnętrzne jednostki, poruszanej 
niby inarjonetka na sznurku — namiętno­
ścią.

Trzeba tu również sięgnąć do twórczości 
ekspresjonistów niemieckich, usiłujących 
wyrazić jak  najbardziej eksp resy jn ie " -— 
duszne niepokoje. Taki np. G. K a i s e r  
w swej — jak ją  określał — „volstiick  1933“ 
p. t  JVebeneinander" przeprowadzał akcję 
w kilku rów noleg łych " środowiskach.

N ie  inaczej postępuje J  u 1 e s R  o- 
m a i  n s w wielkim, nieskończonym je ­
szcze cy>ln powieściowym p t :  „Ludzie do­
bre j w oli". W  pierwszym tomie tej epopei 
życia współczesnego wyraźnie akcentuje on 
swoją metodę pisarską, polegającą na ma­
lowaniu obrazu środowiska, Paryża, zapo- 
mocą gromadzenia szeregu krzyiująnych  
się ze sobą wątków. W ten sposób mamy 
w jednym utworze parę powieści o róż­
nych bohaterach.

*  *  *

Twórczość Capka wyraża niepokój cric- 
wieka współczesnego, który traci grunt pod

małopolska pl

nogami, jakgdyby znajdował się na ogro­
mnych moczarach. Zewsząd czynają zdra­
dliwe doły i  czeluście. Każdy musi tśo
o własnych siłach. Ćapek nie ufał pomocy 
zewnętrznej, był zbyt wielkim indywidua­
listą, żeby głosić np. podporządkowani* 
jednostki doktrynie totalistyczcej.

N ie  dawał on potężnych syntez, ani po­
rywających obrazków epoki, raczej, rze« 
można, iż  w gryzał się jak kornik w Vrze‘ 
iy c ia  wewnętrzne człowieka. Drążył rzeczy­
wistość, analizował, jak chemik, próbują® 
różnych reakcyj.

Można o nim powiedzieć to, co powiedział
o jednym ze swych bohaterów powieścio­
wych:

„P rzez cale życie miewa? swój własn? 
i  odrębny świat. M ia ł zawsze kącik oto 
Swojej samotności i dla swego zwyczaj­
nego szczęścia. Swoje ogrodzenie z Pa‘ 
tyków, swoją stacyjkę, swój dom. Sam 
przecie widzisz, że taki już był.

W ięc trzeba ogrodzić swoje życie, c*Jl 
takt

A tak, trzeba mieć swój własnJI 
św iat".
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n te j .  Ks. J o z e f a  B r o m s k i e g o ,
w kierunku zas muzycznym cenne wiado­
mości zawdzięczamy rozpraw ie C h V i 
r  o 1 1 e a u d‘a i  F . P e l a g a B d‘a
o muzyce assyro-babilonskiej).

Z Mezopotamji prom ieniowała kultura 
muzyczna

DO ASSYRJI, OHALDEI, PERSJI 
SYRJI I  EG IPTU .

W ydobyte zpod powierzchni ziem i bogate 
okazy sztuk plastycznych tych ludów za­
w iera ją  mnóstwo podobizn będących tam 
w użyciu instrumentów; są to dla h istorii 
instrumentów niezwykle cenne źródła. 
Z  piaskorzeźb odkrytych w ruinach N  i n i- 
w  y zdobyliśmy wyobrażenie o  orkiestrze 
E  1 a m i t ó w, złożonej z kilku harfia- 
r zy  i harfiarek, flec is ty  i  eytrzysty, oraz
o charze, złożonym ze starszych i  młod­
szych śpiewaków. A le  najstarsze m ateria l­
nie zachowane instrumenty, które możemy 
d™siaj wprost brać do rąk w  muzeach, po­
chodzą z E g i p t u ,  z czasów X V I I I  dy-

J A N  P 1 E T R ZY C K I.

S ł r .  V I I  (Z G )

ROZISKRZYM SIĘ ŚNIEGIEM.
Migotliwa mu ręka wysnuje z kądzieli 
1 śnieżyście potarga, rozśnieży, rozbieli —  

Migotliwym, igielnym, rozstrząpi nas ściegiem,
Ze w radości snieżystej roziskrzym się śniegiem.. 
Struny skrzypiec zaskrzypią, piszczałek poświsty 
W  srebrnym wichrze poniosą nas w  taniec srebrzysty. 
Śmiech w ichury, ja k  goniec, poleci przed nami, 
Zaw iruje, zadzwoni szklanemi igłami.
Aż o domy uderzym, zasypiem im ściany —

Biały wicher dzwoniący, śnieżysty i szklany.
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sekwencji można przypuszczać — w pier­
wszym rzędzie antysemickiego nastawie­
nia.

Legendy egipskie przypisywały bogowi 
T Ł o t o f f i  utworzenie dwóch ksiąg roz­
ważań o muzyce. Księgi te stanowiły część 
wielkiego dzieła ezoterycznego k&płainów 
egipskich, źródła mądrości ich nauk.

W każdym razie musiały wszystkie dok­
tryny egipskie na punkcie muzyki wypły­
wać z jakiegoś głęboko przemyślanego, sy­
stemu estetyczno-socjologicznego, będącego 
dziełem jednego autora lub jakiegoś kolie- 
gjum autorskiego i utrzymywać się przez 
długie epoki ich historii. Rekonstrukcja 
zaś historji muzyki egipskiej na podstawie 
zabytków plastycznych a zachowanych in­
strumentów jest rzeczą niemożliwą do do­
konania. Ze źródeł tych wnosić możemy 
jedynie o znaczeniu czynnika muzycznego 
w obyczajach egipskich, zwłaszcza w óbrzę-

P LA T O N .

nastji, w ięc z  X V  w. przed Chr. Są to —• 
przedewszystkiem  — misternie 'w drzewie 
wykonane harfy i  lutnie, ozdobione często 
bogatą polichrom ią, oraz flety, robione 
z  drzewa i  bronzu. Zwłaszcza tych ostatnich 
posiadam y wcale pokaźną ilość i łatwo 
przychodzi nam stw ierdzić jak ie tkwiły. 
Iw nich możliwości dźwiękowe.

Pom im o wszakże szeroko rozgałęzionych 
poszukiwań iw miejscach, gdzie przechowa­
ły  się bezcenne skarby kultury starego 
E gip tu  i przestudiowania ogromnych ilo­
ści zw ojów  papyrusowych, nie natrafiono 
do dnia dzisiejszego na żadne przykłady 
m elodyj egioskich. Podobnie iak  w  Szu- 
m ero-Akkadzie czuwali w  Egipcie nad roz­
w ojem  muzyki kapłani i  wogóle ludzie od­
znaczający się zrozumieniem dodatniego 
■wpływu tej sztuki na wychowanie m ło­
dzieży.

Z  naiwyższem  uznaniem chwalił już 
P l a t o n  w  w ielkiem  swem dziele p. t.: 
„Prawa“ mądre wskazówki Egipcjan, do­
tyczące wychowania, w  którem silny na­
cisk kładziono na przygotow anie muzyczne 
m łodzieży. Nadziemskiemu bóstwu eg ip ­
skiemu lub iakiemuś boskiemu człowieko­
w i przyp isyw ał ‘w ielki mędrzec grecki w y­
nalezienie takich m elodyj, które  ̂by ły  
iw stanie opanowywać namiętności i  złe 
skłonności ludzi oraz oczyszczać ich natu­
rę. Dalsze bardzo interesuiące wiadomości 
w  związku z  muzyką egipską mamy do 
zawdzięczenia H e r o d o t o w i .

Oto —  ja k  podaje h istoryk grecki — sta- 
Szy Egipcjanie, zachęcając rodaków twoich 
flo upraw iania muzyki, nie pozw alali na 
w prowadzanie do społeczeństwa i  w yko­
nyw anie utworów, pochodzących od innych 
narodów. Jest to może pierwszy znany 
■w h istorii przykład samowystarczalności 
muzycznej jak iegoś społeczeństwa, a może 
nawet przykład ujęcia tego problemu pod 
kątem interesu rasowego i  —  ja k  w  kon-

JAROSŁAW JANOWSKI.

PORTRETY POETÓW.
Serja X.

Mozolnie 
montować werk, 
łączyć I spinać, 
dociągać —  ŚRUBY! 
Potem,
naprężywszy maskoty, 
puścić w ruch 
gładko jak po stole
—  wiersz.
Rytmiczny tłoków stuk, 
kolebie się machina 
lam i z powrotem, 
mocny, metalowy talów, 
skacze przez grady, 
wznosi się wyżej,
Z PONAD.

A  ty,
zakasawszy rękawy,
OBURĄCZ podpierasz niebo. 
Słońce dźwigasz na krzyżach, 
aż trzeszczą stawy.
Dołem —  mgły,
WGŁĄB —  LAS.
Potem zroszona 
twarz.
Duszno, jak w zamkniętej 
komorze.
— Ciężko, ciężko nad wyraz 
sprostać potrzebom 
telegraficznej pointy!
—  Więc może
RÓWNANIE SERCA to... miraż!?

dach religijnych , ale niewątpliwie i  w  ży­
cia prywatnem musiano się z zamiłowa­
niem oddawać muzyce —  w czem udział 
wybitny przypadał kobietom. P l a t o n  
podkreśla! w  artystycznych upodobaniach 
Egipcjan rys konserwatyzmu. Z innych na­
tomiast źródeł wiemy, że w  ślad za podbo­
jam i egipskiemi w A z ji nastała w  naro­
dzie, zamieszkującym kotlinę nad Nilem  
także i  w muzyce moda azjatycka, przeciw­
ko której energicznie występowali obrońcy 
starej tradycji narodowej.

Z  mroków, jakie zalegają nad historia 
kultury muzycznej wspomnianych ludów 
antycznego świata wkraczamy

prężności, pobudzać siły i  wytrzymałość, 
wieczorem — przygotowywać na odpoczy­
nek oczyszczeniem duszy, nastrojeniem je j 
na ton pogody.

w starożytnej Grecji
w  epokę, w  której dzieła ducha twórczej 
jednostki nie rozpływ ają  się w  oderwaniu 
od je j indywidualności. Praktyka muzy­
czna czasów po-Homerowych przekazała 
im iona głośnych twórców ..nom osow:
0  1 y  m p o s a (ok. 700 przed Chr.), K 1 o- 
n a s a  i  P o 1 y m n e s t  o s  a,' 
J d ta rod y “  . T e i p a n d r a  (ok. 675 r j ,  
A r c h i l o c h o s a .  Poniew aż organicz­
n y  związek zachodził m iędzy liryką  i mu­
zyką w ięc i A n a k r e o n ,  P t  u d a r
1 s ’ a f  O n a  muszą byc nwzgkdniem  
w szeregu poetów-muzyków s t e r o l

W reszcie w  V I  w. ery  przed-ChrystuBO 
w ej w ystępuje obok licznych kompozyto- 
rów  i w irtuozów greckich pierwszy mtl* ' 
cie l, k tóry  starał sie poprzez 2
nomenv muzyki wniknąć do wewnętrznej 
je j  istoty i  wytłum aczyć tajemniczą j ej  

siłę. Jończyk,

PITAG O RAS ZE SAMOS
Wiedzę swoją m iał do
g im  latom spędzonym w  E gipcie  w  jłuiowi

światłych i wysoko wykształconych tam­
tejszych kapłanów, następnie pobytowi 
w  Babilonie. Patrząc we wszechświat okiem 
matematyka i  astronoma i widząc naturę 
„ z ł o ż o n ą  z  n i e s k o ń c z o n o ś c i  
i  s k o ń c z o n o ś c i * 4, dochodził P itago­
ras praw, istniejących w muzyce, z pomocą 
liczb. „Wszystko jest liczbą i  harmonia*4 
wykładał Pitagoras swoim uczniom i  na 
jedynej strunie monochordu wykazywał 
stosunki, zachodzące między wszystkiemi 
interwałami oktawy. Na interwały muzy­
czne przeniósł Pitagoras swoją naukę
o znaczeniu liczb, ich symbolikę. Ponieważ 
zaś muzyka jest ruchem, podobnie jak nie­
przerwanym ruchem jest wszystko w świe- 
oie, jak i dusza ludzka znajduje się w nie­
ustannym ruchu, więc te ruchome interwa- 
ły-liczby, z których składają się melodje, 
wywołują odpowiadające im stany duszy. 
Muzyka wedle Pitagorasa jest najdosko- 
nalszem odbiciem praw harmonji, panują­
cej we wszechświecie. Spływając do duszy 
człowieka —  sprowadza do n iej poczucie

K O N F U C JU S Z.

Boski —  jak go powszechnie nazywano — 

PLATON (427—347) 
poruszał zagadnienia muzyczne w  licznych 
swoich dialogach. Najważniejszą dla niego 
rzeczą w muzyce jest je j wartość etyczna. 
Sztuki piękne wogóle, więc i muzykę, uwa­
ża! Platon nie za istotną rzeczywistość, 
leoz tylko za naśladownictwo pewnych rze­
czy, za zabawę, mogącą ludziom przyspa­
rzać przyjemności i  urozmaicenia. W e 
wszystkich jednak sztukach k ry je  si§ —

tw ierdził — niebezpieczeństwo, że celem 
ich staje się obok naśladownictwa rzeczy 
dobrych i samych w  sobie pięknych, rów­
nież naśladownictwo rzeczy złych i brzyd­
kich. Niebezpieczeństwa tego można uni­
knąć, jeżeli jedynym celem sztuki stanie 
się wychowanie etyczne ludzi. Doświad­
czywszy, że muzyka posiada największą si­
lę poruszania umysłów, zwalczał Platon 
w ostry sposób poglądy, że powinna ona 
służyć do stwarzania przyjemnych wrażeń, 
do m iłej zabawy zmysłów. Wprawdzie to 
bogowie sami, kierując się współczuciem 
wobec ludzi obdarzyli ich zmysłem rytm a 
i  harmonji, ażeby im ulżyć w niedoli bytu 
ziemskiego, ale mimo to muzyka powinna 
wzbudzać jedynie zamiłowanie dobra, 
wstręt i  pogardę zła. Ma być ona zawsze 
tylko taka, żeby z pomocą je j człowiek sta­

ro wnowaga. N a  człowieka, w  którym  zapa­
nowało wzburzenie, działa kojąco. Ma więc 
silę oddziaływania na obyczaje. M a nawet 
siłę leczniczą i  to nietylko w  chorobach 
psychicznych, lecz również w  dolegliwo­
ściach cielesnych.

Korzeniami dwemi tkw iła nauka P itago­
rasa niewątpliwie w nauce kapłanów egip­
skich, a wpływem swoim promieniowała 
na dalekie przestrzenie i długie wieki. 
Tkw iło w niej wielkie piękno, zachwyt 
człowieka iwobec zagadek bytu, uwielbienie 
nieskończoności! Mistycyzm Pitagorasa 
wyrajził saę w jego  twierdzeniu, że ruch 
ciał niebieskich wywołuje cudowną muzy­
kę, cudowną harmonję sfer. I  on ją  słyszał 
we wdzięcznym podziwie duszy— Uczniowie 
jego tworzyli wokół twojego mistrza ro­
dzaj zakonu, w  którym muzyka stanowiła 
podstawę codziennych praktyk duchowych. 
Rankiem — miała ona mięśniom dodawać

1A R Y S T O T E L E S .

wał się pięknym i dobrym. Platon uważał 
muzykę za tak doniosły czynnik wychowa­
nia młodzieży, r*  żądał, żeby państwo za 
pośrednictwem znawców roztaczało czujną 
opiekę nad nauką muzyki i  nawet nad pro­
dukcją kompozytorów, nie dopuszczając do 
samowolnych inowacyj. Doradzał dalej 
Platon, ażeby bardzo ostrożnie postępować 
z wprowadzaniem nowych pieśni, ponieważ 
nowe melodje zbyt silnie poruszają umy­
sły. A  już wprowadzanie nowych tonacyj 
może nawet wstrząsnąć podstawami pań­
stwa, ponieważ pojawienie się ich nie obe­
szło się nigdy bez zmian w  us'troju społe­
cznym.

Estetyka muzyki Platona opierała się 
całkowicie na przesłankach etycznych. 
W  sposób najbardziej szczegółowy, uwzglę­
dniając wszystkie czynniki formotwórcze 
muzyki, wypowiedział się Platon jako este­
tyk muzyczny w trzeciej księdze R zeczy ­
p o s p o lite j w rozdziale X , X I  i  X I I .  
W  imieniu Platona przemawia tu, podobnie 
jak w całem tem wielkiem dziele-dialogu, 
S o k r a t e s .  U jęcie tematu jest dosko­
nale metodyczne i niezmiernie jasne. N aj­
pierw zastanawia się Sokrates nad tona­
c jam i i zapytawszy swego interlokutora 
G l a u k o n a  o „płaczliwe melodje** 
odrzuca z miejsca tonację mieszaną 1 i d y j- 
s k ą ,  s y n t o n o l i d y j s k ą  i kilka 
podobnych tonacyj, uważając, że są one 
nieużyteczne nawet niewiastom, które ma­
ją  być dzielne, cóż dopiero mężom! Odrzu­
ca Sokrates również tonację jońską i lidyj- 
ską, ponieważ melodje w tych tonacjach są 
miękkie, rozbudzają swawolę i  lenistwo, 
nuci się je  przy biesiadach, a pijaństwo nie 
przystoi stróżom państwa. Pozostały więc 
tylko melodje w tonie doryckim  i  fry g ij- 
skim. I  tu obszerniej charakteryzuje tona­
cje te Platon przez usta Sokratesa: „po­
zostaw mi tę tonację, któraby godnie umia­
ła uwydatnić głos i akcent męża dzielnego, 
gdy tenże do wojennej zabiera się sprawy, 
lub jak iej gwałtownej czynności, a także, 
gdy wśród złej przygody na rany i śmierć 
się wystawia, lub innym ulega przypad­
kom, a w tych wszystkich okolicznościach 
jakoby w szyku bojowym walczy z losem 
statecznie. Pozostaw także inną tonacje 
dla męża, oddanego pokojowemu zajęciu, 
któremu on, nie przemocą zmuszony, lecz 
dobrowolnie się poświęca, bądź że kogo
o czemś przekonywa i o co prosi, n. p. mo­
dlitwą boga, lub nauką i napominaniem 
człowieka, bądź, że naodwrót ustąpić jest 
gotów 'wobec próśb innego człowieka lub 
jego pouczania i przekonywania, bądź, że, 
gdy mu się dobrze dzieje, nie unosi się py­
chą, lecz w takich razach zawsze zachowuje 
umiarkowanie i roztropność i z takiem swę 
zgadza położeniem, jakie mu się dostało 
w udziale. Te dwie tonacje, naśladujące naj­
w ierniej gwałtowność jakiegoś przedsię­
wzięcia, oraz pracę dobrowolnie podjętą, 
a także głosy nieszczęśliwych, szczęśliwych, 
umiarkowanych i mężnych, te pozosta- 
wmy“. (Przytaczam w doskonałem tłumacze­
niu S t a n i s ł a w a  L i s i e c k i e g o ,  
1929, wyd. P. Akademji Umiejętności w K ra ­
kowie). Po tym obszernym wywodzie o to­
nacjach poświęca Platon krytyczną uwagg

nbc,malopo:
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współudziałowi muzyki instrumentalnej 
w śpiewie i dochodzi do wniosku, że jedy­
nie lira  i kit ara powinny pozostawać w uży­
ciu, a wielostrunowe instrumenty w ro­
dzaju triyonon  i pektis nie nadają sie 
w państwie, w którem zbytkownosć jest 
rzeczą godną potępienia. Wreszcie zajmuje 
Platona zagadnienie rytm iki w muzyce 
i  poezji pod względem analogji form rytm i­
cznych i charakterów ludzkich.

Jakaż jest ostateczna

KONKLUZJA POGLĄDÓW 
PLATONA NA MUZYKĘ

i  je j wartość dla człowieka i państwa, jaką
* korzyść przynosi wykształcenie muzycznel 

Służąc — stwierdza Platon — kształceniu 
ducha, przygotowuje muzyka umysł ludzki 
do filo zo fji; skoro zaś filozofia  jest pod­
waliną dobrych zasad budowy państwa 
i  bez niei stróżowie państwa nie mogą się 
obejść, więc też i muzyka jest stróżom 
państwa koniecznie potrzebna. -Z  pośród 
sztuk pięknych, w najwyższym stopniu 
oraz bezpośrednio uwydatnia muzyka in­
strumentalna idee piękna i rozbudza zapał 
i  zamiłowanie do piękna. W  duszy człowie­
ka. który posiadł wykształcenie muzyczne, 
mieszka szlachetny charakter, a w jego po­
staci odzwierciedla sie idea piękna i wyci­
śnięta jest na nim znamię doskonałości4*.

Stanowisko, jakie zajmuje Platon wobec 
muzyki, jest biegunowo odmienne od za­
sad nowoczesnej estetyki muzycznej, dla 
której kwe»tja najważniejszą jest piękno 
muzyczne dla siebie. Jeżeli wszakże stało 
się Platonowi możliwem przyznawanie mu­
zyce tak doniosłego znaczenia etycznego, 
kiedy wszystkim innym sztukom odmawiał 
filo zo f większego wpływu na życie ducho­
we człowieka, to musiało to wynikać jedy­
nie tylko z tego źródła, że zrozumienie 
w  muzyce wartości etycznych identyfiko­
wało sie w nim *  uczuciem bezwzględnego 
j e j  piękna. (N ie można więc zgodzić sie ze 
wszystkiemi zastrzeżeniami H e r m a n n a  
A  b e r t a  o kierunku estetyki Platona, 
podniesionemi w cennej jego książce „Ara- 
uka o ethosie w muzyce greckie?').

KONFUCJUSZ O MUZYCE.
Zastanawiającą ze wszech m iar rzeczą 

jest podobieństwo, zachodzące między nie- 
któremi poglądami i wskazaniami Platona, 
a myślami głoszonemi w związku z muzy­
ką, zawartemi w naukach wielkiego nau­
czyciela starych Chin, (których kultura nie 
sięga aż tak zamierzchłych czasów jak nie­
gdyś sądzono), K o n f u c j u s z a ,  o 124 
lat starszego od wielkiego filozofa grec­
kiego. Mówił n. p. Konfucjusz: Jeżeli chce­
cie wiedzieć czy jakiś kraj jest dobrze rzą­
dzony i czy panują w nim dobre obyczaje—- 
posłuchajcie jego  muzyki**, a najbliżsi 
uczniowie jego twierdzili — pod jego nie­
wątpliw ie wpływem, że „ten kto dobrze zna 
się na muzyce, ten jest również zdolny do 
rządzenia**. I  tak jak Platon przestrzegał 
Greków przed uprawianiem muzyki o zby 
tnio wydelikaconych melodiach, tak Konfu­
cjusz bronił przystępu do państwa chińskie­
go  muzyce z prowincji Czin i W ej, ponieważ 
^niewieściały je j charakter wpływał na roz­
luźnienie obyczajów jego rodaków.

ROZWAŻANIA ARYSTOTELESA 
O MUZYCE.

Bardziej wszechstronnie od Platona od­
nosił sie do problemów muzycznych wielki 
jego  nczeń. A r y s t o t e l e s .  Wprawdzie 
i  on w pierwszym rzędzie podkreślał ety 
czne znaczenie muzyki, ale starał się rów 
nież rozwiązywać zagadnienia teoretyczno 
muzyczne na drodze spekulacji i empirycz 
nego badania. Skrupulatne zestawienie 
i  dokładna egzegeza ustępów z pism Ary 
stotelesa, odnoszących się do muzyki, bę

dąca owocem sumiennej dysertacji A  1 e- 
k s i s a  K a h l a ,  przekonywa nas, że 
myśliciel grecki w swojej fenomenalnej 
wszechstronności badacza natury przedsta­
wiał również typ muzykologa o przyrodm- 
czem nastawieniu i prawdziwego estetyka 
muzycznego Oś poglądów Arystotelesa na 
punkcie estetyki muzycznej # stanowiło 
twierdzenie, że w istotnem dziele sztuki 
muzycznej zaklęte jest piękno, które udzie­
la się słuchaczowi. Dzieło to odzwierciedla 
stan duszy twórcy i jego namiętności, w y­
wołując podobny stan w duszy słuchacza. 
Ze wszystkich spostrzeżeń Arystotelesa^ w i­
dać jak wnikliwym był on psychologiem. 
Z fenomenów ruchu wyprowadzał on we­
wnętrzną łączność między muzyką, a ży­
ciem uczuciowem człowieka. Poszczególnym 
czynnikom tworzywa muzycznego, więc za­
równo rytmowi jak melodji i harmonii 
przyznawał Arystoteles równe znaczenie 
w wywoływaniu wrażeń estetycznych 
i wskazywał, że przeciwstawiające się so­
bie elementy stapiają się w zgodną całość. 
Rozróżniał w pojęciu rytmu dwie sfery: je­
dną uchwytną zmysłem słuchu, drugą zas 
jako pojęcie wyższego porządku duchowe­
go, opartego na rozpoznawalnych jako- 
ściach harmonicznych. Logika muzycznego 
myślenia Arystotelesa wychodziła z zało­
żenia tonalności, której zasadniczym po­
stulatem jest lonika. Nietylko łatwą przy­
jemność, rodzaj -wypoczynku umysłowego 
I odprężenia po wysiłku, ale stopień pro­
wadzący do najwyższego zadowolenia w i­
dział filozof grecki w rozkoszy muzycznej. 
Dlatego słuchanie muzyka nie może obywać 
się bez żywego udziału ze strony słuchają­
cego, który dopiero wtedy może osiągnąć

pełnię wrażenia, kiedy stara W  
w sobie to wszystko, oo twórca w ło iy  
w swoje dzieło. Nie wystarcza 
Arystotelesa, jednorazowe wysłuchanie j 
kiegoś muzycznego utworu, ponieważ do 
piero przy drugiem jego wysłuchaniu mo­
żemy zdać sobie sprawo *  )e? °  
i wartości, lepiej ju ł przygotowani do c>gar 
nięcia całości i szczegółów 1.8Wia^ “ 1. 
dzaju przeżyć, które nas w niem czekają.

Już te przytoczone tu poglądy Arystote 
lesa wystarczają do wyrobienia Bobie opi- 
n ji o zasadach jego estetyki muzycznej 
i do stwierdzenia zadziwiających wprost 
podobieństw miedzy jego poglądami, a za­
sadami estetyki nowoczesnych myślicieli- 
estetyków, jak H e g l a ,  H a  n s 1 i c k a, 
L i p p s a  i J a m e s a .  W  istocie za­
początkowany przez Arystotelesa kierunek 
estetyki muzyki nie stracił mo na swojej 
aktualności do dni dzisiejszych. J " * ,  Pray- 
kładzie tym widaó ponownie w jak bliskim, 
wprost organicznym — związku ze zdoby­
czami ducha starych Hellenów pozostaje 
nasza nowoczesna kultura.

POGLĄDY ARISTOKSENOSA.
Głównie pod wpływem poglądów Arysto­

telesa rozwijała sie estetyka muzyczna 
późniejszych filozofów  greckich. Jeden 
z nich, bezpośredni uczeń Arystotelesa, 
A r i s t o k s e n o s  *  T a r e n t u ,  *wa'’ 
ny krótko „muzykiem", stał sdę dzięki — 
niekompletnie zachowanym — rozprawom 
swoim o C z y n n i k a c h  h i r  m o o j  I 
l  o R y t m i c e  najważniejszym dla nas 
autorem greckim, najważniejszym pod 
względem opisu form muzyki greckiej. 
Poglądy Aristoksenosa znamionuje kon-

y S M E S Ł  tkwf«c°a w muzyce moc 
oczyszczająca duszę, katharsls. .

ttt nflotflnnvch wiekach kultury greckiej
p r Y e c f w s "  sie kierunek ściśle forniaU-
styczny estetyki muzycznej kierunkowi 
etycznemu. Tu jednak zaczęl pwyęhojtać 
do głos”  już nie w ielcy myśhciele, twórcy 
oryginalnych i uniwersalnych systemów 
filozoficznych, lecz raczej specjalizujący 
sie w zagadnieniach m uzycznych  fachowcy 
(chociaż niejeden z nich me potrzebował 
traktować muzyki jako podstawy egzysten-

o;n)' t r a k t a t  
PLUTARCHA O MUZYCE.

Na końcu tego przeglądu op in ij starozy- 
tnych myślicieli o muzyce me może zabra­
knąć nazwiska znakomitego autora życio­
rysów bohaterów greckich i rzymskich, 
P l u t a r c h a .  K rótk i jego traktat „O mu­
zyce", napisany gdzieś w końcu I  i na po­
czątku II stulecia nowej ery, jest treści- 
wem przedstawieniem historii muzyki 
greckiej, wyposażonem w mnóstwo cyta­
tów starych autorów. Sławny moralista
i  piewca chwały wielkich mężów świata 
antycznego, głosił tu z zapałem znane- 
nie muzyki w życiu jednostki \ społeczeń­
stwa, wykazując, że „podobnie jak  cale 
wykształcenie umysłowe temsamera  ̂więc
i muzyka jest podstawą szczęścia I źródłem 
mądrości nietylko poszczególnego człowie­
ka, nietylko jednego miasta, nietylko ja ­
kiegoś plemienia, lecz korzyść ^zbawienna 
przynosi całej wogóle ludzkości".
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Dr ADOLFINA M ANNÓ W NA (Lwów ).

niiiiiBiiiHuinii!BiiraiHłiii»iiiiinis«in«niiiiiiHmiiiiwiiiiu!iaraiimBiiiiimiiiiiiBnmiiiiimiiiniiiiniiiBiiiin*iiiiiH!imiiiiiiimiiimiinra#BiBiiiraiiBiiinraiira

KALENDARZE W POLSCE.
KALENDARZ 

JAKO WYDAWNICTWO.
Powszechnie każdy wie cośniecoś o kalen­

darzu, jako o części nauki astronomicznej, 
iako o zbiorze reguł dzielących czas na 
lata, miesiące, tygodnie i dni, z wyszcze­
gólnieniem imion świętych, świąt i postów 
na nie przypadających. Mało natomiast 
znany jest kalendarz jako rocznik, książ­
ka na cały rok wydrukowana, obejmująca 
kalendarium, różne informacje i ogłoszenia, 
często nawet dział literacki, słowem — ja­
ko specjalne w Polsce wydawnictwo.

A  przecież od najdawniejszych wprost
czasów, od czasu wprowadzenia u nas 
chrześcijaństwa układało duchowieństwo 
kalendarze, naturalnie dla wyłącznego 
użytku Kościoła, układało nieraz tak sta­
rannie i  pięknie, że pod względem estetyki 
przewyższają niejedno dzisiejsze wvd«*w 
nictwo.

PIERWSZE ■ | . 
POLSKIE KALENDARZE.

Najwcześniejszy okaz takiego kalenda­
rza rękopiśmiennego posiadamy dopiero

i g r a s z k i .

Ile wolt?.
Polskie Radjo rozpoczęło nadawanie 

powieści mówionej p. Ł; „Cyklon** pió­
ra Ferdynanda Goetla.

Z przebrzmiałych ech egzotyzmu, 
poprzez twórczości swej obfity plon, 
wszedł w krąg rozmyślań „pod znakiem

faszyzmu**—
Dziś porwał go znów twórczości „cyklon** ■ 
tym razem na radjowej antenie...
Notując więc wydarzenie nowe, 
rzucę krótkie pytanie fachowe:
„O ile wolt twórczości wzmocnienie?...**.

Enah czasu.
Prasa donosi: Czytelnicy dokonali wy­

boru tytułu nowej powieści Jana W ik­
tora.

Objaw bardzo ciekawy 1 nader znamienny — 
Jan Wiktor wpadł na pomysł zgoła

niecodzienny.- 
Ale nie chcę wyciągać wniosków z  tego faktu, 
ni odmawiać twórczego czytelnikom aktu, 
bo dziś nową wieść plotka już głośno 

powtarza,
że— (jestem dyskretny).- że..., pewnego 

pisarza
dręczy też kłopotliwy, choć inny dylemat: 
czy prosić czytelników o tytuł, czy... temat!—

JERZY TOTOŚ (Kraków).

z pierwszych lat X IV  w. Choć niewielki 
jest i napozór małoznaczny, to jednak po 
bliższem obejrzeniu kilku jego pergamiuo-

IfudiauCracóTiltfife Efagtflri
SSicboeUfl t>« nan/Liuia Corĝ fhi^nputijroflBdtoćraiCHuffi 
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CJCum tnum £d*>(tum pinwlhcoj

Karta tytułowa kalendarza krakowskiego 
z 1494 r.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
J A N  C Z E R N E C K I: M A ŁY  K RÓ L  

TtA R U S I I  JEGO STO LIC A  
K R Y STY N O PO L. Z pamiętnika kła- 
$ztornego~ i  innych źródeł zebrał i  zesta­
w ił, z  60 reprodukcjam i obrazów, 61 zdję­
c iam i fotograficznem i i  S7 autografam i
i  faksim iljam i druków  I planów, Kraków, 
Księgarn ia J. Czerneckiego.

W  pobliżu Sokala nad Bugiem i Sołoki- 
ją  leży miasteczko Krystynopol z klaszto­
rem Bazylianów. Przeor tego klasztoru, 
Korneli Sroczyński, zostawił po sobie 
„Dziejop is Monasteru Krystynopolskie- 
Eo“  z lat 1766—1787. P. Jan Czernecki za­
interesował się specjalnie notatkami, od- 
noszącemi się do głośnej sprawy G e r- 
t r u d y  K o m o r o w s k i e j ,  poślu­
bionej potajemnie w r. 1770 przez Szczęsne­
go  Potockiego, a w następnym roku porwą 
nej i utopionej przez ludzi jego ojca, Fran­
ciszka Salezcgo, „królika Busi“ . Ponieważ

karty rękopisu, na których była opisana 
ta sprawa, wycieli przyjaciele Szczęsnego, 
p. Czernecki posługuje się w sprawie sa­
mej zbrodni dokumentami, wydanemi przez 
A . Bielawskiego, J. I. Kraszewskiego i in., 
a z „Dziejopisu" 0 . Sroczyńskiego przyta­
cza głównie h i s t o r j ę  z j a w i a n i a  
s i ę  d u c b a matki Szczęsnego, Anny, 
przemyskiej benedyktynce (dusza Anny 
mogła uzyskać zbawienie jedynie przy po­
mocy Mszy. odprawianych w nowym ko­
ściele, zbudowanym na koszt P. Salezego; 
to też wpłynęło na przyspieszenie budowy)
i dokładny o p i s  p o g r z e b ó w  Anny
i F. Salezego, a z innych źródeł przedsta­
wia całe postępowanie rozwodowe Szczę­
snego, jego proces z ojcem Gertrudy, mał­
żeństwo z Józefiną Mniszchówną, potem 
z Zofją  W ittową (Greczynką).

0  ile poprzednie wypadki łączą się ściśle 
z Krystynopolem i jego sąsiedztwem, o ty 
le późniejsze rozgrywają się w Tulczynie
i  okolicy. Liczne zdjęcia fotograficzne

z tych i tamtych terenów utrwalają pa­
mięć wypadków, a niemniej liczne portre­
ty stawiają przed nanji twarze głównych 
aktorów, ale i statystów sprawy Gertrudy 
Komorowskiej i je j rodziców. Księga, ozdo­
biona winietami i końcówkami W . Jastrzęb­
skiego, przedstawia się pod względem gra­
ficznym luksusowo.

O. A. BORKOW SKI: P R Z E W O D ­
N IK  PO IS TA M B U LE  l  A T E ­
NACH, Jerozolima, nakładem kustorji 
Ziemi Świętej.

Liczba turystów polskich, zwiedzających 
wyłącznie Grecję, jest znikomo mała wo­
bec liczby pielgrzymów, którzy zawadzają
o Ateny w powrotnej (zwykle, ale nie 
zawsze) d r o d z e  z Z i e m i  Tak
było za czasów Juljusza Słowackiego (by 
nie sięgać dalej wstecz), tak było wczoraj, 
jest dziś i będzie jutro. Tymczasem ci po­
bożni pielgrzymi, zatrzymujący się w A te­
nach przez jeden dzień, zdani byli zwykle 
na przewodnictwo swych duchownych opie­
kunów. którzy, jak świadczą ich opisy po­
dróży, nie mieli zwykle serca dla „feupy- 
gruzów" na Akropolis. To  też korzyść du­

chowa i estetyczna, jaką wynosili ci piel­
grzym i z wycieczki do Aten, była prawie 
żadna. A mogła być bardzo wielka. Gdyby 
mieli odpowiednie przewodnictwo.

Postarał się o nie obecnie znany dobrze 
pielgrzymom polskim opiekun, ojciec re­
form at dr A u r e l j u s z  B o r k o w *
*  k i, który swój świetny przew odnik  
po Ziemi św.“ (omówiony tu w swoim cza­
sie) uzupełnił wymienionym w tytule 
przewodnikiem po Istanbule i  Atenach. 
Istaubuł zwiedzają p a s a ż e r o w i e  
„ P  o 1 o n j  i“  w drodze z Konstancy ćo 
Ja ffy . A teny w drodze powrotnej. Autor, 
opierając się głównie na opracowaniach 
polskich, opisuje najpierw najważniejsze 
zabytki i piękności Konstantynopola- Sta­
nowisko jego charakteryzuje uwaga c *  
str. 24: „N a  pytanie, jakie wrażenie odno­
si się ze zwiedzania meczetów, można od­
powiedzieć: Pod względem artystycznym 
jak najlepsze, dające w całej pełni estety­
czne zadowolenie; pod względem zaś reli­
g ijnym  przykre i smutne, jakby będąc* 
echem próżni i pustki, które panuje w nau­
ce proroka: w meczetach prócz architektu­
ry  i dckoracyj (arabeski) niema nic".

W  Atenach znika to uczucie próidl
i autor kończy przegląd zabytków pyta­
niem: „Gdzież nie żyw i się uwielbienia d li
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one swój
wych kart widać, że posiadają 
wyraz, że ca!a ich szata zarówno wewnetrz 
na. jak i zewnętrzna, przemawia piwnym 
'tyłem. Przy każdym miesiącu 
tystyczna miniaturo. miesiącu piękna, ar-

biehcharaj; przy m tym  _  starca, g rze ia ' 
eego się przy kominku; przy marcu - f  orkę- 
przy kw ietniu -  ogrodnika, obcinającego 
suche gałęzie drzew i t. d „ a krótka w ry m  
ukta  sentencja ma je  jakby siln iej Podkre

np’ -Pocula Janus 
amat („Styczeń kocha kubki"); „Sed Fe- 
b ru m  algee ełamat"  („W  lutym grzejni

W in ie ta  kalendarza M iko ła ja  z Tuliszkowa z 1518 r„ 
znajdującego się w B ib ljo tece  U . J . w Krakowie.

pupk i"; „M artlus  arvn  fo d lt"  („M arzec ro­
lę  orze") i nA prilus  flo rid a  p rod it“  („K w ie ­
cień kw itnąć m oże") i  t. d.

W IESZCZRIARSTW A 
ASTROLOGICZNEGO,

przepowiadania z gwiazd i w iary w ich 
wpływ nie zdołały wyplenić z kalendarzy 
polskich przez długie jeszcze wieki częste 
pomyłki i  błędy, choć budzące nieraz 
uśmiech politowania  na ustach ówczesnego 
nawet czytelnika. W idzą ten uśmiech w i­
docznie czasem i sami autorzy kalendarzy, 
rozumieją, że wziętość icb chwiejna jest
i niepewna; starają się przeto usprawiedli­
wić i  oczyścić yr oczach czytających. Oto 
np. profesor astro logji, J a n  M o s c e -  

n j u s z  z K u r z e !  o w e  po­
przedza swój kalendarz, wydany 
w 1655 r. p. t. .P rak tyka  z biegów  
niebieskich...", wstępem, rymowa­
nym „ D o  o x y  i  8 1 n i k a“ , 
w  którym usprawiedliwia « i*  
w  razie, gdyby przepowiednia 
jego  nie sprawdziła się:

„Masz kalendarz z prognostyką, 
P rz y jm u jie  je wdzięczna ręką. 
Dawszy parę groszy, czytaj,
A  jeś li co  chybi, nie łaj.
W idzisz, ie  niebo wysoko,
N ie  zawsze tam dojrzy oko.
1 ty  nią zamsz* tiderzyst 
W  ten cel, w k tóry  p iln ie  mierzysz. 
Chybić celu n ie  nowina.
Tak ie  i  tu  jest przyczyna,
Ze peccata m stra ,
Corrum punt a s tra "

Naw et tak poważny przedsta­
w iciel nauk matematycznych na 
Wszechnicy Jagiellońskiej, jak  
prof. W a l e n t y  F o n t a n a ,
o którym  H e n r y k  B a ­
r y c z  w  swej cennej J l ls t o r j i  
Uniw ersytetu Jagiellońskiego" 
wyraża się, iż  „przez długie dzie­
siątki lat zapładnia 1 na zdrowe 
tory  skierowuje myśl matematy­
czną..." nauczycie] znakomitego 
ncznia Jana Brożka nie ty l­
ko nie cofa  się przed obowiązkiem 

układania kalendarzy, ale szerzy w nich 
taką w iarę w potęgę i skuteczność astro­
log ii, taką pewność we wszystkie horoskopy
i  zaufanie w wieszczbiarstwo, że potra fi

przez to zdobyć sobie uznanie nawet zagra­
nicy. Jego kalendarze docierają do najdal­
szych krańców Królestwa, zostają tłuma­
czone i na języki obce, by dostać się w ręce 
N i e m e  ów,  C z e c h ó w  i  W ę g r ó w .

KALENDARZE KRAKOW SKIE.
Rozmaicie nazywane: Almanachy“, ,Ju- 

dicia", „ P ra k ty k iJ M n u n c je “ 
„Computnsy“. JSphemeridtf' itd. 
drukowane były  te pierwsze ka­
lendarze krakowskie niedługo po 
wynalezieniu drnku. aż w W  i e d- 
n i u i  jeszcze dalej w  H e i ­
d e l b e r g u ,  L i p s k u ,  a na­
wet w  B  z y  m i e. Najwcze­
śniejsze wydania krakowskie zna­
ne nam są — wedle B a n d t- 
k i e g o  dopiero z lat 1494 i 95.
Są to kalendarze M i c h a ł a  
W r o c ł a w c z y k a  t. zw.
„J udicum Crncftvienra...“  Sto­
sunkowo wcześnie, bo już z po­
czątkiem X V I  w. pojaw iają się 
obok kalendarzy łacińskich rów­
nież 1 niemieckie dla użytku 
szczególnie mieszczaństwa, cza­
sem czeskie, a w  drugiej połowie 
tęgol wieku wkońcu, ze wzro­
stem i rozpowszechnieniem się 
w  piśmiennictwie języka polskie­
go  ł  —  polskie. Drukowali je  
w  oficynach swoich sławni kra­
kowscy drukarze: J a n  H e l ­
l e r ,  H i e r o m l n  W i e t o r ,  
F l o r i a n  U n g l e r  oraz 
M a r e k  i  M a c i e j  S  o h a r- 
f e n b e r g o w i e .

Byw ały  kalendarze książkowe, 
byw ały i ścienne, z których pier­
wszy okaz posiadamy dopiero 
z 1525 r., autorstwa wspomniane­
go  wyżej prof. M i k o ł a j a  
z S z a d k a .  Służył on, podo­
bnie, jak wszystkie inne, obok ce­
lów chronologicznych i kościel­
nych^ także do informowania czy­
telników, jak powinni się zacho­
wać w różnych okolicznościach życiowych. 
P rzy  poszczególnych dniach notuje więc obok 
faz księżyca „zły  aspekt, puszczanie krwi, 
bańki dobry czas stawić, łaźnia prócz ba­

niek dobra, lekarstwo dobre włosy strzyc, 
nowe odzienie oblóczyć, siać i szczepić do­
bry czas, dzieci dobry czas zostawiać (od­
sunąć od piersi)* i t. d.

U" X V I I  w. liczba wydawnictw kalenda­
rzowych znacznie wzrosła, a razem z mą 
wzrastało też coraz liczniej mnożące się 
na ich kartach wieszczbiarstwo, przesądy

Computus Cbtrometralis,

PROF. U N IW ERSYTETU  
AU TO RAM I KALEND ARZY.

Od X V  w. począwszy, ukazują się już 
w  Polsce stale, corocznie kalendarze astro­
nom iczne, układane przez profesorów Aka 
dem ji Krakow skiej. Bujn ie krzew iące się 
tara bowiem humanjorów nauki matema- 
tyczno-astronomiczne, rozsław iające im io­
na polskich uczonych na międzynarodowem 
foru m  nauki, jak  np. M a r c i n a  B i e- 
m a  z  O l k u s z a ,  z powodu jego  pro­
jek tu  popraw y kalendarza juljańskiego. 
sporządzonego przezeń w 1516 r. na zlecenie 
papieża  L e o n a  X , podniecają innych 
pro fesorów  do za jęcia  się kalendarzem. 
K ażdy  zresztą profesor astronom ji, począ­
w szy od d ru gie j po łow y X V  w., od H e n ­
r y k a  C z e c h a  (B ohem us), M a r c i ­
n a  z P r z e m y ś l a ,  W o j c i e c h a
*  B r u d z e w a ,  J a n a  z  G ł o g o ­
w y ,  M i k o ł a j a  z T u l i s z k o w a ,  
P i o t r a  z  K r a k o w a ,  J a k ó b a  
t  I  1 z  y.  M i k o ł a j a  z S z a d ­
k a  i  t  d. m usiał z obowiązku swego co 
roku układać kalendarz, k tóry  poza czę­
ścią astronomiczną, poza czasem t. zw. cł- 
siojanusem  Ł  j. m nem otechnicznym  skró­
tem , przypom inającym  ważniejsze święta 
w  miesiącu, którego powszechnie uczono 
się na pamięć, zaw iera ł ca ły  szereg progno ­
styków, czy li przepowiedni pogody, zdrow ia 
czy chorób, w o jn y  czy pokoju i  Ł  d.

FRASZKtaw

R e c e n z je  z łzsiążeh.

Oełua in eccfefa quaftuoj f«ar efle fenenca.- 
tf5»amactce flfcufcw ̂ uscsnonOwcg Menoaj*

W in ie ta  kalendarza Jana z Głogowy z 1511 r„ 
znajdującego się w B ilb jotece U . J . v> Krakowie.

i zabobony. Hołdowały im szczególnie naj­
słynniejsze, najbadziej wzięte kalendarza 
w X V I I  w., autorstwa medyka krak. S t a- 
n i s ł a w a  S ł o w a k o w i c z a .  By­
ły  też one właściwie ostatniemi w tym  
wieku kalendarzami krakowsbiemi, wy- 
biegającemi swą wziętością i popularnością 
daleko poza obręb własnego miasta. Odtąd 
bowiem przodujące pod względem wydaw­
nictw kalendarzowych stanowisko zajął na 
długie lata Z a m o ś ć .

ANNA BOROWIKOWA! „STUDNIE 
NA ULICY**.

Weląi nam coś utrudnia 
dni naszego żyda —
studnie —  dobrze. Ale na tych stadnUch 
napis: nWoda...nle do picia"-.

JERZY BRAUN: „ZAGADKA DZIEJOWA 
POLSKI*.

Filozof musi się wyunmleć, 
a więc zagadkę Polaki 
odkryje len, kto mrozami* 
zagadkę stylu tej ksłąikL

KAZIMIERZ CHYLISSKD „URZĘDNIK
1 MORZE-.

Morał te) książki w znaną bajkę włożę, 
co dla antora lej nie będzie szpUką —
*e morze zawsze może, 
a nrzędntk —  na pierwszego tylko—

TADEUSZ J. DEMCZYKi 
ŻYCIORYS**.

„TWORZĘ

Młodzieniec skory 
na hatio „twórzt“ 
tworzy życiorys. 
Jnżfl

MIECZYSŁAWA ŁUCZYŃSKA: „SPALONE 
MOSTY**.

Ten (akt odczuwa się prosty, 
bawiąc się tą lekturą, 
że autorka pall mosty —  
czemuż nie za literaturą?

MICHAŁ RUSINEK: „ZIEMIA MIODEM 
PŁYNĄCA**.

Piękna ta powleM refleksję potrąea 
a nawet zadnmę 1 tal —  
czyż dla antora ta ziemia płynsea 
miodem —  nie zowie się— PALT

W. ZECH.

KALENDARZE ZAMOJSKIE.
Z upadkiem TJuiwersytetu Krakowskiego 

w X V 1! !  w. wziętość kaledarzy przeszła do 
A k a d e m j i  Z a m o j s k i e j ,  gdzie 
profesorem astronomji byl S t a n i s ł a w  
N i e ś w i e c k i ,  którego imię przy końcu 
X V I I  i w  poozątkacb X V I I I  w. rozniosły 
po wszystkich ziemiach Rzplitej wydawane 
przezeń kalendarze (od 1674 do 1730). Prze­
pełnione przepowiedniami pogody, które 
nie zawsze się sprawdzały i dały powód 
do drwin  < szyderstw, ułożonych wkońcu 
w  dwuwierszach przysłowie:

„N ie zgadnie pan Niewieski,
Co zrobi Pan Niebieski

N a prawdziwe szczyty sławy postawiły 
jednak dopiero kalendarze zamojskie wyda­
wnictwa D u ń c z e w s k i e g o .

STAN ISŁAW  DUŃCZEWSKI, 
doktor obojga praw i  filo zo fji, profesor 
astronomji w  Akadem ji Zamojskiej, try ­
bunału ordynacji zamojskiej asesor i t d .  
wydawał w  latach 1726—1774 (zmarł w  1766

nieśm iertelnego piękna G rec jil Tysiące 
la t  m inęły, a ludzie jednakowo stawali tu
i  p rzysta ją  w ciąż w  niemem zachwyce-

™ Z nielicznych nieporozumień, które łatwo 
usunąć będzie w  drugiem  wydaniu, najbar­
dziej in trygu jące są „w rażenia z Akropo­
lu " —  w ieszcza M ickiewicza, które am me 
odnoszą się do Akropolu, ani nie pochodzą 
od  M ickiewicza.

^A N D R ZE J W O J T K O W S K l:  J Ó Z E F  
Z U K A S Z E W IC Z  J A K O  HJ8TO- 
“R Y K  Poznań, nakładem Zarządu m ie j- 
,k ie g o ’w  Poznaniu, odbitka z „K ro n ik i tn. 

Poznania“ tv»

Prace  J ó z e f a  Ł u k a s z e w i c z a
*1799— 1873), dotyczące dyssyd en tów . zwia- 
szcza Braci czeskich i kalwinistów, tn&ziez 
toU n  miast i wsi. wreszcie h istorji «zkót 
w K oron ie  i W . K s ięstw ie Litewskiem . by- 
hr i za życia autora i po jego  śmierci roz-

® ^ a r r a » s

karń polskich > u n i w e r s y t e t u  
k r a k o w s k i e g o ,  swłaszcza od 
B a n d t k i e g o  (a  nie od Niemców, jak  
dawniej sądzono). A te  to  była epoka, 
w  której nietylko badacze naukowi, ale
i całe zastępy amatorów, nie wyłączając 
pań, polowały na stare druki, jako „szcząt­
k i" rozbitej nawy państwowej, a dwaj ma­
gnaci wielkopolscy, Tytus Działyński
1 Edward Raczyński, w ysyła li Łukaszewi­
cza na takie poszukiwania po całej Po l­
sce, udało mu się oprzeć swe dzieła na 
ogromnej ilości nowych źródeł, które albo 
streszczał albo przedrukowywał.

Co do tego, autor stwierdza, te  „Łuka­
szewicz dokonywał w ogłaszanych przez 
siebie tekstach w iele daleko idących zmian, 
opuszczając np. zwroty i zdania bez zazna­
czenia luki; tłumacząc w  tekstach polskich 
zwroty łacińskie na język polski"; odczy- 
tując błędnie ważne wyrazy. Mimo tych de­
fektów wydawniczych I mimo skażenia 
obiektywności historycznej pewuemi do­
ktrynami np. o zgubnym w pływ ie Jezui­
tów na oświatę i politykę w Polsce i Ł  P„ 
antor podziela o  pracach, poświęconych 
przez Łukaszewicza dziejom różnowierców 
polskich, s ą d  p r o f .  K o t a  * r. 1918: 
„Jako zb iory  m aterja lo nieco niekomple­

tne, jako konstrukcje historyczne nieco nie 
wystarczające, a przecież żaden badacz 
dziejów  reform acji polskiej jeszcze przez 
długie la t i bez nich się nie obejdzie". Rów ­
nież w  ocenie „H istorji szkół" autor przy­
łącza się do zdania prof. Kota, który w r. 
1934 ją  nazywa „znakomitą na swój czas
i dziś m  niejednem niezastąpioną". Na obu 
polach był Łukaszewicz pionierem, który 
pierwszy zebrał cały swój materjał źródło­
w y i opracował go  z wielką bystrością. 
Ten tytu ł zawsze mu pozostanie.

J A N  H U L E W IC Z : S P R A W A  W Y Ż ­
SZEGO W Y K 8 Z T A  ŁC E N IA  K O ­
B IE T  W  PO LSC E W  W . X I X ,
Kraków, nakładem P A U . Archiwum  do dzie­
jów  oświaty i  szkolnictwa w Polsce, nr. S.

Z  krakowskiej szkoły prof. K o ta  wyszło 
to r e w e l a c y j n e  o p r a c o w a n i e  
d z i e j ó w  d ą ż e ń  k o b i e t  p o l ­
s k i c h  k u  w y ż s z e m u  w y k s z t a ł ­
c e n i a  I s z k o l n i c t w a  ż e ń ­
s k i e g o  w Polsce X IX  w., oparte na 
przestudiowaniu o g r o m n g o  m a t e -  
r  j a  1 u drukowanego (walka ideowa, to­

czona w literaturze I puhlicystyee pedago­
gicznej, na kartach czasopism 1 dzienni­
ków) i a r c h i w a l n e g o ,  zebranego 
w kraju i zagranicą. Autor stąpał po tu -  
r e n i e  d z i e w i c z y m ,  bo w zakre­
sie ideologji wykształcenia kobiet mial 
przed sobą tylko A u tork i polskie X I X  w. 
P i o t r a  C h m i e l o w s k i e g o  z r. 
1885 i opracowanie źródeł Pam iętn ik i po 
dobrej matce Tańskiej przez dra I d ę  
K o t o w ą  z r .  1925, a w zakresie historji 
szkolnictwa żeńskiego w Królestwie i kilka 
historyj poszczególnych pensyj.

Większą pomoc znalazł w rękopiśmien­
nych bibliografjach Ż e g o t y  P a u l e -  
g o  i A n t o n i e g o  K a r b o w i a -  
k a, ale całej pracy badawczej musiał sam 
dokonać. A  dokonał je j lak, że to, co pisze
0 francuskiej książce E d m ć e  C h a r *  
r  i e r  (L 'evolu tion  intellectualle fćm inine  
19S7), że „za jednym zamachem wyrówna­
ła braki badań francuskich", pozostają­
cych zresztą w tyle za produkcją niemie­
cką, austriacką, szwajcarską, angielską
1 rosyjską, to samo odnosi się do jego źró­
dłowej monografii. Jako jedyną lukę w*ka> 
żuje nieuwzględnienie studiów Polek na 
kursach Bestużewa, spowodowane niedo* 
stępnośeią archiwów rosyjskich. Tu, ja lł

digitalizacja mbc małopolska pi
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roku, ale kalendarze wychodziły dalej pod 
3ego nazwiskiem) corocznie kalendarz 
w  dwóch aż formatach: in fo lio  i łn i-to, 
P- t.: „ Kalendarz polski i  ruski na r~  od 
Narodzenia Chrystusowego, w którym-.**, 
gdzie oprócz informacyj zapowiadanych 
^  tytule, oprócz wielu niedorzecznych pro­
gnostyków ,  wskazujących na dni feralne 
i lata klimakteryczue, na wpływ planet na 
zdrowie i życie człowieka, można też już 
znaleźć i wiele cennych naukowych arty ­
kułów  treści przyrodniczej, geograficznej* 
a zwłaszcza historycznej. Jedne wiec z  nich 
zapoznają czytelników ze świętymi, błogo­
sławionymi i świątobliwie żyjącym i Po la ­
kami (1746 r.), drugie z dawną polBką mo­
netą (1747 r.), z kopalniami w Polsce (1750 
r.), a jeszcze inne z życiem królów polskich 
(1756 r.), z przyjętem i zwyczajami w cza­
sie bezkrólewia, a więc z konwokacją, kap­
turem, elekcją, koronacją i  t. <1 (1758 r.), czy 
wreszcie z rządem, przywilejam i wolnościo- 
wemi i innemi prerogatywami szlachty, ze 
składem senatu, z osobami prymasów, kar­
dynałów i  biskupów polskich (1760) r. i  t. p.

KALENDARZ 
JAKO NAJPOCZYTNIEJSZA 

LEKTURA.
A  obok kalendarzy Duńczewskiego, w  pro­

mieniach jego sławy rozw ija się i  cieszy 
poczytnością u całego ówczesnego społe­
czeństwa polskiego cały szereg innych wy­
dawnictw kalendarzowych, jak głośny ka­
lendarz berdyczowski,  »w Krakowie zaś: 
J a n a  P r z y p k o w s k i e g o ,  I g n a ­
c e g o  M i c h a ł o w s k i e g o ,  A n t o ­
n i e g o  K r z a n o w s k i e g o ,  J ó z e ­
f a  W i ę c z k i e w i c z a  i  w. in , w y­
chodzących także we L w o w i e ,  P o z n a ­
n i u ,  B i a ł e j  B a d z i e w i U o w e j ,  
S u p r a ś l u ,  W i l n i e ,  C z ę s t o c h o ­
w i e ,  czy T o r u n i u ,  których dokładne 
w yliczenie przekroczyłoby ramy artykułu 
dziennikarskiego, a  które w czasach mara­

zmu I martwoty umysłowej w  epoce saskiej 
są niemalże jedyną strawą duchową świa- 
tlejszych nawet obywateli.

Wszyscy antorowie wspomnianych kalen­
darzy główną uwagę przywiązywali nie do 
astronomicznej ich strony, ale do progno­
styków , najbardziej bawiących i  zacieka­
wiających szeroki ogół, który za kalenda-

,J?ym ja  zawiózł dla dzieci. Dobrze to  
nawiasem

l  samemu przy piwku co poczytać cza­
sem;

Teraz jest Świat uczonyJ* 
po przerzuceniu szeregn książek poważnych 
i wartościowych, wybiera wkoncu kalen­
darz, bo ten przecież najlepiej:
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Karta  tytułowa pierwszego po polsku drukowanego w Krakow ie kalendarza z 1527 r. 
o dwubarwnym druku, znajdującego się w Bibljotece U  niw. Jagieł, w Krakowie.

rze dawał pieniądze. Niedarmo A d a m  
N a r u s z e w i c z ,  waląc taranem w do­
tychczasowy system oświaty, wyszydzając 
w dowcipnej satyrze dole literata, okazuje 
jakto przeciętny szlachcic, szukając w księ­
garni jakiejś nowości literackiej:

JJczyl, czy będą u nas i  jak ie choroby  
W  tym  roku, jeś li pokój, czy bedziem  

m ieć wojnę,
Czy głód, czy urodzaje obaczymy ho j- 

n e tJ *

S Ł A W O M I R  F O L F A S I Ń S K I  f K r a k ó w ) .

Uczezmsko, imię i nazwisko aiau)Uka.
OD SŁOWA DO MOWY.

Łudzi na świecie (według danych, zawar­
tych w  M a ł y m  R o c z n i k u  S t a ­
t y s t y c z n y m  z r .  1937) jest 2077,4 mi- 
Ijonów, czyli 2 b iljony 77,4 miL W  E u r o ­
p i e  ży je  524,4 m iU w A f r y c e  145,3 
m il., w A m e r y c e  P ó ł n .  i  Połudn. 
261,6 mil., w  A z j i  1135,7 m il„ w  A  ra­
s t r a  1 j  i  i  O c e a n j i  10,4 mil.

Oczywiście, że nie wszyscy ludzie posia­
dają nazwiska, im iona  czy tylko przezwi­
ska, że mieszkańcy A fryk i czy też ludy 
północno-azjatyckie doskonale obchodzą się 
i  szczęśliwie żyją  bez tej przyczepki, w yo­
drębniającej jednostkę od ogółu. Stwierdzić 
również wypada, że nieraz nazwisko o je - 
dnem i  tem  samem brzm ieniu  przynależne 
jest wielu jednostkom ludzkim. Gdyby 
wszakże każde nazwisko było tak popular­
ne, ani mniej ani więcej, że nosiło je  250 lu­
dzi (mniej Kowalskich, a więcej Ćwiercia- 
k iewiczów czy Zimnowodów) to bez —  sza­
cunkowo — 77 mil jonów ludzi bez nazwisk, 
pozostanie 250 m iijonów ludzi o zupełnie 
odrębnych nazwiskach.

Jeżeli jeszcze zważy się, że każda góra, 
rzeka, wyspa, miasto, miasteczko, wioska 
nawet, że każdy przedstawiciel odmiennego

rodzaju zwierząt, źe wszystko, co człowieka 
otacza, że nawet „coś44 już raz nazwane po 
pewnem przekształceniu otrzymuje inną 
nazwę, że każdy, choćby najmniejszy, 
przedmiot jest jakoś nazwany — i że wre­
szcie istnieje wielorakość języków ,  czyli dla 
obywatela świata idealna synonimiczność, 
jednoznaczność odmiennych słów — na­
zwań, niezrozumiałych jednak dla członków 
poszczególnych, zamkniętych w sobie, na­
rodów, jeżeli to wszystko rozważy się, tru­
dno nie ulec zdumieniu, zadziwieniu, jak 
w ielkiej pracy myślowej, twórczej doko­
nał człowiek, ażeby stworzyć tę „część** ję ­
zyka, ażeby odprawić żmudne nazywanie 
świata, założyć fundamenty po niezmier­
nym wysiłku mózgu kształtowanej później, 
rozumnej, jasnej, prostej — mowy.

ROZRÓŻNIANE JEDNOSTKL
W  w ielkiej pracy, jak iej dokonał czło­

wiek, nazywając otaczający go świat, w y­
różnić można dzieło nazwania „samego sie­
bie**, ściślej: swego syna, brata, bliźniego. 
Bo człowiek jakoś nazwany być musiał. To 
było konieczne przedewszystkiem, nie ty l­
ko dla uplastycznienia spostrzeganej zmy­
słami, odczuwanej intelektem różności lu­
dzi w gromadzie, a także i  dla kontynuacji

j i.. . t  .? « . Bfiirt!'. . • #  6 ;
stosunków nawiązywanych przez jednych 
ludżi z drugimi, ale też i  dla zaznaczenia 
pochodzenia danej jednostki.

RODZAJE NAZWAŃ.
W ym ienić można sześć mniej lub w ięcej 

odmiennych rodzajów „nazwań* ludzi u lu­
dów cywilizowanych: 1) przezioisko; 2) 
im ię ; 3) im ie  odojcowskie; i )  nazwisko; 
5) przydomek; 6) pseudonim. Etym ologicz­
nie zbliżone eq do siebie: 1) imie, pseudo­
nim; 2) przezwisko, nazwisko; 3) przydo­
mek.

,Jm ię“ ;  cerk.: „itnę“  („im ene"), rus. „im ia", 
czes. ,jm eno“ (dziś). W  „im ię“  wyróżnić 
trzeba przyrostek „men" od pnia „no" 
i  „n-“ :  lac. „nomen", gr. „onoma" („pseudo­
nim": „pseudo" — „n iby" i  „onim ", z trr.: 
„onoma", jak „anonim", gr. ,janonymos“)  
ind. „nama,", awest. „nama", goc. „namo".

POW STANIE PRZEZW ISKA.
Najwcześniej powstało przezmsko, które­

go prawnuczę i  dziś jeszczte legnie się 
w  szkole, by prześladować profesorów i ucz­
niów, w  koszarach, na wsi, praw ie zawsze 
w  gromadzie złożonej z ludzi skazanych na 
współżycie ze sobą. W ym yśla  je  ktoś drugi,
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inny człowiek; nazwany niem przyjm uje je, 
c z y  chce czy nie chce; ewentualny opor
c z ł o w i e k a ,  bardzo

dem powstenia przezwiska bywa jakaś^pc- 
cyficzna cecha ludzka.
ktpru) lub zewnętrzna („K  r  z  y  w o n o s  
u ^Sienkiewicza) albo jakieś zdarzeń* 
w którem człowiek przezywany zachował 
sie we właściwy mu sposób. Szukając wy­
raźnych uplastycznień dla cech przezywa­
nego, przezywający odnosi je  niejednokro­
tnie do pewnych zwierząt czy ro ih n , cecha­
mi temi specjalnie obdarzonych.

Tworzenie przezwisk istniejei we wszyst­
kich czasach i we wszystkich zakątk&ch 
ziemi. Jest to „praca" żywa, płynna, twór­
cza i — pierwotna.

Żywem także niegdyś było i

TW ORZENIE IMION,
również „przezwisk", ty le  tylko, że uogól- 
nionych i że zazwyczaj odnoszących się do 
cech wewnętrznych , a nie zewnętrznych 
człowieka (N  o s i s 1 a w, D z i e r ż y -  
i  }  a w. czyli „noszący, dzierzący sławę . 
a w iec „sławny". Ś w i ę t o s ł a w .  J a ­
r o s ł a w — „silną (w ielką) sławą mają-
Cy «).  ̂ 4

Każde przezwisko, aby stało s!q im ie - 
niem, musiało posiadać możliwość uogól- 
nienia, inaczej zanikało wraz ze śmiercią 
swego właściciela.

Im iona chrześcijańskie, ptaki wędrujące 
przez cały świat, niezrozumiałe są dla in** 
nych ludów niż te, które je  w ytw orzyły. 
Mało kto w Polsce w ym awiając „ I  n o* 
c e n t y *4 rozumie przez to „nieszkodząc^ 
nikomu, poczciwy, cnotliw y na)wet“ „̂  „D  o-* 
m i n i k“  ( „Dom inicus“ )  — „pański, przy* 
należny panu*4, „ B a r b a r a * *  —  „ta, 
która nie jest Greczynką ani Rzymianką, 
obca, nieoświecona, nieokrzesana**, „F  a-* 
b i a n (u s)“  —  „przynależny Fabju- 
szom“ ; „ F e l i k s 4* —  szczęśliwy czy; 
szczęsny44; „ K l e m e n s 44 („ Clemens**) —* 
„łaskawy, ludzki, spokojny*4 itd.

W yższym  rodzajem imienia, im ienienl 
przekształconem, jest

„ IM IĘ  ODOJCOWSKIE",
f,otczestwou. Im ion  takich, zakończonych 
n a  „o  w 5 c. —  i  c**, używaliśmy w śred­
niowieczu, mniej w ięcej do X IV  w. Zw y­
czaj posługiwania się niemi istnieje i dziś 
jeszcze w R o s j i  np. „ I w a n  I  w a- 
n o w i c z44 — „Iw an syn Iwana4*, „ P  a- 
w e J  J ó z e f o w i c z 44 —  *PaJweł syn 
Jósefa" ; W {*'. ‘ t

Im ię  odojcowskie jest to coś pośredniego 
między imieniem a nazwiskiem. Przez nie 
wyraża się pamięć o ojcu; jak nazwisko od 
nazwiska tak ono zależne jest od im ienia 
ojca, na wnuka jednak nie przechodzi.

Podobnie H ebrajczycy  przez „B  e n** 
wspominają ojca  („B  e n  M  a j  m ó n“  —1 
„syn Majmona** „B  e n A  k i b a...4*), A ra - 
boime przez „ B e n ,  E b n ,  I b  n44 (,J b zi 
S a n d "  —  „Syn Sauda“) f Irlandczycy  
przez „O*** 0 ‘L  e a r  y u —  „Syu Lea- 
ry łego44), Celtow ie szkoccy przez „M  a c** 
(skr. Mc, M ‘), Grecy przez dodanie koń­
cówki „i d e 8, —  a d e s4* mó»wią wogó*» 
le o przodku, nie tylko o ojcu (*A  e o 1 i« 
d e s 4* —  potomek Eola, a w ięc M  i z  e* 
n u s jako syn Trojańczyka Eola, U l i s ­
s e s  zaś jako wnuk króla tessalskiego 
Eola; „A  e c i  d e s** — potomek Eaka, 
A c h i l l e s  jako wnuk Eaka, P  y r  r  u s, 
N e o p t o l e m u s ,  syn Achillesa, jako 
prawnuk; „ A m p h i t r y o n i a d e s **—* 
potomek A m fitrjona, Herakles).

TW ORZENIE NAZW ISK.
Im ię, które od ojca przechodzi na wnuki 

i na prawnuki, to ju ż właściwie nazwisko. 
W iele naszych nazwisk jest takiemd wła*

się zdaje, m ógłby mu służyć informacjami 
prof. T a d e u s z  Z i e l i ń s k i .

Gdy autor ogłosił w Przeglądzie W spół­
czesnym  w  r. 1936 artykuł pt- W alka kobiet 
polskich o  dostęp na uniw ersytety , zainte­
resowanie się sprawą, zwłaszcza wśród in­
teligencji żeńskiej było ogromne. Można 
w ięc przypuszczać, że tem większe zainte­
resowanie wyw oła ten k o m p l e t n y  
o b r a z  w i e k o w e j  w a l k i  i d e o ­
w e j  i  sporów o charakter i zakres w y­
kształcenia kobiecego, których owoce w i­
dzim y w przepełnieniu uniwersytetów stu­
dentkami, belletrystyk i autorkami.

IL

A R K A D Y  F IE D L E R : „ . J U T R O  N A  
M A D A G A S K A R T o w .  W yd. R ó j,

Warszawa 1939, str. 280.

W  Polsce nawet w  literaturze istnieją 
rangi, szczeble, podziały. T o  tak jak  pra­
ca w m inisterstw ie spraw wewnętrznych 
uchodzi za znacznie bardziej com m e i l  faut 
a iż  w m inisterstwie poczt i  telegrafów, 
w  m inisterstw ie skarbu za coś lepszego niz 
w  przem yśle i handlu, nie mówiąc juz 
p  p racy w  cudziecudow —  w  MSZ-ecie,

gdzie stenotypistka nie pomieniałaby się 
na posadę z naczelnikiem wydziału innego 
ministerstwa.

W  polskiej literaturze m inisterstwo po­
wieści ł  romansu jest takim MSZ-etem, 
m inisterstwo podróży i  reportażu takim 
chudziakiem. przemysłem i handlem. O naj­
głupszym F e r d y d u r k u  powie się 
z szacunkiem: a, a, powieściopisarz, o naj­
świetniejszym F i e d l e r z e  powie się 
z pobłażliwem uznaniem: bardzo, bardzo 
niczego sobie, podróżnik. — Najsrorszy gra­
foman, byle pisał powieści, uchodzi za co- 
najm niej ćw ierć S i e n k i e w i c z a  
w  mniemaniu publiczności, nie mówiąc już
0 tem, że uchodzi za półtora we własnem 
(Dnhrze, aeśli jeszcze nie z Ż e r o m s k i m
1 P r u s e m  na dokładkę). Najświet­
niejszy F i e d l e r  jest u nas zawsze 
w randze F a j a n s  a. W  dziennikar­
stwie tylko W i e c h  zdobył sobie szcze 
gólny przydział służbowy i jest czytany 
z zachwytem przez naszą elitę z W ierzbo 
w ej i Kercelaka.

Tymczasem ludzie w  dziesiątkach pol­
skich powieści współczesnych nie ruszają 
się. nie żyją. nie myślą, a tymczasem zw ie­
rzaki z lasu dziewiczego nad Amazonką. 
bobry kanadyjskie, stworzenia nam n ie ­

znane dotąd, odkryte właściwie przez F ied­
lera żyją. myślą, kochają, czują, są wdzięcz­
ne, wrogie, przyjazne, mądre, głupie, ludz­
kie. Oto dlaczego sądzę, iż  A r k a d y  
F i e d l e r ,  nie należący do żadnej Aka- 
demji, nie obwieszony nagrodami literae- 
kiemi, jest wielkim , może największym 
z naszych współczesn5'ch pisarzy. Oto au­
tor, którego warto tłumaczyć na obce ję ­
zyki. Będzie czytany i rozchwytywany, 
zrobi się na tem majątek, zamiast dopła­
cać do tłumaczeń naszych ustosunkowa­
nych grafomanów.

„Ju tro  na Madagaskarft jest literackiem 
pokłosiem Fiedlera z całej w yprawy pol­
skiej, o której w swoim czasie było nader 
głośno, a dziś. jak o tylu  ponrzednich. ra­
czej zdaje się przycichło. N ie dziw, skoro 
wedle tego. co pisze Fiedler, jest na Mada­
gaskarze miejsce na.~ 5J)00 osad. oczywi­
ście osad w znaczeniu zachodnioeuropej- 
skiem, nie typu doniczkowego, zachwala­
nego u nas w ostatnim czasie przez ruch­
liw ą i dobrze finansowany propagandę. 
44.000 hektarów. Jeśli wierzyć Fiedlerowi, 
jest to cyfra  prawdziwa i, jeśli jemu wie­
rzyć należy, można było o tem wiedzieć 
bez w v*vfania ekspedycji. Toteż, zdaic się, 
że z Madagaskarem obecnie przycichnie
i  że nasi fachowcy od zagadnień kolonial­

nych ju ż wypatrują inne tereny na globie. 
Jeśli tak, jeś li z całego Madagaskaru po* 
zostanie tylko nowy tom Fiedlera, to jed­
nak i to dobrze 1 Próby niefortunne w Pei 
ru ni© zostaw iły nam nawet i tego. Oczy-i 
wiście, mogą być tańsze sposoby umożli­
wienia doskonałemu pisarzowi napisania 
ciekawej książki, i nie potrzeba na to aż 
całej ekspedycji. A le  są to rozumowania lu- 
dzi bez „ s z e r o k i e g o  s t y l u  ż y- 
c i a*‘,̂  bez „ r o z m a c h u "  i  bez „o r ­
g a n i z a c y j n e g o  t a l e n t u * 4, n;e 
uchwytuiącycb „ p o t ę ż n e j  r  y  t m i- 
t i  n a s z e j  w s p ó ł c z e s n o ś ć  i“» 
pozbawionych . ^ d y n a m i z m u  r z u *  
t o w a n i a44... Z  takimi zjadliwcami trud­
no! Beznadziejne!

Toteż dzięki za F ied lera! Oto daleka wy­
spa trędowatych i Beniowskiego została 
zaludniona, zadrzewiona, zwierzętami płod­
na! W ie lk i pisarz wyczarowuje nam 
wszystko, jak  K i p l i n g  wyczarował 
Ind.ie. jak S i e r o s z e w s k i  ongiś 
rozkuł Syberję z lodów. Rośnie ra fja  i ro­
śnie kawa, pławią się w płytkich wodach 
kajmany i włażą pod kołdrę podróżnika le* 
mury. rasa stara, mądra-, obłaskawiona. 
Ludzie ciemnoskórzy, dziewki piękne
i  mężczyźni przebiegli są zwierzętom Po*

$ digitalizacja mbc małopolska pł
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S t r Bk, 0y c l0rk0WlC’ K l o ” o - ł cz ,
Nazwiska polskie  zakończone na -s k 1

tp T ? w ?dz? siĘ 0<J nazw miejscowości, 
te zas od imienia naczelnika rodu lub zało­
życiela (na „-ice" np. „Maciejowice", tam, 
gdzie m ieszkali potomkowie M  a c i e i  a
* n 'S** •'I'5’0" '  ozl,aczające przynale­
żność: Bodzentyn, K ra ków " itd ) od poło­
żenia (G o r  a, B r z e g .  D ą b r o w a )  
od naawy poblisk iej rzek i ( Z a w i e r c i e  
z a w a r c i e )  od urządzeń przeprowadzo­
nych W nich ręką lndzką ( G r o d z i s k ,

,y. n. 1 e r  . od Pochodzenia mieszkańców, 
od ich zajęcia ( P i e k a r y .  C z e l a d ź )

,,P i o t r  k ó w "  pochodzi od im ienia
10  * r  (-®M (założył go ponoś za 

B o l e s ł a w a  K r z y w o u s t e g o  
słynny P i o t r  D  n n i n ); pan zaś na 
Piotrkow ie pow inien zwać się „ P i o t r -  
k o w s k  i“ . Tak  w ięc pośrednio to na­
zwisko jak  mnóstwo innych (np. S z y ­
m a n o w s k i ,  S z e z e p a n o w s k i ,  
J a n o w s k i )  w yprowadzić można od 
imienia.

Nazwiska wyw odzą się: szlacheckie od 
X I V  w. i mieszczańskie od X V , od imion 
ojcowskich z „-te4*, „ow te", przekształconych 
przez mazurzenie czy zniszczenie w  „~icz**, 
„•ow ici": dalej od zawodu ( „K  o  w  a 1“
i bardziej z pańska „ K o w a l i k i " ,  
a  zresztą i syn i pomocnik kowala to prze­
c ież też „ k o w a l a c  y “  ludzie, a  nawet
i  sam kowal od „kow alsk iej" roboty czło­
w iek ! „ S t o l a r z ,  ś l u s a r z ,  Z  d u n~.) 
bd pochodzenia protoplasty rodu (M  o- 
s k a l ,  E n s i n ,  C z e c h ,  N i e m i e  c~ ) 
od nazw zwierząt, roślin, rzek, od specyfi­
cznej cechy, jaką niezawodnie odznaczał się 
p ierw szy człowiek nazwiskiem tem obda­
rzony ( D u ż y ,  C z a r n y ,  M  ą d r  y_.)
i  t. d.

N iem al każde nazwisko „coś" mówi, w y ­
raża ; w  niektórych zamkniętą może być
i  traged ja  rodzinna, Inne utworzone zosta­
ły  dzięki dziwnej przygodzie, ja k ie j noszą­
cy  je  nlegJ.

Oto np. nazwisko „ K  i t  o w  i c z“  po- 
schodzi od francuskiego słowa „guitter*, co 
oznacza „opuścić, porzucić". P rzybrał je  
jakoby ojciec pamiętnikarza J ę d r z e j a ,  
w łaściw ie S z e z e p a n o w s k i  herbu 
Prus, po ucieczce z kraju, co spowodowała 
ohawa przed poniesieniem srogie j kary za 
zabicie w  pojedynku możnego przeciwnika..

Ogromnych trzebaby chyba fo lja łów  na 
zapisanie wszystkich uwag o  pochodzenia 
nazwisk.

Zasadniczo każde

NAZWISKO MOŻE BYĆ IMIENIEM 
I ODWROTNIE.

Stąd, gd y  np. ktoś przedstawia się „Z  y- 
a r m u n t  S z c z ę s n y "  równie dobrze 
„ Z y g m u n t "  j ak „ S z c z ę s n y "  mo­
gą  być albo im ieniem albo nazwiskiem. 
W  Ameryce przy jęte jes t tworzenie imion 
od nazwisk znakomitych ludzi ( F r a n ­
k l i n .  L i n c o l n ,  W a s h i n g t o  n.-) 
fcp. „ F r a n k l i n  E o o i e » e l t “  (im ię 
„F ran k lin " jes t nazwiskiem B e n j a m i ­
n a  F r a n k l i n  a, amerykańskiego mę­
ża stanu (1706—1790), jednego i  twórców 
niepodległości S t  Zjedn. A m eryk i Półn.).

U  nas zaś, w Europie, choć w iele imion 
n ożn a  byłoby w yw ieść od nazwisk np. pa- 
trycjuszów rzymskich (bezpośrednio „J  u- 
l j  u s t ,  F a b j u s z " ,  pośrednio „J  u- 
J i  a u, F a b i a n " ,  od „ I  a 1 i a n u s“ , 
„sługa Ju ljuszow y") to urabiania nowych 
Imion od nazwisk nie mamy, chyba w Ro­
sji. Spis imon jest ju ż  ustalony i  tak jakby 
zamknięty.

G O R Z K IE  M IG H A T .y .

Słanoł i meta.
Nasi język się bogaci.
Taki nie niewinny sport 
wniósł słówko, poprzez które 
przeglądać może.- mordt

Naprzyklad: teraz sobie 
stawiamy domkl z kart, 
a dziś lnb Jutro może

RÓŻNICA MIĘDZY IM IENIEM  
A  NAZW ISKIEM.

Choć powiedzieliśmy, że zasadniczo ka­
żde im ię może być nazwiskiem i odwrotnie, 
to jednak podkreślić musimy, że między 
imieniem a nazwiskiem zachodzi dość duża 
różnica, mianowicie w odmiennej ro li, ja ­
ką tak jedno jak i drugie odgrywa. Nazw i­
sko wyszczególnia z ogółu, z masy ludz­
kiej pewną rodzinę, imię z rodziny jako 
całości je j  jednego członka Nazwisko jest 
dla świata, im ię dla rodziny, ewentualnie 
przyjaciół. U tarło się, że im ię jest własno­
ścią wszystkich i nikogo, że każdy czło­
wiek ze skarbca imion może wybrać taki 
brylant, jak i mn się najbardziej podoba,
i obdarzyć nim swe dziecko. Inaczej z na­
zwiskiem. Jest ono własnością rodn, z  ojca 
przechodzi na syna. Zmienić je wolno, o ile 
zmianie tej nie sprzeciwi się jakikolwiek 
inny jego  posiadacz. Dlatego to ojcowie 
tak bardzo pragną mieć synów, spadko­
bierców swego nazwiska. A  gdy los zrzą­
dza inaczej, gotowi są nieraz, jak to nczy- 
n ił niegdyś P o n i a t o w s k i ,  córkę 
swą tak wyswatać, aby zięć nazwisko je j 
przybrał ( T e r e l l  i -P o n i a t o w s k i ,  
króla S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
przodek).

PRZYDOMEK — DOIMEK.
Bardzo ciekawym tworem jest „ przydo­

m ek" przez B r u c k n e r a  ( Słownik 
Etym ologiczny, str. 685) kojarzony z „do­
mem", p a r  f o t c e  z miastem  wiąza­
ny („m ie jsk i" termin nowy, z X V I I I  w., do­
dawano do im ienia właściciela czy miesz­
kańca nazwę domu stalą"). Oczywiście, że

ktoi krzyknie nami
—  na start!

Lecz sport też Inne słowa 
w współczesne iyeie tchnie.
Więc rzućmy zapylanie:
—  starł? dobrze!

—  meta~ gdzie?

A N A T O L  K R A K O W IE C K J .

„przydomek" z „domem się łączy, ale chy­
ba nie tylko do m iejskiej kamienicy przy­
piąć go można. „Dom" bowiem znaczy też
i  „ród" i  „ fam ilię " (jla w n y  dom", „panu­
jący dom", „panna z dobrego dom u"). P rzy­
domek jest. to przezwisko rodowe, wzięte 
dla uwydatnienia różności jednej fam ilji 
od innych, a też dla wykazania, iż wiele ro­
dzin wywodzących się od wspólnego przod­
ka zachowuje wspólnotę rodową. „Jeden 
z J e l i t c z y k ó w  od wsi za mostem 
leżącej Z a m o j s k i m  nazwany został; 
herb zaś J e l i t a  został jego  przydom­
kiem". I  działo to się parę wieków wcze­
śniej, niż w w. X V I I I ,  i  nie w murach m iej­
skich.

Przydomkiem gen. D ł u g o s z o w ­
s k i e g o ,  ambasadora Polski w Bzymie, 
jest hej-h W i e n i a w a .  Był to znak, 
którym pieczętował sie dom  W l e n i a -  
w i t ó w .  W ieniawici przybyli do Polski 
z Moraw i szeroko w niej się rozrodzili. 
Znakomitym człoukiem rodu był J  a n . . .  
D ł u g o s z  (jeszcze nie Długoszowski), 
arcybiskup lwowski, jeden z  naszych naj­
większych historyków.

Najczęściej przydomek jest identyczny 
z nazwą herbu ( O k s z a .  B a w i s z  
G o z d a w a ) ,  bywa jednak i wymysłem 
przybierającego go człowieka ( S  a w a - 
C  a I i ń s k i ), N ie jako typowy przydo­
mek ani też i nie przezwisko, może jako 
„dozwisko", jako szczegółowsze im ię wy­
myślone przez historyków dla rozróżnienia 
paru postaci zbliżonych do siebie, spełnia 
poprostu rolę ,określnika" („W  I a  d y  ■ 
s ł a w  W a r n e ń c z y k "  a „ K a z i ­
m i e r z  J a g i e l l o ń c z y  k").

Zdarza się też, że zwykłe słowo, bardzo

często uiywane przez jakiegoś śmiertelni­
ka, doczepia się do jego nazwiska („R  e- 
w e r a  P o t o c k i " ,  1579—1667, wojewoda 
krakowski i hetman wielki koronny; pan 
ten zwykł był mawiać „re v  e r  a" — „za­
iste, w samej rzeczy, zaprawdę").

Czasem taki doimek wypiera i doskonale 
zastępuje właściwe nazwisko (Książę „ P a ­
n i e  K o c h a n k u " ,  o K a r o l u  S t a ­
n i s ł a w i e  B a d z i w i l l e .  1734—1790). 
Bywa dozwisk niekiedy i liczba znaczna, 
np. pełne „nazwisko" głośnego humanisty 
K a l l  i m a c h a  (1437—1496) hrzrni: „ F i ­
l i p  B n o n a c o r s i  d e  T e h a l d i s  
C a l i m a c h u s  G e m i n i a n e n s i s  
F l o r e n t i n u s  E i p e r i e n  s“ . „F  i -
1 i p" jest imieniem. „ B n o n a c o r s i  
d e  T  e b a I d i s“  pochodzi od rodziców, 
„K  a 11 i m a c h", może przybrane przez 
specjalniejsze upodobanie sobie postaci 
K a l l  i m a c h a ,  greckiego poety, auto­
ra znakomitych elegij, z czasów P  t o I o - 
m e n K Z B  F  i 1 a d e 1 f  a;  „ G e m i n i a -  
n e  n s i s“  od „S  a n - G e m i n i a n o“ , 
gdzie Kallimach (ten z X V  w.) urodził się; 
J  1 o r  e n t i n u s“  od „ F l o r e n c j i * 4, 
gdzie sie kształcił. JE x p e r i e n s“  wre­
szcie, że wiele „ doświadczył, widział, ua- 
nczył sie".

PSEUDONIM.
Krok dalej a doimek utożsamić sie może 

z pseudonimem , a raczej odwrotnie ( B o y -  
ż e l e ń s k i ) .  Przez „pseudonim!14 rozumie 
sie nie tylko imię, a le  także i nazwisko, by­
leby było przybrane, wymyślone przez 
twórcę (zwłaszcza pisarza, mniej malarza), 
aktora, a także i nieraz bojownika o zwy­
cięstwo danej idei (*W  i k t o r “  — P i ł ­
s u d s k i ) .

Pseudonim staje sie drugiem nazwiskiem 
przedewszystkiem wtedy, gdy samonazy- 
wający sie nim stale go używa ( D e o t y ­
ma ,  P r u s ,  S t r u g ) .  Powodem posłu­
giwania się pseudonimem jest, płynąca 
z takich czy innych, czasem nawet nieuza­
sadnionych, pobudek, chęć ukrycia własne­
go nazwiska; jeśli idzie np. o bojowców czy 
powstańców, aby nie narażać najbliższych 
ua prześladowanie możnych wrogów.

W  zwykłych warunkach egzystencji pod 
maską pseudonimów nie kryje się n ikt 
Kupcy, urzędnicy, ani rolnicy nie wymy­
ślają ich, choćby przyczyniało im nie wie­
dzieć ile rzekomego czy nierzekomego wsty­
du noszenia ( t  zw. potocznie) „śmiesznego* 
nazwiska, > ^ v .

flli!ltni!lllil!lllllllllilllllllłlllll!lllllllllłl!liitłj|ll

D r STEFAN ZIOBROW SKI doc. S. G. G. W.

F IG A  (Ficus carica).
POCHODZENIE I HISTORJA, ŻYCIE I ZUŻYCIE.

W śród 600 członków rodzaju f ig  (F icu s ) 
znanych nam choćby z naszych mieszkań, 
jedna tylko właściwie figa  karyjska (F i ­
cus Carica ) stała się popularną. Jej owoce 
suszone są dostępne nawet biednym lu- 
dziom.

Nieduże drzewo (najwyżej do 10 m. w y­
sokie) o szerokiej koronie i dużych ciemno­
zielonych, głęboko wycinanych liściach,
o ciekawie zbudowanych kwiatach i w iel­
kich groszkowatych ciem no-fioletowych, 
zielonych lub brunatnych owocach, z mię­
sem zielonem lub czerwonem, jest figa  
dziś powszechnie na południu uprawi&nem 
drzewem, dostarczającem smacznych świe 
żych i doskonałych suszonych owoców.

U  nas w Polsce uprawianą była I jest 
w wielkich specjalnie na ten «e l budowa­
nych szklarniach, zwanych figarniam i.

Jako suszony owoc jest w Polsce dziś 
powszechna, kiedy jednak do Polski przy­
szła naprawdę nie wiemy. Pierwsze o niej 
wiadomości dają nam dopiero rachunki 
dworu W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y .  
Powiadujemy się z nich, źe fig i kupowa­
no na kosze jako przyprawę kuchenna. Od 
tego też czasu jest już w Polsce czę­
sto spotykanym smakołykiem , przyprawa
i środkiem leczniczym.

Pochodzenie f ig i  gubi się w pomroce 
dziejów W iemy jednak o niej tyle, że już 
za czasów X I I  dynastji egipskiej, a więc

między 2400 a 2200 r. przed Chr. zjaw ia się 
na ohrazach w grobowcach faraonów jako 
uprawiana roślina, dostarczająca owoców 
na dary bogom.

Ponieważ jednak przed tym czasem nic
o niej nie wiadomo, możemy przyjąć z pe- 
wnem prawdopodobieństwem, że mniej wię­
cej w wspomnianym okresie przyszła do 
Egiptu.

Z  pism H e r o d o t a  zaś wiemy (H- 
najstarszy historyk grecki ur. w 500 r. 
przed Chr., który podróżował wiele a umarł 
424 przed Chr. Historja jego obejmuje 
okres 320 lat aż do r. 479 przed Chr. przy- 
czera zaznaczyć należy, że informacje jego 
są bardzo dokładne), że za jego czasów fi-

ilobni, zw ierzęta przypom inają ludzi. T po­
jaw ia  się rasa Polaków  tnadagaskarskich, 
nielicznych, ale krzepkich chłop w chłopa. 
O bst Drótkowski, Slużański, Bark, Strand- 
inan, przeważnie kresowcy z rodu. N ie­
prawdopodobni Polacy. Najbardziej egzo­
tyczne stworzenia Madagaskaru. Człowiek 
w  Polsce czyta  o nich z większem zdumie­
niem niż o  krokodylach, o ramatu, boko- 
Joinbolo, o vari. Polacy, którzy przypom i­
na ją  bohaterów J a c k  L o n d o n a ,  
a  ni e S  a 11 y  k  o  w  a  S z c z e d r i n a ,  
tram p! nie posadkiewicze, ludzie niezależ­
ni. twórczy, produktywni. N ie przykuci do 
biurka, nie tęskniący za świętym  Pierw - 
szvm  każdego miesiąca, w span ia li.^

2e też na Madagaskarze uchował się tak 
'egzotyczny hom o!

* M A R  J A  K U N C E W IC Z O W A : „7 M 1 A - 
S T O  H E R O D A ”, Tow. Wyd. „RdJ“.
W arszawa 1929, str. 199.

W ie lo  napisano ju ż  w  Polsce
0  Palestyn ie  dzisiejszej, nowej Ziem i Obie­
ranej kibuców i chalueów, Emeku I Brecu, 
a  jednak książkę M a r j i  K o t c e  w  i-
*  *  *  w  e  a uznać trzeba za na jp iękn ie j­

sza, jaka w Polsce, a nawet wogóle w li­
teraturze europejskiej poświęcona została 
tej sprawie. W ielka pisarka, tak świetna 
w budowie swych powieści, tak pełna psy­
chologicznej wnikliwości, gdy maluje cha­
raktery, tak prawdziwie, ostro, wyraziście, 
widząca życie w cyklu swej „radjowej po­
wieści". pokazała jeszcze, że i w publicy­
styce, reportażu, feljetonie podróżniczym 
nie ustępuje w niczem powieściopisarce. 
A  nie jest to wcale łatwein! Przeciwnie. 
Bardzo wielu wielkich pisarzy było słaby­
mi publicystami. S i e n k i e w i c z  ja ­
ko publicysta tylko w Listach“  z podró­
ży okazywał lw i pazur. Współcześnie, pu­
blicystyka M a r j i  D ą b r o w s k i e j ,  
przecie tak utalentowanej, może nie 
w  przydługich powieściowych tasiemcach, 
ale zato w drobnych, nowelkowych minia­
turach, o ileż nie dorównuje poziomowi l i­
terackiemu! Współcześnie Z o f j a K o s -  
s a  k,  N a ł k o w s k a ,  jakże słusznie 
ograniczyły swą twórczość do regjonn po 
wieści. W łaśnie w  tem porównaniu okaże 
Bię najlepiej jak talent M arji Kuncewiczo­
w ej szerokie posiada zasięgi.

W  ^Mieście Heroda** ży je  bowiem na­
prawdę świat syjonistyczny, przełamujący 
* ię  i  tragiczny, w  którym  chałat przemie­

nia się w bluzę robotnika, pachciarz w ro 
bociarza, zydostwo Djaspory w żydostwo 
Erec Izrael. Szereg drobnych, rozkosznych 
obrazów rysuje nam te przemiany, miast
0 nich wykładać nużąco. W ielki talent po­
trafi te rzeczy żydowskie łączyć — jakże 
trudne to było, a jak wyśmienicie wycho­
dzić — z przeżyciami religijnemi katolic- 
kiemi, osnutemi na tle rodzinnych, dziecię­
cych przeżywać z przeszłości. Jest to pra­
ca pisarska naprawdę organicznie pojęta; 
poza plecyma dziewek żydowskich opalo­
nych w słońcu pardessn jaw i się zawsze 
lękliwy, czarny, nieszczęśliwy nawet gdy 
go nie biją. cień W i e c z n e g o  T u ­
ł a c z a .  Poza autorką polską, cień wsta­
je inny; modlący się wiarą prostą, szczerą, 
nie bardzo może uczoną, przedziwnie jed­
nak rzewną, dawno zmarłych rodziców. 
Albowiem żaden świat nie jest zamknięty 
sam w sobie. Nawet gdy leży za morzami
1 w krainie, która dla wszystkich Euro­
pejczyków mieści się raczej w  Piśm ie 
Świętem, niż w atlasie geograficznym.

Jeśli autorce, która tak wspaniały talent 
w ielkiej publicystyki okazała nam w „M ie 
ście Heroda** wolno wytknąć cokolwiek, to 
to jedno: zapewne, je j książka je j najpięk- 
niejszem literackiem oddaniem tego. co

świat żydowski robi dziś w  Palestynie. 
Pewno, że przewyższa talentem i formą li­
teracką wszystko co przed nią pisano. Ale 
pisząc w 1936, 1937, 1938, szkoda, że w inny 
nieco sposób nie ujrzeliśm y lam arabskie 
co  świata. Szkoda, że Arab z „Miasta He­
roda" — to przewodnik po miejscach świę­
tych, kupczyk natrętny, bndż bandyta w iel­
kich dróg. Szkoda, źe wielka faza arabska 
w tak drobnych załamuje się tylko odpry­
skach. Albowiem na wszystko trzeba mieć 
otwarte oczy i wszystko widzieć trzeba. 
Albowiem obok h is torji jest i etnograf ja, 
obok chaluca jest i.„ Arab. N ie dziw. że mo­
że tego nie widzieć w Palestynie publicysta 
konserwatywny: dla „takiego** unja polsko- 
litewska, państwo habshurskie, W ęgry
i Czechy w granicach historycznych, wy­
dają się czemś wiele doskonalszem niż pań­
stwa powstałe na zasadzie etnografji, jak 
chciał W i l s o n  jak kontynuuje H i - 
t l e r .  Mar ja  Kuncewiczowa jest jednak 
demokratką; powinna i tamto widzieć. 
A kto wie: pdyby była i tamto dobrze do­
strzegła. a dostrzegła z konsekwencją ró­
wną je j talentowi, możehyśmy mieli nie 
tylko książkę piękną, ale I książkę — od­
krywczą t

KSAW ERY. P R U S Z Y K S K l.
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fca w B a b i l o n i e ,  M e d j i  i  P e r ­
s j i  była praJwie nieznaną, nie mogła za­
tem w tak wczesnym okresie jak czasy X I I  
dynastji stamtąd przyjść do Egiptu. Spo­
tykam y natomiast w pomnikach egipskich 
wzmianki o świetnych figach z Syrji. 
Należałoby może zatem przypuścić za 
S  o 1 m s-L a u b a c h e m  (S. L. hr., prof. 
botaniki w Strassburgu ur. 1842), że ojczy­
zną tej rośliny jest południowa A  r a b  ja . 
P rzez S yrje  więc mogła łatwo przywędro­
wać do Egiptu, tem iwiecej, że wiemy o tem, 
iż  Egipcjanie prowadzili liczne wojny. 
M ieli przytem zwyczaj ciekawy dla tego 
ludu, zwożenia jako tro fea wojenne nie­
tylko różnych skarbów i niewolników, ale 
i  roślin, posadzonych w skrzyniach i usta­
wianych potem przed pałacami. Łatwo 
w iec można sobie uzmysłowić sposób do­
stania sie tej pożytecznej rośliny nad Nil.

W  każdym razie kiedyś przed wiekami 
była figa  europejską rośliną, albowiem 
znaleziono je j owoce w czwartorzędzie pod 
Paryżem  i  koło Toskany. (W ygnały ją  
stamtąd złe wamnki klimatyczne). Dziś 
wróciła figa  i rośnie na całym pobrzeżu 
morza Ś r ó d z i e m n e g o ,  a w Euro­
pie idzie nawet dość daleko na północ, bo 
aż.do T y r o l u .

Stała wiec figa  w dużem u Egipcjan po­
ważaniu, je j m iły cień, doskonałe owoce, 
nadające sie ró*wnież dobrze na ofdare bo­
gom, pozatem je j użyteczność lecznicza 
spowodowały, że i dziś figa  w Egipcie jest 
szanowanem i uprawianem powszechnie 
drzewem.

W śród starożytnych ludów, w dużem 
również poważaniu stała figa  u żydów, 
a biblja kilkakrotnie podkreśla je j znacze­
nie. Jadano ją  na surowo, suszoną i placki 
z  gniecionych owoców. O takim to właśnie 
placku mówi również biblja. Króla J u d y 
H i s k i a s z a  (727 do 699 r. przed Chr.) 
uratował od niechybnej śmierci prorok 
I  z a i a s z, przyłożywszy mu na karbun- 
kuł taki właśnie placek z fig . Uleczony 
król zgodził sie w nagrodę na wprowadze­
nie reform  religijnych proponowanych 
przez Izaiasza. F iga  wiec, jak widzimy, 
miała tu pewien wpłyiw na sprawy re lig ji 
w  królestwie Judy.

A le i w h is torji rzymskiej miała ona też 
swoją role; przedewszystkiem, jak mówi 
legenda, wykarmiła ona R o m u l u s a  
i R  e m u s a. Ssali oni sok z drzewa, 
wypływ ający z wyrostków na pniu. A le 
drugi raz w historji rzymskiej była nie 
ty le  powodem, co dowodem, że należy 
wszcząć wojnę. Otóż słynny K a t o n  
(M. P. Cato ur. w 234 r. przed Chr. znany 
ze swej surowości) obrażony przez Karta- 
gińczyków, gdy był rozjemcą (jak widać 
było to już a wówczas modne) miedzy K ar­
taginą a królem Numijczyków Masyuissą, 
wystąpił w  senacie rzymskim, naJwołując 
do wojny z Kartaginą. Jako argument nie­
zbity konieczności zniszczenia Kartaginy

O fiara  Ramzesa I V  (X X  dynastia 1200 do 
1133 przed Chr.) u góry  kwiaty lotosu, 
u dołu winne grono, f ig i  i jabłka granatu.

była je j  bliskość Rzymu, a dowodem tej 
bliskości śuńeźe f ig i  z  K artag iny , przyw ie­
zione i  przedstawione senatowi. I  rzeczy­
wiście, możnaby powiedzieć, że fig a  zwy­
ciężyła, albowiem wojna wybuchła i skoń­
czyła sie zagładą Kartaginy.

Dziś spadkobiercy Katona i wysuwają ko­
nieczność odebrania T u n i s u ^  (dawna 
Kartagina leżała blisko dzisiejszej stolicy 
tej prow incji). H istorja  sie powtarza, choć 
może nie okazana w  senacie, figa  jednak 
pośrednio jest tych żądań powodem, słyn­
ne są bowiem dziś plantacje Tunisu, na 
których miedzy innemi uprawia sdę także 
świetne Igi.

A le  nietylko reform  relig ijnych  ozy wo­
jen powodem jest figa ; dzisiaj jest ona ra­
czej źródłem bogactwa dla krajów  upra­
wiających te roślinę* Jak wiemy, stała saę 
ona dziś praiwie że artykułem pierwszej 
potrzeby. Jest nawet jako owoc suszony 
nadzwyczajnie pożywna —- zawiera bowiem 
do 35 proc. cukru, ma duże znaczenie w le­
cznictw ie i nie mniejsze w fabrykam i suro- 
gatów, zastępujących kawe» względnie do 
kawy dodawanych.

Najlepsze dziś f ig i  iw całym święcie pro­
dukuje A zja  Mniejsza, słynne są duze, 
lekko na plask zgniecione a pakowane 
w  pudełkach f ig i  smyrneńskie, niestety 

trzymające się długo. Stamtąd te* ioft

okrągłe pudełka, worki i  beczki. Z Grecji 
idą małe i  mniej słodkie f ig i wiankowe 
i workowe, z Dalmacji i  Is t r j i  workowe, 
z Tyrolu  pachnące rozmarynem, bo w jego 
liściach pakowane. Francja zaś z Riw iery  
i ze swych afrykańskich kolonij rozsyła 
w świat Błynne f ig i kandyzowane w cukrze. 
Każdy wiec kraj, jak widzimy, ma swoją 
specjalność figową.

Z historji dowiedzieliśmy sie o skutecz­
ności placków przykładanych na wrzody,

gdy nią mieszać będzie potrawy, smacznie 
i szybko je  ugotuje.

Mamy jeszcze z f ig  i  inny pożytek: na 
Wschodzie z fermentujących owocow pę­
dzi się wódkę, można z nich mieć wino 
i  ocet. .

Bardzo ciekawą rzeczą jest zapylanie 
f ig , już dość dokładnie opasywanych przez 
starożytnych pisarzy jak T h e o p h r a s t ,  
P l i n j u s z  i inni. Również cały sze­
reg badaczy zajmował sie tem zagadnie­
niem. . ,

U  f ig i spotykamy dwa typy roślin, jedna 
figa, z owocami jadalnemi (F icus), i  ta 
ma w kwiatostanie same kwiaty żeńskie, 
i to o długich szyjkach słupka. Drugi typ 
to t. zw. figa  kozia (Caprificus) o kwiatach 
męskich u góry  kwiatostanu i żeńskich, 
ale o krótkich szyjkach słupka, u dołu 
kwiatostanu. K w ia ty  zapyla malutka bo 
zaledwie 2 mm długa osa (z grupy os w y­
wołujących galasówki), składająca po jed- 
nem jajku do kwiatów żeńskich o krótkich 
słupkach. (Przez długie słupki pokładełko 
osy nie dostanie sie do wnętrza kwiatu). 
Przeszedłszy koło kwiatów męskich, pyłek

ich przenosi na kw iaty fig i jadalnej i w  ten 
sposób je  zapyla.

Obie f ig i  rodzą trzy  razu do roku ; odró­
żniamy Więn t. zw. fig i wiosenne, letnie l je- 
sTcnne Utatwia to dość dobrze zapylame

Gałązka f ig i z liśćm i i  owocami.

ale dzisiaj już figa  stosowaną jest raczej 
jako syropy, w chorobach piersiowych, żo­
łądkowych, a szczególnie dla zmiany sma­
ku przykrego różnych lekarstw.

F iga  używaną też była 'w różnych gu­
słach i  przesądach jako środek ważny i sku­
teczny. Tak wiec u Arabów  z f ig  przyrzą­
dzano środek miłosny — w Polsce (natu­
ralnie pochodzi to z pism pisarzy obcych) 
gotowano z józefkiem  (Eyssopus) w mię­
snej polewce „cerę i  płeć cudną dajeu. Je­
dzona z orzechem włoskim naczczo, służy 
przeciw wszelkim jadom, a utarta z nasie­
niem rzerzuchy ( Lepidium )  i kładziona 
w  usta oddala głuchotą. Kucharz zaś ka­
żdy czy kucharka powinni zaopatrzyć sie 
w warząchew z drzewa figowego, albowiem

Figa, Ficus carica L. a ) kwiatostan f ig i 
jadalnej przecięty, b, c )  kwiat żeński, d) 
kwiatostan f ig i koziej, e ) kwiat męski, f, g ) 
kwiat żeński z krótką szyjką słupka, z g 

wydostaje się wylęgnięta osa.

Egipcjan zbierający f ig i . w głębi na fidze 
małpy czczone przez Egipcjan. Obraz ten

pochodzi z grobu n r 2 w Beni-Hnssan 
z okresu X f l  dynastji.

tembardziej, że każdy okres odznacza sie 
kwitnieniem pewnych specjalnych jeszcze 
typów.

Starożytni znali dość dobrze ten sposób 
zapylenia i albo pomiędzy owocującemi f i­
gami sadzili f ig i kozie, albo też zawieszali 
gałązki je j pomiędzy gałęziami f ig  owocu­
jących.

Rozmnaża sie fig ę  jednak stale rostowo, 
najczęściej przez odkłady.

Taka jest h istorja i życie fig i, drzewa 
którego liście i w h istorji mody, jako po­
dobno — pierwszy strój prababki Ew y, ma­
ją  swoje znaczenie.

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllililillillllłlllil)

Dr ALFRED LANIEWSKI (Lwów ).

KARA I H U M O R .
OKRUCIEŃSTWO NA WESOŁO.
Przerażają swą grozą kary, jakie stoso­

wało średniowiecze wobec przestępców. 
Wśród tych kar, pełnych barbarzyńskiego 
okrucieństwa, spotykamy jednak także ka­
ry  nie pozbawione pewnego celowego — 
choć w swym rodzaju również okrutnego — 
humoru.

Oto kilka tego rodzaju kar, niezwykle 
charakterystycznych i ciekawych zarówno 
z punktu iwidzenia kryminalnego, jak i psy- 
chologiczno-społecznego.

Wiąc przedewszystkiem t. zw.

„FLET HAŃBY",
stosowany wobec muzyków, którzy zapo- 
mocą swej „sztuki“  znęcali sie nad uszyma 
słuchaczów. Stawiano nieboraka na pod­
wyższeniu, w  miejscu gęsto uczeszczanem, 
a do szyi przykuwano mu instrument, oo 
swym wyglądem przypominał flet. Gradem 
docinków i szyderstwa obrzucała nieszczę­
śliwca zgraja mężczyzn, kobiet i  dziatwy. 
On sam skruszony, z rękoma kurczowo 
a rozpaczliwie splecionemi na „flecie" prze­
klinał powołanie „artysty", przysięgając, 
że z pod jego rąk już nigdy żadna fałszy­
w a nie wypłynie nuta.

Na wystawianiu „winnego1* na publiczne 
pośmiewisko polegała również kara, prze­
widziana

DLA SW ARLIW YCH NIEW IAST.
Ku uciesze gawiedzi umieszczano je  na 
publiczny 'widok z rękoma, umieszczonemi

rogalka mknie na zakazaną nocną zabawę, 
jak  to sie oknem zakrada do niewieściej 
komnaty i  jak wkońcu — widocznie nie­
zadowoloną z tego wszystkiego — własną 
ż o n e  niemiłosiernie okłada jakiemś sro- 
giem narzędziem. Łagodził sobie niezawo­
dnie delikwent ciężką swą i sromotną kare 
wspomnieniami o m iłych łajdactwach, 
a może też myślał o tem, jakby to sie udało 
popełnić nowe.

JCiężkct* w dosłownem tego słowa brzmię • 
niu była kara, grożąca tym, co

OSZUKAŃCZĄ U P R A W IA L I GRĘ 
W  K A R TY  LUB KOŚCI.

Bo oto żelaznemi łańcuchami wiązano im 
wokół cdała kamienne „kości** i  kamienne 
karty do gry. K ażdy wyłudzony od współ- 
graczy szeląg „ciążył** brzemieniem dźwi­
ganych kamieni. Stał nieszczęsny szuler 
pod (pręgierzem, niezdolny nawet ugiąć 
sie pod swym ciężarem, ileże grube powro­
zy  krepowały każdy jego ruch. Pa trzy ł na; 
niego tłum ku jego hańbie, a swojej ucie­
sze, a może też i  nauce.

( Dokończenie na str. X IV ) .

Kłótliwe niewiasty ponoszą sromotną karę, 
zakute w dyby i  wystawione na widok 

publiczny*

F le t hańby za złą grę na instrumencie.

w dybach. Szczególnie wielka musiała być 
z tego widoku uciecha dla płci męskiej. 
Mniej prawdopodobnie rade były temu 
niewiasty, zatrwożone, że i je  także może 
łatwo spotkać podobna kąra, jeżeli nie po­
skromią kąśliwego jeżyka i  niepohamowa­
nej żądzy gadania. M ilczą jedynie średnio­
wieczne kroniki kryminalne o tem, czy ka­
ra ta istotnie wydała pożądane wyniki. 
W  każdym razie stosowano ją  często.

Źle sie działo w oiwych czasach pijakom  
i  nocnym hulakom . Czekał ich szczególne­
go  rodzaju

„H ISZPAŃSKI KOŁNIERZ*. 
W okół n iego w idniały wizerunki, uzmy­
sławiające nocne wybryki awanturnika: 
jak to z beczki bez opamiętania czerpie 
gorący trunek, jak w świetle księżycowego

Kara na szulerów za fałszywą gre w karty 
i  kostki.

© digrtahzacja mbc małopolska pł



Chleb i  p ie s n
Po śniadaniu postanowiłem przystąpić do rzeczy. 

A  miałem sprawdzić, jak naprawdę przedstawia się 
sprawa muzykalności Marł™

— Mam do Jasnocha pewną prośbę...
— No? —  pytał zachęcająco, wpatrując się we 

iflnie swemi przenikliwemi oczyma.
— Chciałem posłuchać waszej gry na skrzypcach!

Kiedy ja  gram tylko dla siebie, paniczu, a nie
dla obcych™

Jeszcze chwilę bronił się, aż zamilkł. Wreszcie 
znikł w głębi szałasu, by zaraz wynieść stamtąd 
swoje skrzypki. Były szare, gęsto poklejone i nie­
zgrabne. Gryf kończył się czemś w rodzaju bara­
niego rogu. Ze ścian opadał pył. Milcząc, brząkał po 
strunach, delikatnie uderzał smyczkiem, stroił in­
strument

Siedząc w trawie, obserwowałem grajka. Stał na 
tle zieleni krzewów ze skrzypcami pod brodą i smycz­
kiem w ręku. Zpod ogromnego słomianego kapelusza 
wymykały się pasma siwiejących włosów. Twarz 
była łagodna, a oczy Marka stały się wąskie i jakby 
mgłą okryte. Zagrał.

Stał na tle zieleni krzewów ze skrzypcami pod brodą
i  smyczkiem w ręku.

Grał zaś ogniście, szeroko. Wesołe, to znów smutne 
melodje wiejskie, z których prawie wszystkie znałem 
doskonale. Ale w wykonaniu Marka każda, nawet 
najbardziej znana pieśń stawała się niesłychanie po­
ciągająca, wdzięczna i dziwnie nowa. Wrażenie mu­
zyki potęgowały jeszcze przyśpiewki grajka. Ja- 
snoch nucił przeciągle:

Idzie deszcz, idzie deszcz,
Idzie sikawica,

'  Uleje, usiecze, uleje, usiecze 
Janiczkowe lica...

A  nieco potem:

Cyraneczka nie ptak,
Dziewczyna nie ludzie.
Odprowadziłbym ją, 
s o  sama nie pójdzie...

' Odtąd odwiedzałem Jasnocha bardzo często. Ma­
jąc chwilę wolnego czasu, biegłem na Podlesie, gdzie 
mieszkał Marek. Ujrzawszy mię, woła! zdaleka:

__Ra.no darła się na gałęzi sroka. Odrazu wiedzia­
łem, że panicz do mnie przyjdzie. I  zgadłem. Dzień
dobry, Piotruś!

Siadaliśmy obok siebie. Marek wynosił z szałwu 
skrzypce. Grał, to opowiadał naprzeiman. Opowie 
dania jego były prawie zawsze najdoskonalszem 
uzupełnieniem muzyKi. Zna! niezliczoną ilosc melo- 
dyj. Wiele z nich sam ułożył i te były dla mnie naj 
bardziej cenne, ale znał też wiele legend, legend, które 
pamiętam dotychczas.

Kiedyś w okresie dożynek, prosili parobcy Jasno­
cha. bv grał na zabawie, mającej odbyć się na 
t o r s k T e m ^ p o d w ó r z u .  Ale Marek odmówił sUno- 
.wczo. Wtedy przynieśli pieniądze, lecz grajek epl

nął tylko i, odwróciwszy się do chłopców tyłem, ru­
szył w las. Za nim jego wierne, owczarski* psy.

— Dlaczego Jasnoch nie grał na dożynkach 1 — 
pytałem go nazajutrz, zaintrygowany jego odmową

— A, bo Piotruś powinien wiedzieć, ie to nie dla 
nich jest moje granie — mówił wzburzony. — Pieśń, 
to nie zabawa, ani taniec, lecz świętość, rozumiesz, 
chłopcze: świętość!...

Skończywszy swoje wyznanie, umilkł, a mnie wy­
dało się, ze Jasnoch olbrzymieje w moich oczach. 
Staje się bajecznym władcą, chodzącym w purpurze. 
Przyszła mi na myśl wizyta aniołów u ubogiego Pia­
sta. I  tamci byli w nędznym chłopskim przyodziewku, 
a jednak święci! Może więc i Jasnoch... Wszystko 
możliwe. Dotąd go szanowałem, ale teraz zacząłem 
go czcić™

Skończył się sierpień. Przyszła chwila rozstania 
z domem. Za dwa dni miałem rozpocząć naukę w gim­
nazjum, w dużem wojewódzkiem mieście. Tam też 
czekała na mnie moja ukochana muzyka. Mama 
bowiem chciała koniecznie, bym został „dobrym pia­
nistą", tem bardziej, że ciocia Marta twierdziła upor­
czywie, że mam „talent11.

W  wigilję wyjazdu pobiegłem na Podlesie. Marek 
dowiedziawszy się o moim wyjeździe, posmutniał. 
Widziałem, że stara się powstrzymać by, cisnące się 
zpod powiek. Wreszcie spojrzał na zachodzące słońce
i rzekł:

—  Jedziesz, Piotruś w świat. Ale pamiętaj o tem, 
że gdziekolwiek stąpisz, gdzie będziesz i czem bę­
dziesz w świecie, zawsze kochaj pieśń- Wiedz, że są 
dwie rzeczy, bez których człowiek wyżyć nie może. 
A  to: bez chleba i pieśni. Pieśń wita nas ustami 
matki w kolebce i odtąd towarzyszy nam już ciągle. 
Słyszymy ją w polu, w lesie, w kościele i na weselu, 
idzie za nami po wszystkich drogach życia. Pociesza 
w smutku i  raduje w chwilach szczęścia. Krzepi
i wspiera, a wreszcie, jak wierny przyjaciel, idzie 
za trumną człowieka, by tak, jak niegdyś witała 
w kolebce, tak teraz zapłakać nad rozkopaną mogiłą. 
Więc, jak pamiętasz, chłopcze, o chlehie, tak też pa­
miętaj o pieśni!™

Z wilgotuemi oczyma i ciężkiem sercejn wracałem 
z Podlesia.

Już zapadł wieczór. Ale niebo było jeszcze czer­
wone przykrą jesienną czerwienią. Ziemia była 
czarna i posępna. Z łąk podnosiły się mgły. Od rzeki 
pociągał wiatr. Pierwszy raz w życiu było mi tak 
smutno™

Pobyt w szkole przerwał mój kontakt z Jasno- 
chem. Ale za to podczas wakacyj zaglądałem często 
na Podlesie. Grajek darzył mię zawsze gawędą, 
a przedewszystkiem swą szczerą, prostą, lecz pełną 
uroku muzyką. Kiedy w pierwszej połowie czerwca 
zjawiałem się u niego, starał się zawsze stłumić wra­
żenie, jakie na nim wywierał mój przyjazd. Tylko 
ręce mu drżały, a bezzębne usta szepleniły: „Jak się 
masz, Piotruś! Takiś już duży..." — a nieco później 
wydobywał zpod słomy swoje stare, rozklekotane 
skrzypce, szepcąc z tajemniczym uśmiechem: „Mam 
coś nowego dla ciebie. Posłuchaj!" Odrzucał w tył 
siwe włosy (a czynił to ruchem wirtuoza, występują­
cego na wielkoTnieiskiei «tradzie> i rozT)oc.zvnał swój 
koncert.

APOLINABY DESPINOK

Śląskie powiedzonka.
Jak goraek eytn naww, to juz go nie wy-

myje*.
Cym kudłaelejsa, to ladnlejsa.
Łate na late bij a gozolke pij!
Jak koniowi nie doj owsa, to nip bedzie 

brykoŁ
Mów se, mów: pies seeho, wtater niesie! 
Kto mo kslendza w rodzie, to go bida nie 

pobodrfe.
Jak sie nrodzls poi lawom, to na lawę wy- 

Ułf nie raozes.
Jak nmiro matka od małych dzied, to lep­

si. łeby I ony pomarły.
Eto rafileklem rliadra hu lasu, może napy­

tać «le bidy.

Powrót mój do Wierzbowa prawie zawsze witał 
jakąś nową kompozycją. Najczęściej była to zupeł­
nie prosta, rzewna melodja, w której Jasnoch za­
mkną! swą duszę. Koncerty te pozostaną na zawsze 
w mej pamięci. Wiele z tamtych pieśni śpiewam je­
szcze dzisiaj, a wtedy zdaje mi się, że jestem znowu 
małym chłopcem. Siedzę sobie pod kępą głogu i słu­
cham Jasnocha.

Zdarzyło się, że po przejściu do klasy piątej, za­
chorowałem ciężko na dyfterję. Było to zaraz po mo- 
jem przybyciu do Wierzbowa. Natychmiast spro­
wadzono lekarza z miasta. Stan mój był ciężki, ale 
młodość zwyciężyła. Już w czasie rekonwalescencji 
dowiedziałem się od mamy, że Jasnoch był prawie 
codziennie we dworze, chcąc dowiedzieć się o moje 
zdrowie. Wtedy dopiero Marek zdobył serca moich 
rodziców, patrzących niezbyt chętnie na moje wy­
cieczki na Podlesia

Chcąc jakoś odwdzięczyć się Jasnochowi za jego 
dobroć, zaprosiłem go za zgodą mamy do dworu. 
Przybył na oznaczoną godzinę, czysty i odświętnie 
ubrany. Stał na ganku i  obracał w palcach swój 
wielki słomiany kapelusz.

Po podwieczorku przeszliśmy do salonu, gdzie stał 
długi czarny fortepian. Postanowiłem wreszcie i ja 
popisać się przed Jasnochem swą sztuką. Począłem 
więc grać „Pieśń bez słów“ Mendelsona. A  kiedy

Na bielonej ścianie, pod sotnowem łóżkiem wisiały 
poczerniałe skrzypce.

oderwałem ręce od klawjatury, spostrzegłem, że Ma­
rek był przygnębiony.

— No i cóżT — zapytałem z miną triumfatora.
— Może ono i ładne, ale ja nijak tego zrozumieć 

nie mogę! — odparł szczerze.
Zagrałem mu pieśń Moniuszki. Teraz twarz starca 

wyrażała uszczęśliwienie. Klaskał w dłonie, jak 
małe dziecko.

— Tak, to jest dopiero muzyka! — mówił wkółko.
Ojciec mój, pragnąc nagrodzić Jasnocha, zapro­

ponował mu kiedyś, by opuścił Podlesie i przeniósł 
się do dworu. Tutaj miał zająć stanowisko dozorcy. 
Ale Jasnoch długo kręcił głową, przestępowal z nogi 
na nogę, aż wreszcie rzekł:

— Bóg zapłać, panie dziedzicu. Ale ja mam tylko 
jedno życzenie. Chcę zostać przy krowach na Podle­
siu. Zbyt stary jestem do zaszczytów™

I  został. Dopiero ciężka słabość zmusiła go osta­
tecznie do zamieszkania w czworakach, gdzie dostał 
ładną, ciepłą izbę, w której przeleżał zgórą półtora 
roku, nie mogąc nijak umrzeć.

Na bielonej ścianie, nad sosnowem łóżkiem wisiał’ , 
poczerniałe skrzypce. Najważniejszy sprzęt w pa- 
stem mieszkaniu. Na tle szyb zieleniały dwie pelar- 
gonje. Kwitły czerwono.

Umarł w listopadzie, więc nie mogłem t>yć na po­
grzebie. Podobno kazał sobie włożyć do trumny pęk 
poświęcanych ziół z Podlesia i zakurzone, oddawna 
milczące skrzypki...

Dzisiaj już niema Marka Jasnocha, grajka z Bo* 
żej łaski, rozkochanego w chmurach, ziołach, lesie, 
kwiatach i muzyce. Może gra w przepotężnej kapeli 
Stwórcy swojego proste, rzewne, wiejskie pieśni. Ja 
zaś staram się wypełnić jego testament, myśląc czę­
ściej o pieśni, niż o powszednim chlebie, tego prze* 
cież pragnął on!

V
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S i r .  X I V  ( 3 0 )

A le szczególnie dotkliwym był 

„CH RZEST P IE K A R Z Y*,
którzy oszukiwali swych klientów na wa­
dze chleba.  ̂ M iędzy więziennemi murami 
Urządzano niewielką, ale odpowiednio głą- 
boką sadzawkę. W  obecności sądn przy po-

Kara dla „smoka," ogniska domowego.

mocy specjalnego urządzenia zanurzano 
umieszczonego w klatce winowajcę razpo- 
raz w wodzie, przyczem liczba tych zanu­
rzeń wynosiła czasem i kilkadziesiąt — za­
leżnie od wielkości przewiny. Po  tym

Chrzest piekarza za wypiek zbył małych 
bochenków chleba*

„chrzcie" miał już wrócić do swego zawodd 
„odrodzony", „nowy", uczciwy piekarz.

SKUTECZNE K A R Y .
Dzisiejsze czasy wzdrygałyby sie niewąt­

pliw ie przed tego rodzaju karami, uważa­
ją c  je  za zbyt brutalne i  nieludzkie. A le 
kto iwie, czy na ówczesnego, o prym ityw­
nym i  nieskomplikowanym sposobie my­
ślenia człowieka, nie działały właśnie one 
odstraszająco i pouczająco swą plastycz­
nością i  drastycznością.

„ j r r m r a  r,iTrit.tcKO-xArKOWT“

Kącik dla Pań.

s u k n U  {w fid u & M O w t
(lew ) Suknie popołudniowe na tegorocz­

ny sezon zimowy są niesłychanie różnorod­
ne. Zależnie od upodobania, każda z pań 
może nadać swej sukni popołudniowej cha­
rakter zupełnie „skromny", bądź też nawet 
bardzo strojny. Rozmaity też bywa k ró j 
i  lin ja  te j sukni.
Spódniczka może 
być jeszcze wąska 
i  prosta w lin ji —
(mów im y jeszcze", 
gdyż na przyszłą 
wiosnę Paryż zapo­
wiada już obecnie 
spódniczki bardzo 
szerokie) — lub też 
może być obcisła u 
góry , a rozszerzają­
ca się i  to znacznie 
ku dołowi. Tak pier­
wsze, jak  i  drugie 
spódniczki są w każ­
dym razie krótkie.

W ielką rozmaitość 
przedstawiają też 
rękawy sukien po-

sukien popołodniowych również *$kawy 
trzy ćwierciowe, a nawet zupełnie krótkie. 
Te ostatnie bardzo bufiaste, wykonczone 
wąską falbaneczką, czy ryszką, nie sięgają 
nawet do łokcia*

N iem n ie j wielką rozmaitość wykazują

iu i  l  na t.zw . ..mały wieczór" ozdabia się

3 S = & e » S » £ 2

Na Ilustracjach naszych widzimy ostatnie nowości pa­
ryskie: 1) Miła suknia popołudniowa z czarne] wełny, 
przybrana haftem z włóczki w odcieniach: popielatym, 
białym i fjoletowym. — 2) Komplet sportowy: iakiet 
I trzyćwierciowy płaszczyk z wełny czarnej gładkiej. 
Spódniczka w  paski czerwone i białe na czarnem tle. 
Z materjalu spódniczki zrobiony jest kołnierz płaszcza 
i szalik na szyję. —  3) Efektowna suknia popołudniowa 
z wełny w odcieniu czerwonego wina, haftowanej 
w złote paski. —  4) Ładne suknia popołudniowa (mołe 
służyć również i na t. zw. „mały wieczór*1)  z matowej 
czarnej krepy. Jedynem jej przybraniem jest hafto­
wana z przodu jakby ogromna klamra w  kolorach zie­
lonym i fjoletowym, ze snującą się tu i ówdzie dy­

skretnie złotą nitką.

kiegoś ornamentu. 
Elegancka Paryżan­
ka nie waha się no- 
sić do „skromnej“  
sukni popołudnie- 
w ej z czarnej weł­
ny efektow nej bizu*
te r ji ;  bywa to  na­
szyjnik z k ilku  rzę­
dów pereł, klips 
z brylantów, brosza 
ze strassów i  t . p.

Modne są rów ntei 
bardzo do ciem • 
nych sukien wszeU 
kie przybrania bia* 
le. Przybraniem  ta* 
kiem może być ma* 
ły, młodociany koł­
nierzyk z białej pU

południowych. Jedne są zupełnie wąskie, 
długie, przypominające krojem  rękawy an­
gielskich żakietów. Inne znów lekko przy- 
marszczone u góry , rozszerzają się u prze­
gubu ręk i w szeroki buf, spięty wąziutkim  
mankiecikiem. Obok rękawów zupełnie dłu­
gich, spotykamy w najnowszych modelach

przybrania sukien popołudniowych. Zdobi 
się je  często haftem , przyczem haft ten m o­
że być „ skromny", wykonany włóczką 
w stonowanych odcieniach, bądź też „bogar 
ty ", wykonany jedwabiem w jaskrawych 
kolorach, zlotem lub srebrem. Bardzo s tro j­
ne suknie popołudniowe, które mogą stu­

k i lub ty lko wąska, biała kokardka, um ie­
szczona przy wycięciu stanika, to znów p li­
sowany żabot z białego organdi, czy koł­
nierz i  mankiety z białego batystu. ozdo* 
bionego haftem angielskim , lub wreszcie 
podłużny krawat z b iałej p ik i .jedwabnej, 
związany po męsku i  malutka, biała chu­
steczka w butonierce.

„Kołnierz hiszpański", kara dla pijaków
i  awanturników.

Myśli i aforyzmy.
Niedow iary, ja k  niektórzy ludzie potra­

fią  być szlachetnymi i  ofia rnym i, gdy sie 
ich  do tego zmusza.

*

Daw niej nie m ieliśm y n igdy niedzielne­
go  spokoju, za to jednak wiele spokojnych 
niedziel.

*

N atura  jest zaiste mądrze urządzonąs. Zao­
pa tru je  niektóre zwierzęta w cieple futra, 
aby ludzie nie m arzli w zim ie,

To może książkom pomoże?!
Ta Kuncewiczowa 
pisarka morowa!!!

Oddawna z gazet i odczytów  w iem y, źe 
książka polska w  bardzo małych rozchodzi 
się ilościach, —  mniejszych prawodopodob- 
nie, n iż wawrzyny akademickie przyznawa­
ne za szerzenie zamiłowania do literatury o j­
czystej.

Każdy, komu nie obca troska o kulturę, 
próbuje w  zakresie swoich możliwości zara­
dzić temu stanowi rzeczy. Sklepikarze popie­
rają twórczość krajową, kupując ją  na ma­
kulaturę do owijania świec i gwoździ; auto­
rzy zabiegają o miejsce w  wykazie lektury 
szkolnej, albo konspirują swoje utwory jako 
„przekłady z języków  obcych“ ; poeci coraz 
częściej śpiewają na tematy prorządowe i t. d.

Mnie się wydaje, że książki —  między in- 
nemi —  źle są reklamowane. Za najcelniej­
szą w  skutkach golów  jestem uważać rekla­
mę wzorowaną na reklamach papierosów, 
ołówków  do ust i  pomadek, ziół leczniczych
i lin ij lotniczych „Lotu “ .

D latego podaję kilka wzorków takiej pro­
pagandy gazetowej.

Dwuwiersze:

Bibljoteczną swoją szafę 
najpiękniej ozdobisz Staffem.

Z Mani dziewczyna jest bycza, 
bo czytała Gombrowicza!!!

Dla żołądka kiełbaski „Hygjena**, 
zaś dla ducha utwory Kadena.

Albo:

Czy to w domu, czy w podróży 
jedynie Knrek nie nuiy.

Wiersze czytając Piętaka —* 
zrozumiesz psyche wieśniaka,

© digitalizacja

Hasła, wykorzystujące warunki materjalne 
niektórych osób. Tych np., których nie stać 
na urlop zimowy, wzgl. letni:

Bardzo wiele śniegu 
n Choromańskiego, 
u Przybosia zato 
najpiękniejsze lato!

Nie każdy może sobie pozwolić na podróż 
naszą Wisłą. 

Każdy natomiast może kupić książkę
Boguszewskiej

I  Kornackiego p. t. „Wisła**.-

Reklama romantyczne panienki mająca 
na uwadze:

Zechcesz przeżycia szczerego, 
sięgaj po Łobodowskiego?!

Interesująco smutny wygląd oblicza 
gwarantuje przeczytanie Iwaszkiewicza.

Slogan, wiążący uchylanie się od lektury 
z konfliktami życiowemi:

Na wieki z Zosią zerwał jej narzeczony, 
a przyczyną lego smętnego dramatu 
był fakt, że nie czytała ta przyszła żona
o Warszawie Karpińskiego poematu.

Dwuwiersz-westchnienie:

Ach, nie unikaj 
nawet Czernika!

JKreszcie soi dla oszczędnych. Rymy* ocz£*

s

mbc malopolska.pt

wiście, mogą być „częstochowskie". Oszczęd­
ni na to  nie zwrócą najm niejszej uwagi:

Kto praktycznie nastawiony, 
trzy naraz książki kupuje, 
bo w nich na szproty kupony 
bezpłatne zawsze znajduje!!!

T . zw. oczam i wyobraźn i w idzę podobne 
hasełka, odzew y i slogany w  poczekalniach' 
dworcowych, w  gminach, urzędach poczto­
wych i w  prasie, —  pom ysł bow iem  prezen- 

. tuję zupełnie bezinteresownie, jedno tylko 
czyniąc katgoryczne zastrzeżenie: ewentual­
ne przyznanie mi wawrzynu przez PAL nie 
może nastąpić bez uprzedniego porozumie­
nia się ze mną.

JAN HUSZCZA (Dzisna).
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Kącik rozrywkowy*

SZARADA.
(UL Apolinary Despinois).

Pierwsza, pól drugiej —  u" rodziców  dziecko 

rodzaju męskiego, 
Druga połowa drugiej —  litera piąta 

w  alfabecie,
Trzecia i czwarta —-  to gdacze, smaczne znosf 

jaja.
Myślę, że teraz całość łatwo odgadniecie;
A jest nią coś wstrętnego, lecz modne na 

świecie,
Jednemu daje w ory złota, gdy wielu nędza 

gnieciej



A n e g d o t y  c i e k a w e .
N A U C Z K A  R A Z  N A  Z A W S Z E .

(Ł ) Francuski polityk, prof. W i k t o r  
A u s r a g u e n r ,  burmistrz Lyonu pó- 
fo !ejszy gubernator Madagaskaru i wre­
szcie minister marynarki, podobnie jak  je ­
go kolega gabinetu C l e m e n c e a u  
był z zawodu lekarzem i stąd pochodzi, że 
aui'>ratwo tej anegdoty przypisuje się sta­
remu „Tygrysow i", a miauowioie:

Np placu Kellecour <w Lyonie, Augagneur 
spotka! SIĘ raz z pewną starszą damą, któ­
ra dawniej była  jego  pacjentką. Była to 
osoba zarówno skąpa, jak  bogata i  m iała 
pasję zasięgania porady lekarskiej za- 
darmo.

— Aaaa, pan profesor! _  zawołała ura­
dowana i w  jednej chw ili rozpoczęta swe­
mu dawnemu lekarzow i szczegółowo opo­
wiadać o swoich cierpieniach.

Dzień był chłodny, deszcz la l jak z cebra, 
a w dodatku Augagneur by ł tak zaziębio­
ny, że ledwie m ógł oczy otwierać, to też 
tembardziej b y ł zrozpaczony z powodu te- 
go spotkania.

— Co to może być, panie profesorze? — 
zapytuje dama po wyliczeniu wszystkich 
symptomów swojej choroby — i co należy 
przeciwko temu robić?

~  Niech sią pani rozbierze —  wykrztusił 
wściekły Augagneur —  zobaczymy, bo ina­
czej nie umiem nic pewnego powiedzieć.

Dama owa podobno n igdy więcej nawet 
nie próbowała zasięgać rady lekarskiej na 
ulicy.

W Ł A Ś C I W E  Z R O B IE N IE  U Ż Y T K U .

(ds) A b y  usunąć często powtarzające się 
skrytobójstwa, w ydał w icekról Neapolu, 
książę O s s u n a, w  roku 1617 zakaz no­
szenia browi. W  k ilka dni później zobaczył 
przed oknami swego pałacu dwóch mło­
dych jegomościów, uzbrojonych w sztylety 
i  p isto lety i  chodzących tam i z powrotem. 
Rozkazał sprowadzić ich do siebie i zapy­
tał surowo, dlaczego nie przestrzegają je ­
go  rozkazu.

—  O, niech wasza wysokość raczy zbadać 
naszą broń —  odpowiedzieli śmiejąc się — 
wszak jest ona z drzewa i  tektury!

—  Rzeczyw iście —  roześmiał się ksią­
żę. — Lubię bardzo żarty i nie pozostanę 
■wam dłużnym z odpowiedzią.

Zadzwonił i  wydał rozkaz służącemu. Za 
parę chwil weszło do komnaty kilku tra­
bantów z długiem i rózgam i, którzy przy*' 
w iązali jegomościAw do ławki i  porządnie 
w ygarbow ali im skórę.

P o  skończonej egzekucji rzekł książę:
—  N ie  płaczcie, kochasie, wszak rózgi by­

ły  tylko z drzewa i  idźcie grzecznie do do­
mu, dowiedziawszy się, że ustawy należy 
szanować.

O B A W A  P R Z E D  Z A R A Z Ą .

(ds) Jednego dnia pędził na spienionym 
koniu pewien mollah do Sm yrny. Nagie

R E B U S .

( U l .  T a d e u s z  L a n g e r  z  N .  S a fiza ).

jakaś straszliwa postać chwyciła cugle ko- 
ma. Było nią widmo cholery.

— Znam cię — rzekł święty mąż. -- Ja-
z nieszczęście chcesz w ypraw ić!

7~ P°śpieszam do Sm yrny — odpowie­
działo widmo — aby na rozkaz Allaha 
uśmiercić siedmiuset wiernych.
• za mną — odparł mollah — po-
jedziemy razem.

Gdy zb liżyli się do bramy miasta, rzekł 
kapłan Allaha:

, Zaklinam cię w  im ię Allaha, abyś nie 
uśmierciła więcej wiernych, niż nakazał ci 
Pan!

W idm o przyrzekło i zaraz zabrało się <io 
niszczycielskiego dzieła  Lecz zamiast 700 
umarło 7000 osób.

cholera opuściła Smyrnę, znów spo- 
tkała. się z mollahem, który uczynił je j 
ciężkie wyrzuty, że nie dotrzymała słowa.

Na to odparła:
Uśmierciłam tylko 700, reszta umarła 

ze strachu.

U S P R A W IE D L I W IE N I E .

(ds) Baron von W i m p f f e n  przy­
chodzi do handlarza obrazów i rzecze obu­
rzony:

— Jesteś pan oszustem!
— Dlaczego?
— Dlaczego? Bo obraz, który Kupiłem 

wczoraj od pana ma sygnaturę oryginał — 
Rembrandta! A  ja  się przekonałem, że to 
tylko kopja!

N a  to z flegmą odpowiedział handlarz:
— W ięc o co panu idzie, panie baronie? 

Sygnatura jest zupełnie słuszna. Oryginał 
obrazu jest naprawdę dziełem Rembrandta.

P IE R W S Z E Ń S T W O .

(zj) Dwie damy dworu Fryderyka Wiel­
kiego sprzeczały się w drzwiach, która z nich 
ma wejść pierwsza.

Gdy nadszedł król, obie damy zwróciły się 
do niego z prośbą o rozstrzygnięcie sporu.

—  Której z pań mąż ma wyższe stanowi­
sko? —  spytał monarcha.

—  Mają tę samą rangę.
—  Który z nich dawniej otrzymał swą 

rangę?
—  Jednocześnie obaj.
—  A więc —  oświadczył król —  niech ta 

z pań wejdzie w drzwi pierwsza, która jest 
brzydsza;-.. u  3*

I D E E  I  K O l t l K T t .  ***•’ :  «
(zj) Zuzanna Necker (matka przyszłej pani 

de Stael), kiedy mówiono raz o trudnościach, 
na jakie napotyka każda nowa idea, doszła 
do takiego wniosku:

—  A jednak jest na to rada. Należałoby 
z każdą nową rzeczą zwracać się o pomoc do 
kobiet. Kobiety bowiem, będąc z natury ogra­
niczone, łatwo się zapalają do nowości; szyb­
ko je rozpowszechniają, albowiem są lek­
kie —- i wytrwale bronią, bo są tępe i uparte.

Rozwiązanie krzyżówki Nr 1.

K w r y e r  s z a c h o w y

N r .  2  ( 6 5 9 ) .

P. Kerss — K. Henbleln („Deutsche 
Schachzeitung" 1936).

Czarne: Kf4, \Ya8 g8, Gb6, Sg6, piony: 
b3, c4, h4, h6 (9).

Białe: Kh5, We2, Gbl g l, piony: c5, d6, 
d7, e7, g2, h2 (10).

3-chodówka 1C+9=»19.
Mat w 3 posunięciach.

J. Hoogeveen (IX  nagr. w konkursie mię. 
dzynarodowym Olimpiady w Monachjum 

w r. 1936).
Czarne: Ka5, Hal, pion: g4 (3).

Krzyżówka Nr 2.
(VI. M. Stalchowa z Chełmka).

lit.), 18) Stolica państwa eur. (w jęz. obc.), 20) 
Nuta.

P o z i o m o :  1) Wystawienie na śmiesz­
ność. 6) W  starożytności greckie miasto nad Bos- 

P i o n o w o :  1) Gotowane owoce, 2) Nuta, 3) forem, 9) Posiada ,10) Spisane przeżycia, 13) Rze- 
Miasto w  woi Iubelskiem (n = ń ), 4) Imię męskie, ks w Italji, 15) Prryimek (wspak), 16) Imię żeń- 
6) Góreki kraj w  płd. Hiszpanji, 6) Gałunek pa- skie, 17) Pierwiastek chemiczny. 18) Okres c*a-
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. , !  iii. 18) Zaimek, 20) Nuta, 21) Mieszkanie ps*czól, 

pieru, 7) Kwiat, 8) Nuta, 11) Osuwisko Łmeg SJtrót ciąg dalszy", 23) Kodzaj kanapy, 24)
w i n  li-™  I 12) Budka telefoniczna, pokoik pan( ia(jaca konno, 26) Zaimek (o -6 ), 26) Dwie
w  p. (wsp.). i proszek do samogłoski, 27) Miejsce koronacji cesarzńw nie-
“  "  “ i ,  we w s z e c h  ( b .  oat mieckich. 28) Obliczanie kosztów towaru.

Białe: K e6, Eb3, Sb5 (3),
Końcówka (+ )  3+3=6.
Białe zaczynają I wygrywają.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZADAŃ Z  NRU 45 (65S):
3-chodć wkl O. Dehlera: 1. HXd3 (grozi

H—e2); I. 1... g i  2. W -c 2  g3 3. H —f5X;
2... gX f3  3. H X f3 X ; 2... K - g 3  3. f4X ; II.
1... K - g 2  (—h2) 2. H—e2+ K - g 3  (K -h 3 ) 
•1 f4X ; 2... K - g l  (K~-hlJ 8. W ^-clX.

ł-lczne warjanty zwodnicze: L S—h41 
KXh4 2. H—h2X a także po 1... K —g3 2. 
I I—g3 2. H—g2+ i 1_. g4? 2. H—g2+ lecz 
po 1... gXh4! niema mata w  3 posuń.

Końcówki T. B. Georgijewa: 1. S c2 
(nie 1. W —c2? G - g 2! 2. S X g2 h lH  3. 
S—h4-ł- HXh4! i czarne wygrałyby) 
hX g6+  2. K - h 6 h1H+ 6. K—g7 H—b2 1. 
K—h6 HXc7 8. pat.

PARTJA NR. 1 (800).
Białe: R. Fine Czarne: P. Kerei
grana w  turnieju wielkich mistrzów A. V. 
R. O. w Holandji w  listopadzie ub. r. 

Hiszpańska.
1. e4 e5 30. SXb4 cXb3!
2. S—f3 S—c6 31. S—d5 S -d 3 !!
3. G -b5  a6 32. W -d 2  (16) b2
4. G—a4 S --f6 33. W - d l  c5
5. 0—0 G—e7 34. W —b l c4
6. H—e2 b5 35. K —f i  (17)
7. G—b3 d6 (1) G—c5
8. a4 G—c4 36. K - e 2  GXf2!
9. c3 0 -0 ! (2) 37. S—e3 o3 (18)

10. aXb5 (3) aXb5 38. S—c2
11. W X a 8 H X a8 S - e l ! l  (13)
12. H Xbół S—a7! 39. S—a3 G—c5
13. H -e 2  (4) HXe4! 40. K X e l GXa3
14. HXe4 SXe4 41. K - d l  G -d 6
15. d4 (5) GXf3 42. K - c 2  (20)
16. gX f3  S—1?5 GXh2
17. K-g2 (6) W f-b8 43. W —h l (21)
18. G—c4 eXd4 G—e5
19. cXd4 S—e6! 44. W Xh7 K —f7
20. d5 (7) S—c5 45. W - h l  r5
21. S—c3 S—c8 46. W —e l K —f6
22. W f - e l  K - f 8 47. W - g l  K - g 6
23. W —e2 f5 48. W —e l G - f 6
24. S—b5 S - b 6 49. W - g l  g4!
25. b3 SXd5!! (8) 50. fX g4 t i
26. S—d4 (9) 51. g5 G—d4

S -b 4 ! (10) 52. W - d l  G -e3 !
27. G—d2 (11) 53. KXc3 G - * l

d5! (12) 54. W —d6+  K X g5
28. GXb4 (13) 55. W —b6 f3

W Xb4! 56. K —d3 K —f4
29. S—c6 (14) 57. W —b8 K —g3

dXc4! (15) Białe poddały sl'.

U W AG I:
(1) Także 7_ 0—0, a następnie 8_. d5 moż­

na było grać. Keres wybiera inny warjant 
prowadzący też do ostrej gry.

( 2)  Ten warjant znany jest Keresowi 
z analiz i  partyj korespondencyjnych.

(3) Lepsze 10. d) lub 10. W —dL
(4) Warjanty, wynikające po 13. H—a5 

prowadzą w  najlepszym razie do remis dla 
białych.

(5) Po  tem posunięciu białe otrzymują 
słabą formacje pionów. Solidniejszem było 
15. G—dl jakkolwiek i potem czarne m iały 
swietuą grę: Se4—c5—d3.

(6) Lepiej było grać 17. GX^5. Białe w ie­
rzą w siłe pary swych goócow.

(7) Także i po 20. GXe6 m iały czarne do­
skonałą końcówko.

(8) Wstąp do genialnej kombinacji
(9) Białe opuściły sią na to posuniecie. 

Grając 26. SXd6 mogły zapobiec następu­
jącej teraz kombinacji z* ofiarą.

(10) Inne posunięcia skoczkiem zostałyby 
obalone przez 27. WXe7, jeś li zaś 26-. 
G - f 6 27. S—c6.

(11) Grozi GXb4 W Xb4 S—c6.
(12) Dobrze obliczone. Mniej skutecznem 

byłoby 27— G—f6 28. SXf5.
(13) B iałe1 grają konsekwentnie. Zresztą 

i  po 28. W Xe7 dXc4! 29. W Xc7 0Xb3! czar­
ne miałyby przewagą.

(14) Ltib 29. W Xe7 dX c4!
(15) Świetnie zagrano. Czarne kosztem 

poświeoenią jauośei dochodzą do dwu nie- 
bezpieczn^h wolnych pionów.

(16) 32. SXe7t S - f4 !, jeś li zafi 32. WXe7 
to b2I •

(17) B iałe chcą umożliwić sobie K —e2, 
coby było obecnie błądnem wskutek 
S—f4 + !

(18) Bardzo dowcipnie zagrano. Białe nie 
może teraz grać 38. KXd3, gdyż no GXe3 
39. KXc3 G—c l! czarne z łatwością w y­
grałyby.

(19) Znowu wspaniale zagrano. Białe nie 
mogą bić dwukrotnie na el z powodu c2!

(20) Błedncm byłoby 42. h31 G—f4! 43. 
K —c2 G—cl!

(21) Jedyna droga szukania możliwości 
remisowej. Jeśli 43. KXc3 to G—e5+ i pion 
h maszeruje na lin je pierwszą!

PARTJA N r 2 (801).
Białe: M. Botwlnnlk

Ozame: S. Rzeszowski 
grana w turnieju wielkich mistrzów 

w Avro w Holandji w listopadzie b. r. 
Angie.ska gra.

1. c . e5 19. aXb4 S—f6
2. S—c6 S—c6 20. h3 h5 (5)
3. eS gfi 21. c5! (6) G -f5
4. G—*2 (1) G -g 7  22. S -b 5  G -d7
5. e3 36 23. c6! bXc6
6. Sg—e2(2) 24. dXe6 G—c8 (7)

Sg—e7 25. S—d6! G -e 6 (8)
7. d4 eXd4 (3) 26. W X e6! f  Xe6
8. eXd4 0 -0  27. S—f5 H - e 8
9. 0—0 S—f5 28. SXg7 K X g7

10. d5 S—e5 29. W -d 7 +  W - f7
11. b3 a5 30 G—e5 K —g8
12. G—b2 S—d7 31. WXc7 W Xc7
13. a3 S—c5 32. GXc7 W —a l+
14. b4 S—d7 33. K —h2 W _a7
15. H —bS S—d4 34. G -e5  W —(7
16. SXd4 GXd4 35. c7 S -d 7
17. W a—dl (4) 36. H—c2 W —f8

18. W f - e l  a X
G—g7 37! c8H ! (9) Czarne 
iXb4 poddały *!«.

Uwagi:
(1) Fiohr grał w  partji matchowej z Bu- 

wem w r. 1932. 6. f4 Sg—e7 7. S —f3 G—g4 
8. 6—0 0—0. 9. h3 GXf3 10. GXf3 z lepszą 
grą dla białych.

(2) Ten G ma w tym otwarciu dominu­
jącą role.

(3) Konieczne ze wzglądu na S hetmań­
skiego.

(4) Białe mają przewagą pozycyjną, 
czarne nie zdołały rozwinąć G hetmań­
skiego.

(5) A by móc grać G—f5.
(6) Białe rozpoczynają tem posuniąciem 

abak, w którym G królewski odgrywa ro­
lą nieaktywną, lecz skuteczną.

(7) Jeśli 24... G—e6 to 25. W X e6 fX e6 26. 
S-*d4.

(8) 25- cXd61 26. c7!
(9) Jeżeli czarne b iją  Hc8 to następuje 

mat po H X g6+ !  Piękna partjal

Wiadomości ze świata szachowego.

Moskwa. W ynik turnieju o mistrz, świa­
ta: I—II Bela wieniec i Smyslow (17-letnI 
szachista!) po Wit. III Lilienthal 12, IV—
VTI I  Elcow, Judowicz, Panów i Waksberg 
po 101/* pkt.

W  styczniu rozpoczął sią turniej z udzia­
łem Botwinnika, Flohrą, Keresa i Rze- 
szewskiego. Z mistrzów sowieckich grająi 
Belawieniec, Bogatyrczuk, Bondarewski, 
Golidze, Kan, Lilienthal, LBwenfisch, Ma- 
kagonow, panów, Rabinowicz, Ragozin 
i Tolusz.

Szamaje 
10 miejscel).

Dcbreczyn. Wynik turnieju Jubileuszo­
wego: I L. Stelner 101/*, I I  Barcza 9, I I I
Czaszar 7V» pkt.

Melbourne. Green zdobył mistrzostwo 
Melbourne 7 punktami (100%)).

Danja. Stahlberg zwyciężył w matchu 
Nielsena w stos. 4ll»—l 1/* pkt.

Londyn. Anglicy ułożyli Już reprezenta­
cją na tegoroczną Olimpjadę w  Buenos 
A ires: Thomas, Alexander, Golombek, MII- 
ner-Barry I SergeanŁ

Kraków. W  niedzielą d. 15 bm. odbedzie 
sią V  spotkanie międzyokrągowe K ra­
ków—Śląsk o puhar im. inż. J. Żukow­
skiego. W  związku z tem Zarządy klubów 
krakowskich upraszają, aby celem usta­
lenia drużyny zgłosili sią w niedzielę d. 
8 bm. popal, do godz. 17-teJ w lokalu 
klubu szach. im. J. Dominika. Pałac Spi­
ski, Rynek gł.: Abraham, Dr Ameisen* 
Mgr. Artamowski. Bass, Dr Bazes, Bin­
czycki, Bocheński, Ferlag. Friedman, Ga­
łuszka, Górkiewicz, Kling, Korngold. Dr 
Landau, Laub, Linker, Lipson, Marchew- 
czyk, Nowak, Pażdzierny, Kej, Popiel, Pu- 
feles, Rath, Rubinstein, Scheier, Schenker, 
Sośuicki, Spricer, Szulc, Tigner, T y  tor, 
I .  Weissbcrg.

§) digitalizacja mbc małopolska pl



S t r .  X V I  (3 2 )

ZBIGNIEW  GROTOWSKI.
r y s . m . f io t b o w s k i .

W e s o ł y  k ą c i k .

POWRÓT DO DOMU.

. (w l) — A leż moja droga, co ty masz prze­
ciw  moim wieczornym konferencjom. Gdy 
wczoraj wróciłem do domu, wcale nie na- 
rpbiłem hałasu!

— T y  nie, ale twoi trzej przyjaciele, 
którzy cię przynieśli!

ZN A LA ZŁ  SIĘ  W  KROPCE.
(w l) A lfred  wrócił z wycieczki morskiej.

.—  Pewnego dnia — opowiada — zaroiło 
się od raków dookoła naszego okrętu. Ca­
łe morze wyglądało jak  czerwona plama!

— Jakto? — przerywa mu przyjaciel — 
przecież raki są czerwone dopiero po ugo­
towaniu!

“  N o tak —  odpowiada niezmieszany 
A lfred  — ale my właśnie przejeżdżaliśmy 
równik!

—  Cóż to  znoprn?
—  A  to  „pogotow ie prezesowskie“  jedsie na otwarcid 

w owej imprezy.*

— Niestety proszę pana, to jest ostatnia rzecz, 
jaka pozostała nam na składzie/

POZNANIE.
(w l) — Ten przyjaciel, którego mi pan 

przedstawił wygląda na całkiem przyzwoi­
tego człowieka-, ale wczoraj w ygrał ole- 
mnle 100 złotych w  pokera!

— T ak ! W ięc ja  panu mówię: on zawsze 
zyskuje przy bliższem poznaniu!

ZACZĘŁO SIĘ OD JALU KURKA—
Każdy szanujący się dziennikarz, otrzymaw­

szy notatkę o epidemji grypy —  bez namysłu 
kreśli tytuł „Grypa szaleje we Lwowie, w  
Krakowie czy w Warszawie*4, zależnie skąd 
wiadomość pochodzi. Tytu ł pochodzi zasadni­
czo od J a I u K u r k a ,  lecz obecnie stał 
się własnością wszystkich dziennikarzy całego 
kraju. Jalu Kurek niema już prawa do tego

N A  DANCINGU.

— K to  to jest ten panf
— D ygnitarz z ministerstwa 

c i i
— A  dlaczego ma 

Mteczce?

komunika- 

w ę z e l e k  na chu-
•jWKWt
—  Żeby nie zapomniał naprawić w ę z ł a  

Warszawskiego...

tytułu, który stał się własnością ogółu świata 
gazeciarskiego —  tak, jak tytuły „Z  kroniki 
po licy jn e j", „Z  kroniki rozpaczy**, „Kosztow­
na drzemka4* lub „Zbrodnia mrożąca krew 
w  żyłach**.

Nikomu z nas nie przyjdzie już dziś na 
Inyśl napisać „Grypa sroży się w Chrzano- 
jwie", albo „Ludzie masowo chorują na gry- 
jpę“ . Choroba ta może tylko —  szaleć... Dla*

ł |;E W ..K R A  -

J A K  M AŁY JAŚ W YO BRAŻA SO BIE:

w ę z e ł  warszawski.*

„ W IE L K A  W Y S PR ZE & A Ż  NOWOROCZNA".

tego największe je j nasilenie przychodzi no 
Sylwestra.

Szanujący się dziennikarz, dowiedziawszy 
się, że w jego  mieście wybuchła grypa, siada 
natychmiast do maszyny i pisze:

„ W  mieście naszem szaleje grypa. Lekarze 
są przeciążeni pracą, zwłaszcza, iż  wielu 
z nich zapadało na grypę. W  aptekach sprze­
dano 20 (30, 40 kilogramów, zależnie od za­
możności danego miasta), aspiryny. W zm ógł 
się popyt na rum i konjak, gdyż trunki te 
chronią przed grypą**.

Dziennikarze z fantazją, mieszkający w mi- 
Ijonowem m ieście"—  piszą oczywiście „P ó ł 
m iljona zachorowań na grypę1*. Im  cyfra 
większa tem robi większe wrażenie.

GRYPA NIE OSZCZĘDZA NIKOGO.
„Sza le je " nawet w teatrze. Z dnia na dzień 
zmienia sią repertuar, unikając zwłaszcza 
sztuk, w których występują całe plutony czy 
kompanje wojska. Ideałem sztuki na takie 
dni grypowe jest „Świt, dzień i noc“  ze 
S m ę t k ó w n ą  w roli głównej, tak by mo­
gła grać męską 1 ieńską rolę. Głosy z za sce­
ny powinny być nagrane na płytach.

Znamy też miasta, w których ubezpieczal- 
nie wywiesiły napisy „Z  powodu grypy ubez- 
pleezalnla zamknięta". 1 słusznie. Po co się 
narażać.

Grypy można nabawić się przez pocałunki. 
Dlatego tyle osób choruje po Sylwestrze, kie­
dy to w ciemnościach godziny dwunastej w y­
mienia się tyle pocałunków.

GRYPA I  WĘZEŁ WARSZAWSKI.
Pozatem można nabawić się w  czasie po­

dróży. W  okresie bowiem zimowym kolejami 
podróżują tylko ci, którzy mają dużo czasu. 
Komo się spieszy woli czekać do wiosny, kie­
dy odtaje węzeł warszawski. W ęzeł warszaw­
ski bowiem przypomina żywo porty nad m o­
rzem Białem .' W  zimie zamarzają. I trzeba 
sprowadzać lodołamacze. Może dziś, gdy po­
prawiły się nasze stosunki z Sowietami, nasi 
sąsiedzi pożyczą nam paru łamaczy lodów 
dla uwolnienia węzła warszawskiego z pod 
skorupy lodowej. W ęzeł warszawski jfcSt

znakomitym środkiem 
mnemotechnicznym —  
przypominającym lu­
dziom, że istnieje zima.

W  tym to okresie po­
ciągi nasze spażniają 
Bię zwykle o cztery go­
dziny, a kiedy zapy­
tacie się maszynisty 
na małej dojazdowej 
kolejce leśnej, dlaczego 
spóźnił się ze swemi 
wagonikami, odpowie 
ci ze wzruszeniem ra­
mion:

—  Węzeł warszaw­
ski.-

Jest w  tym  „w ęźle" 
coś symbolicznego. —  
Wiadomo, że wszyscy 
są zawsze zapatrzeni 
na stolicę —  i mają po­
tem wymówki. W ęzeł 
ten przeradza się w  ja ­
kiś kompleks komuni­
kacyjny, ciążący na na­
szem życiu.

PO „SAMOWARKACH" 
ZWROTNICE.

O K R E S IE  M ROZÓW !...

raco, wszystkim się zdaje, że nastąpi katastro. 
fa, a na drugi dzień rtęć w  term om etrze gwał. 
łownie spada i pacjent lepiej się czuje.

Jedno jest tylko p oc iesza ją ca , że nasze Podobno ^ o s n t
kolejki górskie nie mają... węzłów. Coby to dzie miała przebieg: g  i
było; gdyby tak podróż na Gubałówkę trwała T ak straszą się rozmaici pesym.sc
cztery godziny i siedem minut. Należy więc w  czasie w ojny grypa n a zy » ała s ę  „M s *
stanowczo odeprzeć zakosy tych, którzy panka^ Dziś n a z w a  tej choroby wyszła z mo^

chcieliby j ą  zw iązać z „węzłem  warszaw- dy- A le są ludzie, k tórzy m ysią ] 

skim ".
Przed laty było w iele kłopotów ze „samo-
arkamiw podmiejskiem i w  W arszawie. Dwie 

takie kolejki zabrał kiedyś Noe do swej arki, 
a gdy wody opadły, kolejk i te osiedliły się 
w Warszawie.

Co rano było w iele kłopotów przedewszyst­
kiem z torami. W  ciągu nocy bowiem  prze­
suwano tory, albo co gorzej poprostu je  kra­
dziono. Jak kto potrzebował drutu do gospo­
darstwa brał sobie kawałek szyny i wszystko 
była w  porządku. „Sam ow ark i" zatruwały 
tycie okolicznym osiedlom, jeździły nieregu­
larnie, a często zdarzało się, ie  maszynista 
w razie defektu w jego lokom otywie zwracał 
się do pasażerów z prośbą o pomoc.

Chodził wtedy po przedziałach i pytał.
Przepraszam czy niema gdzie^ mechani­

ka, bo maszynka znowu „nawaliła"...
Teraz „nawalają" zwrotnice. Są zasadniczo 

nieprzyzwyczajone do naszego klimatu. W ę ­
zeł warszawski budowany był z przeznacze­
niem dla krajów  ciepłych. D latego pownni- 
śmy stanowczo żądać kolonlj, aby go móc 
tam przenieść.

„N A  ROZGRZEWKĘ**...
Zwrotnice, niezwykle czułe na najmniejszy 

pow iew  zimnego powietrza, zamarzają. I  trze­
ba je  dopiero rozgrze- ' 
wać. A rozgrzać zwrot- GDY  II W A R S Z A W IE  Z A M A R Z Ł Y  K O L E J E . 
nice to trochę trud­
niej —  niż nąprzykład 
rozgrzać tłumy.

Podobno mają być te­
raz ogrzewane elek­
trycznością. Narazie —  
jak tw ierdzi nasz ry ­
sownik podróżni wła- 
snem ciałem rozgrzewa­
ją zwrotnice. Czy to 
prawda —  nie wjemy.
Niewątpliwie jednak pa­
sażerowie, jadący na 
\Molne bilety, są od te­
go obowiązku zwal­
niani.

N ic w ięc dziwnego, 
że w chwili, k iedy za­
marzają całe węzły ko­
lejowe —  marznie też 
„pojedynczy4* człowiek 
i nabawia się grypy.

GRYPA 
EUROPEJSKA.

—  No, wreszcie m i trochę ciep lej!.*

nazwie. N ie w iem y tylko  czy będzie się na* 
zywała na wiosnę „ukrainką“ , „Szwajcarką44* 
„liolenderką44 czy „iliinką“ .

A  może wogóle uda się zapobiec nowynS 
skokom temperatury i  now ym  epidem jom ?.*

Grypa obecna ma 
przebieg „monachijsko- 
norymberski44. Tempe­
ratura w ciągu jednego 
dnia skacze do 40 sto­
pni, jest bardzo go-

— Proszę, następny pasażer do ogrzewania zamarzniętej 
zw rotnicy—

W  ZA K O PA N E M .

© digitalizacja- mbc.rrialopolska pil.
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ZIPIĄ  OBEJMUJE RZĄDY... 1

Malowniczy widok W awelu w  śnieżnej szacie.
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Z  Z I M O W E J  
S T O L I C Y  POL- 
S K I. Już w  pierw­
szym  etapie kolej­
ka linowo-tereno­
wa na Gubałówkę 
dostarcza jadącym 
ciekawych wrażeń, 
dzięki krajobrazo­
wi, k tóry  ich o- 
czom w około się 
roztacza. Wielka 
popularność tej ko­
le jk i w  niemałej 
m ierze spowodowa­
na jes t także temi 
m iłem i wrażeniami.

TU ROZEGRA­
JĄ SIĘ  ZA W O D Y  
O M I S T R Z O ­
S T W O  S W I A -
T A, W idok skoczni 
na Krokw i, gdzie w 
lutym b. r. roze­
gra ją  sie M iędzy­
narodowe Zawody 
Narciarskie „F IS “ , 
niewątpliw ie na 
długo pozostanie w 
wyobraźni ich u- 
czestnlków.

$  m ,

i  v ' •*  I t r -

m

Na lewo:
TEA TR  M I E J S K I  

IM. EL. ORZESZKO­
W EJ W  G RO D NIE  gra
z powodzeniem popular­
ną komedją „Cudzik i 
Ska“. — Poda jem y tutaj 
scenę zbiorową z pp. 
Utnikiem, M iillerową. 
Ja&norzewską, Suskim, 
Czengerym i K ozłow ­
skim.

Na prawo:
DAR  N A U C Z Y C IE L ­

S T W A  OBW . N AD W AR - 
NIA ftSK IE G O  D LA  A f  
MJI. Nauczycielstwo ob­
wodu nadwórniańskiego 
o fiarow ało arm ji kara­
bin maszynowy, ktĆMtegg 
WTączenie odbyło sic w  
obecności przedstawicie­
l i  Huculskiego Pułku 
Strzelców  oraz pp. star. 
W olskiego i insp. Cho­
jny.



N a  p r a w o :  
LORD - M A Y O R  

L O N D Y N U  W  
P R ZY T U ŁK U  D L A  
K A LE K IC H  D Z IE :
C l. W  uroczystości 
z okazji Św iąt B o ­
żego Narodzenia, u- 
rządzonej w  in s ty ­
tucie d la u łom ­
nych dzieci w  L o n ­
dynie, w zią ł udział 
burmistrz m iasta 
sir Frank Bowa- 
ter, spożyw ając z 
dziatwą porcją tra ­
dycyjnego plum- 
puddingu.

GRO ŹNY W Y ­
BU C H  W U L K A ­
N U . Oto w idok 
wulkanu M ayon na 
jed n ej z wysp 
F ilip ińsk ich . W y ­
buch tego wulkanu 
zn iszczył ostatnio 
m ałe m iasto Ca- 
m alig .

P o n i ż e j :
TO N IE  NIEDŹ­

W IEDŹ, LECZ B A ­
DACZ ZORZY PO­
LAR N EJ! W  N or­
weg j i znajduje sie 
pod Trornso obser 
watorjum, przezna­
czone wyłącznie do 
studjów zorzy po­
larnej. Instytut od­
znaczył sie ju ż iicz- 
nemi ważnemi od­
kryciam i naukowe- 
mi. Na ilustracji 
jeden z uczonych, 
pracujący nad po­
miarami promieni 
zorzy polarnej w 
kombinezonie fu­
trzanym, zabezpie­
czającym  go przed 
silnym mrozem.
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N a  le w o :
T A K  OTO W Y - 

W Y G L Ą D A  OBE­
C N IE  TEREN W Y ­
S T A W Y  ŚW IATO ­
W EJ W  NOW YM  
JORKU. Im ponują­
co ju ż dzisiaj przed­
stawia sie z „lotu 
ptaka teren W y­
stawy światowej, 
która otwarta bę­
dzie w  roku bie­
żącym w Nowym  
Jorku. Zdjęcie re­
produkowane na na­
szej ilu stracji do­
konane zostało* na 
wysokości 5.000 ni.



f i l m o w a  F r a n c c s  D e c  we 
w s p a n i a l e j  t o a le c ie  te 
z ł o t e j  l a m y ,  u z u p e łn io ­
n e j  p e l e r y n a  z r u d y c h

s t o  p o ł y s k u j ą c y m  
t r e m  o k a z a ł a
bardzo e f e k t o w n e .
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Na prawo:
T A N I E C  N A  P U S T Y N I

W  jednym  z n a j w y t w o r n ie j ­
szych  k lu b ó w  n o c n y c h  w N 
J o r k u  w ys tęp u je  p a ra  ta­
neczna z W ę g ie r  ped  p se u ­
d o n im a m i  T r e n y  i mr. Gon-  
da. N a  i lu s t ra c j i  w id z im y  
partnerów, tańc zą cych  u 
stóp p i r a m id  eg ip sk ich .

N a  p r a w o :
M A Ł P Y ,  K T Ó R E  P O S I A D A J A  W Ł A S N Y  

W  og rodz ie  z o o log * * zrry m  w H o l l y w o o d  zn a jdu ­
je się 535 m a łp  dla ce lów f i lm ow ych .  M a łp o m  tym 
pow odz i  sie c h yb a  nieźle, ja k  św iadczy  o tem 
p laża ze sz tucznem i d rzew am i i s ka łam i,  a nawet 
z w ł a s n y m  ,m a łp im  b a re m “, k tó ry  w id z im y  oblę­
ż on y  przez c z w o ro n o g ich  gości.

N a  p r a w o :  
D O R O T H Y  L A -  

M O U R  U B R A ­
N A .  P ię kna  a r ty s t ­
ka f i lm owa  Doro* 
th y  Lamour,  znana
2 w ystępowania  w 
rolach dz ikusek  i 
w strojach mało 
różn iących  sie od 
s troju  p ram atk i  E- 
wy, ukaże się po 
raz p ie rwszy  w ro­
li, która  pozwoli 
jej wystąpić  w 
szczclncm ok ryc iu  
od stóp do głow.
I w tej szacie u- 
w yda tn ia  się fa ­
scynu jąca  uroda
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Pon iże j:
P R Z E D P O T O P O W E  P O T W O R  Y  O DŻYŁY? Nie, 

lecz zrekonstruow ano je  w ed ług szkieletów , w ykopa­
nych p rzez rozm aitych  archeo logów  i badaczy pra- 
fauny i  ustaw iono w  t. zw. parku dm osaurow  w Kapid 
C ity . —  Jest to jed yn y  na św ięc ie park  tego rodzaju, 
da jący  leikcję poglądow a na .przedpotopową fauną.
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J U B ILE U S Z  STOW . CURZEŚC. NAR. N A U C Z Y C IE L S T W A  W  PO ­
Z N A N IU . Poznańskie K o ło  Stow. Chrześcijańsko Nar. Nauczycielstwa 
Szkot Powszechnych odbyło pod przewodnictwem prezesa Lorkiew icza uro­
czysto posiedzenie z okazji 20-lecia swego istnienia.

N O W Y  KOŚCIÓŁ N A  POM ORZU. W  Cierpicach przy szosie Toruń— 
Bydgoszcz odbyło się poświęcenie nowego pięknego kościoła pod w ezwa­
niem Najśw . M arji Panny K ró low e j Polski. «  „

G W IA Z D K A  D LA  DZIECI FUN K C JO N A R JU SZY  ZAR ZĄ D U  W A W E L U . Związani wspólną 
pracą funkcjonarjusze zarządu Zamku królewskiego na W awelu  tworzą jakby jedną rodzinę. — Dba 
ona o sw oje dzieci i w okresie świątecznym urządziła dla nich dorocznym zwyczajem  Gwiazdkę.

Na prawo: G W IA Z D K A  M U R ZY N K A  SAMBO. Ten „czarny" obywatel polski zyskał sobie dzięki 
swemu sympatycznemu zachowaniu życzliwość wszystkich, którzy m ają sposobność poznania go 
w Gdygi. W yrazem  tej życzliwości był ni. in. o fiarow an y mu na Gwiazdkę medalik z wizerunkiem

G W IA Z D K A  W  N O W YM  BYTO M IU . Rad
tnej szkole rzemieślniczej w N ow ym  Bytom i 
nej Gwiazdkę, wręczając swoim pupilom

Rada^RoRodzicielska przy  prywa- 
ik ila  d la dzia tw y szkol- 

^raktyczne podarunki.

Z A M IA S T  LOZY M ASO Ń SK IE J  -  OŚRODEK Z D R O W IA . W  budyn­
ku zlikw idow anej obecnie loży  masońskiej w  Świeciu urządzono ośrodek 
zdrow ia, k tóry  tem lep ie j odpowie sw oim  nadaniom, żc .przy zabudwa- 
niach znajduje się również ogród.



NOWY SPORT WO­
DNY Piękna rusałka, 
-ozkoszujc się na wysło- 
neczniowej fa li u w y­
brzeża kalifornijskiego 
nowym rodzajem sportu 
wodnego, t. zw. aqua- 
planem. popędzanym ma­
łym motorkiem.

FLORA W POŁĄCZE­
N IU  Z FAUNA. Gdyby 
te sarenki żyły. mogły­
by pozjadać się wzaje­
mnie. Są to bowiem tak 
oryginalnie s t r z y ż o n e  
drzewka w ogrodzie pe­
wnego Amerykanina ko­
ło Filadelfji, że uzyska­
ły kształt sarenek, kóz, 

rozmaitych zwierząt. 
Ten niewątpliwie najo­
ryginalniejszy zielony o- 
grod zoologiczny budzi 
zrozumiałą sensację w 
całej okolicy.

N O W E  A P A R A T Y  
TLENOW E DLA LON- 
DYNSKIEJ S T R A Ż Y  
POŻARNEJ. Londynska 
straż pożir.ia wypróbo­
wała nowo wynalezione 
aparaty do oddychania.

DOLE I N I E D O L E  
GW IAZDORA FILMO­
WEGO. Amerykańscy u- 
lubieńcy ekranu dozna­
ją często tak spontani­
cznych objawów uwiel- 
kienia tłumów, że daje 
się im to raczej przy­
kro we znaki. Piękny a- 
mant Tyrone Power, 
który spotkał podczas 
podróży w Rio de Ja­
neiro znaną gwiazdę e- 
kranu Annabellę. byl 
tak oblęgany wraz z nią 
na dancingach i w loka­
lach. że musiał byc sta­
le pod opieką policji. 
W idzimy go tańczącego 
z Annabellą na dancin­
gu. w tłoku entuzjastek
i entuzjastów.

W Y P R A W A  RYBAC­
K Ą  NA S A N I A C H .  
Ws k u t e k  niebywałych 
mrozów, które skuły w 
okowy lodowe morze 
Północne, udają się ry­
bacy na połó v na sa­
niach. na którym  wiozą 
prz/Um / rybackie. Sa­
nie tc z.iop.iti zene sa w 
żagiel, jax to widzimy 
na nassJ.n zdjęciu.

ZAMACH NA BUR­
M ISTRZA N JORKU. 
Znany ze swych antyto- 
talistycznych wystąpień 
burmistrz Nowego Jor­
ku la Guardia został 
napadnięty przed gma­
chem ratusza przez bez­
robotnego Jamesa Haga- 
na. z którym stoczył za­
ciętą walkę aż do zja­
wienia się policji, która 
aresztowała H tjana. Na 
zdjęciu widzimy napa­
stnika (drugi od prawej) 
na posterunku poUtji.

O RYG IN ALN Y ZW Y­
CZAJ W URUGUAJU. 
Raz w roku objeżdża 
sąd najwyższy w Uru- 
guaju wszystkie zakła­
dy karne na terenie 
państwa i wysłuchują 
historji. związanej z u- 
więzieniem skazańców, 
opowiedzianej przez nich 
nich samych. W niektó­
rych wypadkach, jak 
np. gdy idzie o zbrodnie 
popełnione w afekcie, 
może więzień liczyć na
n a t y c h m ia s t o w e  u w o l n i e ­

n ie .

STULECIE A F R Y K I 
POŁUDNIOWEJ. Z oka­
zji 100-letniego jubileu­
szu wojny Burów o nie­
podległość A fryk i Połu­
dniowej odbyło się pod 
Pretorją poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod 
pomnik zasłużonych bo­
haterów Burów. W uro­
czystości wzięło udział 
ponad 100.000 uczestni­
ków.

U O D A T l^  DO ffB . a  „ILUSTROW ANEGO KURYEKA  CODZIENNEGO” ' Z  DNIA 9 STYCZNIA 1999 B.
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D ZIA D E K  I W N U C ZE K  N A  ROLKACH. T o  jedno 
mają z sobą wspólnego, bo pozateni kontrast pomiędzy 
nimi, zarówno co do wieku, j » k  i wysokości jest tak 
w ielki, że, gdy  się pokazali razem na ulicach Now ego 
Jorku, sta li się prawdziwą sensacją.

DODATEK DO Nr. fi „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO1* Z DNIA 9 STYCZNIA 1939 **1-

TRZEBA MIEĆ G ŁO W Ę  N A  KAR-
KU. Silna wichura na ulicach miasta 
w Sidney (A ustra lja ) mogła temu 
młodemu sportowcowi bardzo doku­
czyć. A le  od czego ma się g łow ę na 
karku... Przym ocow ał do swego „w e­
hikułu" naprędce coś w rodzaju ża­
g la  i w  ten sposób wprzągł w iatr 
w  swoje usługi.

Z A M IA S T  GONGU, W  niektórych hotelach szwaj­
carskich mimo bardzo nowoczesnego urządzenia, zacho­
wujących^ atrakcyjne dla cudzoziemców stare zwycza­
je, zw ołu je się gości nie gongiem , a le o lbrzym iej dłu­
gości rogiem , t. zw. rogiem  alpejskim .

N a  lewo:
T A K  W Y G L Ą D A  

T E R A Z  ŻY C IE  W  
M O NTE CARLO. M y
w Polsce i w  całej 
środkowej Europie 
mamy teraz albo m ro­
zy, albo gorszą jeszcze 
od «nich odw ilż, która 
nas nabawia g ryp y . — 
Szczęśliw i nasi bliźni, 
przebyw ający obecnie 
w Monte Carlo, mogą 
się rozkoszować w io- 
serniem już słońcem.

Jak się zostaje sławą 
fotograficzną?

Kto ebce sobie sport fotograficzny prłyawoW, 
albo kto dotychczas mtal pecha ze ^fcdsrai ~  
ten niech afc odwoła do naszej P o r a d n i  fotogra­
ficznej PrzeSlem? O  chętnie bezpłatnie nasz flo- 
slrowany Poradnik P  2. który w sk a ie  wlaśclw* 
drogę I praktyczny aparat Jeżeli fe if  O  oa ser­
cu Jakaś niepewność -  napisz d o  nea bezwzglę­
dnie Moina n nas knplć na raty, a nawet stary 
aparat przyjąć moiemy lako wpłatę oa nowy.

FOTO-GREGER, Poznań 3.

"Na lewo:
H A M U LC E  NO ­

ŻN E  PR ZY  W Ó Z­
KACH D ZIE C IĘ ­
CYCH. Jedna z 
niemieekieh fabryk 
wózków dla dzieci 
zaopatruje je  w  ha­
mulce nożne, dzięki 
którym  na pochy­
łe j drodze można 
wózek zatrzymać.

N a  prawo:
W  3 5 - L E C I E  

P I E R W S Z E G O  
W Z L O T U .  Pod
m i e j s c o w o ś c i ą  
Manteo wznosi się 
pomnik ku czci 
braci W righ t, któ 
rzy w  r. 1903 doko­
nali p a m ię t n e g o  
pierwszego wzlotu. 
W  85-lecie tego 
czynu, z końcem 
ab. roku, pomnik 
ten był oświetlony 
reflektoram i.
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